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SŁOWO WSTĘPNE 


DAJE się, iż przez długie lata naszego życia na wy- 

chodztwie szliśmy przeciw "porządkowi natury”. Był 

nam całkiem obcy liberalizm narodowy. Broniliśmy 
swego polskiego pochodzenia murem chińskim od reszty 
amerykańskiego społeczeństwa i wskutek tego odcięliśmy 
się tak gruntownie od tak zwanych *Amerykanów”, że wpły- 
wy nasze w Ameryce do czasu wojny światowej były po- 
prostu. znikome. 

Dopiero wojna światowa wydała nam ze sfer immigra- 
cyjnych w Stanach Zjednoczonych pewną klasę *światow- 
ców”, ludzi, którzy w okresie wojny otarli się między tymi 
„właśnie *Amerykanami” i przekonali się, że ich nietylko 
nie zjedli, ale przeciwnie, przy objawach dobrych chęci, po- 
mogli w wojsku zdobywać różne stopnie wojskowe od pod- 
"oficerskich do oficerskich, a w życiu cywilnem podczas 
wojny ten kontakt bliższy z dotychczasowymi obcymi” 
przyczynił się ogromnie do zwiększenia stanu posiadania 
Polonji we wszystkich dziedzinach życia. I dlatego to od ro- 
ku 1918, a więc i od czasu odzyskania niepodległości Polski, 
zaczęli się Polacy coraz śmielej wdzierać w życie amery- 
kańskie, ażeby już raz nareszcie dzielić się naprawdę temi 
równemi przywilejami w narodzie, którego cząstkę od po- 
czątku stanowili. 

To zbliżenie dziś już daje piękne wyniki. Widzimy te- 
raz Polaków na coraz wyższych urzędach nietylko miejskich, 
powiatowych czy stanowych, ale nawet państwowych. Pre- 
sttiż Polaków w kotach rdzennie amerykańskich wzmógł się, 
a dzięki zniesięniu naszych narodowościowych więzów i ha- 
niulców, które nigdy Polonji nie dawały głębszego oddechu 
i prawdziwego rozwoju, weszliśmy naprawdę w życie ame- 
rykańskie, jako czynnik poważny, uświadomiony i silny, z 
którym liczyć się nietylko można, ale i trzeba. 

Taką ścieżką do zbliżenia się ze sferami, od których 
przez pół wieku albo i dłużej Polonja amerykańska stro- 
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niła, jest właśnie książka Artura L. Waldy pt. "Czar mia- 
sta Kościuszko”. Wprowadza ona czytelnika w środowisko 
ludzi "obcych, którzy jednak od stu lat, jak się teraz oka- 
zuje, byli naszymi serdecznymi przyjaciółmi, choć nas bli- 
żej wcale nie znali. 


*Czar miasta Kościuszko” jest więc istotnie książką 
bąrdzo pożyteczną. Stawia niejako wzór jak wśród obcych 
polskość szerzyć można i jak łatwo jest pogłębiać szacunek 
innych ludów dla narodu polskiego przy odrobinie dobrej 
woli i pewnym wysiłku, bez zatracania własnych cech naro- 
dowościowych. - | 


<Czar miasta Kościuszko” to opowiadanie na tle praw- 
dziwych wydarzeń, ale nietylko opowiadanie, bo nawet po- 
wieść, nowela, a przynajmniej czyta się to jak interesującą 
powieść, ilustrującą wiernie dzisiejsze nasze stosunki w Stąa- 
nach Zjednoczonych. 


Z uznaniem w dziele tem przeto podkreślić należy kon- 
cepcję częściowego znowelizowania tego opowiadania. Zmu- 
siło to wprawdzie autora do wystąpienia w książce swej w 
trzeciej osobie, ale zyskała na tem całość, która stała się, 
łatwiejsza do czytania a przytem bardziej fascynująca. 


Z przyjemnością prawdziwą dziś dajemy szerszemu ogó- 
łowi tę dobrą i pięknie wydaną pracę, jako jaskółkę dal- 
szego rozwoju współżycia między Polakami a innemi na- 
rodami zamieszkującemi w Ameryce. Autorowi zaś, imie- 
niem Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego i włas- 
nem, wyrażam serdeczne uznanie za położoną w tym kie- 
runku pracę. 


Prezes Zjednoczenia P. R.K. 
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Niepowodzenie 


Bożymir Żółkiewski znalazł się naraz w przykrem po- 
łożeniu. Stracił pracę przed trzema miesiącami i wszyst- 
kie jego oszczędności były prawie na wyczerpaniu. 

Imponujące Chicago, które zawsze podziwiał i które 
w listach do rodziców w Warszawie wysławiał pod nie- 
biosa, straciło w oczach jego dawny urok. Niebotyki śród- 
miejskie, które poprzednio przedstawiały mu się jak 
zaczarowane wyspy, na których tętniało niezależne i pełne 
rozmachu życie, które poprzednio w godzinach wieczor- 
nych grały mu barwami mirjadów pociągających Świateł, 
teraz zamieniły się w zimne stalowe olbrzymie skrzynie, 
potężne lodownie, które mroziły krew w żyłach człowieka 
na samo ich wspomnienie. 

Był to rok 1934. 

Kryzys w Stanach Zjednoczonych nie mógł wejść w 
stadjum przejściowe i trwał z chronicznym uporem. Ty- 
siące bezrcbotnych krażyły po ulicach wszystkich wielkich 
miast amerykańskich, a powołani przez Prezydenta Roo- 
sevelta profesorowie na doradców rządowych, układali 
plany przeprowadzenia na terenie całego kraju giganty- 
cznego państwowego programu robót publicznych celem 
zmniejszenia olbrzymiego bezrobocia. 
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Rugi w fabrykach i biurach ciągle jeszcze były na 
porządku dziennym. Cios taki nie oszczędził i Bożymira 
Żółkiewskiego. i 

Po raz pierwszy, od czasu jak przyjechał do Ameryki 
w roku 1922-im, zmuszony był zwrócić się do rodziców 
w Polsce o pomoc. Mógłby był szukać opieki u władz. 
miejskich, ale ambicja mu na to nie zezwalała. Wstyd 
mu było stawać w ogonku i czekać w długiej linji biedaków 
i wygłodzony-h depresją obywateli, aby dobroczynna ręka 
z okienka Miejskiego Wydziału Dobroczynności wręczyła 
mu jałmużnę w formie kilkudolarowego bonu. 

Z zawodu był architektem. Przez szereg lat miał 
intratną posadę w Chicago, lecz gdy ogólna stagnacja 
gospodarcza sparaliżowała martwym uściskiem wszelki 
ruch budowlany, zabrakło wreszcie zajęcia i dla tego mło- 
dego i wielką przyszłość rokującego architekta. 

«Opóźnialiśmy usunięcie pana z firmy jak długo mo- 
gliśmy,” — tłomaczył mu się jeden z dyrektorów firmy. 
— *Teraz, niestety, nic nie budujemy i nie rychło będzie- 
my mieli sposobność powrotu do dawnych stosunków w 
naszej firmie.” | 

Wyrok brzmiał jasno. Został bez pracy. Miesiące 
uciekały, a innego zajęcia w swym zawodzie znaleźć nie 
mógł. Obiecywano mu coś tu i ówdzie, ale na ebietnicach 
wszystko się skończyło. 

Ze zwieszoną głową, wypełnioną czarnemi obrazami 
przyszłości, kroczył po Michigan Avenue, mając dziś zu- 
pełną pogardę dla uroku parku Lincolna i czaru olbrzy- 
miego jeziora Michigan, wzdłuż którego Michigan Avenue 
rozpozciera swą szeroką, gładką jak stół powierzchnię. 

Szedł do domu. Mieszkał w dość sympatycznym hote- 
liku i niełatwo godził się z koniecznością rozstania się ze 
swym pokojem, w którym tyle przyjemnych lat przeżył. 
A jednak trzeba było się przenieść. Brak dochodów nie 
pozwalał mu na mieszkanie w najtańszym nawet hotelu. 
Trzeba było szukać innego locum, gdyż nie miał pieniędzy 
na zapłacenie komornego za następny miesiąc. Kredytu 
bał się z zasady, skoro nie był pewny, kiedy dług mógłby 
uiścić. Był to inżynier, żyjący cyframi. Rachunki swe 
prowadził skrupulatnie i zimnej prawdzie umiał odpo- 
wiednio spojrzeć w oczy. Budżet się zmienił, więc trzeba 
było zmienić całkowicie tryb życia. Innego wyjścia nie 
miał. 
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Po <całodziennej włóczędze stanął przed hotelem. 
Wrzucił *Chicago News” do ulicznej skrzynki na śmiecie. 
Przeszukał cały dział ogłoszeniowy w tej gazecie i niczego 
dla siebie nie znalazł. Usposobiło go to tak źle do wszy- 
stkiego, że innych działów już nie oglądał. Nie pociągały 
go sprawy ekonomiczne ani polityczne Stanów Zjednoczo- 
nych czy Europy. Pochłonęła go całkowicie beznadziej- 
ność własnej sytuacji gospodarczej. 

Z niepojętą trwogą przyjał w foyer hotelu wiadomość 
c otrzymaniu listu z Polski. 

«Napewno od rodziców” — pomyślał. Lękał się je- 
dnak puścić swe domysły dalej. Wprawdzie ojciec jego 
był niepodrzędnym kupcem w Warszawie, ale depresja 
dotknęła i Warszawę narówni z resztą świata. Trudności 
istniejące w domu znał z listów, więc wiadomość o liście 
nabawiła go formalnie roztroju nerwowego. Ręka mu 
drżała tak silnie, gdy brał list, że zwróciło to nawet uwagę 
hotelowego oficjalisty. 

Koperta zawierała przekaz na ste dolarów i list treści 
następującej: 

«Drogi synu! Ubolewam nad Twem położeniem głę- 
boko. Dopóki jednak pozostawać zamierzasz w Ameryce, 
„radą żadną na tamtejszy grunt służyć Ci nie mogę. Widzę 
jedno tylko, że nie spełniło się Twoje marzenie o sukcesie 
w tej bogatej i ponętnej Ameryce. Gdybyś znajdował się 
na podobnem stanowisku w Polsce przez tyle lat, w innem 
byłbyś dziś położeniu. Tu ludzie nie giną jak mushy na 
lada objaw państwowego załamania się gospodarczego. 
Liczyłeś w Ameryce na karjerę, a znalazłeś się na bruku. 
Ciężko Cię los doświadcza, mój Synu, ale mam nadzieję, 
że nie pozwoli złamać Ci charakteru. Walcz o byt bez 
myśli o poddaniu się. Nie giną ci, którzy walczyć umieją 
cierpliwie do ostatka. 

<Czy zresztą mógłbyś sprzeniewierzyć się tradycji 
Żółkiewskich. Krew hetmańska płynie w Twych żyłach, 
chłopcze. Tacy ludzie nie znają obawy przed trudnościa- 
mi, ani nie padaja w walce o byt. Mo:niejszych trzebaby 
żywiołów, ażeby złamać Żółkiewskiego. 

«Twój los na obczyźnie przypomina mi dzieje jednego 
z naszych przodków, który tak jak Ty dzisiaj, postanowił 
szukać szczęścia zagranicą. Przeniósł się do Francji, 
stamtąd wywędrował w wieku szesnastym do Szwaj- 
carji. Przetrwał tam kilka pokoleń. Zmienili późniejsi 
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szwajcarscy Żółkiewscy swe rodowe nazwisko na szwaj- 
carskie, Zollicoffer. Jeden z nich, Józef Joachim Zolli- 
coffer, wybił się i zajął nawet niepoślednie stanowisko 
w świecie nauki, zasłynął jako złotousty kaznodzieja i 


GENERAŁ „M a fj * | 
FELIKS K. W ać 
ZOLLICOFFER 





uczony, a inny pono przeniósł się jak Ty, do Ameryki i 
tam jako Zollizoffer zaszczepił rodzinę Żółkiewskich, któ- 
ra rozrosła się i nawet doszła do wpływów i znaczenia. 

«Więcej informacyj o nich niestety nie mam. Jeśli 
nie zamierzasz wracać do kraju, spróbuj ich odszukać i 
stare węzły krwi wskrzesić. Narazie posyłam Ci sto 
dolarów. Być może, że później uda mi się zdobyć więcej, 
to Ci chętnie zasiłkiem służyć będę, ale wiele nie obiecuję, 
bo stosunki są ciężkie dziś i u nas. Bóg by mnie przecie 
chyba ciężko pokarał, gdybym zapomniał o tem, jak mi 
w różnych potrzebach handlowych gotówką pomogłeś. Co 
Ci dam, to będzie najwyżej zwrotem części tego, coś Ty mi 
dawniej przysyłał. 

«Przyjm serdeczny i tkliwy uścisk od Matki, która 
bardziej odemnie ubolewa nad Twym losem, i mocny 
uścisk od Twego ojca. Nie poddawaj się, mój Synu, roz- 
goryczeniu, trwaj w wierze a Opatrzność Cię nie opuści.” 

Trzymając list w ręce, Żółkiewski wrócił do swego 
pokoju i rzucił się na łóżko. Jedno było jasnem dla niego. 
Ojciec zapożyczył się, ale pieniądze mu przysłał. Ta myśl 
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jak płomień ognia, wdarła mu się w serce i odebrała 
resztki duchowej równowagi. 

«Odesłać te pieniadze, odesłać! Niechaj nie rosną 
procenty od ojcowej pożyczki! Muszę znaleźć sposób wyj- 
ścia! Znajdę pracę bez względu jaka, a tych pieniędzy 
nie ruszę!” 

. Straszliwa zawziętość go opanowała. : 

«Tak jest, Żółkiewski jestem. Nie ulegnę! Znajdę 
pracę, znajdę utrzymanie, a może znajdę i tych Zolli- 
cofferów !” 

Zerwał się z łóżka z nowym zasobem energji. Nowe 
postanowienie wzbudziło w nim szacunek dla siebie i wiarę 
we własne siły. Postanowił zjeść kolację i pojechać na 
północną stronę miasta, do dzielnicy polskiej i tam ro- 
zejrzeć się za pracą, a także dowiedzieć się, czy nie wiedzą 
czegoś o zamerykanizowanych Żółkiewskich, znanych jako 
Zollikofferowie. 

W chwilę później unosił go już tramwaj po Milwau- 
kee Avenue. Jechał do znanego sobie cokolwiek lokalu, 
restauracji Lenarda, w której najłatwiej było zawsze każ- 
dego Polaka spotkać i najłatwiej informacyj we wszyst- 
kich sprawach zasięgnąć. 

W porze wieczornej zawsze u Lenarda gwar panuje. 
Spotyka się tam znanych kupców i polityków polskich, 
urzędników wielkich naszych organizacyj, profesjonali- 
stów, polskich dziennikarzy, artystów i różnych goś:i przy- 
godnych, których Ściąga do Lenarda zaciekawienie, po- 
szukiwanie kogoś, dowiedzenie się czegoś, no a przede- 
wszystkiem dobra kuchnia i wyborowe polskie likiery. 

Tam też zdążał i żółkiewski. Na rogu ulicy Division 
wysiadł, w kiosku zaopatrzył się w gazety polskie i po 
chwili wszedł do restauracji. 

Ciągłe przebywanie w kołach amerykańskich, nie- 
polskich, spowodowało, że nie wiele miał znajomości wśród 
rodaków swych i nie liczył zbytnio na zetknięcie się akurat 
tego wie'zoru z kimś, ktoby mu mógł w nowych jego 
kłopotach dopomóc. 

Przy ścianie znalazł wolny stolik i przy nim usiadł. 
Zamówił sobie kolację, a równocześnie robił sobie w duchu 
wymówki za to, że przez tyle lat stronił od Polaków. 
Wstyd mu było, że dopiero kłopoty poważnej natury przy- 
'wabiły go do swoich. 
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Zetknął się swego czasu z kilku polskimi dziennika- 
rzami na większych polskich uroczystościach w mieście, 
ale w tej chwili żadnego z nich nie było. Byli inni, ale tych 
znał tylko z widzenia, więc nie kwapił się z nawiązaniem 
rozmowy, mając nadzieję, że jeszcze przybędzie choć je- 
den z tych, których już poznał osobiście. 

Ażeby skrócić sobie oczekiwanie na kolację, podszedł 
do konsoli telefonicznej i w księdze telefonów zaczął szu- 
kać Zollicofferów. Szukał uważnie. Liczył, że jeśli znaj- 
dzie jakiegoś posiadacza telefonu o tem nazwisku, to za- 
dzwoni do niego i może odkryje ślad wiodący do właści- 
wych potomków Żółkiewskich w Ameryce. 

O Zabriskich, mieszkających w New Yorku już sły- 
szał. Twierdzą, że wywodzą się z rodziny Samuela Zbo- 
rowskiego. Bardzo to już rodzina zamerykanizowana, bo 
od wieków w Ameryce osiadła, ale jednak ślad po pier- 
wotnem nazwisku pozostał. Z Żółkiewskimi jako Zollicof- 
ferami, najpierw zniemczonymi w Szwajcarji, a później 
zamerykanizowanymi w Ameryce, to sprawa już nie tak 
prosta. Powątpiewał chwiłami czy wogóle warto zabiegać 
i poszukiwania rozpoczynać. Setki lat w dziejach jednej 
rodziny, to okres wielki, w ciągu którego tyle wydarzeń 
i zmian zajść może, że ostatni z żyjących może nawet 
nic zgoła nie wiedzą o polskiem swem pochodzeniu. 

Jest także możliwość, że Zollicofferowie zmienili znów 
swe nazwisko w Ameryce na jakieś inne, stosowniejsze do 
otoczenia, że wybrali nazwisko o brzmieniu anglosaskiem. 

Jednakowóż szukał. Niestety, nie znalazł w książce 
telefonicznej ani jednego Zollicoffera. Zauważył tam na- 
zwisko Żółkiewiczów, wreszcie Zollerów, Zollersów, Zol- 
lingerów, Zollmanów, nawet Zollwegów, ale takiego na- 
zwiska, jakiego szukał, nie było. 

Zresztą może zachodzić możliwość, że sa w Chicago 
Zollicofferowie, ale telefonu nie posiadaja. W tym wy- 
padku łatwoby było takich odszukać przy pomocy biura 
adresowego, jakie istnieje naprzykład w Warszawie. No, 
ale w Ameryce czegoś podobnego nie maja. W Stanach 
Zjednoczonych przysługuje wszystkim niczem nie krępo- 
waną wolność. Meldunków żadnych niema ani w domach 
prywatnych, ani w kamienicach (domach apartamento- 
wych), ani nawet w hotelach. Policja nie wie, kto przyjeż- 
dża do miasta i kto z miasta wyjeżdża, dlatego może i 
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ściganie osób podejrzanych jest w Ameryce niezwykle u- 
trudnione. 3 

Rozmyślając nad tem wszystkiem, wrócił do stolika, 
gdzie czekała już na niego kolacja. Zjadł bez apetytu. Za- 
czynało się od niepowodzenia, więc łatwo jest apetyt stra- 
cić. Kłopoty zawsze apetyt ludziom odbierają, tem więcej, 
że często wskutek kłopotów nie wiele człowiek ma do 
zjedzenia. 


_ Przeczytał wszystkie trzy polskie dzienniki chicago- 
skie. Nie wiadomo dlaczego najbardziej zainteresowały 
go artykuły o przygotowaniach robionych do zbiorowej 
wycieczki Polaków chicagoskich na uroczystości stulecia 
istnienia miasta Kościuszko w stanie Mississippi. Wczy- 
tywał się w wiadomość raz, drugi i trzeci. O istnieniu 
takiego miasta w Ameryce wcale nie wiedział. Dziwił się 
niepomiernie temu także, że założone było przez Amery- 
kanów, wśród których nigdy Połaków nie było. 

Czy to nazwisko Kościuszki, obok którego w chlubnej 
aurecli jaśnieje także i nazwisko Żółkiewskich, czy też 
niezwykłość samego obchodu w miejscowości tak bardzo 
oddalonej, leżącej poprostu na drugim krańcu Stanów 
Zjednoczonych, mającej w sobie coś polskiego, będącego 
czemś z Polakami związaną, wzbudziły w nim chęć wzię- 
cia udziału w wycieczce do Kościuszko. Przyszło mu też 
na myśl, że może w swym zawodzie spróbować szczęścia 
na Południu. Tam i New Orleans niedaleko, a także ła- 
two o dojazd do Florydy, gdzie magnaci amerykańscy się 
osiedlają i rezydencje wspaniałe budują. Dla nich *za- 
stoju” nigdy niema, więc i praca przy budownictwie mo- 
żeby się tam łatwiej znalazła. Był zupełnie zdecydowany 
na wyjazd, gdy jeszcze zabierał się do czytania drobnych 
ogłoszeń. żadnych nadzwyczajnych ofert nie znalazł, lecz 
zainteresowało go jedno ogłoszenie, a mianowicie poszu- 
kiwanie rysownika do jakiejs fabryki przyborów elek- 
trycznych. Domyślał się, co to mógł być za rodzaj pra- 
cy; z architektura napewno nie miało to nic wspólnego, 
lecz ponieważ do wycieczki było jeszcze wiele miesięcy, a 
przez ten czas próżnować wcale nie miał zamiaru, tem 
więcej, że radby ojcu przysłane przez niego pieniądze jak 
najprędzej zwrócić, przeto zdecydował się wnieść swoje 
zgłoszenie po taką pracę, jaka się nastręczała. 
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Zanim restaurację opuścił, zjawiło się kilku jeszcze 
dziennikarzy, wśród których znalazł i swych znajomych. 
Nawiązała się rozmowa, mówiono o różnych rzeczach, 
"więc w odpowiedniej chwili zagadnął o Zollicofferach. Ża- 
den z dziennikarzy nie spotkał się z takiem nazwiskiem 
w Chicago. 

— Jeśli jest ktoś, ktoby mógł panu w podobnych 
sprawach objaśnieniami służyć, to chyba tylko Mieczysław 
Haiman z "Dziennika Zjednoczenia”, nasz historyk i ba- 
dacz przeszłości wychodźczej. On to wykazał, mój panie, 
że Zabryscy nigdy nie byli spokrewnieni ze Zborowskimi. 
Badał głęboko, grzebał w przeszłości tego starego rodu 
jak w ulęgałkach, to może tam gdzie natknął się i na Zol- 
licofferów. | 

Żółkiewski postanowił zobaczyć się któregoś dnia z 
Haimanem. Tymczasem pożegnał wesołe grono dzienni- 
karzy i restaurację opuścił, żeby poszukać sobie jeszcze 
gdzieś taniego pokoju, ponieważ jutro już zamierzał z ho- 
telu się wyprowadzić. 

W tychże samych pismach polskich kilka ogłoszeń 
sobie zaznaczył i istotnie tego dnia wieczorem jeszcze 
znalazł wygodny pokój w domu polskiej rodziny przy 
ulicy Division. Zadowolony z takiego wyniku pierwszego 
dnia *orjentowania się w sytuacji”, wrócił do hotełu i 
w chwilę później już jak martwy spoczywał w objęciach 
Morfeusza. Sen miał go wzmocnić i przygotować do tru- 
dów dnia następnego. 
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Sala posiedzeń Izby Handlowej w Kościuszko, Miss., 
szybko się wypełniała. Miało to być zebranie nietylko ca- 
łej dyrekcji, ale i miejscowych kupców, którzy specjalnie 
przybyli, ażeby wysłuchać odczytu mecenasa Charltona 
Clarka z Washingtonu. 

Wreszcie zebranie zagaił prezes Izby Handlowej pan 
Warren Potts: 

"  — Szanowne panie i zacni panowie. Zgromadzenie 
dzisiejsze zostało zwołane przedewszystkiem dlatego, aże- 
by omówić różne sprawy naszego miasta i wysłuchać re- 
feratu zacnego gościa naszego z Washingtonu, dzielnego 
syna miasta Kościuszko, mecenasa Clarka. Jak państwu 
wiadomo w dziejach naszego miasta zaszła znamienna 
zmiana. Pewnego pięknego dnia miasto nasze wysunęło 
się z życia zaściankowego na pełną widownię kraju. Zwró- 
ciliśmy na siebie uwagę, która koncentrować się na nas 
może przez dłuższy czas, jeśli odpowiednie kroki po- 
weźmiemy i zecheemy wykorzystać ten mement jako bo- 
dziec do dalszych naszych dążeń i dalszego rozwoju na- 
szego powiatu Attala i jego stolicy, miasta Kościuszko. 
Wydarzeniem nadwyraz rzadkiem, bo pierwszem tego 
rodzaju w długim okresie egzystencji naszego miasta, by- 
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ło nadanie nam chlubnego przywileju sprzedaży znaczka 
pocztowego z podobizną generała Tadeusza Kościuszki 
wraz z pięciu tylko innemi największemi miastami w Sta- 
nach Zjednoczonych w sam dzień 150-tej rocznicy ukończe- 
nia ośmioletniej służby dla tego kraju przez polskiego 
bohatera, to jest dnia 13 października roku 1933-go. Wsku- 
tek tego ewenementu nazwa  naszege miasta obiegła 
wszystkie pisma w tym kraju i zagranicą, a tysiące fila- 
telistów i wielbicieli Kościuszki zasypywało formalnie li- 
stami naszą pocztę przez kilka tygodni aż do dnia emi- 
sji marki, pragnąc zdobyć historyczny stempel pocztowy 
z naszego miasta na znaczku, ku wiecznej pamięci histo- 
rycznego tego wydarzenia. Nasz dzielny poczmistrz, pan 
Swanson Niles, zmuszony był o kilkakroć powiększyć 
swój personel pocztowy, ażeby tym niezwykłym *zamó- 
wieniom” podołać. Moi państwo, to nagłe zainteresowanie 
się świata naszem miastem — mówię świata, ponieważ z 
zagranicy nawet zamówienia nadeszły — napawało nas 
szczerą radością i dumą. Po raz pierwszy uprzytomnili- 
śmy sobie wówczas jak wielką w dziejach naszych gra 
rolę nazwa naszego miasta, ile zaszczytu przynosi dziś 
nam i przynosić będzie przez wieki następne naszym po-- 
koleniom. Gdziekolwiek znalazłem się, czy to w stolicy 
nasz:go stanu, Jackson, czy w Natchez, czy wreszcie w 
Nowym Orleanie, wszędzie gratulowano nam, wszędzie 
o nas mówiono i w moje ręce, jako prezesa, uznanie dla 
was wszystkich składano. Innemi słowy — staliśmy się 
znani, staliśmy się widzialni. Jak mało o nas wiedziano 
przedtem, niechaj świadczy fakt, że nawet rząd Stanów 
Zjednoczonych nie wiedział ani o nas ani nawet o historycz- 
nem pochodzeniu. nazwy naszego miasta. Z chwilą prze- 
to, gdy rząd upatrzył sobie pięć największych miast jak 
Boston, Detroit, Chicago, Buffalo i St. Louis dla pierw- 
szej sprzedaży marki jubileuszowej w dniu jubileuszu, 
trzeba było dopiero naszego głosu, ażeby i nam ten za- 
szczyt przyznano. Tu mi wypada złożyć uznanie nasze- 
mu gościowi dnia dzisiejszego, panu mecenasowi Clarko- 
wi, radcy prawnemu w Departamencie Sprawiedliwości w 
Washingtonie, że pierwszy w interesie naszego miasta wy- 
stąpił i do współpracy powołał senatora Stephensa, kon- 
gresmana Busby i innych, słusznie uważając, iż tak zna- 
komitej okazji przeoczyć nam nie wypada. Resztę już 
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wiecie. W imieniu naszej Izby Handlowej i w imieniu 
mieszkańców miasta Kościuszkc składam panu, panie me- 
cenasie, najszczersze wyrazy naszej wdzięczności i rów- 
nocześnie oddaję teraz głos panu. Prosimy. 

Przewcdniczący usiadł, a zebrani powitali zbliżające- 
go się do stołu Clarka burzą oklasków i masą serdecz- 
nych i entuzjastycznych okrzyków. Tu zaznaczyć się go- 
"dzi, iż mieszkańców Poludnia Stanów Zjednoczonych ce- 
chuje zawsze niezwykła pogoda ducha i serdeczność nie 
notowana zgoła w rejonach Północnych stanów, które od- 
znaczają się nietylko chłodem klimatycznym, ale równo- 
cześnie wysckim stopniem chłodu uczuć. | 

Nawet pod względem gościnności Poiudniowcy o wie- 
le wyprzedzają mieszkańców Północy. Każdy przybysz, 
człowiek nigdy nie widziany na Południu dawniej, dozna 
cieplejszego przyjęcia tam niżby doznał na Północy. Pod- 
czas kiedy mieszkaniec Północy z miejsca okazuje swą 
nieprzychylność, jeśli przybysz nie zdołał w nim odrazu 
wywołać jakichkolwiek znamion sympatji, to Południo- 
wiec w pierwszej chwili spotkania zachowa pewną rezer- 
wę, ale tchnącą już na wstępie jakąś nutą serdeczną. Gdy 
zaś w chwilę później pozna i odpowiednio oceni gościa, 
to otwiera przed nim bez zastrzeżeń dom swój i serce na- 
cścierz, okazujac iście staropolską, na całym Świecie zna- 
ną gościnność. 

Czar ciepłego Południa rozpościera swój dobrotliwy 
wpływ i na swych mieszkańców, napełnia ich błogą ra- 
dością i spokojem, stwarzając dla tych ludzi całkowicie 
nieznane dla ludzi Północy życie. Czar dobroci i uśmie- 
chu mieszkańców Pełudnia promieniuje tam na każdym 
kroku i radość jakaś, radość nieprzebrana, śmieje się tam 
do każdego przybysza wraz z wiecznie uśmiechniętem i. 
zawadjacko rozbawionem słońcem. Gra ono swemi promie- 
niami przez cały rok, muska pieszczotliwie mieszkańców 
i gości a traktując wszystkich jednakowo, stwarza tę jed- 
ność i równość, której gdzieindziej nawet ze świecą zna- 
leźć niestety już nie można. 

Łatwo sobie wyobrazić jakie uczucia przepełniają ser- 
ce czyjeś na Południu, gdy Południowcy wyrażają swą 
wdzięczność. Stał więc mecenas Clark szczerze zaamba- 
rasowany tem niezwykłem i nieoczekiwanem przyjęciem, 
bo pochodząc sam z Kościuszko, jak każdy Południowiec, 
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na pochwały, uznanie i hołdy nie czekał, ani się ich zgoła 
nie spodziewał. 

— Nie mnie, nie mnie — mówił po krótkim wstę- 
pie Clark — te słowa uznania się należą. Wraz z naszy- 
mi przedstawicielami w Kongresie spełniłem tylko swój 
obywatelski obowiązek w stosunku do mego rodzinnego 
miasta, które kocham całem sercem i z którego pocho- 
dzeniem się szczycę. Przywiązania swego do naszego mia- 
sta dałem dowody artykułami o mieście naszem, które 
chętnie dla prasy pisuję. Czegóż więc innego moglibyście 
się spodziewać, jeśli nie synowskiego spełnienia obowiąz- 
ków względem swego rodzica. Przeciwnie, uważałbym, że 
powinniście powitać mnie wymówkami, moi drodzy, bo 
w gruncie rzeczy nie spełniliśmy swege obowiązku jak 
należało i dlatego wdzięczność nie nam, ale komu innemu 
w tym wypadku przypada. 

— Jako Kościuszkowianie — ciągnął dalej mecenas 
Clark — powinniśmy lepiej znać dzieje naszego miasta i 
lepiej znać biografję bohatera, którego dumne nazwisko 
miasto nasze nosi. Niestety, uświadomienie nasze pod tym 
względem silnie jeszcze szwankuje, skoro nie wiedzieliś- 
my nawet, że w roku ubiegłym przypadała tak wspaniała 
rocznica generała Kościuszki. Myśmy to powinni byli 
wnieść starania w Washingtonie o emisję marki jubileu- 
szowej ku czci tego genjalnego człowieka. Zrebili to jed- 
nak Polacy zamieszkali w północnych stanach naszego 
kraju. Z pośród nich wyszła inicjatywa i za nią murem 
solidarności stanęli wszyscy Polacy w Ameryce. Zasypali 
rezolucjami Kongres i poczmistrza generalnego i w re- 
zultacie pojawiła się marka pocztowa, która na mapie 
państwowej wyznaczyła dla miasta Kościuszko poczes- 
niejsze niż dotąd zajmowało miejsce. Że dziś jest o nas 
głośno — zawdzięczamy to Polakom, z których taki mąż 
jak Kościuszko wyrósł. Choć nie znamy ich, bo nigdy 
wśród nas nie mieszkali, ale cenimy ich za to i w każ- 
dym Polaku w Ameryce Kościuszkę kochamy. 

— Dla mnie ludzie ci, muszę się pochwalić, nie są 
przecież obcy — mówił dalej Clark. — Znam wielu z nich 
w Washingtonie. Poznałem kilku polskich kongresmanów, 
których do przyjaciół swych zaliczam, wreszcie mam za- 
szczyt znać pana Ambasadora Rzeczypospolitej Polskiej i 
radców Ambasady polskiej w Washingtonie. Są to wszw- 
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stko ludzie wyjątkowych charakterów, z którymi znajo- 
mość wbija człowieka w dumę. A jednak jesteśmy wobec 
nich wysoce niesprawiedliwi, jeśli chodzi o nasz senty- 
ment wszechamerykański. Eo już pominąwszy ośmiolet- 
nią służbę dla Ameryki generała Kościuszki, powinniśmy 
wszyscy pamiętać o bohaterskiej śmierci generała Kazi- 
mierza Pułaskiego pod Sawanna, który walkę o niepodle- 
głość Stanów Zjednoczonych życiem przypłacił. Popatrz- 
cież, że nawet o emisję znaczka pocztowego ku czci tego 
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bohatera, nie my, lecz Polacy w roku 1931-ym się wysta- 
rali. Tak więc, jak ci pierwsi bohaterowie usiłowali w 
służbie dla naszego kraju, przypomnieć nam o cierpieniach 
w niewoli pozostającego narodu swego, tak dziś Polacy 
przypominają nam znów o bohaterskiej służbie Polaków 
dla Ameryki oddanej. Polacy walczyli i ginęli podczas 
wojny domowej, Polacy brali udział we wszystkich na- 
stępnych naszych wyprawach wojennych i wreszcie Pola- 
cy w liczbie kilkuset tysięcy walczyli w naszych szere- 
gach podczas wojny Światowej. Jest ich dziś ogółem w 
Ameryce przeszło 5,000,000 i ci, którzy nie służyli w woj- 
sku, służą krajowi dzielnie jako budownicy tutejszego 
przemysłowego i handlowego życia, szerzą kulturę pe!- 
ską, przenosząc swe talenty muzyczne, malarskie, pisar- 
skie i naukowe na grunt Stanów Zjednoczonych. 


— Prezydent Weodrow Wilson — mówił Clark — czy- 
tając w latach młodości piękną powieść amerykańską pt. 
«Thaddeus of Warsaw”, nie spodziewał się zapewne, że 
w jego to ręce oddz Opatrzność obowiązek spłacenia Ko- 
ściuszce długu wdzięczności przez zażądanie cd mocarstw 
europejskich w okresie wojny przyznania Polsce niepod- 
ległości odebranej jej przemocą przed wiekiem przez za- 
borcze podstępne narody. Wilson dołożył swych starań, a- 
żeby tę krzyczącą krzywdę wyrządzoną dzielnemu pol- 
skiemu narodowi wynagrodzić. Dlatego też lubię myśleć 
o tem, jak duch Tadeusza Kościuszki patrzył niezawodnie 
z uznaniem na naszą młodzież z miasta Kościuszko, gdy 
ta poszła w wir bitew wojny Światowej, aby walczyć nie- 
tylko o utrwalenie demokracji na Świecie, ale aby zara- 
zem dorzucić własną cegiełkę z krwi i życia do odrodzenia 
Polski. Tyle zrobił Wilson, tyle nasi żołnierze dla Pola- 
ków i ich kraju, o ile jednak mniej dla nich robi i uznania 
ma nasze społeczeństwo, które nawet poprawnie wymówić 
nazwiska Kościuszki nie umie. W niektórych miastach na- 
szych sa ulice noszące nazwisko Kościuszki, jak naprzy- 
kład w Detroit, Buffalo, Brooklynie. W stanie Indiana jest 
powiat Kościuszko. Ale to wprowadzili sami Polacy, aże- 
by czemś odróżnić swoje dzielnice i osady. Nazwą tą chlu- 
bią się Polacy. Amerykanie natomiast w wielu wypadkach 
krzywią się na tę nazwę, uważając, że jest zbyt trudna do 
wymówienia i tak jak my tu, tak oni tam nazwisko Ko- 
Ściuszki wymawiają Kozy-esko. Sam grzeszyłem pod tym 


[20] 


sa Włłteyszw 


-41077 GIREPYYI W 


"WARC ATYZAKNM 


aw li 


ia Re A + wodki " 
» rssłaew voriez! 1 adi b 
dowodstwi atom poc o 

js i 600,066,4 ofzwsstĘ 9971900 g, 


a3A 


1 


| 24 
7% 






yk 


twoj; 







u 5 


* jęjxb iwo| i atah giułe wów 
basń | 0%5 wołatmsztię 
nij 4wa sgzzonszią KÓW 


nutą sa zwodusa i od 
bę sq] — 

|>zjat w >gieł 

bh a4T" 


względem tak długo, dopóki uwagi mojej na wymowę na- 
zwiska tego nie zwrócił jeden z moich znajomych Polaków 
w Washingtonie. Ażeby uzyskać poprawną wymowę na- 
zwiska polskiego bohatera, zwróciłem się do Ambasady 
pclskiej i tam otrzymałem następujący przepis wymowy dla 
Amerykanów: *Tod-eh-oosh Cush-chew-shko”. Zaręczam, 
że jest to brzmienie wcale nie trudne do wymówienia. Po- 
wtórzyłem kilkanaście razy i już tak umię, jakgdybym od 
wieków w ten sposób wymawiał. Jest to wyłącznie kwe- 
'stja przyzwyczajenia, a przedewszystkiem utożsamienia 
sobie, że poza językiem angielskim są inne języki, które 
trzeba znać, aby obce nazwy i nazwiska odpowiednio wy- 
mawiać. 

"— W związku z trudnościa wymawiania nazwiska 
gen. Kościuszki mam dwie anegdotki, z których jedną sły- 
szałem w Washingtonie, a drugą podczas niedawnej kon- 
ferencjji w New Yorku. Przy okienku biletowym na dwor- 


"cu kolejowym w stolicy siedzi zadąsany urzędnik i prze- 


rzuca jakieś papiery. Zbliża się podróżny i mówi: 

«Proszę o bilet do Kozy-esko”. 

«Bilet dokąd?” — pyta wytrzeszczając oczy urzędnik. 

«Do Kozy-esko” — powtarza spokojnie podróżny. 

«Przestań pan ze mnie żartować” — zawołał na to 
urzędnik ze złością już wcale nieukrywaną. — *Przed 
chwilą zgłosiło się dwóch panów, którzy chcieli jechać do 
Kankakee i Manacicapulty, a teraz pan żąda biletu do 
jakiegoś Kazy-atzko!” 

«Ależ proszę pana, to jest czysto polska nazwa mia- 
sta”. 

«Och, to pan jedzie do Polski. Przepraszam, ale w ta- 
kim razie musi się pan pierwej zgłosić do biura szyfkar- 
towego, a tymczasem wypraszam sobie dalsze kpiny ze 
mnie”. 

— Druga anegdotka brzmi jak następuje — ciągnął 
dalej Clark przed rezbawionymi słuchaczami. — Policjant 
w Brooklynie zameldował telefonicznie swemu kapitano- 
wi, że na ulicy Kościuszko zdechł koń. 

«Proszę sporządzić raport na piśmie, a po padlinę 
poślemy natychmiast auto ciężarowe” — zarządził ka- 
pitan. 

Policjant zniszczył kilka kartek, napróżno starając 
się poprawnie napisać nazwę ulicy, na której konia zna- 
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lazł. Wreszcie zgniewany niepowodzeniem, chwycił ko- 
nia za ogon i przy pomocy przechodniów przeciągnął ko- 
nia za najbliższy narożnik na ulicę o nazwie anglosaskiej 
i następnie meldunek już bez żadnych kłopotów napisał. 
— Gdyby Amerykanie byli lingwistami, nazwisko Ko- 
ściuszki nie nastręczałoby żadnych trudności przy wyma- 
wianiu. Z powodu tych trudności, dziś w wielu wypadkach 
Amerykanie sprzeciwiają się nadawaniu ulicom czy par- 
kom nazwiska Kościuszki, a szkoda. W Australji nazwano 
górę imieniem Kościuszki i tubylcy z nazwą łatwo dają 
sobie radę. My w Kościuszko poza samą nazwą miasta nie 
mamy nawet większego portretu tego dzielnego żołnierza. 
A wiedzieć należy, że podchorążowie państwowej Akade- 
mji Wojskowej w West Point wznieśli własnemi fundusza- 
mi pomnik Kościuszki w parku Akademii, ażeby uczcić 
inicjatora tej instytucji wojskowej i twórcę fortyfikacyj 
nad Hudsonem. Towarzystwa polskie w Ameryce wspól- 
nym wysiłkiem wzniosły imponujący pomnik Kościuszki 


"w Washingtonie na skwerze Lafayette'a, nawprost Bia- 


łego Domu. a w Chicago ufundowały pomnik w parku 
Humboldta. W Krakowie Polacy usypali olbrzymi kopiec 
ku czci Kościuszki, zwożąc ziemię ze wszystkich dzielnie 
swego kraju. Czas więc najwyższy, abyśmy go też uczcili 
w mieście Kościuszko jakimś pomnikiem, wyrażając imie- 
niem obecnych mieszkańców miasta cześć jego pamięci i 
wybitnej roli, jaką odegrał w oswobodzeniu naszych kolo- 
nij z ped autokracji brytyjskiej. 

Adwokat Clark przerwał swe przemówienie i zapro- 
ponował w tej sprawie dyskusję, w której wszyscy zebra- 
ni wzięli żywy udział. Bardzo szybko zadecydowano, aże- 
by Izba Handlowa zajęła się przygotowaniem planu ze- 
brania funduszów na odpowiednie uczczenie pamięci Ko- 
Ściuszki w mieście Kościuszko. 

— Generał Kościuszko, to nasz dzielny wódz — rzekł 
podczas dyskusji prezes Potts. — Pamięć o nim zachowa- 
na będzie na wieki wśród naszych potomnych. My zaś za 
Życia uczynimy wszystko, ażeby pamięć tę jak najbar- 
dziej umocnić i następnym pokoleniom jak najwyraźniej 
ją przekazać. 

— Sądzę, że. zaciekawi państwo także wiadomość o 
tem, jak odbyła się sprzedaż jubileuszowej marki Ko- 
Ściuszki — mówił dalej Clark. — Jestem w posiadaniu 
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dokładnego sprawozdania pocztowego. Poczta państwowa 
wydrukowała ogółem 39 miljonów, 137 tysięcy i 900 ma- 
rek Kościuszkowskich. W dniu jubileuszowym w pierw- 
szych sześciu miastach sprzedano następujące ilości znacz- 
ków: przedewszystkiem nasza poczta w Kościuszko sprze- 
dała 35,587 sztuk, w Buffalo sprzedano 37,969 sztuk, w 
St. Louis — 40, 224, w Bostonie 42,000, w Detroit 150,000 
a w Chicago najwięcej, bo 200,000 sztuk. W kilka dni 
później rozpoczęła się sprzedaż tych znaczków na terenie 
całego kraju i wkrótce całkowity ten nakład był już 
wyczerpany. Pragnę zaznaczyć, że gdziekolwiek znaczek 
Kościuszki sprzedano, tam mówiono o naszem mieście. 
Takiego rozgłosu nigdyśmy się nie spodziewali i dziś 
tem więcej jesteśmy wdzięczni naszym przodkom za wy-- 
branie na nazwę dla naszego miasta, nazwiska Tadeusza 
Kościuszki, pod którego aureclą coraz lepiej prosperujemy. 

Pod obrady następnie wzięto wiele innych spraw a 
między innemi i sprawę przeprowadzenia głównej szosy 
państwowej od strony wschodniej kraju — z New Yorku 
— w kierunku zachodnio południowym, przez Mississippi 
i miastó Kościuszko do Meksyku. Doniosły to ogromnie 
projekt, który wysunie miasto Kościuszko na główny 
trakt państwowy, ale o tem mówić jeszcze będziemy póź- 
niej we właściwych momentach, jako 9 bardzo ważnem 
zagadnieniu, związanem silnie z rozwojem miasta w przy- 


szłości. 
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Rozdział 3 


Nowe Stanowisko 


© 


Posiadając znakomite rekomendacje, a przytem pew- 
ną znajomość elektrotechniki i wybitne zdolności rysow- 
nicze, których mógłby mu pozazdrościć niejeden malarz 
lub rysownik, Bożymir Żółkiewski otrzymał posadę bez 
trudu w firmie Renown Electric Co. 

Już w pierwszym dniu zauważył kolosalne możliwości 
na nowej posadzie, widoczne sposobności wprowadzania 
ulepszeń, o które go na wstępie proszono. W Ameryce 
powiadają, że to, co zauważy <złowiek nowoprzyjęty, u- 
nikać będzie zawsze oka pracownika starego, który przy- 
zwyczajony do różnych braków, nawet ich już nie spo- 
strzega. Cieszył się na myśł szybkiego awansu i zwróce- 
nia na siebie uwagi przełożonych. którzy, znajac wybor- 
nie firmę, w jakiej Żółkiewski dawniej pracował, odnosili 
się do niego z ogromnem zaufaniem, wyraźnie radując się 
ze swego nowego nabytku personelowego. 

Pełen rozradowania jakiegoś wracał do swego nowe- 
go mieszkania. Żałował tylko cokolwiek swej szybkiej de- 
cyzji wczorajszej, która spowodowała przeprowadzkę. Je- 
Śli na tej posadzie utrzyma się na stałe, to mógł był nadal 
mieszkać w swoim ulubionym hoteliku. Rozważał teraz 
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co miał zrobić i wresz.:ie pozostawił to dalszym wyda- 
rzeniom, uzależniając decyzję od tego jak mu się będzie u 
państwa Dzieduszyckich mieszkało. 

Pani Stanisława Dzieduszycka była kobieta bardzo 
rozmowną i miłą. Zaraz na wstępie zapytała go jak mu 
się na nowem mieszkaniu spało, czy zadowolony jest z 
łóżka i zadała dziesiątek innych pytań, które w przeciągu 
kilku sekund najłatwiej wypowiedzieć zdoła tylko kobie- 
ta. Nie czekała nawet na kolejne odpowiedzi i zadowo- 
liła się jednem ogólnem zapewnieniem, że z wszystkiego 
jest jak najbardziej zadowolony. Pokój z oknami na północ 
bardzo lubił istotnie. Podobały mu się tapety dobrane 


gustownie, co świadczyło, że w domu tym ktoś smak arty- . 


"styczny posiada. O wartości swych gospodarzy nabrał 
jesz:ze lepszego wyobrażenia, gdy nieco później usłyszał 
dochodzące go z saloniku dźwięki muzyki. W pierwszej 
chwili sądził, że to odbiornik radjowy wnosi do domu 
audycję jakiejś polskiej godziny radjowej, których jest 
w Chicago więcej niż w jakiemkolwiek innem mieście, ale 
w miarę trwania koncertu uświadomił sobie, że duet na 
fortepianie i wiolonczeli stwarzają jakieś dłonie z pod te- 
go samego dachu. 

Cały dom na tę myśl zapłonał w pojęciu Żółkiewskie- 
go ogniem rodzinnym, ogrzewając z macierzyńską tkli- 
wością jego samotne serce. Tak żywo stanał przed nim 
obraz domu rodzicielskiego, gdzie muzyka często roz- 
brzmiewała zanim do Ameryki wyjechał, że pociagany 
tęsknotą, wyszedł ze swego pokoju i w chwilę później 
nieśmiało wchodził już do saloniku. 

Muzyka ucichła. Pan Eugenjusz Dzieduszycki odłożył 
gazetę i zdjął nogi z podnóżka, pochylając się cokolwiek na- 
przód w wygodnym fotelu na widok wchodzącego gościa. 
Gospodyni przestała cerować szarą nicią jakaś czarną 
skarpetkę. Dawno widocznie doszła do wniosku, że stóp w 
bucie przecież nikt i tak nie widzi, więc kolorowe plamy 
na skarpetkach mogą pstrzyć się w obuwiu, nie budząc 
niczyich komentarzy. 

Z klawiatury pianina spadły na kolana: dwie piękne 
dłonie zdziwionej niespodziewana wizyta córeczki państwa 
Dzicduszyckich, panny Kasi. Była to Śliczna brunetka o 
węglowych oczach, których wzrok się czuło, gdy na kimś 
zechciał spocząć. Rysy twarzy delikatne, nosek proporcjo- 
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nalny, cienki, postać wysmukła, wiotka. standardowo a- 
merykańska. Nieopodal siedział przed metalowym pulpi- 
tem syn Genio, zbudowany nieco ciężej od swej siostry, 
bardziej podobny do mamusi, i, pochylony nad wiolencze- 
lą, spodełba patrzył się na intruza, który tak bez pardonu 
przerwał codzienny wieczorny koncert-lekcję. 


Nie trzeba było zbyt biegłego obserwatora, ażeby do- 
myślić się, że żółkiewski znalazł się w otoczeniu jednej 
z inteligentniejszych rodzin polskich na  wychodztwie, 
których zbyt wiele w Stanach Zjednoczonych niema. Przy- 
bywały one do Ameryki w okresie immigracji rolniczej 
jako zjawiska rzadsze i ciągnęły przeważnie do stolicy 
wychodztwa, miasta Chicago. Dlatego na takich najła- 
twiej można było w Chicago jeszcze natrafić. W okresie, 
w którym te wydarzenia się dzieją, wychodztwo polskie 
w Stanach Zjednoczonych ma całkiem odmienne  obli- 
cze. Właściwie nie było już ono wychodztwem we właści- 
wem znaczeniu słowa, gdyż znaczny procent stanowili 
Polacy, albo tu zrodzeni albo też w młodym wieku przy- 
wiezieni przez rodziców, którzy już do drugiej dojrzałej 
generacji należeli, mając dorosła w domu generację trze- 
cią. Takie domy bywały całkowicie zamerykanizowane i 
po polsku mówiono tam bardzo źle, w narzeczu polskiem 
*chłopsko-amerykańskiem”, który w Polsce, naprzykład, 
nie wiele osób by zrozumiało, — a najchętniej już mówio- 
no po angielsku. Polski język zagląda do takich domów 
tylko od fantazji, a nieraz podczas sprzeczki, czy gniewu, 
kiedy dosadniejsze określenia polskie bardziej oedpowia- 
dają napięciu ciągle jeszcze w żyłach tych ludzi płynącej 
wybuchowej krwi polskiej. 

— Prosimy, prosimy bardzo — zawołała zrywając 
się pani Dzieduszycka. — Pan zapewne ze skargą. Może 
pragnął pan się zdrzemnąć, a muzyka panu przeszkodzi- 
ła? Mówiłam, żeby przerwali te codzienne lekcje na ja- 
kiś czas, aż przekonamy się, w jakich godzinach pan 
drzemki urządza, wypoczywa, czy u siebie w pokoju pra- 
cuje. Bo to naturalnie różnie bywa. Każdy lubi wszystko 
po swojemu. Ale to widzi pan tam ich klub ma jakiś kon- 
cert i muszą praktykować, To cóż ja pocznę? Bardzo pana 
przepraszam — wypaliła jednym tchem gospodyni. 

— Ależ nie, nie, bynajmniej. Nie o drzemkę mi cho- 
dzi. Ja wogóle drzemek nie uznaję, bo cóżbym w nocy ro- 
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bił? Zwabiła mnie tu muzyka i pragnąłem się przekonać 
naocznie, kto jest obdarzony tak niepospolitym talentem. 
Więc to panna Dzieduszycka i jej brat, pan Genio. Pogra- 
tulować. I proszę sobe nie przerywać. Już siadam i w sku- 
pieniu słucham. 


— E, nie, dokończymy później —  zakonkludowała 
panna Kasia, wstając od fortepianu. — Tak mnie pan 
zmięszał, że nawet grać bym nie mogła. i 

'— No, masz, a to się urządziłem! — zawołał całkiem 
szczerze żółkiewski. — Gdybym był przypuszczał, że wy- 


wołam takie zamieszanie, to słuchałbym muzyki na górze. 

— Ależ z jakiej racji ma się pan zamykać w tych 
czterech ścianach, skoro ma pan cały dom do dyspozycji 
— wtrącił się do rozmowy gospodarz domu. — Na dzie- 
ciarnię niech pan nie zwraca uwagi. Lekcja im nie uciek- 
nie. Zresztą doskonale im już idzie, niema obawy o sypę 
na tym występie. Skoro pan zaś przybył, to pogawędzimy 
sobie. Niema pan pojęcia co za niesłychane awantury po- 
„ Jityczne dzieją się na świe.ie! Gdzie to tam panie w la- 
tach mojej młodości..... 

— Ależ Geniu, nie zaczynaj od polityki, bo to od tego 
już każdego głowa boli — wtrąciła pani Dzieduszycka. 

' — Kobiece głowy bolą, to prawda. Ładnieby Liga Na- 
rodów naprzykład wyglądała, gdyby miała się składać z 
samych kobiet. 

— Ach, tylko wy mężczyźni świat zbawiacie. Słysza- 
łam to miljon razy. Tymczasem my z wami robimy co 
ch emy. 

Żołkiewski roześmiał się. 

— Ma pani słuszność, kobiety rządzą światem. Panie 
stanowicie siłę za tronem. | 

— Dziękuję za sukurs, ale męża mego jeszcze pod: 
tym względem nikt nie przekonał — rzuciła pani Stani- 
sława z przekąsem, choć w wielkiej swej dobroduszności 
tego lekceważenia płci niewieściej przez męża zbyt głę- 
boko do serca wcale nie brała; do docinków zresztą już 
się przyzwyczaiła. 

Przy drzwiach frontowych rozległ się dzwonek. Ka- 
sia przeprosiła obecnych i wyszła, a Genio-junior w mil- 
czeniu zabrał się do ustawiania wiolonczeli w kącie za 
fortepianem. 

—- To napewno Fred, wie pan, narzeczony Kasi. 
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— Gdzie tam narzeczony — skrzywił się Dziedu- 
szycki. 

— Bo się tobie nie podoba. To jest chłopiec na posa- 
dzie. Pełen energji i życia. Nie taki przecież *kapeć” jak 
ty, mój drogi. Dziś świat się zmienił. Trzeba iść w krok 
ze zwyczajami. Takiej młodzieży, jaka za twojej młodości 
była, już niema. | 

— Lekkoduch, snob, pustywiatr, nawet porozmawiać 
z nim nie można. 

— Nie szukam dla Kasi męża, któryby się nadawał 
tylko tobie do dyskursów. 

Chciał coś w tej sprawie Żółkiewski powiedzieć, ale 
nie mógł przyjść do słowa. Wreszcie w saloniku pojawiła 
się młoda para i Bożymir obrzucił młodziana pełnem cie- 
kawości spojrzeniem. 

— Hello everybody! — rubasznie zawołał Fred. 

— Pan Nowak, pan Żółkiewski — przedstawiła gos- 
podyni gości. c 

— Bardzo mi miło. 

— How do you do. 

Podali sobie ręce. Żółkiewski przyjrzał się temu *tak 
i owak” widzianemu pretendentowi do ręki panny Kasi, 
podczas kiedy Nowak zgoła nie patrzył w stronę tego, 
którego dłoń Ściskał. Już opowiadał coś szybko w języku 
angielskim pannie Kasi, która stała zmięszana, nie na 
jego wywody nie odpowiadając. Jako istota subtelniejsza, 
rozumiała, że Fred nie zachowuje się poprawnie. 

— (Cóż tu taka cisza zalega? — zwrócił się wreszcie 
Fred do rodziców. 

— Usiądź że na chwilę. Nie bądź huraganem — od- 
powiedziała po polsku pani Stanisława na pytanie zadane 
jej w języku angielskim. — Pan Żółkiewski jest naszym 
nowym lokatorem, powinniście się zaprzyjaźnić. 


— Kiedy nie wiele mam czasu. Właśnie chciałem za- 


brać Kasię do kina — odparł Nowak. 

— Jeszcze lekcji nie skończyła, a występuje w nie- 
dzielę — rzucił niechętnie pan Dzieduszycki. 

— Odrcbi likcję jutro, a dziś może pójść sobie, skoro 
chłopiec prosi — wycedziła z niedwuznacznem spojrze- 
niem w stronę męża gospodyni domu. 

— Pan tutejszy?” — rzucił Nowak do Żołkiewskiego. 
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'— Tak jest, ale dotychczas mieszkałem w hotelu w 
mieście. Teraz mam tu pracę w tej okolicy. Poręczniej mi 
jest mieszkać u państwa Dzieduszyckich. 

— To mamy obydwaj niezłe jesz -ze szczęście. W tych 
czasach nie wszyscy ludzie pracują. Ale to tak jest—zwy- 
cięża zawsze lepszy. | 

— Ma pan słuszność. 

Nowak mówił ciągle po angielsku a Żołkiewski od- 
powiadał w języku polskim. To zaczęło denerować No- 
waka. 

— (o, czy pan nie mówi po angielsku? 

— Owszem mówię. -Ale-z Polakami mam zwyczaj mó- - 
wienia po polsku. To jest takie zrozumiałe. 

— Jak dla kogo. Pan z każdym tu zrodzonym Po- 
lakiem mówi po polsku? 

— No, naturalnie. i 

— Śmieszne. A dlaczego pan to robi? Niech pan mó- 


wi teraz po angielsku. 


— Mogę zrobić panu tę przyjemność — odparł śmie- 
jąc się Żołkiewski i dalej mówił już po angielsku. — Chce 
pan wiedzieć dlaczego to robię? To'jest bardzo proste. 
Leży to już w mojej naturze, może nawet w mojej krwi. 
Polak pod zaborem rosyjskim nigdy nie mówił po rosyj- 
sku, jak Polak w Niemczech i Austrji nie lubił mówić po 
niemiecku. Polary w tych zaborach woleli posługiwać się 
mowa, polską. My zaś Polacy przybyli z Europy, kochamy 
ten tysiącletni język naszych ojców. Pan nam daruje, ale 
my jesteśmy patrjotami z urodzenia — szanując język 
tutejszy, kochamy język polski. 

— Well, my urodzeni tutaj mówimy językiem naszej 
ojczyzny — odpowiedział na to Fred. — Też uważamy 
siebie za patrjotów, gdy mówimy w języku angielskim. 

— Nie neguję, że przysługuje panu prawo być pa- 
trjotą amerykańskim. Ja też takim patrjotą jestem, jako 
tutejszy obywatel — odpowiedział na to Żółkiewski.— Ale 
jeśli pan nie mówi po polsku, a mówi tylko po angielsku, 
to pan nie mówi żadnym własnym językiem. Posługuje 
się pan językiem Wielkiej Brytanji. Jeśli może pan mó- 
wić językiem Anglji, to jako Polak z krwi i kości powinien 
pan mówić także i językiem Polski. 

— Well, języka własnego w Ameryce nie mamy, to 
prawda. Ale jeśli tak jest a nie inaczej, to co ja tem będę 
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sobie głowę suszył! Kasia, idziesz do kina? — zmienił 
z miejsca rozmowę Nowak. i i 

— Wolałabym dziś nie iść, Fred — odparła Kasia — 
chcę jeszcze dokończyć lekcję. | 

— Zawsze jesteś <zemś zajęta. Mówiłem, że nie po- 
winnaś należeć do tych polskich organizacyj, bo to wy- 
maga tyle czasu. Urządzają ciągle obchody, koncerty, od- 
czyty, przedstawienia i to wszystko po polsku, że aż 
brzydnie słuchać. Czemu nie zapomnieć o tej polskości a 
nie robić wszystkiego w naszym ludzkim języku. Tu nie 
Polska. | 

— No, idźże, Kasiu, skoro Fred się wybrał — wtrąr 
ciła pani Dzieduszycka, chcąc zaiuszować pogiądy Freda 
na sprawy polskie. 

— Nie powiadomił mnie wcześniej i krzyżują mi się 
plany — odparła Kasia. 

— Fred się wybrał, ale Kasia nie, więc co tu dużo 
gadać! — zawyrokował Dzieduszycki. — Ty za Kasię 
koncertować nie będziesz, to leć do kina, a dziewczynie 
daj pokój; pewnie wie co robi. 

— Well, to pójdziemy kiedy indziej. Wskoczę do Zo- 
fjii może ona dziś pójdzie. Dobranoc! 

Nim ktokolwiek zdażył mu odpowiedzieć, Fred już 
był w przedpokoju i po chwili słyszano tylko trzask za- 
mykanych drzwi. 

— Jak ty go traktujesz, na miłość boską? Kasiu, 
chcesz ażeby odwrócił się od ciebie zupełnie? — strofo- 
wała pani Dzieduszycka córkę. 

— Nie wiele mi na tem zależy — odparła Kasia. — 
Zresztą niema o czem mówić. To dla pana Żółkiewskiego 
temat wcale nie ciekawy. 


— No, proszę pana. Chłopiec o nią się stara, zako- 
chany po uszy, lata, ugania za nią, bywa tu niemal co 
wieczór, a ona... | 

— Ach, taki on zakochany w niej, jak ja w pani Lu- 
pescu — rozległa się sarkastyczna uwaga gospodarza do- 
mu. — Zostaw Kasi wolna rękę, a zobaczysz, że trafny 
jeszcze zrobi wybór. 

— Zawsze mówiłam, że żałować będzie ciężko w Ży- 
ciu tego, że w ciebie się wrodziła. Popatrz na Juniora, 
kubek w kubek jak ja. I wyglad i charakter. On tam lubi 
Nowaka i chciałby go mieć za szwagra. 
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— Pewnie! — mruknął na to po angielsku Genio ju- 
nior i z pokoju wyszedł. 

— O, widzisz! Ukłoń się z duma, bo ci się Genio ideal- 
nie udał — parsknął śmiechem Dzieduszycki. — Maniery 
jak u tego niedoszłego szwagra. 

Cała ta rozmowa ogromnie żenowała Żółkiewskie- 
go. Postanowił poprowadzić rozmowę na inne tory. 

_— Moi drodzy państwo, uważam, że burza przemi- 
nęła, więc rozpogódźmy horyzont. Lekcja nie skończona, 
zatem proszę najuprzejmiej pannę Kasię, żeby skierowała 
swe czarujące oczy na nuty i uderzyła w klawisze. Może 
później i pan Junior wróci, to rozpocznie się przerwana 
lekcja. Narazie posłuchamy pani. Pani tak ślicznie gra. 
Tyle słodyczy i ciepła wydobywa pani z fortepianu. 

.  — Będzie pan słuchaj dłużej, to zmieni swe zdanie — 
rzekła ciszej, mile połechtana komplementem. 

— Zaręczam, że nie. Na dowód siadam tu przy for- 
tepianie. 

— Ach, nie. To mnie całkiem zdetonuje. 

— Panno Kasiu, może w pierwszej chwili, ale jak 
się pani przejmie utworem, to zapomni pani o mojej o- 
becności. 

'— Bardzo wątpię, ale... już gram. Mamusia pozwoli? 
— No, grajże, graj, kiedy pan cię tak ładnie prosi. 
Dzieduszycka uśmiechnęła się zadowolona. Córka 

swem zachowaniem całkowicie ją rozbroiła, a ten pan 
Żółkiewski, to wcale miły człowiek. Jakieś nowe myśli 
zaprzątnęły głowę pani domu, gdy z ukosa patrzyła na 
siedzącą przy fortepianie parę. 

— No, prędzej, panno Kasiu — przynaglał tymcza- 
sem Żółkiewski, widząc, że panna zbyt wiele czasu po- 
święca nutom—bo jeśli pani się nie zdecyduje, to dopadnę 
do klawjatury z takiem furioso, że zmuszę Chopina do 
wywrócenia conajmniej trzech koziołków w grobie. 

Śmiała się panna Kasia i z bijącem sercem grać za- 
częła. 
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Rozdział 4 


Szczęście 
© 


Po upływie pierwszego miesiąca pracy na nowej po- 
sadzie, znaczenie inżyniera Żółkiewskiego w firmie wiel- 
ce wzrosło. Nie ukryło się i to, że włada dobrze obcemi 
językami, w szczególności niemieckim, francuskim i hisz- 
pańskim. Znajomość tych dwu języków ostatnich dała 
mu nowe sposobnoś i i odsłoniła nowy, rezleglejszy i bar- 
dziej pociągający teren działania. Tego młody ten inży- 
nier zgoła się nie spodziewał i tem bardziej gratulował 
sobie niezwykłego szczęścia, jakie mu w okresie nawet 
tej powszechnej depresji zaczęło coraz promienniej przy- 
świecać. 

Oto pewnego przedpołudnia został nagle zawezwany 
przez szefa firmy, pana Bowena. Szedł do prezesa z u- 
śmiechem człowieka, który wie, że obowiazki swe speł- 
nia należycie i obaw żadnych nie ma. Zresztą stosunki w 
biurze panowały jak najlepsze, atmosfera zawsze pogo- 
dna, jaką się notuje w przedsiębiorstwach, którym nie- 
zaprzeczenie w interesie 'powodzi się” w.całem tego słowa 
znaczeniu, a takie tylko firmy zdołały kryzys przetrwać. 





— Panie Zalkiusky — zwrócił się do niego prezes 
bez wstępu, przekręcając oczywiście brzmienie jego na- 
zwiska — pragnę na barki pańskie złożyć pewien bardzo 
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ważny obowiązek. Wprawdzie znamy się zaledwie od mie- 
siąca, ale rekomendacje, z jakiemi pan do nas przybył, 
zdobyły kompletne do pana zaufanie, a w przeciągu mie- 
siąca potrafiliśmy się łatwo przekonać, że jest pan nam 
oddany szczerze i że pracuje pan gorliwie. 

— Bardzo dziękuję za . . . 

— Przepraszam pana, żadnej podzięki od pana się nie 
spodziewam. Przeciwnie, we właściwym czasie my ze- 
chcemy odwdzięczyć się panu. Firma nasza rośnie, pro- 
speruje świetnie mimo kryty.znych czasów, i ludzie, któ- 
rzy mogą się nam przydać, którzy potrafią z nami współ- 
pracować, znajdą tu należytą ocenę i dobrą sposobność 
do awansu. Niech pan siada. Przywołałem pana dlatego, 
ponieważ poczyniliśmy znaczne zamówienia surowców w 
Ameryce Południowej i ładunek przybywa do Stanów Zje- 
dnoczonych «wtrętem przez Nowy Orlean, a stamtąd ko- 
leją do Chicago. Nie pierwszy raz robimy takie zamó- 
wienie, lecz objawia się nasze niezadowolenie z usług 
firmy, która w Nowym Orleanie w sprawach naszych po- 
Średniczy. Tarn trzeba będzie sprawę zbadać i konieczne 
zmiany przeprowadzić, choćby nawet zachodziła patrzeba 
udania się do Argentyny i Brazylji. Referent z naszego 
wydziału handlowego pojedzie do Nowego Orleanu, je- 
dnakże ponieważ poinformowano mnie, że w osobie pań- 
skiej mamy bardzo dobrego lingwistę, a w sprawach tych 
niezbędna jest znajomość języków francuskiego i hisz- 
pańskiego, przeto postanowiłem wysłać pana również 
'wraz z panem Jeffriesem, mówiącym tylko po angielsku. 
Koszty podróży ponosi firma, diety będą wyznaczone i 
otrzyma pan podwyżkę pensji o $20 tygodniowo. Czy 
ofertę taką może pan przyjąć? 

Żółkiewski wstał. Wiedział, że Amerykanie lubia za- 
łatwiać sprawy odrazu i podoba im się szybkość orjenta- 
cji, szybkość decyzji. Dlatego odpowiedź jego brzmiała 
krótko i stanowczo: 

— Ofertę taką przyjmuję i za pokładane we mnie 
zaufanie dziękuję. 

— A więc ręka! — rzucił szef. 

Zamienili uścisk dłoni. 

— Ufam, że wyjazd panów położy kres wszystkim 
naszym kłopotom w Nowym Orleanie i w Ameryce Po- 
łudniowej. Mówiłem już z panem Jeffriesem, że jeśli zaj- 
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dzie konieczność nieodzowna, to wyśle pana samolotem 
do Argentyny z Nowego Orleanu. Gdy jeden prowadzić 
będzie dochodzenia na naszej ziemi, drugi dopatrzy reszty 
na przeciwnym krańcu. Możecie panowie poświęcić tym 
sprawom miesiąc, albo dwa, nawet trzy miesiące czasu. 
Lecz gdy wrócicie, raport wasz będzie nietylko kresem 
naszych kłopotów, ale zarazem egzaminem waszych. zdol- 
ności. ! 

— [Ile mam czasu do wyjazdu? 

— Tydzień. W tym czasie wszelkie instrukcje, akty 
i dokumenty będą przygotowane. Dziś telegrafujemy do 
Washingtonu o paszport dla pana. 


Szef powstał. Rozmowa była skończona. Żółkiewski 
opuścił biuro i dopiero za drzwiami gęsty pot twarz jego 
oblał. Nagłość i rozmiary tego wszystkiego przytłoczyły 
go, przygniotły. Musiał użyć całej siły woli, ażeby przejść 
przez wszystkie biura z miną człowieka, który zdolny jest 
do dźwigania największy.h obowiązków i który cieszy się 
daleko sięgającem zaufaniem tej wielkiej i bogatej firmy. 

W przeciągu krótkiego tego momentu Żółkiewski u- 
rósł we własnych oczach, napełnił serce rozkoszą po- 
czucia własnej godności i nasładzał się myślą o ważności 
swej osoby, która nagłe wysunęła się na widownię z wiel- 
kiej rzeszy pracujących nad biurkami ludzi tego miljo- 
nowego miasta i zajaśniała w aureoli człowieka, który jest 
ważny i potrzebny.” 

Żółkiewski przeżywał renesans ducha. 

Zmieniłby dziś jeszcze o nim zdanie swe prezes Bo- 
wen, gdyby przyjrzał się jego pracy po powrocie z tej 
konferencji. Powierzenie mu tak niezwykłej misji wypeł- 
niło głowę tysiącem planów i zupełnie oderwało od toku 
obowiązków biurowych. Myśl wyrywała się gdzieś w prze- 
stworza i bujała wśród najwyższych obłoków tak niepo- 
wściągliwie i z takim uporem, że zaczął się zastanawiać 
nad tem, czy nie byłoby lepiej wynieść się dziś z biura 
i pójść do któregoś teatru, ażeby choć na chwilę dać wy- 
począć przeładowanemu służba mózgowi. 

W chwilę nóżniej zameldował się kierownikowi swego 
departamentu i już zabierał się do wyjścia, gdy zjawił 
się przed nim referent Jeffries. 

Przedstawili się sobie wzajemnie, gdyż dotychczas 
jeszcze się nie znali. 
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— Z pierwszego spojrzenia już mi się pan podoba — 
wołał rubasznie Jeffries. — Właśnie powiedziano mi, że 
jedziemy obydwaj na długą poniewierkę w sprawach fir- 
mowych. Młody jesz:ze z pana człowiek, ale ja panu po- 
wiem, że lubię młode towarzystwo. W młodym człowieku 
tkwi nietylko energja, ale i inicjatywa i jakaś większa 
chęć do życia. A to jest niezmiernie ważna rzecz w handlu 
i przemyśle. Ja, jak się już całkiem zestarzeję, uważa 
Pan, to otoczę się wyłącznie młodymi ludźmi, bo to odrazu 
zmienia cały obraz rzeczy. 

— E, proszę pana, sądzę po pańskiej osobie, że nie- 
jeden młody człowiek mógłby panu pozazdrościć i energji 
i zdolności. 

— Ho, ho, zapewne, taki stary jeszcze nie jestem. 
No, ale o tem potem. Nie wiele czasu zostąło na przygo- 
towania. Za tydzień jedziemy. 

— Tydzień czasu; można przygotować się na podróż 
nawet do stratosfery. 

— Tak się to mówi. Tu trzeba wszystko przemyśleć 
naprzód i wszystko załatwić zgóry, bo później przecież 
nie będzie pan po coś jeszcze wracał. A pan podobno 
lingwista. Oj, będzie pan miał pole do popisu, jak tylko 
dotrzemy do New Orleans. Wyobraź pan sobie, że. tam 
niemal całe miasto mówi po francusku jeszcze dziś, tak 
jak to było w roku 1682-im, kiedy do brzegów, nad któ- 
remi rozciąga się dziś to wspaniałe miasto, zawinęła fran- 
cuska ekspedycja kolonizacyjna pod komendą La Salle'a. 

— Wpływ państwowości amerykańskiej jednak wy- 
cisnął swój Ślad. Przecież muszą tam mówić i po angiel- 
sku — zauważył Żółkiewski. | 

— W urzędach tak, ale nie w życiu prywatnem. Prze- 
kona się pan tam naocznie. Przed La Sallem był tam 
jeszcze wcześniej Hernando de Soto z ekspedycją hisz- 
pańską. To było w roku 1542-im. Ci pozostawili tam osad- 
ników i dlatego dziś także zachodzi tam konieczność mó- 
wienia z wielu mieszkańsami po hiszpańsku. Skoro pan 
włada obydwoma temi językami, to co nam kto zrobi? 
Ale, mój młody kolego, miałby i pan się z pyszna, gdyby 
nie pewien drobny incydent. 

— Cóż takiego mogłoby mi grozić? 

— Musiałby pan władać także językiem indjańskim. 

— E, Indjan teraz tu bardzo mało. 
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— Na pańskie szczęście. Ale wie pan dlaczego? Bo 
ekspedycja pana Hernanda wyrżnęła w pień na tamtym 
terenie 10,000 Indjan w krótkim czasie po wylądowaniu, 
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zmuszając czerwonoskórych do wycofania sie stamtąd raz 
nazawsze. 
—_ Uważam to poprostu za zbrodnie. 
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— Podzielam pańskie zdanie, ale to wcale nie zmie- 
nia postaci rzeczy. Widzi pan, to się nazywa *kupiectwo 
po hiszpańsku”. Bierz, co ci daję, a jak nie chcesz, to kulą 
w łeb i handel skończony. Srebro i złoto nieboszczykom 
się odebrało, a towar *na składzie” pozostał nadal. Co 
pan na to? 

— Wątpię, czy będziemy tam mogli się posługiwać 
metodami dawnej Hiszpanii. 

-—— Phi, mój panie, już mnie tam ze ssyzorykiem raz 
ganiali — ciągnął z przechwałką Jeffries. — Ledwiem się 
ze szponów Śmierci wykręcił. Zawdzięczam to tylko spraw- 
ności moich nóg. Opowiem kiedy panu o tem ze wszyst- 
kiemi szczegółami. Niesłychanie ciekawa przygoda. 

— Od czegóż tam mają policję? — zauważył Bożymir. 

— O, to dziażo się jeszcze przed wojną. Z policją 
dawniej było znacznie gorzej niż jest teraz. Stosunki 
ochrony publicznej zmieniły się tu znacznie, że jakby to 
panu przedstawić — poprawiły się w Nowym Orleanie 
o tyle, o ile w Chisago się pogorszyły. Pan rozumie? 

— No, o chicagoskich stosunkach lepiej nie wspo- 
minać. 

_/ — Ma pan rację. Będziemy od nich za dwa tygodnie 
bardzo daleko. Dziś tam na Południu dominują potom- 
kowie Pierra le Moyne'a d'Iberville'a, którego w roku 
1698-ym król francuski upoważnił do  skolonizowania 
terenów nad Zatoką Meksykańska. Nazwoził on tam Fran- 
cuzów, z którymi będzie mógł pan sobie pogwarzyć co- 
dziennie i to nie mało. Tylko na miłość boską nie zacznij 
'pan czasem gadać jakim cudzoziemskim językiem do mnie, 
bo bym cię udusił. 

— A dlaczego? Nienawidzi pan cudzoziemców? 

— Nienawidzę ich? Panie, ja za nimi przepadam! 
Najlepszy dowód z jaką radością wybieram się w tę pod- 
róż z panem. Tylko że miałem w swem życiu pewną przy- 
godę. Oto zostałem napadnięty przez bandytę i już był- 
bym do ostatniego centa był został obrabowany, gdy 
nagle zjawił się jakiś ęuropejczyk, przepędził napastnika, 
odebrawszy od niego grubo wypchany  pieniądzmi mój 
portfel. 

— [ co, uciekł z portfelem? 

— Nie, wcale nie. Gdzieżby tam? 
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— Więc z jakiej racji miałby pan cudzoziemców te- 
raz dusić. 

— Bo mi portfel oddał i coś mi gadał, a ja go nic 
nie rozumiałem. Nawet podziękować mu nie mogłem, bo 
znów on mnie nie rozumiał. Taki byłem wściekły na nie- 
go z tego powodu, że miałem chęć rzucić stę na niego ze 
złości. 

Żółkiewski parsknął śmiechem, zapomniawszy ©0 
teatrze i o wszystkich zmartwieniach. Świetnego wybrali 
mu towarzysza podróży, myślał sobie w duchu. Teraz li- 
czył na miłą i wesołą podróż z tym starym komiwojaże- 
rem i gadułą. 

— Ale widzę, że pan wychodzi — mówił tymczasem 
Jeffries. — To dobrze. Wynoszę się. Jeszcze się nagada- 
my dosyć, gdy będziemy w drodze. W ciągu tygodnia niech 
się pan tu już nie zapracowuje, tylko robi wszelkie nie- 
zbędne przygotowania. Od jutra codzienne konferencje 
i przygotowania, przygotowania i konferencje. Do widze- 
nia! 

Pożegnali się i Jeffries poszedł, a w chwilę po nim 
opuścił biuro Żółkiewski. | 

Udał się wprost do domu, a raczej do państwa Dzie- 
duszyckich, którzy w ciągu jednego miesiąca stali się dlań 
niejako rodziną. 

— Ho, ho, pan Bożymir dziś wcześnie! — wykrzyk- 
nęła zdumiona gospodyni. — Czy nic w biurze nie zaszło? 

— Owszem, proszę pani, zaszło i to coś bardzo po- 
ważnego. 

— Stracił pan posadę! 

— Straciłem jedną a zaraz znalazłem drugą, jeszcze 
lepszą. ty 

—(Co też pan za niesłychane historje opowiada? Niech- 
że pan mówi wyraźniej. 

— Pozbawiają mnie pracy przy biurku, proszę pani, 
a wysyłają w sprawach firmy na Południe, do Nowego 
Orleanu, a może nawet do Ameryki Południowej, Argen- 
tyny, Brazylji . . . 

— Hola, hola, możę do Australji, Honolulu, Japonii... 
ale się też pan zagalopował. 

— Wcale nie, moja pani, bynajmniej nie żartuję. 
Wszystko to, przyznam, brzmi bardzo nieprawdopodob- 
nie, ale stało się dzisiaj i . . . za tydzień jadę. 
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— Więc to całkiem na serjo? — dziwiła się pani 
domu. 

— Niema żadnych wątpliwości. Wysyłają nas dwóch: 
mnie i pana Jeffriesa, poczciwego gadułę. Powiadam pani, 
człowiek, że do rany przyłożyć . .. 

—I umrzeć! — dokończyła cokolwiek zagniewana 
takim obrotem rzeczy pani Dzieduszycka. Odrazu roz- 
prysły się jej plany jak zwykła bańka mydlana. W wy- 
obraźni swej zastąpiła już Nowaka żółkiewskim i była 
pewna, że plan swój przeprowadzi bez żadnych trudno- 
"ści, a tu nagle taki przewrót. Coś podobnego może z 
równowagi wyprowadzić każdege. Dlatego pani Dziedu- 
szycka musiała się hamować, żeby Żółkiewskiemu z po- 
wodu zawodu impertynencyj nie nagadać. Furczała przez 
chwilę, dąsała się, wreszcie zaświtała jej jednak jeszcze 
nadzieja. 

— A kiedy pan wraca? — rzuciła z badawczem spoj- 
rzeniem. 

— Za miesiąc, za dwa, a może za trzy, czy ja wiem? 

— Ża rok, za dwa, a może wcalę nie. 

— E, co to, to nie — śmiał się serdecznie Bożymir — 
gdzie ja bym tam teraz bez państwa mógł w Ameryce 
dać sobie radę? Wracam, napewno wracam pod naszą ro- 
dzinną strzechę — zakończył z komicznym patosem. 

— No, chyba, że tak. Już ten wyjazd w takim razie 
przebaczam, ale niech pana gdzie tam tubylcy nie zjedzą 
w puszczach brazylijskich. 

— Dziękuję pani. Pani jest naprawdę dla mnie jak 
rodzona matka. 

— Aha, a ten list do matki swojej już pan napisał? 

— Wysłałem wczoraj. 

— Tydzień z tem pan zwłóczył, a tam biedne mat- 
czysko w Warszawie wybiegało pewnie przed każdego li- 
stonosza. Tak to jest wypuścić synalka w świat szeroki. 
Zapomni później i o matce i o ojcu i całej rodzinie. Ach, 
wy młodzi, wy młodzi! 

— Ale, proszę pani, spełni się mój sen o mieście 
Kościuszko! 

— Cóż tam znowu? 

— Miasto Kościuszko w stanie Mississippi leży na 
drodze do Nowego Orleanu. Wogóle z Nowego Orleanu do 
Kościuszko, czy z Kościuszko do Nowego Orleanu jest 
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bardzo blisko. Opowiadałem pani o swem zainteresowa- 
niu się tem niezwykłem miastem. W październiku będą 
tam olbrzymie uroczystości. Podobno z ambasady polskiej 
z Washingtonu ktoś przybywa, wycieczka w Chicago się 
organizuje. Nie pojadę z wycieczką, ale czarta zje ten, 
kto mnie powstrzyma od wzięcia udziału w Lamtajszych 
aeremonjach! 

— No, też się panu szczęści, daję słowo! Chyba w 
czepku się pan urodził! 

— Gdzie tam w czepku, pani Stanisławo; przyszedłem 
na świat jak dziad, nawet butów nie miałem! Ale dobrzy 
ludzie jeszcze na świecie są. Nad człowiekiem Opatrzność 
czuwa. 

— Do Mississippi, do Argentyny, do Brazylji . . . 
nie, to trzeba mieć szczęście — mruczała pani Dziedu- 
szycka, udając się do kuchni, gdzie coraz głośniej syczały 
na ogniu rądle, wzywające na ratunek główną i jedyną 
kuchmistrzynię. 
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Myśl ludzka nie zna granie przestrzeni. Dwa biegu- 
ny łączą wysiłki miljonów ludzi. Czyż przeto dziwić się 
należy, że na daleko wysuniętym szlaku północnym, w 
zaciszu wisconsińskich lasów, w malowniczo położonem 
miasteczku Stevens Point, liczącem około 14,000 miesz- 
kańców, pomyślano o jeszcze mniejszej mieścinie, zwącej 
się Kościuszko, leżącej na przeciwległym krańcu Stanów 
Zjednoczonych, w stanie Mississippi, w niewielkiej odle- 
głości od Zatoki Meksykańskiej, gdzie gromadzi się nie- 
całe 5,000 ludzi. Są to w rzeczywistości dwa siostrzane 
miasta, związane duchowo imieniem Polski. Bo choć więk- 
sze miasto nosi nazwę niepolską, to przecież połowa mie- 
szkańców, jeśli nie więcej, jest pochodzenia wybitnie pol- 
skiego; mniejsze zaś miasto, aczkolwiek nie ma w grani- 
cach swych ani jednego Polaka — nosi nazwę polską. 

Fenomen ten stanie się zrozumiały, gdy dowiemy się, 
że Polacy w Stevens Point osiedlali się w miejscowości 
już założonej i że tak powiemy *ochrzczonej”, podczas 
kedy Amerykanie w Kościuszko, po utworzeniu swej o0- 
sady, wybrali dla niej na nazwę nazwisko polskiego ge- 
nerała. Dokonali tego przed setką lat, podczas kiedy osad- 
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nictwo polskie w Stevens Point liczy zaledwie ponad 60 
lat swego istnienia. 

Od dwudziestu pięciu lzt w Stevens Point wychodzi 
pismo tygodniowe '*Gwiazda Polarna”, w tejże zaś samej 
redakcji *fabrykowane” jest i pismo miesięczne, ilustro- 
wane, jedyne tego rodzaju i jedyne na tak wysokim po- 
ziomie utrzymane pismo na wychodźtwie — *Jaskółka”. 
W tej to redakcji ujrzała światło dzienne myśl zapozna- 
nia Polonji amerykańskiej z nieznaną, dotychczas mieś- 
ciną w stanie Mississippi. 

Była pora obiadowa. Redaktorzy Klimowicz, Wrot- 
nowski i Niewolkiewicz już wyszli. Do wyjścia zabierali 
się jeszcze Lilien i Waldo. Lilien wdziewał już palto, pod- 
czas gdy Waldo pośpiesznie kończył pisać jakiś list. 

— First call for dinner! — zawołał redaktor Lilien, 
naśladując kelnera z wagonu restauracyjnego, gdy prze- 
cliodzi przez wagony całego pociągu i zawiadamia pasa- 
żerów o zbliżającej się porze obiadowej. — Co pan tam 
jeszcze pisze? 

— Właśnie skończyłem — odpowiedział powstając 

Waldo. 
— Czy czasem nie nowy list do Kościuszko? 

.— Zgadł pan. 

— (o pan znów za hecę z tem miastem wyczynia? 
Świetna to była myśl doprawdy, żeby to "polskie miasto 
bez Polaków” odkryć, boć sto lat na to cierpliwie czeka- 
ło. Nó, ale co jeszcze? 

— Teraz, skoro Kościuszkowianie przyjęli projekt 
urządzenia wielkiego obchodu stulecia istnienia i skoro 
tak energicznie nad tem pracują, piszę im o projekcie zor- 
ganizowania wycieczki Polaków z Chicago, Detroit, a mo- 
że i innych osiedli na uroczystości w Mississippi. Gdyby 
tak ze setkę Polusów im zawieźć, zaręczam, że oglądaliby 
nas ci nasi duchowi przyjaciele, jak jakoweś kurjoza. 

— Niewątpliwie — zgodził się redaktor Lilien — ale 
co to za zadanie! Jak pan to wykona? Nie wmówi pan we 
mnie, że przeprowadzą to sami Kościuszkowianie. 

— Naturalnie, że nie. To zrobią już sami Polacy. 

— (Co też pan z tem *Kościuszkiem” wyprawia, to 
pojęcie przechodzi. No, chodźmy na obiad. 

W chwilę później już byli na ulicy. 
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— Wszystko to są rzeczy niezmiernie łatwe do zrea- 
lizowania, tylko trzeba się do nich zabrać — mówił Wal- 
do. — Z każdego listu z Kościuszkowskiej Izby Handlo- 
wej bije niezwykła serdeczność i radość z powodu tego 
zainteresowania się Polaka ich miastem. W dwa miesią- 
ce po przeniesieniu się z Detroit do Stevens Point w roku 
ubiegłym, to znaczy w pierwszych dniach ' października, 
w okresie przygotowań do rozpoczęcia sprzedaży znaczka 
Kościuszki w sześciu miastach Stanów Zjednoczonych, 
kiedy dowiedziałem się, że markę sprzedawać będą w tej 
zapadłej mieścinie na Południu, napisałem list do tam- 
tejszych władz miejskich o wskazanie mi źródła, z któ- 
rego dowiedziałbym się, co to za miasto i w jaki sposób 
na mapie Stanów Zjednoczonych się znalazło. Odpowie- 
dziano mi natychmiast i wskazano Izbę Handlową. Se- 
kretarz Jones Woodward z entuzjazmem zabrał się do 
pracy informacyjnej i przyznał się otwarcie, że sami © 
przeszłości miasta nie wiele wiedzą, ale będą szukać od- 
powiedzi na każde moje pytanie. Markę Kościuszki roz- 
sprzedano, moje komunikaty o mieście Kościuszko poda- 
ły wszystkie pisma na wychodźtwie i wreszcie, gdy wy- 
nudziłem — 2 mówiąc ściślej — wycisnąłem po trzech 
miesiącach korespondowania dostateczna ilość materjału 
historycznego, zacząłem drukować dzieje tego miasta w 
*Jaskółce”. Wydania z lutego, marca i kwietnia bieżące- 
go roku peniosły w Świat pierwsze fakty o nieznanem do- 
tychczas Polakom mieście. 

— Byłem tego świadkiem. Poczta Stanów Zjednoczo- 
nych w tym roku nie powinna mieć deficytu, dzięki prze- 
prowadzonej korespondencji między miastami Stevens 
Point i Kościuszko. Podziwiałem pańską cierpliwość i już 
byłem pewny, że któregoś dnia zniechęci się pan, machnie 
ręką i da spokój. Z samych listów możnaby zrobić tom 
cały — śmiał się Lilien. 

— Czy pisząc pierwszy list mogłem przypuszczać, 
że piszę do miasta, które w rok później może obchodzić 
stulecie swego istnienia? Nigdy. Sami Kościuszkowianie 
o tem zapomnieli. Dopiero gdy domagałem się dat a 
zwłaszcza roku założenia osady i gdy mi powiedziano, że 
było to w roku 1834-tym, no to łatwo może już pan sobie 

wyobrazić, że w następnym liście pisałem o konieczności 
urządzenia wielkiego obchodu jubileuszowego. To było w 
zeszłym roku. Teraz mamy rok 1934-ty, rok jubileuszowy 
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dla Kościuszkowian. Zaledwie kilka miesięcy upłynęło od 
czasu rzucenia inicjatywy a już powstał tam Komitet Ob- 
chodu, rozwijający rozległą działalność. W projekcie jest 
wystawa powiatowa, zjazd wszystkich Kościuszkowian, 
którzy opuścili rodzinny gród w pogoni za szczęściem w 
innych miastach. Mają być przedstawienia, widowiska, 
spektakle białych, murzynów i Indjan. Entuzjazm rośnie, 
a pragnienie poznania Polaków jest coraz większe, coraz 
silniejsze. 

Zdumiewał się pan  Lilien rozwoiem wypadków i 
szczerze cieszył się z rozmachu, jakiego te przygotowa- 
nia nabierały. 


— Jakichże im pan tam Polaków zamierza zawieźć? 
— pytał wreszcie z wzrastającem zaciekawieniem. 

— Mam pewien plan, który łączy wszystkie cechy 
możliwości urzeczywistnienia. Przypomina pan sobie za- 
pewne rozmiary wielkich manifestacyj narodowych pol- 
skich w Chicago. Odbył się tam niedawno *Wieczór w 
Polsce”. Był to spektakl olbrzymi, urządzony w sali gma- 
chu opery amerykańskiej. Polacy stworzyli rewję, która 
bogactwem przyćmiła podobne spektakle innych narodo- 
wości. Następnie urządzony był wspaniały *Dzień Pol- 
ski”, wreszcie "Tydzień Gościnności Polskiej” na wszech- 
światowej wystawie. Zamiarem moim jest zwrócić się do 
realizatorów tych manifestacyj i spektaklów, ażeby ze- 
chcieli zająć się nietylko zorganizowaniem wycieczki pol- 
skiej z Chicago, ale i przygotować polski program i za- 
brać wraz z wycieczką gotowe widowisko polskie do Ko- 
Ściuszko. Mało tego. Mają tam oni kapelę doskonałą, 
składającą się z młodzieży. Zaproponuję im przeto, ażeby 
urządzili wycieczkę do Polski, wysyłając tę kapelę z wi- 
zytą do kraju, z którego pochodził Kościuszko. 

— Wie pan, zdaje mi się, że pan majaczy — naigra- 
wał się Lilien. — Radzę zwrócić się do dobrego lekarza. 

— Uda się, to dobrze, a jeśli nie, to będzie szkoda, 
ale będzie musiało być też dobrze. 

— Bardzo to ładnie, ale przecież w tym roku jedzie 
pan do Polski w lipcu na zjazd Polaków z Zagranicy. 

— Do lipca mamy jeszcze kiłka miesięcy. Dziś piszę 
list przedkładający projekt. Jeśli w Kościuszko będą mo- 
gli służyć kwaterami i opieka dla naszej wycieczki, to po 
otrzymaniu odpowiedzi puszczam maszynę w ruch na te- 
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'renie chicagoskim. Współdziałać będę do chwili odjazdu. 
Do 6-go lipca akcja już napewno będzie tak zorganizo- 
wana, że nie będzie już żadnych wątpliwości co do powo- 
dzenia wycieczki i obchodu. 

— Aleś się pan zawziął! No, tu nasze drogi się roz- 
stają. Pan do domu na obiad, ja do restauracji. Smaczne- 
go papu.i do widzyska w biurze. 

Rozstali się. Podczas obiadu obydwaj jednak ciągle 
myśleli o dalekiem mieście Kościuszko i o tem, co to jesz- 
cze z tego wszystkiego może wyniknąć. 

Tak upłynęło kilka miesięcy. Wymiana koresponden- 
cyj szła w tempie jeszcze szybszem. Kościuszkowanie 
nie posiadali się wprost z radości na myśl o możliwości 
podejmowania większego grona Polaków. Sekretarz Izby 

- Handlowej w Kościuszko Jones Woodward już nie był w 

stanie wszystkiemu sam podołać więc do pomocy zaprzągł 
swą córkę, pannę Zaidę Woodward, którą urzędowo apro- 
bowano na asystentkę sekretarza. Komunikaty w języ- 

ku polskim przygotowywane były w wielu odbitkach i 
wysyłane do Kościuszko, a stamtad Izba Handlowa roz- 
syłała je do wszystkich pism polskich, których adresy zo- 
stały Izbie dostarczone. Data obchodu jeszcze nie była u- 
stalona. 0 wskazanie najwłaściwszej daty Izba zwróciła 
się do redaktora Waldy. Ponieważ w żaden sposób nie 
było można ustalić miesiąca założenia osady Kościuszko, 
przeto Waldo wskazał miesiąc październik za najodpo- 
wiedniejszy, zwłaszcza dzień 13-ty października, jako 
dzień zakończenia oŚśmioletniej służby dla Stanów Zjed- 
noczonych przez Kościuszkę i dzień złożenia mu hołdu 
przez kongres amerykański. 

Ta data natrafiła na opór ze strony Komitetu Ob- 
chodu w Kościuszko spowodu innych ureczystości pla- 
nowanych tam na ów miesiąc. Polecano drugą połowę 
września. Ostatecznie nie robiło to wielkiej różnicy, kie- 
dy obchód się odbędzie. Mogło więc być i we wrześniu. 
Waldo zgodził się z motywami wysuniętemi i na tem 
rzecz zakończono. . 

Dnia 16-g0 maja atoli redaktor Waldo otrzymał z 
Kościuszko telegram treści następującej: 

«Although September is best in several ways, Cen- 
tennial Committee refuses to set that date unless you 
can be here. Please wire immediately if you can returm 
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from Poland by the 26th of September, otherwise we 
shall have the celebration first week in October. Wood- 
ward.” 


Wiedziano tam, iż inicjator tego ruchu wyjeżdża do 
Polski, więc ostatecznie uprzejmi mieszkańcy miasta 
Kościuszko uzależnili datę obchodu od daty jego po- 
wrotu, aby go mieć międy sobą. Jeśli może wrócić z Pol- 
ski na koniec września, to obchód odbędzie się we wrześ- 
niu, jeśli nie, to w pierwszym tygodniu października. Nie 
będąc zbyt pewnym tego, kiedy z Polski wróci, Waldo 
wybrał datę późniejszą, a więc pierwszy tydzień paź- 
dziernika. Komitet wkrótce już potem ustalił obchód trzy- 
dniowy na październik w dniach 3go, 4go i 5g0. 

W jednym z listów Woodward pisał do Waldy: *Dzię- 
ki panu poznajemy  historję naszego własnego miasta. 
Szperamy wszędzie i indagujemy wszystkich najstarszych 
mieszkańców, wszystkich byłych urzędników i ludzi wy- 
bitnych.” 

Sprawa zainteresowania przedstawicieli Rzeczypos- 
politej obchodem miasta Kościuszko postępowała także 
naprzód. Pod datą, 27 marca 1934-go roku p. Konsul Zby- 
szewski z Chicago pisał: 

*Potwierdzając z podziękowaniem odbiór pisma Pa- 
na Redaktora z dnia 15 b. m., spieszę wyjaśnić, że stan 
Mississippi należy do jurysdykcji Konsulatu Generalnego 
R. P. w New Yorku. Co się tyczy wysłania przedstawi- 
ciela Rzeczypospolitej Polskiej na uroczystości w Ko- 
ściuszko, Miss., to decyzja w tej sprawie zależeć będzie 
od Ambasady. Należałoby wziąć również pod uwagę i to, 
że najbliżej do Kościuszko ma nasz Konsulat w Pittsbur- 
ghu. 

*W każdym razie uważałbym, że w tej sprawie mógł- 
by Pan Redaktor zawczasu porozumieć się z Ambasadą 
R. P. w Washingtonie.” 


Oczywiście pismo do Ambasady zostało wysłane i 
wkrótce później nadeszła następująca odpowiedź przez 
Konsulat w Chicago: 

*Z upoważnienia p. Stanisława Patka, Ambasadora 
„R. P. w Washingtonie, mam zaszczyt podziękować Panu 
Redaktorowi za Jego — znaną nam już dawniej z prasy 
— inicjatywę w sprawie spopularyzowania wśród Polonji 
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amerykańskiej istniejącego miasta Kościuszko w Missis- 
Sippi. 

«Sprawa wysłania przedstawiciela Rzeczypospolitej 
na uroczystości tamtejsze będzie pomyślnie załatwiona w 
najbliższym czasie i prawdopodobnie pojedzie ktoś bez- 
pośrednio z Ambasady. 

*<Życząc Szan. Panu Redaktorowi pełnego sukcesu w 
podjętej sprawie dla dobra imienia polskiego w Ameryce, 
proszę przyjąć wyrazy prawdziwego szacunku i poważa- 
nia. Konsul Generalny Zbyszewski”. 

Wiadomość ta była nadwyraz pomyślna dla sprawy 
i dodała bodźca do dalszych zabiegów. Ze Stevens Point 
popłynęły wówczas masowo adresy do Kościuszko, adresy 
wszystkich organizacyj polskich i wybitnych osób, które 
miasto powinno było zaprosić na swą uroczystość. Wska- 
zanem również Izbie zostało, aby wysłać zaproszenia zja- 
zdowi Stow. Weteranów Armji Pclskiej do Newarku, za- 
proszenie do Sokolstwa wraz z gratulacjami z okazji ot- 
warcia nowej siedziby w Pittsburghu, zaproszenie do Zje- 
_dnoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickiego wraz z życze- 
niami z okazji sejmu i t. d. 

Komitet Zaproszeń w Kościuszko funkcjonował spra- 
wnie, rozsyłał komunikaty, wysyłał zaproszenia, zewsząd 
otrzymując zapewnienie współudziału oraz wyrazy szcze- 
rej przyjaźni i wielkiej życzliwości. 

Przygotowania nietylko były rozpoczęte, ale już by- 
ły w pełni całkowitego rozwoju. Pewnej niedzieli wieczo- 
rem Waldo siedział w piękny letni wieczór na wiel- 
kim ganku rezydencji państwa Lepińskich, u których 
mieszkał, i z zadowoleniem rozmyślał nad dodatnim 
bilansem przebiegu pracy. W rękach trzymał tekę za- 
wierającą wszystkie listy otrzymane z Kościuszko. Za- 
mierzał przejrzeć je od poczatku, aby upewnić się, czy 
w tej masie materjału czego wypadkiem nie przeoczył. 

W "najwcześniejszych listach zwróciły jego uwagę 
przy przeglądaniu takie zdania: 

<Zwołałem posiedzenie dyrektorów Stowarzyszenia 
Rozwoju Powiatu Attala*” — pisał sekretarz Woodward 
pod datą 7 listopada 1933 roku — *i omówiliśmy treść 
wszystkich listów, które Pan dotąd nadesłał. Dyrektorzy 
z uznaniem przyjęli wszystko, co Pan do tej pory w spra- 
wie miasta Kościuszko zrobił. Gotowi są posunąć swe 
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współdziałanie do jak najdalszych granie, ponieważ z li- 
stów Pańskich poznali głębokość Pańskiego zainteresowa- 
nia się naszem skromnem miastem.” 

«Pański plan obchodu stulecia miasta Kościuszko 
jest bardzo dobry” — pisał znów Woodward w liście z 
dnia 29 grudnia 1933 roku — *Nabieram pewności, że i- 
stotnie możemy z tego zrobić rzecz wielką. Czy Pan na- 
prawdę wierzy w to, że Polska zechciałaby wziąć w na- 
szym obchodzie udział? Sama myśl zainteresowania na- 
mi pana Ambasadora Polski, a nawet możliwość goszcze- 
nia tu jego samego lub przedstawiciela, wydaje się nam 
czemś wręcz fantastycznem i to do. tego stopnia, że lę- 
kamy się nawet o tem myśleć. Gdyby jednak nas ten 
zaszczyt spotkał — ludność tutejsza nie przestałaby ni- 
gdy o tem mówić”. 

*W poniedziałek wieczorem tego tygodnia odbyło się 
pierwsze zebranie dyrekcji Stowarzyszenia od miesiąca 
czasu” — pisze w liście z dnia 11 stycznia 1934 roku asy- 
stentka sekretarza, panna Zaida Woodward. 

*Odczytane zostały wszystkie Pańskie listy otrzyma- 
ne w ciągu miesiąca. W skład naszego dyrektorjatu wcho- 
dzą najwybitniejsi mężowie miasta i przy ich pomocy 
można przeprowadzić każdą iniejatywę. Z entuzjazmem 
odnieśli się do Pańskich projektów, myśl obchodu przyjęli 
zaś tak pochopnie, że z miejsca rozpoczęli przygotowania 
do uroczystości...” 

Tak się to rozpoczęło... Dziś działalność przygoto- 
wawcza była już tak daleko zaawansowana, że zdystan- 
sowała całkowicie te wstępne niepewności i rozważania. 
Bo gdy gromada ludzi stanie do pracy, tam rozczarowania 
być nie może... | 
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W okresie, w którym zachodzą opisywane tu wyda- 
rzenia, miasto Kościuszko po stu latach cichej egzysten- 
cji zaczęło wychodzić z roli kopciuszka. Wysunęło się na 
forum gospodarczego życia Południa i, jak mówią Ame- 
rykanie, zaczęło wchodzić na mapę”. 





Jeszcze przed pięciu laty stołeczne to miasto powiatu 
Attala było jednem z tych wielu cichych i wegetujące 
życie pędzących mieścin na kresach Stanów Zjednoczo- 
nych o około dwu tysiącach mieszkańców. 


W ostatnich latach jednakże wiele w mieście Ko- 
Śściuszko się zmieniło. Samo wybranie miastu nazwiska 
zasłużonego Polaka na nazwę wskazuje, że mieszkańcy 
mieściny tej zawsze należeli do rzędu ludzi ambitnych i 
przewidujących. Nie odstępowali nigdy od nadziei, że to 
miasto w przyszłości może dojść do większego znaczenia 
i rozgłosu. 

Gdy przeto naturalny bieg wypadków działał zbyt 
wolno, inieszkańcy postanowili pomóc naturze przez 
stworzenie Izby Handlowej, która powstała w roku 
1927-ym i którą nazwano wówczas The Attala County 
Development Association czyli Stowarzyszenie Rozwoju 
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Powiatu Attala. Miało to oznaczać, że zasiąg Izby Han- 
dlowej z Kościuszko został automatycznie rozszerzony 
na cały teren powiatu. Stowarzyszenie Rozwoju Powia- 
tu Attala wniknęło w potrzeby miasta i okolicy, zetknęło 
się z wielkiemi firmami handlowemi na Północy a także 
ze sferami rolniczemi Południa. Skutek był taki, że kilka 
firm przemysłowych założyło w Kościuszko swe filje, a 
w okolicy liczba rolników znacznie wzrosła. Dziś Ko- 
ściuszko liczy przeszło 5,000 mieszkańców wraz z ludno- 
ścią na przedmieściach, a na terenie całego powiatu licz- 
ba mieszkańców dosięga około 30,000 osób. 

Po raz pierwszy na widownię kraju całego wysuwa 
się już więc miasto Kościuszko, kiedy zostało jednem 
z sześciu miast w całych Stanach Zjednoczonych, któ- 
rym nadano przywilej sprzedaży znaczka pocztowego 
Tadeusza Kościuszki w dniu emisji. To zasługa tego Sto- 
warzyszenia. Drugim dowodem sprężystości Stowarzy- 
szenia było to, że obok podjęcia od pierwszych dni ro- 
ku 1934-go przygotowań do obchodu stulecia istnienia 
miasta, nie zamknięto uszu dla bardzo ważnego projektu 
rządowego. Gdy oto dowiedziano się, że rząd Stanów 
Zjednoczonych projektuje pobudować główną szosę pań- 
stwową z północnego wschodu na południowy zachód, to 
znaczy z New Yorku do Meksyku, Stowarzyszenie za- 
proponowało natychmiast, ażeby stary trakt historycz- 
ny, znany jako Natchez Trace, ciągnący się z miasta 
Nashville, Tennessee, do Natchez w stanie Mississippi, 
włączyć w całość głównego traktu państwowego. 

Historyczna ta droga, pierwsza wiodąca na Południe, 
która przez wieki służyła Indjanom, a później wojskom 
ekspedycyjnym Stanów Zjednoczonych i wreszcie woj- 
skom Lincolna podczas dni wojny domowej, wskutek cze- 
go nawet nazywała się drogą wojskowa, — obecnie po- 
zostawała w zaniedbaniu. W wielu miejscach zmieniono 
jej pierwotny kierunek ze szkodą dla historycznych miej- 
scowości, leżących przy tej szosie i ze szkodą dla samego 
znaczenia historycznego tej drogi. 

Główną przyczyną zainteresowania się Stowarzysze- 
nia tym projektem był przedewszystkiem fakt, że stary 
trakt przechodzi przez miasto Kościuszko. Jasnem jest 
przeto jakie dla miasta mogłyby wypłynąć korzyści, gdy- 
by główny trakt państwowy, wiążący New York ze stoli- 
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Miasto leży przy drodze Natchez Trace 


całym swym ruchem turystycznym i handlowym, ciągnął 
się przez miasto Kościuszko. 
Stowarzyszenie szybko skomunikowało się z przed- 
stawicielami stanu Mississippi w Kongresie i serdecznie 
z miejsca zajął się tą sprawą kongresman Jeff Busby. 
Widząc w rozwoju Natchez Trace'u nietylko korzyści dla 
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a. Móma 


miasta Kościuszko ale i dla całego stanu, opracował pro- 
jekt ustawy, aprobujacej asygnatę rządową w sumie 
$50,000 na przeprowadzenie pomiarów starego traktu i 
odszukanie jego pierwotnego, historycznego kierunku. 
Równocześnie polecił w projekcie ustawy włączenie Nat-- 
chez Trace'u do całości proponowanej głównej arterii 
'transkontynentalnej. 

Ponieważ zabiegi u rządu wymagają zorganizowane- 
go wysiłku a także pieniędzy na pokrycie różnych kosztów 
tych starań, przeto na terenie powiatu Attala zorgani- 
zowano samodzielne Stowarzyszenie Wojskowej Drogi 
Natchez Trace. Kupcom i przemysłowcom, pragnącym 
wstąpić do tej organizacji, wyznaczono opłatę w sumie $3 
rocznie a zwykłym śmiertelnikom opłatę w sumie 1 
rocznie. 

Mieszkańcy Południa szybko w takich sprawach się 
orjentują i wszyscy masowo rzucili się do tej nowej or- 
ganizacji. W przeciągu krótkiego stosunkowo czasu- drogą 
członkowskich składek powstał znaczny fundusz, przy po- 
mocy którego można było już podjąć kampanię, rozpoczy- 
nając od wykonania odpowiednich druków i rozesłania 
listów, a także wysłania delegatów na konferencje komi- 
syj kongresowych w Washingtonie. 

Na papierze listowym Izby Handlowej u dołu widniał 
napis: "*Przybywajcie na Obchód Stulecia Miasta Ko- 
Ściuszko w dniach 3, 4 i 5 października”. U góry zaś: 
*Kościuszko, Miss., Centrum Natchez Trace'u”. Pod tem 
ostatniem hasłem rozpoczęło pracę nowe Stowarzyszenie. 

Wiadomość o nowej akcji pchnięto natychmiast do 
Stevens Point. Stamtąd bardzo już szybko wieść obiegła 
prasę polską na wychodźtwie. Redaktor Waldo zacfiaro- 
wał swą pomoc kongresmanowi Busby w formie zdoby- 
cia pomocy dlań u polskich kongresmanów, ażeby stwo- 
rzyć silniejszy blok w Kongresie dla sprawy przeprowa- 
dzenia szosy głównej przez miasto Kościuszko. Pod datą 
8-go marca 1934-go roku kongresman Jan D. Dingell- 
Dzięgielewski pisał z Washingtonu: 

*Drogi Panie: Dziękuję serdecznie za wycinki z ga- 
zet w sprawie Natchez Trace i za kopję ustawy wniesio- 
nej przez p. Jeffa Busby z Mississippi. Uczynię wszyst- 
ko, co będzie w mojej mocy, ażeby przeprowadzić zabie- 
gi p. Busby w Kongresie”. 
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Kongresman Sadowski pisał: *Odbyłem szereg kon- 
ferencyj z kongresmanem Busby w tej sprawie i zga- 
dzam się najzupełniej z Panem, że jest to godny popar- 
cia projekt. Może Pan być pewny, iż uczynię wszystko, 
ażeby pomóc w przeprowadzeniu bilu pana Busby”. 

Podobnej treści był i list kongresmana Lesińskiego. 


Pod datą 14 marca roku 1934-go nadszedi list nastę- 
pującej treści od kongresmana Busby: 


«Drogi Panie Waldo: Pragnę serdecznie podziękować 
za poparcie, z jakiem Pan pośpieszył w sprawie budowy 
drogi pod nazwą Natchez Trace Parkway, która przecho- 
dzi przez miasto Kościuszko. Mam zaszczyt reprezento- 
wać w Kongresie powiat, którego Kościuszko jest stolicą. 
„Jest to nadwyraz sympatyczne miasteczko. Mieszkańcy 
są niezmiernie dumni z pochodzenia nazwy miasta, sami 
zaś zaliczani są do bardzo miłych ludzi © wzniosłych i 
szlachetnych ideałach. 

«Pragnę również Panu donieść, że wszyscy kongres- 
mani polskiego pochodzenia, na skutek otrzymanego od 
Pana pisma, zaofiarowałi mi swą pomoc i z połączonemi 
siłami obecnie pracujemy nad przeprowadzeniem mego 
projektu ustawy w sprawie Natchez Trace. 


«Serdecznie dziękuję za nadesłane wycinki z pism 
polskich, które umieszczę w albumie poświęconym spra- 
wom Natchez Trace'u. Wprawdzie nigdy nie będę w sta- 
nie przeczytać tego, co stanowi treść tych polskich arty- 
kułów, lecz oglądać je zawsze będę z dumą i przyjemno- 
ścią”. 

W krótkim czasie później sprawa pana Busby uzy- 
skała tyle poparcia, że wyasygnowanie sumy $50,000 na 
pomiary drogi w roku 1935-ym były najzupełniej zapew- 
nione. Gdy zaś rząd wyłoży na to $550,000, to napewno 
i o włączenie Natchez Trace'u do głównego traktu, któ- 
rego koszt budowy ma wynieść $25,000,000, dalsze tocze- 
nie walki będzie już zbyteczne. 

Stowarzyszenie Wojskowej Drogi atoli nie dawało 
za wygraną i stale trzymało dalej rękę na pulsie, nie- 
chcąc dcpuścić do tego, ażeby jakiś niespodziewany wy- 
padek mógł plany Kościuszkowian pokrzyżować. 


Pod datą 16 marca tegoż roku Jones Woodward pi- 
sał do Stevens Point: 
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«Drogi Panie Waldo: Członkowie Rady Dyrektorów 
Stowarzyszenia Natchez Trace na ostatniem swem posie- 
dzeniu uchwalili obdarzyć Pana honorowem członkostwem 
Stow. w dowód uznania zasług Pańskich położonych dla 
sprawy umieszczenia miasta Kościuszko na głównym 
trakcie państwowym. Od czasu ukazania się Pańskiego 
artykułu w różnych pismach polskich o projekcie szosy 
transkontynentalnej, otrzymujemy często teraz listy od 
Połaków, donoszących, że piszą do swych kongresmanów 
w Washingtonie z prośbą o poparcie naszej sprawy. Pan 
Wojciechowski z New Jersey nawet sporządza listę osób, 
do których będzie pisał i których o pomoc dla Kościuszko 
poprosi. Niektórzy Polacy z różnych stron kraju zapre- 
numerowali sobie tutejsze pismo *The Star-Herald”, aże-. 
by lepiej poznać życie na Południu. Obecnie p. Ralph L. 
Landrum, sekretarz i skarbnik w jednej osobie Stow. Dro- 
gi Natchez, bawi w Washingtonie i tam w naszej sprawie 
zabiera głos na sesjach komisji kongresowej, rozpatru- 
jącej projekt budowy drogi. Praca posuwa się naprzód 
bardzo szybko i za pomoc nam okazywaną i reflstęęzeni= je- 
steśmy Panu wdzięczni.” 


Pewnego wieczoru późną godziną wracał sekretarz 
Woodward w towarzystwie swej córki i asystentki z klu- 
bu Rotary, gdzie odbyło się posiedzenie dyrekcji, i mó- 
wił, dając upust przepełniającym spracowany mózg my- 
ślom: 

— Zapracowani jesteśmy po same uszy, ale gdy 
skończymy i obydwa projekty urzeczywistnimy, nasze 
miasto rozpocznie nową i wspaniałą kartę swych dziejów. 

— W kilku miastach naszego stanu odbywają się stu- 
letnie rocznice, ale wątpię, czy prześcigną naszą uroczy- 
stość w Kościuszko! — zauważyła z dumą panna Zaida. 

— Naszym obchodem zwrócimy na siebie uwagę ca- 
łego stanu, a szosą państwowa przez Kościuszko zwróci- 
my na siebie uwagę całego kraju — zakonkludował pan 
Woodward z ogromnem zadowoleniem, którego już nie- 
stety na twarzy dojrzeć nie było można, bo ciemność za- 
legała na ulicy w cieniu wysokich i gęstych kościuszkow- 
skich drzew. 
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Rozdział 7 
Na Południe 





W domu państwa Dzieduszyckich był dzień pełen 
smutku i bardzo silnego rozrzewnienia. Panna Kasia po- 
ciągała raz po raz noskiem i była ogromnie zdenerwo- 
wana. Pani Dzieduszycka zaczepiała się o stołki, potyka- 
ła o dywany i urągała wszystkiemu, co najlepiej dowo- 
dziło, że była w ogromnie złym humorze. Sprawcą tego 
wszystkiego, jak jest łatwo się domyśleć, był Żółkiew- 
ski, a raczej przyczyną był jego wyjazd na Południe. Mi- 
mo krótkiego pobytu, zdołano przyzwyczaić się do niego, 
jak do członka rodziny, tem więcej, że możliwość mał- 
żeństwa Kasi z Bożymirem zarysowywała się coraz bar- 
dziej, coraz wyraźniej na kanwie dziejów domu Dziedu- 
szyckich. 

Żółkiewski poważnie nie zastanawiał się nad sytua- 
cją, ale mamusia z córeczką miały już porobione pewne 
decyzje i dlatego odjazd młodego inżyniera przyjmowały 
ze szczerym bólem serca. Nie dzieliły dobrego humoru a- 
ni pana Dzieduszyckiego ani Żółkiewskiego, który znów 
był szczęśliwy ponad wszelką miarę, że nareszcie wy- 
jezdża. 

W mieście upał panował dokuczliwy. Rozgrzane mu- 
ry i asfalt piekły jak rozpałony ogień. Wyjazd z takiego 
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kotła ukropu przyjąć można było za najwyższe błogosła- 
wieństwo, choćby nawet jechało się nie do Alaski ale na 
upalne Południe — miłe w zimę, ale nie bardzo przyjemne 
w lecie. ! 

Wyglądało to tak, że żółkiewski wpadnie z deszczu 
pod rynnę, ale o tem nie myślał wcale. Cieszyła go myśl 
zmiany i wrażeń podróży po terenach dla niego obcych 
i wzbudzających dreszcz największego zaciekawienia. 

Pan Dzieduszycki natomiast cieszył się dlatego, że 
cieszył się Żółkiewski. Był to wogóle człowiek, który z 
zasady nie znosił żadnych zmartwień i kochał ludzi we- 
sołych a dobrych. Żadnemi nieszczęściami nigdy się zbyt 
głęboko nie przejmował a obecnego wyjazdu Bożymira 
z ich domu nawet za nieszczęście żadne nie uważał. Po- 
lubił młodego inżyniera serdecznie, ale skoro ten zapew- 
nił, że wróci do nich na mieszkanie po załatwieniu inte- 
resów firmowych na Południu, to się odjazdem wcale nie 
smucił. Przeciwnie, uważał Żółkiewskiego za niezwykłe- 
go szczęściarza i w duchu zazdrościł mu tego wyjazdu, 
'a jeszcze szczęśliwszy by się czuł, gdyby tak z nim ra- 
zem na tę wyprawę mógł się wypuścić. 

Co innego było z paniami. Te są zawsze wrażliwsze i 
oczywiście na takie zmiany reaguja zupełnie inaczej, w 
sposób kobietom tylko właściwy. Przecież do układania 
planów i planików najskorsze są kobiety i dlatego naj- 
mniejsze rozczarowanie powoduje u nich przeobrażenie 
uczuć, myśli i nastrojów. 

—.Umówiłem się z panem Jeffriesem, że wyjeżdżamy 
nocnym pociągiem, odchodzącym z Chicago na Południe 
o godz. 12-tej w nocy. Spotkamy się na dworcu kolejo- 
wym, gdzie już cały swój bagaż wysłałem. Nie zabieram 
wiele. Część rzeczy pozostawiam u państwa i będę bar- 
dzo wdzięczny za pieczołowite przechowanie. 

— Ależ naturalnie, naturalnie, z przyjemnością! — 
grzmiał basem pan Dzieduszycki. — Czego się dla po- 
rządnego młodego człowieka nie zrobi. No proszę, pan u 
nas jakby część rodziny stanowi. 

— Nic tu panu nie zginie, niech się pan nie obawia 
— zawtórowała pani domu, szczęśliwa, że przecież czemś 
będzie Żółkiewskiego jeszcze przy swym domu trzymać. 
Te pozostawione rzeczy będą nicią, która łączyć będzie 
Żółkiewskiego nietylko z domem, Dzieduszyckimi senjo- 
rami, ale przedewszystkiem z Kasia. 
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 — Jestem ogromnie państwu wdzięczny za tę troskli- 
wą, iście rodzicielską opiekę — mówił Bożymir zupełnie 
szczerze. On również przywiązał się do tych ludzi, prze- 
rzuconych za wielki ocean na tę nowa ziemię, bo ciągle 
jeszcze żyli duchem Polski, których prąd amerykaniza- 
cyjny nie spaczył, nie przeniknął, nie izolował od Polski 
i polskości, umacnianej na gruncie amerykańskim przez 
wszystkie organizacje polskie i przez takich właśnie lu- 
dzi jak Dzieduszyccy. 


— Drzwi naszego domu mamy zawsze otwarte dla 
rodaków, jak i nasze serca — mówił Dzieduszycki. — Do 
ludzi przywiązujemy się łatwo, bo przecież bez ludzi żyć 
nie można. Dlatego będziemy szczęśliwi, gdy pan po tej 
długiej tułaczce po dalekim Świecie znów pod nasz dach 
' zawita. 


— Z radością, z radością, moi drodzy państwo. A 
gdzież to młodzież? Panna Kasia, Genio! Muszę się z ni- 
mi pożegnać! Biegnę jeszcze do *Dziennika Zjednoczenia”, 
gdyż umówiłem się z panem Haimanem, że dziś u niego 

będę przed wyjazdem. 

— Kasiu, Geniu! — zaintonowała pani Stanisława 
i zwołała do saloniku resztę rodziny. 

— Do widzenia, panno Kasiu! Z żalem wyjeżdżam, 
bo nie będę już więcej mógł słuchać tych przemiłych kon- 
certów wieczornych, nie będę mógł patrzeć na ten miły 
buziaczek, ale to przecież długo nie bedzie trwało. Zabie- 
ram zresztą to wszystko ze sobą w sercu i z tem nigdzie 
i nigdy rozstawać się nie będę. 

— Pan napewno o nas zapomni i więcej nie wróci — 
mówiła z opuszczoną główką panna Kasia. 

—.A właśnie, że będzie inaczej, bo wrócę. Tylko go- 
rzej będzie, jeśli mnie tak państwo na pożegnanie bę- 
dziecie żałować, bo chyba z rozdartem sercem będę mu- 
siał dom wasz opuszczać, a tu przecież tragedja żadna 
się nie rozegrała i przyjaźni naszej nie a nie nie zachmu- 
rzyło. Więc dowidzenia! 

Ścisnął rączkę panny Kasi mocno, mocno. Jeszcze 
raz ucałował dłoń pani Dzieduszyckiej. Wycałowali się 
siarczyście z panem Eugenjuszem a także i z juniorem, 
który dziś już inaczej patrzył na Bożymira niż w pierw- 
szym dniu ich znajomości. 
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'W. chwilę później Żółkiewski znajdował się w dro- 
dze do "Dziennika Zjednoczenia”. Wszedł do redakcji 
i został przedstawiony panu Mieczysławowi Haimanowi, 
wychodźczemu historykowi, którego mu wskazano, jako 
źródło wszelakich informacyj historycznych, dotyczących 
tak Ameryki jak i Polaków w Stanach Zjednoczonych. 
Ułożył to spotkanie telefonicznie, bardzo mu bowiem 
chodziło o zasiągnięcie wiadomości o rodzinie Zolli- 
cofferów, która miała zajmować pewną gałąź w drzewie 
genealogicznem rodziny Żółkiewskich, jak to go o tem 
powiadomił niedawno ojciec w liście z Warszawy. 

Między obydwoma wywiązała się bardzo żywa dys- 
kusja, która ostatecznie nie dała takich rezultatów, ja- 
kich Bożymir się spodziewał. Pan Haiman mówił: 


— Są tu Zollicofferowie, a raczej ich potomkowie. 
W historji Stanów Zjednoczonych szczególnie jeden Zol- 
licoffer zapisał się wyraźnie, a mianowicie Feliks Zolli- 
coffer, który był konfederackim generałem podczas woj- 
ny domowej, w czasie której został zabity na froncie. 
Przodkowie jego wywodzą się z Szwajcarji, więc to może 
być gałąź, której pan poszukuje. Jednakże dotychczas 
nie natrafiłem na nie, coby wykazywało polskie pocho- 
dzenie Zollicofferów. Przeciwnie, wiadomem mi jest, że 
była to jedna ze starszych rodzin szwajcarskich, która z 
polskością nigdy nic wspólnego nie miała. 

— Czy wogóle nie mogą zachodzić jakieś możliwo- 
ści? Powiedzmy, że mógł żółkiewski w Szwajcarji przy- 
brać nazwisko tych właśnie starych Zollicofferów szwaj- 
carskich i mieć swoich potomków, z których pochodzili 


Zollicofferowie w Ameryce — rzucał domysły Bożymir. 
— Trudno mi jest w to uwierzyć — odpowiedział na 
to pan Haiman. — Żałuję bardzo, że rozwiewam pańskie 


nadzieje, ale jeŚli chodzi o generała Zollicoffera, to w ar- 
chiwach amerykańskich niema żadnych danych o domie- 
szce krwi polskiej w jego żyłach. Być może jednak, że 
będąc na Południu zdoła pan odkryć jakieś bliższe szcze- 
góły. No, to by było co innego. Może też pan natrafić na 
innych tam Zollicofferów. Ja niestety innych nie znam. ' 

— Serdecznie panu dziękuję, panie redaktorze — 
rzekł Żółkiewski, ściskając dłoń tego pracowitego dzien- 
nikarza — i zapewniam, że istotnie na Południu wytężę 
nieco sił, ażeby coś więcej dowiedzieć się o Zollicofferach. 
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Robię to więcej dla ojca niż dła siebie, pan pojmuje. Zre- 
sztą z samej ciekawości chciałbym rozwiązać tę zagadkę 
rodzinną. 


— Specjalnie poleciłkym zatrzymać się panu w Ten- 
nessee i tam przeprowadzić poszukiwania, gdyż stamtąd 
tutejsi Zollicofferowie się właśnie wywodzą — doradzał 
jeszcze Haiman. — Bliższych szczegółów o generale Zol- 
_ licofferze doszuka się pan w jakiemś wydaniu historji 
armji Cumberlandu z dni powstania. Znajdzie pan w każ- 
dej większej bibljotece miejskiej. 

— Bardzo dziękuję. Nieomieszkam skorzystać z pań- 
skich rad — odpowiedział Żółkiewski. — Słyszałem jed- 
nak, że pan redaktor wybiera się tego lata do Polski. 

— Tak, jadę na Zjazd Polaków z Zagranicy. 

— Przypuszczam, że jako delegat Zjednoczenia. 

— Tak. Pozatem organizuje się wycieczka dziennika- 
rzy polskich z Ameryki. Pierwsza tego rodzaju wycieczka 
ze Stanów Zjednoczony ch. 

— Wielu jedzie? 

— Kilkunastu będzie. W projekcie jest zwiedzenie 
całej Polski. Dla dziennikarzy rzecz wysoce pożądana. 

— Istotnie. Nie jestem dziennikarzem, ale z przyjem- 
nością zrobiłbym taką turę. Zazdroszczę panom, którzy 
jedziecie. Mam nadzieję jednak, że za kilka lat i sobie 
na to pozwolę. Człowiek powinien co jakiś czas machnąć 
się do Polski. To tak odświeża nasze samopoczucie, czyni 
życie na wychodźtwie bardziej polskiem, swojskiem. 

— Tak jest. To kiedyś będzie jednym z głównych ce- 
lów wychodźtwa — organizowanie wycieczek do Połski. 

— Słusznie. Ale, ale, panie redaktorze, w *Dzienniku 
Zjedno:zenia”, jak zauważyłem, drukuje się pańska praca 
w języku angielskim. Z zainteresowaniem przeczytałem 
już szereg rozdziałów. Jest to "The Fall of Poland in 
Contemporary American Opinion”. Czy praca ta ukaże się 
w wydaniu książkowem? 
| — Tak jest, ale nie wcześniej jak w roku przyszłym. 

— Zgóry sobie jednak to zamawiam. Uważam, że 
książka tego rodzaju powinna znajdować się w posiadaniu 
każdego Polaka, a przytem powinno się ją rozsyłać do 
wybitnych amerykańskich działaczy w celach propar 
gandowych. Podziwiam pańską cierpliwość w zbieraniu 
tej olbrzymiej masy materjału. Jestem ze szczerem uzna- 
niem dla pańskiej znamiennej pracy. 
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— Dziękuję panu. . 

— Nie będę zabierał więcej czasu panu redaktorowi. 
Dziękuję jeszcze raz za wskazówki i umykam. 

Jeszcze chwilę ze soba rozmawiali, wreszcie z Ży- 
czeniami Haimana jak najlepszego powodzenia w podró- 
ży i poszukiwaniach, Żółkiewski wyszedł, jadąc już wprost 
do miasta, gdzie jeszcze miał załatwić kilka sprawunków 
i następnie pedażyć na kolej. Chciał wygodnie ułożyć się 
do snu w kolejowym wagonie, aby dobrze w ciągu nocy 
się wyspać i wypocząć. Nazajutrz znalazł się już daleko 
od Chicago, daleko od swych niedawnych trosk i swych 
wszystkich dobrych przyjaciół. 
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Daleka Podróż 
© 


O godzinie 6 rano zbudził wreszcie Żółkiewskiego tur- 
kot kół wagonu pullmanowskiego. Wychylił się, by” spoj- 
rzeć na łóżko dolne. Jeffriesa już nie było. Stary wyga już 
nie spał i prawdopodobnie w umywalni golił się, albo też 
wdał się już w rozmowę z innymi pasażerami, takiemiż 

rannemi ptaszkami, jak i ten stary komiwojażer. Leniwie 
| Bożymir się przeciągnał, ziewnął kilkakrotnie, zadowolo- 
ny, że do biura dziś iść nie potrzebuje i, poleżawszy jesz- 
cze chwilę, postanowił wstać. 





Ubieranie się na górnem łóżku wagonu pullmanow- 
skiego należy do pewnego rodzaju woltyżerki akrobatycz- 
nej. Zwłaszcza otyłe panie drżą na myśl podróżowania 
na górnych łóżkach i dlatego to już przed czasem, skoro 
wybierają się w odleglejsza podróż, zamawiają sobie łóż- 
ka dolne. Z otyłymi panami jest identycznie podobna hi- 
storja, dlatego i pan Jeffries zajmował "sypialnię" o pię- 
tro niżej. Szum ocieranych o kotarę łokci, dochodzący uszu 
Żółkiewskiego co chwila, wskazywał, że na przejściu bieg- 
ną ym. przez Środek wagonu, już ruch panował i panie su- 
nęły w szlafroczkach w jeden koniec wagonu, a panowie — 
w drugi. 
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Jeszcze godzina i murzyn zacznie składać łóżka, za- 
mieniając Pullmana w piękna i wygodną *salonkę”. Wa- 
gon wypełni się wesołym rozgwarem męskim, jako że 
płeć brzydka przekłada z zadowoleniem podróż nad pracę, 
i skargami pań, użalających się na niewygody, niewyspa- 
nie się, brak tysięcy rzeczy i tak dalej. 

Już zdala od drzwi umywalni doleciał go z wewnątrz . 
rubaszny Śmiech Jeffriesa. Opowiadał swym nowym i 
przygodnym znajomym, jak za chwilę pójdzie obłać swe- 
go towarzysza podróży zimną wodą, jeśli zaraz nie wsta- 
nie: 

— Szkoda fatygi, panie Jeffries — przerwał Żółkiew- 
ski ze śmiechem potok słów płynących z ust tego grubasa 
— zaraz własnorę.znie zleję się zimną wodą, bo parno 
. dziś wściekle! Gdzie jesteśmy? 

— W Tennessee. Śniadanie zjemy przejeżdżając przez 
Memphis! 

— Że też pan o niczem innem nie myśli, tylko ciągle 
o jedzeniu. 

— Przypuszczam, że oswoił się pan z moim magazy- 
nem — wołał rechocząc się i wskazujac na swe olbrzymie 
brzuszysko Jeffries. — Musi być zawsze napełniony, jeśli 
nie chcę pozbawić się dobrego humoru. 

— Wyrósł panu ten magazyn, ale chyba nie na Hoo- 
verowskiej polityce — zażartował jeden z pasażerów. 

Posypały się zaraz żarty wokoło i rozmowa toczyła 
się bezceremonjalnie, mimo tego, że nikt z jadących bli- 
żej się nie znał. Ale w Ameryse w takich wypadkach o 
nazwiska nikomu nie chodzi. Wszystko polega na twa- 
rzach i języku, który im obrotniejszy jest, tem łatwiej to- 
ruje drogę przez życie swemu właścicielowi. 

Zmieniali się ciągle panowie w tym przedziale toale- 
towym. Djalogom towarzyszył szelest <«żyletek”, pod któ- 
rych ostrzami ginęło rzadkie lub gęste *zalesienie” chu- 
dych czy rozlanych facjat pasażerów. Żółkiewski też się 
ogolił i po chwili, gdy murzyn, jakby za pomocą różdżki 
czarodziejskiej zamienił dwa łóżka w wygodne fotele, sie- 
dzieli już przy oknie, przyglądając się przelatującej błys- 
kawicznie obok nich florze stanu Tennessee. 


— Okolica byłaby tu piękna, gdyby... a zaczął 
Jeffries. 
— Gdyby nie co? — zapytał Bożymir, zdziwiony ur- 


wanem zdaniem. 
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— Gdyby nie zeszpecona murzynami. Gdy będziemy 
dojeżdżać do miast, będziesz pan miał nielada widowisko. 
Życie murzyna na Południu różni się ogromnie od życia 
murzynów na Północy. Tam traktują ich jak równych ra- 
sie białej, ale nie tutaj. W ciągu wieku nie wiele się tu 
zmieniło. Niewolnictwo zniesiono tylko na papierze, bo w 
rzeczywistości to tu murzyn jest nadal traktowany jak 
niewolnik. 

— To bardzo niesprawiedliwie i zarazem nieprakty- 
cznie, gdyż murzyn trzymany w upośledzeniu, pozbawio- 
ny praw i możności kształcenia się, jest ciągle żywiołem 
niebezpiecznym. Dlatego tu zachodzi tyle wypadków prze- 
stępstw wszelkiego rodzaju i linczowania. 

— Ho, ho, mój panie, trzeba znać tych ludzi. To wła- 
śnie jest żywioł taki, któremu nie można pozwolić na 
większą swobodę, gdyż straciłby całkowity respekt dla 
rasy białej. Murzyn tutejszy nawet dzisiaj nie odbiegł da- 
leko od swych afrykańskich przodków, którym głównie 
bat imponuje. O, spójrz pan tutaj! 

Pociąg mijał jakąś osadę. Wznosiły się klatki, które 
miały uchodzić za domy mieszkalne. Stare to i walące się 
budy, brudne i utrzymane bardzo niechlujnie. Niektóre 
od początku swego istnienia nie widziały wcale farby. 


Dachy łatane czem kto chciał, a wię: gontami, papą 
i deskami. Werandy licho sklecone, rozlatywały się. Stop- 
nie wchodowe pomontowane deszczułkami. Przy wielu do- 
mach na ławie pod ścianą stał kubeł z wodą a obok mied- 
nica, «o wskazywało, że umywalnie mieściły się nazew- 
nątrz domu. Na werandzie jednej z bud leżał materac a na 
nim rozciągał się leniwie jakiś murzyn. Nieopodal jednego 
z domków leżał drugi materac, rzucony niedbale na kilka 
desek i na tem posłaniu spały dwie pucułowate murzynki. 
Spocone ich twarze IŚniły jak szkło pod promieniami ran- 
nego słońca. Dokoła walały się różne przedmioty, jak sta- 
re i połamane zabawki dzieciarni murzyńskiej, różne na- 
czynia i przybory z gospodarstwa domowego. Śmieci pełno 
dokoła i widocznem było, że nikt tam nigdy nie sprzątał, 
ani zamiatał, a te rupiecie czas dopiero niszczył, jak zwa- 
lone drzewa czy onadłe suche gałęzie w puszczy, które 
niszczy dopiero własny rozkład. 

Okolica nosiła charakter dziki, niczem nie Świadczą- 
sy o tej wielkiej i daleko sięgającej cywilizacji amerykań- 
skiej. Cywilizacja jakby nie istniała dla tych ludzi. 
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— Czy chciałby pan zasiąść w tramwaju obok takie- 
go gościa, gdy przyjedzie załatwiać jakieś swoje sprawy 
do miasta? — śmiał się Jeffries. — Dlatego mają dla nich 
na tramwajach osobne przedziały, żeby nawet swąd ich 
niekąpanych ciał nikogo nie dochodził. 

— Okropność, okropność! — zdumiewał się Żółkiew- 
ski. — Ci ludzie żyją najwyraźniej jak bydło! 

 — To jeszcze jest dla nich komplementem, mój dro- 
gi panie. Ja jestem nieprzejednanym wrogiem czarnej ra- 
sy. Wogóle, powiadam panu, że człowiek, który naogół 
ma jakieś pojęcie o czystości, o czystości ciała, ducha, czy 
sumienia, nie powinien stykać się z niczem co jest czarne. 

— Dlaczego jednak ich tu sprowadzono? 





Murzynki wracają z bawełną 


— To właśnie stanowi jedyna okoliczność łagodzącą 
w tej murzyńskiej sprawie. W tych upałach, w tym klima- 
cie, pracę na roli najlepiej wykonują murzyni, gdyż jest 
to rasa wytrzymała na wszelki upał. Taki nawpół obnażo- 
ny murzyn, będzie panu przez cały dzień grzebał się w 
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polu i nawet udaru słonecznego nie dostanie. My byśmy 
tu popadali przy pracy polnej jak muchy pokropione tru- 
cizną. 

— A widzi pan. To jednak przynajmniej za to powin- 
no się ich lepiej cenić — zauważył żółkiewski. — Dać im 
szkołę, oświatę, zamienić w rasę kulturalną, choć czarną. 

'—- Czy pan sądzi, że tego nie próbowano? Przecież 
mają szkoły, do których zupełnie bezpłatnie ich czarne 
dzieciaki chodzą na lekcje. Ale to skończone tumany. — 
Nauczycielki płuca sobie mogą wygadać, zanim jaka 
mumja zrozumie 0 co <hodzi. Ci ludzie nie mają zdolności 
myślenia. Ich zmysły są tępe, półmartwe. Proponowałbym 
dla nich raczej tresurę niż zwykłą w krajach kulturalnych 
stosowaną szkołę. 

—_ Co też pan nie wygaduje, panie Jeffries! — obu- 
rzył się Bożymir. — Przecież jednak są ludźmi i problem 
ich rozwoju intelektualnego... o 

— Stworzyłby największe niebezpieczeństwo. Powia- 
dam panu, zostawić ich własnemu losowi. Niech tak cho- 
dzą, jak żyją, bo gdyby to zmądrzało i wyrwało się z pod 
kontroli rasy białej. dopieroby ładnie całe Południe wy- 
glądało! To co pan mówi, to mrzonki, romantyzm! 

Żółkiewski znów zaczął przyglądać się okolicy. Osady 
mniejsze i większe pojawiały się co chwila i malowały je- 
szcze tragiczniejszy obraz życia murzyńskiego na Połu- 
dniu. 

— Powiedz pan, czy tu jest tak wszędzie? — pytał 
łapiąc się za głowę Bożymir. 

_'— E, wszędzie, to nie. W Tennesse najgorsze zdaje 
się jest położenie murzynów. Biedy pan tu znajdzie wiele 
na każdym kroku. Ziemia niezbyt dobra. Rola przynosi 
nie wiele zysku, więc i ludności nie powodzi się zbyt do- 
brze. | 

me A,jJE_W Mississippi? 

— O, tam już jest znacznie lepiej. Zobaczy pan to 
sam wkrótce. Rola żyźniejsza, posiadacze gruntów zamoż- 
niejsi, więc i murzynom tam lepiej się powodzi. Kultu- 
ralnie też stoją znacznie wyżej od swych braci w Ten- 
nessee. | 

— No, to mi pan sprawia niewymowną ulgę — odparł 
na to Żółkiewski, szczerze zadowolony z tego, że podob- 
nych obrazów nie będzie oglądał w Mississippi. 
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— A eóż to panu robi za różnicę? — dziwił się Jef- 
fries. | 

— Opowiadałem panu o mieście w Mississippi, które 
nosi nazwisko polskiego generała. 

— Ach, ten Kotzisko. 

— Ależ nie żadne *kocisko”, tylko Kościuszko, bo to 
co pan powiedział, to po polsku oznacza starego kota 
a nie nazwisko polskiego generała. 

Oczywiście, że ubawiło to Jeffriesa niesłychanie i już 
na długo zarzekał się wymawiania polskich słów i pol- 
skich nazwisk, skoro popełnia tak niesamowite lapsusy. 

Po śniadaniu przysiadł się do nich pan Chafin Wood, 
bardzo miły Południowiec, który wracał do Nowego Orle- 
anu. Znał cały stan Mississippi, więc z miejsca zdobył so- 
bie Żółkiewskiego, a:zkolwiek Jeffries uważał nowego 
znajomego za człowieka zbyt ponurego, zanadto poważ- 
nego, a Jeffries takich ludzi nie cenił, jeśli chodziło o do- 
bór towarzystwa w podróży. 

— Dobry żart więcej jest wart, niż naljepszy wykład 
naukowy — mawiał nieraz. 

Podkreślić tu jednak można, że Południowcy lubią 
żarty od czasu do czasu, lecz naogół są ludźmi myślącymi 
bardzo poważnie i biorącymi wiele rzeczy bardzo głęboko 
na.serjo. Są mniej ruchliwi niż lud Północy, co zapewne 
powodują ciągłe upały, wywołujące silna ociężałość fizy- 
czną mieszkańców Południa. Takim typem Południowca 
był właśnie pan Wood, plantator z okolic Nowego Orleanu. 

Nie upłynęło wiele czasu, gdy mu Żółkiewski zadał 
takie pytanie: 

— A czy był pan kiedy w mieście Kościuszko? 

— Kostzusko, Kostzusko? — powtarzał Wood nazwi- 
sko Kościuszki wypowiedziane przez Bożymira po polsku. 
— Czy pan czasem nie ma na myśli miasta Kozyesko? 

— Kozy-esko? — zdziwił się Żółkiewski. 

— No tak, stolica powiatu Attala, leżąca niedaleko 
od Jackson, stolicy stanu Mississippi. 

— A tak, tak, stolica powiatu Attala, istotnie. Ale jak 
pan to wymówił? . 

— Kozy-esko. Tak wszyssy w Mississippi nazwę tego 
miasta wymawiają. 

— Nigdy nie mówiono Kościuszko? 

— Proszę pana, nie sprzedanoby panu nawet biletu 
kolejowego do miasta o takiej nazwie, chyba, gdyby pan 
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to napisał i pokazał na papierze. A dlaczego pan tak prze- 
kręca tę nazwę? 

— Ja przekręcam? Ależ panie! — zdumiewał się Bo- 
żymir. | 

— No, naturalnie — wyjaśnił nowy znajomy. — Prze- 
cież kilka pokoleń już się tu wychowało, które nigdy ina- 
czej tego miasta nie nazywały. Ogromnie to zabawne, że 
na Północy nie znają nazw naszych miast na Południu. 

— A czy panu znane jest pochodzenie tej nazwy? 

— Z całą pewnością. Jest to nazwisko dzielnego pol- 
* skiego generała, który walczył o niepodległość Stanów 
Zjednoczonych. 

—_ Otóż widzi pan, ja jestem także Polakiem. 

— Pan jest Polakiem? A to zbieg okoliczności dopie- 
ro! — ucieszył się pan Wood. — Ja już tu tyle razy 
jeździłem między stanami Kentucky i Louisiana, spoty- 
kałem wielu ludzi, ale Polaka spotykam pierwszego. To 
pan jest potomkiem generała Kozyesko! 

— Nie potomkiem w dosłownem znaczeniu, lecz człon- 
kiem tego samego narodu. 

— Właśnie, to chciałem powiedzieć. Lecz dlaczego pan 
wymawia inaczej jego nazwisko? 

— Wymawiam je po polsku, tak jak ono wymawia- 
ne być powinno. Pan zaś wymawia je stosując gramatykę 
. angielską i dlatego pan wymawia je tak mylnie, że znów 
rodzona matka Kościuszki nie poznałaby nazwiska swego 
syna, gdyby pan spytał ją o Tadeusza Kozyesko. 

— Zabawne, zabawne, doprawdy. Czego to ja się nie 
dowiaduję! Stanowczo będziecie panowie musieli mnie 
odwiedzić, gdy będziecie w Nowym Orleanie. Bardzo ser- 
decznie was o to proszę. Ja mam zię.ia, proszę pana, któ- 
ry urodził się w Kozyesko — niech pan daruje wymowę— 
sprawi mu pan niezwykłą niespodziankę jeśli jako Polak 
zechce go odwiedzić. On zna, proszę pana, całe dzieje te- 
go miasta, a to, mam nadzieję, jako Polaka zapewne pana 
zainteresuje. 

— Oczywiście, więcej niż pewne — rzekł Bożymir. — 
Panie Wood, skorzystam z zaproszenia bez powtarzania. 

— A jeśli panu czasu zabraknie? — wtrącił Jeffries, 
którego ta wizyta wcale nię nęciła. 

— Czas się na to musi znaleźć — odparł Żółkiewski i 
żartobliwie dorzucił: — Przecież znalazłem swego naj- 
bliższego rodaka na Południu. 
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Stare Dzieje 


Nazwa *Mississippi” pochodzi od dwu indjańskich 
słów *misi” i *sipi”. Ponieważ Indjanie już uważali obec- 
ną rzekę Mississippi za największą, więc nazywali ją 
«wielką rzeką” czyli *misi sipi”. Z tego z biegiem czasu 
powstało jedno słowo Mississippi, które służy za nazwę 
nietylko dla tej rzeki ale i także dla położonego nad tą 
rzeką stanu. 

Przybywające z Europy ekspedycje ciągle toczyły 
krwawe walki z Indjanami. Stosunki te trwały tak długo 
aż całe wybrzeże Południowe tego kraju wraz z dzisiej- 
szą Florydą objęła Anglja. W roku 1781 Florydę i część 
stanu Mississippi odebrali Anglikom Hiszpanie i spokój 
zakwitł już na dobre, gdy Kongres Stanów Zjednoczo- 
nych uznał Mississippi w roku 1798 za swe terytorjum 
i wyznaczył pierwszego gubernatora. 

Do sąsiadujących z Mississippi stanów Alabama i 
Floryda przylega stan Georgia. W latach 1778 i 1779 wal- 
czył tam i zginął podczas wojny rewolucyjnej generał 
Kazimierz Pułaski, dziś uważany za "ojca kawalerji ame- 
rykańskiej”. Tak sam Pułaski, jak i inni Polacy, słu- 
żący w jego Legjonie Kawalerji, stanowili jedynych 
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Polaków, jacy w owych czasach znajdowali się najbliżej 
miejsca, na którem wznosi się dzisiejsze miasto Ko- 
Ściuszko. | rod | 

Przelotnie byli Polacy i w Texas, ale znacznie póź- 
niej, bo dopiero w roku 1836. W rewolucji mieszkańców 
tego stanu przeciwko Meksykowi brała udział spora licz- 
ba żołnierzy polskich, przybyłych do Ameryki po upadku 
powstania w Polsce w roku 1831. Kilku wtedy Polaków 
zginęło w sławnej rzezi wojsk pułkownika Fannina w 
Goliad, Texas, a jeden z nich, nazwiskiem Piotrowicz, był 
nawet najwyższym dowódcą artylerji wojsk Fannina. 

Echem tej przelotnej wizyty w Texas było założenie 
tam pierwszej stałej polskiej kolonii około roku 1855, 
kiedy powstała zarazem w Texas pierwsza polska parafja 
w Ameryce, istniejąca po dzień dzisiejszy, pod wezwaniem 
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4 taborami ciągnęli ludzie na południe 


Najśw. Panny Marji. Tak też nazwano osadę, która i 
dziś nazywa się Panna Marja. W latach późniejszych zaś 
powstawały inne osady polskie w Texas w różnych mia- 
stach jako to — w San Antonio (1856), w Yorktown 
(1856), w New Waverly (1870), w Plantersville (1871), 
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w Cottage Hill (1871), w Flatonia (1872), w Bryan 
(1883), w St. John's (1898), w Segina (1899) i tak dalej. 

Zanim jednak powstały te kolonje polskie, a przede- 
wszystkie zanim powstała pierwsza kolonja o nazwie pol- 
skiej, jak Panna Marja (w roku 1855), — powstało mia- 
sto Kościuszko w Mississippi, założone w roku 1834. Cał- 
kiem słusznie przeto miastu temu przypada dziś w udzia- 
le zaszczyt uważania się za najstarsze miasto w Ame- 
ryce, noszące nazwę polską. 

Nim biała stopa stanęła na tych rozległych ziemiach, 
panami olbrzymich pól i puszcz byli Indianie plemienia 
Czakta, jednego z dwu największych i _ najsilniejszych 
swego czasu plemion w Ameryce. 

Czaktawianie posiadali około pięćdziesiąt swych 
*miast” indjańskich, po których niestety dziś już wszel- 
kie ślady zaginęły bezpowrotnie. W swoim czasie jednak, 
kiedy stanowili potęgę na tej półkuli, Czaktawianie byli 
dobrze zagospodarowani i uchodzili za najkulturalniej- 
szych Indjan, rozgałęzionych z linji Muskiganów. 

Francuzi nazywali Czaktawian «płaskogłowymi” z 
powodu panującego wśród nich zwyczaju płaszczenia so- 
bie głów. Ażeby każdy Czaktawianin miał głowę na 
wierzchu płaską, trzeba było już w dzieciństwie czaszkę 
jego odpowiednio kształtować. Aby dokonać spłaszczenia 
powierzchni czaszki, rodzice przywiązywali dzieciom 
swym na głowę worek niewielkich rozmiarów wypełniony 
piaskiem i dzieci chodziły z takim ciężarem i nawet sy- 
piały, aż do czasu osiągnięcia dojrzałości. 

Innym dziwnym zwyczajem Czaktawian było odgrze- 
bywanie zwłok zmarłych Indjan w kilka dni po pogrzebie, 
ponieważ uważano, że szczątki zmarłych powinny być 
przechowywane w domu rodziny, do której zmarły na- 
leżał. Uskuteczniano to w ten sposób, że oskrobywano ca- 
ły szkielet z ciała, poczem wysuszone kości wkładano do 
urny. 

Zwyczaj ten znalazł u Czaktawian zastosowanie w 
okresie, kiedy Indjanie ci wiedli życie koczownicze na 
wiele lat przed osiedleniem się na stałe w Mississippi. Po- 
nieważ przenosili się ciągle z miejsca na miejsce, prze- 
to nie chcieli szczątek swych najbliższych zmarłych po- 
rzucać za sobą. 

Czaktawianie żyją tam i dzisiaj. Jest ich conaj- 
mniej jeszcze około 2,000 w stanie Mississippi. Czakta- 
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wianie są niskiego wzrostu, barczyści, szerokiej, ciężkiej 
budowy ciała. Było to plemię ongiś bardzo wojownicze, 
z którem ani Hiszpanie, ani Anglicy zaprzyjaźnić się 
nie zdołali. Zaprzyjaźnili się z nimi dopiero dyplomatycz- 
ni, jak zawsze, Francuzi. 

Czaktawianie zajmowali środkową i południową część 
stanu Mississippi i zachodnią część Ałabamy. Uznali oni 
w roku 1785 suwerenność Stanów Zjednoczonych i oddali 
część swych obszarów państwu, otrzymując wzamian ta- 
kiż obszar ziemi w stanie Arkansas, gdzie rząd utworzył 
oddzielną rezerwację indjańską. W roku 1830 oddali Czak- 
tawianie 19,000,000 akrów ziemi (około 300,000 mil kwa- 
dratowych), wzamian za takiż obszar ziemi w Arkansas, 
otrzymując dodatkowo jeszcze sumę $2,225,000 w gotówce 
i towarach. W ciągu następnych kilku lat większość In- 
djan przeniosła się z Mississippi do Arkansas. Na tam- 
tejszym rezerwacie indjańskim utworzony został własny 
rząd indjański, który jednakże podlegał rządowi połączo- 
nych kolonij. Indjanie ci łatwo ulegali misjonarzom, 
przyjmowali chętnie wiarę chrześcijańską i założyli na- 
wet kilka kościołów różnych wyznań. 

Tak jak wiele innych plemion południowych, Czak- 
tawianie kupowali murzynów niewolników i w roku 1860 
mieli przeszło 5,000 murzynów do pracy w swych osa- 
dach. Z tego widzimy, że Indjanie korzystali z panują- 
cych podówczas przywilejów na równi z rasą białą. 

Przestawanie czerwonoskórych z białymi, przyczyni- 
ło się do wniesienia nowej kultury w życie indjańskie. 
W miarę przywłaszczania sobie cywilizacji ludów euro- 
pejskich, Indjanie zaczęli pisać własną historję, a także 
pisać podręczniki swego języka. Pierwsza gramatyka tru- 
dnego języka Czaktawian pojawiła się w roku 1870. 

Cyfry statystyczne wykazują, że w roku 1915 żyło 
jeszcze w tym kraju 25,168 Czaktawian. Odtąd jednak, 
tak jak i wśród innych plemion indjańskich, liczba ich 
znacznie się zmniejszyła i zmniejsza się w dalszym cią- 
gu. Wykaz statystyczny z roku 1930 wykazuje naprzy- 
kład, że w mieście Kościuszko mieszka zaledwie dwu 
Indjan, stanowiących jedyny łącznik z indjańską prze- 
szłością tego miasta. 

Przeszłość z teraźniejszością wiąże jeszcze nazwa 
powiatu Attala, którego stolicą jest miasto Kościuszko. 
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Dzieje tej nazwy są pełne romantyzmu i godne bliższego 
poznania. 

Po załatwieniu wstępnych formalności w biurze eks- 
pedycyjnem w Nowym Orleanie, kiedy jeszcze nie zacho- 
dziła konieczność wyjazdu do Ameryki Południowej, żół- 
kiewski wybrał się pewnego wieczoru sam do państwa 
Wood, tem więcej, że przyrzekł skorzystać z ofiarowanego 
mu na pociągu zaproszenia. 

Zdziwił się niezmiernie, gdy przyjechał na bogatą 
i dobrze zagospodarowaną plantację Woodów, że spotkał 
tam żyjącego jeszcze ojca swego niemłodego już znajo- 
mego z pociągu, pana Clarence'a Wooda, liczącego lat Iż 
a jeszcze czerstwego i ruchliwego, jakgdyby nie miał 
więcej nad pięć krzyżyków na swym prostym i solidnym 
grzbiecie. 

Gdy w otoczeniu całej rodziny, wraz z wnukami i 
prawnukami, zasiedli po sutej kolacji na werandzie dla 
pogadanki, pradziadzio Wood począł ©powiadać dzieje 
księżniczki Ataii, której imię nosi powiat miasta Ko- 
Ściuszko. 

— W onym czasie, kiedy tu, gdzie jesteśmy, stopa 
białego człówieka była rzadkościa — mówił Clarence 
Wood — do brzegów dzisiejszej Florydy przybył młody 
i przystojny Hiszpan, nazwiskiem Castilian Lopez. Za- 
przyjaźnił się on prędko z Indjanami i przez szereg lat 
wędrował nawet z jednem z plemion Muskiganów. Zako- 
chał się on wtedy w córce wodza szczepu, księżniczce in- 
djańskiej, potajemnie nauczył ją zasad wiary rzymsko- 
katolickiej i pokryjomu pojął za żonę, otrzymując sakra- 
ment małżeństwa z rąk hiszpańskiego misjonarza. Gdy 
jednak odłączyli się od Swego szczepu indjańskiego, wódz 
począł córkę ścigać i w miesiąc później odebrał ja Lo- 
pezowi. Lopez zaś miłość swą przypłacił Śmiercią na 
stosie. 

— W kilka dni później piękna księżniczka indjańska 
zmuszoną została przez ojca do poślubienia syna wo- 
dza szczepu Simagan, wyniosłego *lwa” nazywanego po- 
wszechnie Złotą Branzoletą, którego «przyjęto w obozie 
jak króla i honorowano jak genjusza” — jak powiada sta- 
ra legenda. 

— Po jakimś czasie nieszczęśliwej małżonce Złotej 
Branzolety przyszła na świat córka, która w miarę jak 
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rosła, coraz bardziej stawała się podobna do dorodnego 
Castiliana Lopeza. Mimo sprzeciwów męża, Indjanka po- 
stanowiła ofiarować swą córkę kościołowi rzymsko-kato- 
lickiemu, ochrzciła ją i w duszę jej wpajała zasady reli- 
gji katolickiej. z 

— Wódz Simaganów nie uznawał kościoła, ale nie 
sprzeciwiał się żonie, bo ją bardzo kochał. Polecił jednak 
nazywać dziewczynkę imieniem, jakie sam jej nadał — 
imieniem Atala. Rosła księżniczka Atala i rozwinęła się 
w prześliczną czarnobrewą dziewieę. Nie mogła jednak 
długo cieszyć się swą matką, gdyż w szesnastym jej ro- 
ku życia matka ją odumarła. Na łożu śmierci przyznała 
się przed córką do swej dawnej miłości dla Lopeza i opo- 
wiedziała, jak ofiarowała Atalę kościołowi  katolickie- 
mu i prawdziwemu Bogu narodów. Błagała swą córkę, 
ażeby pozwoliła matce umrzeć z tem przeświadczeniem, 
że córka jej pozostanie w czystości, poświęcając resztę 
życia tylko Bogu. "Pamiętaj, mówiła Indjanka, jeśli zła- 
miesz to ślubowanie, dusza matki twej wtrącona będzie 
do piekieł i poddana wiecznym torturom”. Wzruszona do 
głębi młoda księżniczka uklękła, położyła prawą dłoń na 
krucyfiksie, trzymanym przez umierającą matkę, i zło- 
żyła żądane przyrzeczenie w obecności misjonarza, któ- 
ry po zgonie matki często przypominał jej, że teraz przed 
nią pozostaje życie w zupełnem osamotnieniu, bez możno- 
Ści wstąpienia z kimkolwiek w związek małżeński. 

— W ewych latach nie zdawała sobie Atala jeszcze 
sprawy z tego, co przy łożu umierającej matki przyrze- 
kła. Dumna ze swej hiszpańskiej krwi, uważała Indjan, 
starajacych się o jej rękę, za ludzi niegodnych jej osoby 
i z radością szła w służbę Bogu i Kościołowi. 


— Jednakże całkiem niespodziewanie przebudziły się 
w niej inne uczucia, których przedtem nie znała. Miłość 
stanęła na jej cichej i spokojnej drodze, wprowadzając 
ją w labirynt nowych i niezwykłych przeżyć. Pewnego 
dnia doszło do walki między jej szczepem z wschodnio- 
południowego rejonu ze szczepem Natczez. Wodzem Nat- 
czesów był młody i urodziwy Czaktas, który dostał się 
do niewoli. Został sprowadzony do obozu jako więzień i 
zgodnie z panującym zwyczajem, skazano go na śmierć 
na stosie w niedalekiej wiosce indjańskiej, do której 
szczep po bitwie wędrował. 
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— Atala widziała prowadzonego więźnia i spodobała 
się jej wyniosła postać młodego Indjanina. Dowiedziaw- 
szy się o losie, jaki go czeka, postanowiła nie pozwolić 
mu umrzeć w pogaństwie, zapragnęła przywrócić go na 
łono kościoła katolickiego. Pewnej też nocy, kiedy WSZy- 
scy w obozie spali, Atala stanęła u boku więźnia. 


— Czaktas leżał związany przy dogasającem ogni- 
sku. Już z oddali widział zbliżającą się piękną dziewczy- 
nę, której czarne oczy przysłaniały łzy, spadające na po- 
łyskujący na jej piersi w blaskach ogniska złoty krzyż. 
Sądząc, że to zbliża się ku niemu bogini, która — wedle 
legendy indjańskiej — schodzi w ostatnich godzinach Ży- 
cia indjańskich bohaterów, aby wyprawić ich na świat 
wiecznego myśliwstwa, począł szeptać z trwoga: *O, Prze- 
czysta, o Święta, niegodny jestem łaski Twojej!” 


— Szeptem powiedziała Atala więźniowi kim jest i 
jaki jest cel jej przybycia, lecz Czaktas odmówił przyję- 
cia jej wiary. Z żalem go więc opuściła owej nocy, lecz 
nie zniechęciła się oporem i już co noc przychodziła do 
niego i opowiadała starą a zawsze nową historję Krzyża 
Świętego. Czaktas słuchał wykładów religijnych z coraz 
większem zaciekawieniem. Poczał także odczuwać jakieś 
dziwne przywiązanie do tej Ślicznej księżniczki. Budziło 
się w nim uczucie, które odróżniało się od tego, jakie ży- 
wił w stosunku do wszystkich innych osób tego plemie- 
nia. *Sen nie ima się mych oczu, a w mem sercu tylko 
ty sodąśj Atala”, mówił do niej. To samo działo się i w 
sercu Atali. Całkiem dla niej niespodziewanie, uświado- 
miła sobie, że kocha tego więźnia, że drży o jego los i nie 
wyobrażałaby sobie dalszego życia bez niego. Gdy pew- 
nej nocy zwierzył się przed nią ze swej miłości, z rado- 
Ścią trudną do opisania przyjął wiadomość, że uczucia 
jego dzięli piękna Atala. Ofiarowała mu swą pomoc do 
ucieczki, lecz on odmówił. Jeśli nie zechce uciec z nim 
razem, woli śmierć, niż życie bez niej. Zgodziła się, a na- 
stępnej nocy przecięła więzy krępujące jego ręce i nogi 
i razem uciekli. Nieobecność więźnia rychło jednak spo- 
strzeżono. Rozpoczął się pościg i obydwoje zostali tej jesz- 
cze nocy ujęci. Czaktasa ponownie związano, a Atalę ode- 
słano do jej wigwamu, ustawionego nieopodal wspaniałe- 
go wigwamu wodza Złotej Branzolety, z nakazem udzie- 
lonym kobietom, by nie dopuszczały Atali do więźnia, 
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Po pięciu dniach szczep dotarł do owej wielkiej 
wioski. Stanowiło to koniec długiej podróży i wyprawy 
wojennej. Tam też. nazajutrz Czaktas miał być stracony. 
W olbrzymiej tej wiosce grupowały się szczepy, które 
działały w promieniu wieluset mil dokoła. O zmierzchu 
Indjanie rozpoczęli swe dzikie tańce i harce, które trwały 
do późna w noc. Gdy wszyscy pomęczeni udali się wresz- 
cie na spoczynek, nie spało tylko czterech Indjan. Stali 
oni na czatach dokoła leżącego na skórach i związanego 
Czaktasa. Więzień również nie spał i patrzył w niebo, 
pragnąc wyczytać, czy wróży mu wolność, czy też ze 
swych ciemni głębokich zapowiada dla niego śmierć w 
dniu jutrzejszym. 

— Wśród całkowitej ciszy pojawiła się nagle Atala 
z "ognistą wodą” w rękach. Powiedziała, że przyszła na- 
poić czatowników, którym podała trunek. Strażnicy chci- 
wie pili wódkę, popili się, usiedli, wreszcie pokładli się 
i usnęli. Wówczas Atala zdjęła więzy z Czaktasa i w kilka 
godzin później, gdy cała wioska spała snem twardym do 
rana, znajdowali się już daleko od niebezpieczeństwa po- 
ścigu i zemsty. 

—_ Młodzi kochankowie przedzierali się przez gęstwi- 
ny leśne przez kilka dni, a każdy dzień był wyrazem po- 
dwójnych cierpień dla Atali. Przedewszystkiem męczy- 
ła ją ta podróż, pełna niebezpieczeństw i trudności, a na- 
stępnie trawiła ją walka wewnętrzna, walka między mi- 
łością a obowiązkiem, jaki przejęła na siebie, składając 
u łoża umierającej matki przysięgę, że całe swe życie po- 
święci tylko Bogu. To też modliła się bez przerwy, idąc 
za Czaktasem. Ale i modlitwa nie była w stanie przynieść 
ukojenia. Zdawało się jej, że oburzony duch matki idzie 
w ślad za nią i ciężko ją ukarze za przedsięwzięcie lek- 
komwyślnego kroku. 

— (Co jakiś czas zapytywała Czaktasa, czy nie sły- 
szał on tajemniczego głosu, który z nieznanej odległości 
uszu jej dochodził. Pytała się, czy nie widzi wydzierają- 
cych się z ziemi ogni. Dziwił się Czaktas, co to jej maja- 
czenie miało oznaczać. A ona nie była w stanie zdobyć się 
na odwagę, by mu wyznać całą prawdę, by przyznać się 
do przysięgi, która w jej mniemaniu stała jak niewzru- 
szona góra na drodze jej małżeństwa i szczęścia. 

—_ Po raz czwarty pojawił się księżyc na niebie, gdy 
zaszła ich w puszczy straszliwa burza. Biegli już na- 
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przód przerażeni, nie wiedząc, gdzie szukać schronienia 
przed ulewą, a pioruny biły coraz częściej. W pewnym 
momencie chwilowej ciszy usłyszeli dźwięk odległego 
dzwonu. Poszli w tym kierunku. Wkrótce łoskot burzy 
przebiło natarczywe szczekanie psa, a w chwilę później 
już duży kundel łasił się u ich nóg. 

| — Dalsze wypadki nie kazały długo na siebie czekać. 
Zjawił się przed nimi stary pustelnik z latarką w ręce. 
Z odzieży starca, przemoczonej do ostatniej nitki, woda 
spływała strumieniami, jak i z obydwojga Indjan, a na 
nogach i rękach starca widniała krew, uchodząca z ran, 
jakich się nabawił podczas przedzierania się przez dzi- 
kie gęstwiny. Opowiedział im starzec, że od pewnego cza- 
su już pies ujadał, czując ich w puszczy, wobec tego bez - 
względu na burzę, postanowił pośpieszyć na wywiad, 
słusznie przypuszczając, że ktoś pomocy mógł gwałtow- 
nie potrzebować. Pies doprowadził go do Atali i Czak- 
tasa. 

— Tym starym pustelnikiem był ojciec Aubrey, je- 
zuita, który żył na puszczy, poświęcając całe swe życie 
służbie misjonarskiej. Miał on w swej pustelni umoco- 
wany dzwon, w który dzwonił podczas każdej burzy, aby 
móc wskazać drogę do siebie tym, którzy w potrzebie” 
mogliby szukać schronienia. 

— Wprowadził uciekinierów do swej groty, gdzie 
płonął raźny ogień na skonstruowanym przez pustelni- 
ka kominku, rozlewając miłe ciepło dokoła. Kazał się im 
pozawijać w suche i ogrzane skóry zwierzęce, dał im 
chleba upieczonego z indjańskiej mąki kukurydzianej i 
napoił mlekiem orzechowem. 

— Dobry ten starzec był serdecznie wzruszony nie- 
szczęściami, jakie prześladowały tę młodą parę i polecił 
im pozostać w misji, aby mogli zawrzeć związek mał- 
żeński i przeczekać możliwy pościg. Tymczasem po jednej 
stronie kominka urządził dla Indjanki łoże z mchu i uło- 
żył ją do snu, a po drugiej stronie, na szerokiem łożu 
pustelnika, polożył się Czaktas ze staruszkiem. Zanim 
usnęła, Atala biła się dalej z myślami i chociaż wielkie 
zaufanie zrodziło się w jej sercu do zakonnika, to jednak 
nie mogła zmusić siebie do wyznania ceiążącej jej na su-.. . 
mieniu jak olbrzymi kamień tajemnicy. 

— Nazajutrz ojciec Aubrey i Czaktas wstałi bardzo 
wcześnie i poszli w dolinę do misji, zostawiając Atalę 
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śpiącą. Gdy wrócili, zastali dziewczynę tarzającą się w 
agonji. Ojciec Aubrey starał się uspokoić przerażonego i 
zmartwionego niesłychanie jej stanem Czaktasa. Zapew- 
niał go, że „shoroba Atali może być skutkiem przemę- 
czenia się i zaziębienia podczas ucieczki. Nieszczęśliwa 
dziewczyna przecież rychło wyprowadziła ich obydwu z 
błędu, gdy im opowiedziała o złożonem $lubowaniu, które 
stało się jej jedyną udręką od czasu, jak poznała i poko- 
chała Czaktasa. 

— Usłyszawszy wyznanie, zniknął cały stoicyzm in- 
djański młodego wodza i runął Czaktas zrozpaczony 
na ziemię, błagając zakonnika o ratunek. Nie mógł się 
pogodzić z myślą, że straci swą ubóstwianą Atalę. Pu- 
stelnik czułemi i pełnemi miłości bratniej słowami starał 
się obydwojga pocieszyć i uspokoić, przyobiecując napi- 
szć zaraz do biskupa w Quebec prośbę, by zechciał zwo|l- 
nić Atalę ze złożonych ślubów. 

—- Wówczas Atala westchnęła i jeszcze większy smu- 
tek zasiadł na jej pięknej twarzyczce. «Przynosisz mi 
tę wiadomość, ojcze, zapóźno”, wyrzekła po chwili. *Wie- 
rząc, że przysięgi złożonej nic odmienić nie zdoła, wzię- 
łam ze sobą na drogę truciznę, którą teraz wypiłam!” 

—_ Czaktas szalał z żalu i bił się pięściami po gło- 
wie, to uderzał niemi o kamienne Ściany i podłogę groty. 
Gdy pustelnik spojrzał na Atalę, poznał, że trucizna już 
krążyła w jej żyłach, a żadnego Środka przeciw silnie 
działającym truciznom indjańskim nie posiadał. Widząc 
rozpacz obydwojga, starzec jednak użył wszystkich 
swych zdolności medycznych, z jakich jezuici są znani, 
lecz wszystko nadaremni:. Atala przeczuwając zbliżającą 
się Śmierć, wzięła z piersi swej krzyż i umieściła go 
w dłoniach Czaktasa: *Weź ten krzyż, najdroższy”, szep- 
tała cicho, "jest to dar mojego ojca, dzielnego Lopeza, 
który wręczył krzyż matce mojej na krótko przed swą 
śmiercią na stosie. Zachowaj go na wieczną pamiątkę 
naszej nieszczęśliwej miłości, abyśmy mogli spotkać się 
kiedyś na tamtym świecie”. Czaktas leżał przy jej łożu 
i przyrzekł wszystko o co g0 tylko prosiła. Stary zaś pu- 
stelnik wzniósł ręce ku górze i po krótkiej mdlitwie mó- 
wił :' Idź, duszo chrześcijańska, wróć do swego Stwórcy 
najwyższego!” Wówczas i Czaktas wzniósł swe oczy ku 
górze i widział jak duch czystej młodej Atali wkraczał 
w życie wieczne... 
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Pan Ciarence Wood skończył opowiadanie. Tak bar- 
dzo wszyscy wchłaniali jego słowa, tak dalece zaintere- 
sowali się opowiadaniem, że gdy skończył, jeszcze zda- 
 wało się im, że siedzą w grocie  pustelniczej i patrzą 
zbliska na tragedję Atali. Ciszę wreszcie"przerwał Żół-- 
. kiewski: | 

— Niezmiernie jestem panu wdzięczny za opowie- 
dzenie mi tej historji dziejów Atali. Jest to tak bardzo 
związane z miastem Kościuszko, że smutne te dzieje trze- 
ba będzie spisać, i przekazać Polakom w Ameryce, któ- 
rzy tak bardzo dziś interesują się nadchodzącą stulet- 
nią rocznicą tego miasta. 

— Jednej rzeczy tylko dziaduś panu nie wyjaśnił — 
wtrącił zięć pana Wooda, młody jeszcze człowiek i bar- 
dzo miły, pan Percy Jobes — a mianowicie, dlaczego po 
przyjęciu imienia księżniczki na nazwę dla powiatu, do- 
dano jeszcze jedną literę *t”, robiąc z Atali Attalę. 


— A to rzeczywiście ciekawe — zauważył Bożymir. 

— To już tobie zostawiam — rzekł, machnąwszy rę- 
ką dziadzio Wood — mnie już tam takie szczegóły nie 
w głowie. | 


— Widzi pan, nasi Południowcy, to już tacy dziwni 
ludzie, że cokolwiek robią, lubia zrobić dokładnie. Zasta- 
nawiają się nad. wszystkiem długo i dopiero wtedy prze- 
prowadzają decyzje. Może panu wiadomo, że nawet na- 
zwa Kościuszko ma cokolwiek zmienioną pisownię. 

— Zmienioną pisownię? — zdziwił się żółkiewski. — 
Czyż można przerobić nazwisko generała? 

— Nietylko można, ale w mniemaniu Południowców 
nawet trzeba. Ponieważ urodziłem się w Kościuszko, więc 
znam te sprawy bardzo dokładnie. Otóż przez pewien 
czas nazwa miasta pisana była K-O-S-C-I-U-S-Z-K-O, tak 
jak to zdaje się brzmieć powinno po polsku. Lecz wów- 
czas powiedziano, że w takim razie niema różnicy mię- 
dzy nazwą miasta a nazwiskiem generała. Po naradach 
postanowiono skreślić z tej nazwy literę *z”, dając na- 
zwie brzmienie K-0-S-C-I-U-S-K-O. Gdy więc pisano póź- 
niej *Kościuszko”, to każdy wiedział, że mowa o gene- 
rale, a gdy pisano *Kosciusko"”, to wiadomem każdemu 
było, że mowa jest o mieście. Nie wiem, jakie mają zna- 
czenie litery *sz” w języku polskim, ale dla nas w tem 
miejscu litera *s*”, albo literaz *z”, albo nawet obydwie 
— *sz” — brzmieć będą zawsze jak *s”, wobec tego tę 
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zmianę wprowadzono. Ażeby zaś imię Atali odróżniało 
się od nazwy powiatu, dodano drugą literę *t” i powiat 
nazywa się teraz A-T-T-A-L-A. Pan nas pojmuje? 

— Jasne jak słońce. Bardzo to praktyczne. Tu mo- 
żna ująć, tam zaś dodać i wszystko w porządku. Wie pan 
jednak, że czemuś podobnemu, toby u nas w Polsce nikt 
nie uwierzył, bo tam jeśli jest naprzykład ulica Czackie- 
go, to niktby nie dodał do tego nazwiska dla odróżnie- 
nia drugiej litery *g”, ażeby ulica nazywała się Czac- 
kieggo. No, ale mamy dobre przysłowie polskie, które po- 
wiada, że *co kraj to inny obyczaj”. Teraz skorzystam 
jeszcze z tego, że niema ze mną mego towarzysza podró- 
ży, pana Jeffriesa, i jeśli państwa nie zanudzam, to po- 
prosiłbym pana Jobesa, ażeby mi opowiedzieć zechciał 
ccś e swem rodziniem mieście, Kościuszko. 

— Z przyjemnością, ale dlaczego taka uwaga pod 
adresem pana Jeffriesa? — zdziwił się pan Jobes. 

— Bo to proszę pana jest nadzwyczajny człowiek. 
Żyje zawsze jutrem. przyszłością i twierdzi uporczywie, 
że człowiek, który pragnie posuwać się naprzód, nigdy 
nie powinien oglądać się poza siebie i omawiać to, co już 
było i co wrócić nie może, i czego zmienić już nie można. 

—E, takich, te my mamy wielu. Ale cóż zrobić, kie- 
dy my kochamy tradycję, kochamy naszą przeszłość Po- 
łudnia i każde wspomnienie jest dla nas drogie. 

— Słusznie. Jakże nie wracać mi do tych dawnych 
lat, kiedy tylko tym sposobem można czegoś dowiedzieć 
się o mieście Kościuszko. Pan Jeffries zaś jest dzieckiem 
wielkiego miasta Chicago. Jest to — że tak powiem — 
miasto teraźniejszości. Nie wszyscy mieszkańcy tego 
miasta mają poczucie wartości tradycji, bo tej tradycji 
miasto jeszcze nie posiada. Jak więc można kochać to, 
czego się nigdy nie miało? Prawda? 

-  — Pochlebia pan nam. 

— Bo przynajmniej pragniecie doszukiwać się cze- 
goś wartościowego już w tej tradycji, jaką posiadacie. 
Nowy tem Świat jest wogóle za młody, ażeby mógł ma- 
rzyć o tradycji. To nie to co Polska, która przetrwała 
już tysiąc lat. Nasz naród ma istotnie tradycję wprost 
niezgłębioną. Jedno przecie mam usprawiedliwienie dla 
Chicagowian... 

— A mianowicie? 
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— Że tym bezustannym biegiem naprzód, bez oglą- 
dania się wstecz, budują tradycję dla pokoleń następnych. 
Dlatego przebaczam w zupełności ten ciężki grzech panu 
Jeffriesowi, który pozatem jest bardzo, ale to bardzo 
miłym towarzyszem podróży. Jeśli państwo pozwoblicie, 
postaram się go tu na przyszły raz ze sobą przyprowadzić. 


— Przecież zaprosiłem go razem z panem — z od- 
cieniem urazy w głosie wtracił szybko pan Chaffin 
Wood, dotknięty tem, że Jeffries, choć go znał, razem 
z Bożymirem nie przyszedł. 


— Najmocniej w jego imieniu przepraszam państwa 
— rzekł Żółkiewski — ale to moja wina. Nic mu nie mó- 
wiłem, że do państwa się wybieram. Wiedziałem, że ma 
inne plany na dzisiejszy wieczór, więc czmychnąłem mu, 
bo chciałem pogawędzić na temat, jakiego on nie lubi. 
Ale na przyszłość poświęcę się dla niego i pozwolę mu 
mówić o czem będzie mu się żywnie podobało i na co, 
oczywiście, państwo mu zezwolicie. A to gębacz pierwszej 
wody. Gdyby tu był w okresie tworzenia kolonij, to 
sprzedałby rządowi napewno kilka nowych stanów. 


Stanęło na tem, że mieli wkrótce przybyć z wizytą 
obydwaj, a tymczasem pan Jobes zaczął opowiadać ogro- 
mnie ciekawe dzieje powstania miasta Kościuszko, czy 
Kosciusko, jak kto woli. Dowiedział się Żółkiewski prze- 
dewszystkiem tego, że kto przybędzie koleją do rodzin- 
nego miasta pana Jobesa, to powita go na stacji napis nie 
inny jak *Kosciusko". 

— Jak każde stare miasto, ma i miasto Kościuszko 
swoją historję, a najciekawsze z tego, to geneza pocho- 
dzenia nazwy tego stuletniego dziś miasta — zaczął o- 
powiadanie pan Jobes. — Jak panu zapewne wiadomo, 
w czasach przedhistorycznych, cały ten teren zamieszki- 
wała tylko jedna ludność indjańska. W tym rejonie do- 
minowali Czaktawianie. Centrum obszaru  "państwa” 
Czaktawian stanowił olbrzymi indjański kopiec, znajdu- 
jący się obecnie w powiecie Winston, nazywany przez 
Indjan *Nanni Wahi”, a obecnie ludność biała nazywa 
ten kopiec jak i pobliska rzeczkę Nannie Warrier. Po ' 
dziś dzień różnią się zdania archeologów co do pochodze- 
nia kopca. Jedni twierdzą, że powstał zbudowany rękami 
Indjan, inni zaś utrzymują, że kopiec jest starem dzie- 
łem natury. Jeśli tę górę, czczoną przez wszystkich Czak- 
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tawian, usypali Indjanie, to byli to zapewne dalecy przod- 
kowie tych Czaktawian, których zna historja  współ- 
czesna. 

— Z przyjemnością należy stwierdzić, że Czaktawia- 
nie stanowili żywioł niezmiernie szlachetny. Poczucie ho- 
noru było u nich bardzo wysokie i skłonniejsi byli zawsze 
do pokoju niźli do wojny, w przeciwieństwie do swych 
pobratymców Czikasów, wojowniczych sąsiadów Czakta- 
_wian. Przyjaźnie odnosili się do wszystkich przybywają- 
cych ekspedycyj europejskich, choć w razie zaatakowania 
potrafili być także groźnym nieprzyjacielem. To też 
wszystkie wojny Czaktawian z białymi miały charakter 
raczej samoobrony, gdy jacyś nierozsądni przywódcy hisz- 
pańscy lub francuzcy woleli do porozumienia dochodzić 
z Indjanami przy pomocy oręża. 

— Żaden szczep chętniej nie przyjął suwerenności 
Stanów Zjednoczonych jak Czaktawanie. Gdy więc zna- 
ny przywódca indjański Tecumseh usiłował w roku 1812 
zorganizować wszystkich Indjan na Południu przeciwko 
Stanom Zjednoczonym, to Czaktawianie z miejsca o0po- 
wiedzieli się po stronie Stanów Zjednoczonych. Wódz 
Czaktawian, Puszmataha, wraz ze swą indjańską armją 
ochotniczą, służył pod komendą generała Andrewa Jack- 
sona podczas wojny z Indjanami szczepu Creek w Ala- 
bamie i dosłużył się nawet stopnia generała brygady. 
Niektórzy z tych Czaktawian wzięli udział w wyprawie 
Jacksona na Nowy Orlean. Prochy Puszmatahi spoczy- 
wają na cmentarzu Arlington w Washingtonie. Nieopodal 
leżą też prochy Narsworthy'ego Huntera, pierwszego kon- 
gresmana z terytorjum Mississippi, który zmarł 11 mar- 
ca 1802 roku. Czaktawianie przywiązali się silnie do swej 
ziemi, więc też nie dziwnego, że w roku 1922 musiano 
użyć przemocy, ażeby ostatnich Czaktawian przenieść z 
centrum Mississippi na rezerwacje indjańskie, wyznaczo- 
"ne dla nich w innych stanach. 

— Czaktawianie także stanęli po stronie konfedera- 
cji w czasie wojny domowej, gdyż nie tylko stali się przy- 
wiązanymi przyjaciółmi białych, ale kochali tę ziemię 
Południową, na której się rodzili i na której ojcowie ich 
i dziadowie polowali na bawołów i jeleni. Jeden z indjań- 
skich wodzów na Południu wypowiedział wówczas pełne 
znaczenia słowa: *Nie wiemy, kto tu ma słuszność. Gdy 
rodzice się rozchodzą, dzieci muszą rozstrzygnąć z kim 
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iść i z kim zostać mają. Północ jest naszym ojcem, Po- 
łudnie naszą matką; z jej łona wyszliśmy na Świat, to 
i dzielić będziemy jej losy”. | 

— W roku 1833 stan Mississippi dzielono na powia- 
ty, wówczas stworzono szesnaście nowych powiatów mię- 
dzy innymi nadano niektórym następujące nazwy: Attala, 
Choctow, Leeake, Winston, reszta powiatów ciagnie się na 





"P 


Rzadko spotykało się ludzi białych 


południe do Smith, na północ do Tallahatchie, a na wscho- 
dzie nowe powiaty dochodziły do linji stanu Alabama. 

— Po wytknięciu granie powiatów i nadaniu powia- 
tom nazw, przystąpiono do wyboru posłów i senatorów do 
legislatury stanowej. Jednym z bardzo wybitnych w tym 
rejonie obywateli był pułkownik Gordon D. Boyd, czło- 
wiek osobliwych zdolności, znany na widowni pracy Sspo- 
łecznej, publicystycznej i zarówno literackiej. "On to 
właśnie wybrał imiona Atali i Czaktasa dla dwu powia- 
tów, które później w legislaturze reprezentował. Powia- 
ty te nazwano Attala i Choctaw. Dnia 23 grudnia 1833 
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'roku Boyd obrany został senatorem stanowym. Liczył 
wtedy lat 35 i był komendantem 43 pułku Milicji Stanu 
Mississippi. Pułkownik Boyd urodził się w Louisville, 
Kentucky, gdzie ukończył wydział medyczny... Przeniósł- 
szy się do Natchez w południowej części Mississippi pro- 
wadził tam gabinet lekarski, a następnie pojechał do 
Meksyku i tam również uprawiał medycynę. Życie le- 
karza jednak nie dawało mu moralnego zadowolenia. 
Dola cichego medyka nie przypadała do gustu, a energi- 
czny i przedsiębiorczy charakter wskazywał, że powinien 
był szukać innych dróg karjery życiowej... Wrócił przeto 
z Meksyku do Mississippi i osiedlił się ponownie w Na- 
tchez. Tam założył pismo, uczył się równocześnie prawa 
i wkrótce uzyskał dyplom adwokacki. Wkrótce powołano 
ge na urząd kontrolera gruntowego w Columbus, Miss. 
Tam brał czynny udział w organizowaniu milicji, przy- 
czem wybił się do stopnia pułkownika i tam przyczynił 
się do stworzenia nowych powiatów, które później w le- 
gislaturze reprezentował. Gdy w roku 1834 założono 
miasto Kościuszko, przeniósł się tam i stale mieszkał do 
roku 1849, kiedy to udał się w sprawach handlowych „do 
Louisiany, gdzie nagle zachorował i, jak twierdzą lekarze, 
ziaarł wskutek nabawienia się cholery. 

— Zanim przejdziemy do faktów samego założenia 
miasta Kościuszko — ciągnął dalej opowiadanie pan 
Jobes — należy zaznajomić się przedewszystkiem z trak- 
tem, przy którym miasto rzeczone założono, ponieważ 
dzisiaj fakt ten może mieć nader wielkie znaczenie. Trakt 
ten, to stary bardzo szlak. Przeciągali tamtędy Indjanie 
przez wieki całe w drodze z miejscowości, która dziś na- 
zywa się Nashville i leży w stanie Tennessee, do miasta 
Natchez, leżącego tuż nad południową.. granicą stanu 
Mississippi, nad rzeką tej samej nazwy. Dlatego to 
drogę tę nazywano zawsze *Natchez Trace”, gdyż wio- 
dła do Natchez. Sławny jest to trakt, bo kroczyły po 
nim bohaterskie wojska amerykański w dniach rewolu 
cji, krwią okupując wolność wydartą z rąk despotów 
Wielkiej Brytanji. Pamięta on zarówno dni wojny do 
mowej, kiedy to wojska federalne pod komendą generała 
Andrewa Jacksona Śpieszyły na odsiecz miasta New Or 
łleans. W latach późniejszych zaś szlak ten stał się 
najruchliwszą arterją w całym stanie Mississippi. Drogą 
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tą pędzono stada koni, bydła, świń i indyków z pół- 
nocy na rynki w Natchez i New Orleans. John Draper 
Love, pra-pradziadek sławnego później pisarza amery- 
kańskiego, pędzał tą drogą przy pomocy swych niewol- 
ników-murzynów Świnie i indyki z własnej farmy w po- 
wiecie Maury, Tennessee, do New Orleans na sprzedaż. 
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Pierwsze budowle europejskie w Mississippi 


Mijając powiat Attala, Love nieraz zachwycał się do- 
skonałemi gruntami tamtejszemi, świetnem położeniem 
powiatu, zdrowym klimatem i dlatego to z biegiem czasu 
nabył olbrzymie obszary dziewiczej i taniej naonczas zie 
mi i osadził tam kilkoro ze swych dzieci. " Niedawno 
zmarły szeryf D. F. Love w Kościuszko był właśnie je- 
dnym z potomków tego pioniera południa. 

— Tak się rozpoczynają dzieje miasta Kościuszko. 
Właśnie w tym roku 1931-ym mija akurat sto lat od zało- 
żenia osady. Po roku istnienia powiatu Attala zwrócono 
uwagę na wicskę farmerską, składającą się z kilku cha- 
łup i karczmy przydrcżnej, którą ze względu na położenie 
tcrytorjalne i wielką ilość źródeł nazwano Red Bud 
Springs, czyli Zródła Czerwonego Pączka. Tę wioskę 
upatrzono na stolicę powiatu. Mieszkańcy osady, okolicz- 
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ni rolnicy, zachęceni tem wyróżnieniem, postanowili oży- 
wić osadę, rozwinąć i nadać jej charakter miasteczka. 
"Trzeba było zająć pewne grunty, sparcelować i zachęcić 
przejezdnych do osiedlania się w Red Bud Springs. Roz- 
radowani farmerzy wówczas zaczęli zastanawiać się nad 
nazwą przyszłego miasta i zdawało się im, że Red Bud 
Springs, to nazwa niezbyt właściwa. „Należało zamanife 
stować swoją uciechę konkretniej w przekonaniu, że co 
było dobre dla nieznanej, malutkiej wiosczyny, to już nie 
jest dobre dla stolicy powiatu. Długo radcy wiejscy za- 
stanawiali się, jakby to ochrzcić wieś wyróżnioną, wresz- 
cie uchwalili, że nazywać się będzie Pekin. Dlaczego wła- 
śnie Pekin? Otóż dlatego, że... nie inaczej. Zresztą Pe- 
kin to jest też stolica wielkiego państwa. Wkrótce je- 
dnak — przykro to powiedzieć, ale to szczera prawda — 
Pekin wyrobił sobie złą reputację. Jak wypadło na sto- 
licę powiatu, powstały w Pekinie zajazdy, ale były to 
hoteliki tak nędzne, a strawa podawana tak licha, nawet 
obskurna, że Pekin wzięto sobie na języki i wyśmiewano 
wioskę tak dobrze w Nashville, jak i w Natchez i w New 
Orleans, i wogóle wszędzie, gdzie tylko podróżni dotarli 
a przypiąć łatki Pekińczykom  nieomieszkali. «Idź do 
Pekinu, tam dopiero smacznie sobie podjesz!” szydzili, 
- nabierając na kawały różnych podróżnych. Najbardziej 
przecie bolało Pekińczyków przezwisko, przercbione ze 
słowa Pekin (wymawiaj Piken) na Peaked-end (wymawiać 
Pikdend), co znaczy "dziura od Świata deskami zabita” 
czy coś w tym sensie. 


— Nie mogli tego znieść dłużej ojcowie osady i zno- 
wu zebrali się na narady celem zmiany nazwy, sądząc — 
—. może i słusznie — że w ten sposób zmieni się i repu- 
tacja. Przechrzcili więc Pekin na Paris. To już wia- 
domo dlaczego: Paryż — luksus, przepych, zabawy... 
Tymczasem srodze się zawiedli nasi Pekińczyko-Paryża- 
nie. Ludzie z powiatu i dalszych okolic zaczęli się z nich 
jeszcze bardziej naigrawać, że taka podła dziura rości 
sobie pretensje do tak wyrafinowanej nazwy. Nietylko 
już w Mississippi, ale na całem południu pokpiwano So- 
bie z nowego Paryża. Tworzcno najrozmaitsze dykte- 
ryjki na temat przepychu paryskich hoteli z pluskwiowym 
zwierzyńcem; z bulwarów, po których przechadzają się 
"świnki i toczą walkę zadzierżyste koguciki. Nadomiar 
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złego złośliwe ludzkie języki — a gdzie ich niema? — 
przekręciły wyraz Paris (wymawiaj Peris) na Perish, 
czyli — zagłada. [Innemi słowy ambitnych mieszkań- 
ców, marzących o rozwoju osady i jej wielkiej przyszło- 
ści, skazywano na zagładę, jak i wszystkich tych prze- 
jezdnych, których  niełaskawy los zechce zatrzymać 
kiedy w Paryżu na nocleg”. Niesława rosła z taką szyb- 
kością, że tego wszystkiego było już zadużo nieudałym 
Paryżanom. Postanowili jak najprędzej pozbyć się swe- 
go paryskiego szyku i pretensyj i nareszcie nazwać się 
jakoś tak, żeby się z nich nie śmiano i żeby im to przy- 
niosło szczęście. 

— Było to w roku 1838, kiedy postanowiono osadę 
zainkorporować jako miasto. Po kilku latach rozlicznych 
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William Dodd, ojciec chrzestny miasta 


tlieporozumień z powodu nazwy, należało nareszcie pod 
ym względem spokój w mieście zaprowadzić. Kwestja 
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nadania nowej nazwy tak niesławnej mieścinie nie oka- 
zała się tak prostą jak poprzednio. Część mieszkańców 
oświadczyła, że już dosyć tych zmian, że od nazwy nic 
zasadniczo nie zależy. Spór przybrał takie ostre formy, 
że trzeba było go przedłożyć aż najwyższej instancji w 
stanie, a mianowicie legislaturze w Jackson. Otóż w 
owem ciele reprezentacyjnem znajdował się poseł William 
Dodd, 33-letni do niedawna mieszkaniec Paryża. Sympa- 
tyczny ten urzędnik czuł wielki pietyzm dla pamięci Ko- 
Ściuszki i on to podsunął Paryżanom myśl, ażeby tego 
obrońcę niepcdległości amerykańskiej wzięli za patrona 
i adoptowali jego nazwisko. Walor tego imienia będzie 
bewiem przedewszystkiem bronić ich przed szykanami 
złośliwych języków, co już wiele znaczy, bo podniesie 
samopoczucie mieszkańców stolicy powiatu. Jak poseł 
Dodd poradził, tak się też i stało. Jako jeden z miesz- 
'kańców Paryża, Dodd wniósł w leglislaturze projekt, aże- 
by wsi, 0 której nazwę spór się toczy, nadać urzędowo 
nazwisko Kościuszki. Ponieważ równocześnie dcmagano 
się zainkorporowania gminy jako miasta przeto dnia 2go 
lutego 1803 roku staia się rzecz epokowa. — Cztery lata 
życia licząca gmina Paris zostaje nazwana Kościuszko 
-i oficjalnie podniesiona do rzędu miast. 


'— Nazwisko Tadeusza Kościuszki było naonczas bardzo 
głośne. Znał bohatera naród amerykański z jak naj- 
piękniejszych zalet charakteru, a śmierć jego na dwa- 
dzieścia-dwa lata przed tym pamiętnym dla miasta Ko- 
Ściuszko rokiem, odbiła się w Ameryce bardzo silnym ża- 
łem. Choć nieżył, prasa amerykańska wspominała jego 
osobę w związku z powstaniem w roku 1831 w Polsce, 
podkreślając, że powstanie to bardzo odczuło brak gene- 
rała Kościuszki. Pamięt o nim więc nietylko nie przy- 
gasała ale nawet potęgowała się. Przytem poseł Dodd 
tyle o Kościuszce od wczesnego dzieciństwa już się nasłu- 
chał, że zawsze później żywił gorącą wdzięczność dla te- 
go bohaterskiego Polaka, który — jak mówił — *z dale- 
kiej Polski przybył do Ameryki, ażeby walczyć o niepo- 
dległość Stanów Zjednoczonych.” 

— Pamiętać należy, że ojciec Dodda pochodził z Vir- 
ginji, gdzie żył jeden z największych przyjaciół Tadeu- 
sza Kościuszki, późniejszy prezydent, Jefferson. Kościu- 
szko bywał częstym gościem w domu Jeffersona, miesz: 
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ał nawet u niego i niejednokrotnie lud widywał ich ra- 
em, spędzających wieczory na spacerach i długich kon- 
erencjach. Zgodnie też z wolą Naczelnika w Sukmanie, 
efferson został później wykonawcą jego testamentu. O 
em wszystkiem opowiadał ojciec wielokrotnie małemu 
/illiamowi. Kiedy więc sprawę wyboru nazwy dla mia- 
tą Paris powierzono Doddowi, ten bez namysłu postano- - 
ił uczcić wielkiego Polaka nadaniem jego nazwiska wsi 
ołudniowej, ażeby choć w części spłacić dług należny Ko- 
siuszce za jego trudy i zasługi oddaxe idei niepodległo- 
i Stanów Zjednoczonych. 


— Z Virginji przeniósł się stary Dodd do Kentucky i 
imieszkał w powiecie Mercer. Tam też dnia 16 marca 
>ku 1806 przyszedł na świat Wiliiam. Floryda znajdo- 
ała się podówczas w rękach Hiszpanów, którzy zajmo- 
ali także część stanu Mississippi. Pozostała część tego 
anu należała do owoczesnego stanu Alabama, a także 
jęść ziemi zajmowali jeszcze Indjanie wspomnianego ple- 
ienia Czakta. Pomiędzy Hiszpanją i Francją panowała 
iwiść o kolonje w Ameryce, więc pragnąc położyć kres 
ilszej ekspansji francuskiej, Hiszpanja zamknęła port w 
ew Orleans dla handlu franeusko-amerykańskiego. Krok 
n wywołał oburzenię kupców amerykańskich i całej lud- 
ości Nowej Ziemi. Skutek był taki, że Hiszpanja odstą- 
ła swe kolonje rządowi francuskiemu, a ponieważ od 
ewnego czasu już Stany Zjednoczone zamyśliwały wy- 
upić olbrzymie tereny, ciągnące się aż po Kalifornię, 
ięc dobito targu z Francja i dnia 30 kwietnia roku 1803 
ouisiana i obszar sięgający aż po Oregon i Washington 
id Pacyfikiem przeszedł na własność Stanów Zjednoczo- 
ych kosztem $15,000,000. Prezydentem był naonczas już 
fferson, a ludność kraju liczyła zaledwie sześć miljonów 
łów. Ponieważ nabyte tereny nie były jeszcze euro- 
jczykom znane, przeto z polecenia Jeffersona Kongres 
yasygnował niezbędne fundusze na wysłanie ekspedy- 
i, którą zorganizował kapitan William Clark, a na czele 
j stanął Meriwether Lewis, sekretarz prezydenta Jef- 
rsona. Ekspedycja wyruszyła w drogę w roku 1803 z 
ashingtonu, podążyła do Mississippi i stamtad do dzi- 
ejszej Missouri, North Dakoty, Montany, odkrywając 
ówczas dopiero czar amerykańskich gór skalistych i, 
iszcz dzisiejszego parku Yellowstone i kanjonów w Colo- 


[88] 


103 w ; 
j- tę 











a pó pri ci 
umsłam sieżetich dosta Abey ą 
-sim slb +Wsam w1 ye 
FyT "path aja a W 
-O88TBOĄ ułet man ssd nat jwot be blieie | u 
adsiwszan ozgśł mażachan wioleći kore ie 
IGM o0ib zi yaiqz 194957 w odo 5 oiu ema » | 
bbe tyniezi 1 chu 13 oysi RE 
„ib ęwozwa abst Ń wiezią b 


uszią itnigHY B= 
'oq w iedsesimaa 

«rq 9081 wiłoa 
boq sie stłnw 
5 sażdsi law 

JET 


oss0 I 31 


i 38959 


| 


imo 


wat 
1 


rado. Wyprawa ta zakończyła się właśnie w roku przyj- 
Ścia na świat Williama Dodda, w roku 1806. 

'— Dnia 10 grudnia 1817 roku Stany Zjednoczone za- 
warły ugodę z resztą Czaktawian, podpisano *Traktat 
Tańczącego Królika” (Dancing Rabbit Treaty) i rozpo- 
czął się wtedy normalny napływ białych do Mississippi. 
Wioząc cały swój dobytek na tratwie, wyruszył William 
Dodd wraz ze swym bratem Allenem rzeką Mississippi z 
Kentucky do Mississippi w reku 1833. Jechali szukać 


szczęścia, ulegajac ówczesnemu prądowi, który gnał lud- 


ność w coraz większej masie na południe. Wybrali się z 
Kentucky drogą wodną i najtańszą z takiem jedynie po- 
stanowieniem, że jeśli zauważą gdzieś po drodze teren 
odpowiedni, to tam spróbują się osiedlić. Mogli jechać 
do Natchez, ale nie chcieli miasta, przedkładając rolę. 
Wylądowali w miejscu najpiękniejszem, zaopatrzyli się 
w najbliższej osadzie w konia i wóz na dwóch wielkich 
kołach i podążyli na wschód za rzekę Big Black, nie 
opierając się wcześniej aż na terenie, gdzie później po- 
wstał powiat Attala. 

— William W. Dodd liczyr wówczas zaledwie lat 27, 
ale był to człowiek bardzo roztropny, inteligentny i ob- 


, rotny, odznaczający się wysokiemi przymiotami charak- 


teru. Nice też dziwnego, że już w roku 1834 wybrano 
Dodda pierwszym posłem powiatu Attala do legisłatury 
stanowej w Jackson (miejscowości leżacej w odległości 
74 mil od Kościuszko). Nie wcześniej jednak Dodd ob- 
jął swój urząd aż dopiero w roku 1837, ponieważ guber- 
nator ówczesny, John A. Quitman, wybrany na swój urząd. 
zgodnie z panującym wonczas zwyczajem przez legisla- 
turę, odnosił się z nietajoną niechęcią do przedstawicieli: 
mieszkańców *ziemi traktatowej,” a więc ziemi przyzna- 
nej stanowi Mississippi na mocy traktatu zawartego z 
Indjanami. 

— Młody Dodd prowadził walkę na dwa fronty. W 
Jackson starał się zdobyć uznanie dla swego mandatu po- 
selskiego, a w Paris zabiegał o względy pięknej panny 
Marty Teague. I zwyciężył w obydwu kampanjach. W 
roku 1837 przyjęto go w kapitolu stanowym jako legalne- 
go posła, a w roku 1838 poślubił wybrankę swego serca. 
W roku też 1838 wniósł rezolucję, na zasadzie której 
Paris ustąpił przed Kościuszką. W związku z tym czy- 
nem Williama W. Dodda piszą w rejestrach miasta Ko- 
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iuszko: *Należało wybrać dla stolicy powiatu Attala 
kąś odpowiednią i godną nazwę. Zasługi wielkiego Ta- 
usza Kościuszki, bohatera Ameryki i Polski, który brał 
eloletni udział w Wojnie Rewolucyjnej i który zakoń- 
ył niedawno swój szlachetny żywot w Szwajcarji, były 
szcze Świeże w umysłach wszystkich mieszkańców kra- 
, Tedy poseł Dodd zaproponował, ażeby uczcić pamięć 
go wybitnego męża, nadając chlubne jego nazwisko 
astu naszemu. Wieś odtąd nazywa się Kościuszko, za- 
zona została w poczet miast, otrzymała zarząd miejski 
pierwszym burmistrzem wybrano Burtona  Evensa.” 
— A stało się to tak. Dumni mieszkańcy z nowej na- 
y, nie zważający zgoła na to, że nazwisko Kościuszki 
>że nastręczać jakieś trudności pisowni i wymowy, za- 
agnęli oddać wybitnemu generałowi większe honory i 
lienić wieś na miasto. Jeden z mieszkańców, zamożny 
Inik nazwiskiem Chaffin Smith, ofiarował za darmo 
terdzieści akrów ziemi w najlepszej lokacji, ażeby na 
m obszarze założyć miasto. Miał swoją zasługę Dodd, 
znalazł piękna dla osady nazwę, mają i mieszkańcy 
nor, że odpowiednio nazwę tę uczcili. Projekt ochotnie 
parto i wkrótce potem, równocześnie z nadaniem mia- 
1 nazwy, Kościuszko zostało zainkorporowane jako no- 
, miasto na Południu. . Znalazł się wówczas pono i inny 
zcze chętny obywatel, który zaofiarował część swoich 
untów pod tworzone miasto, lecz wybrano grunt Smi- 
ą, na którym miasto dziś leży, ze względu na liczne i 
fite źródła, jakie tam były, ponieważ problem bliskości 
dy do picia, w okresie, kiedy jeszcze wodociągów nie 
ano, stawał się odrazu rozstrzygnięty. Pomyślano za- 
z o budowie ratusza, wytknięto ulice, i tak to dzięki 
iarności Chaffina Smitha i dzięki inicjatywie Williama 
dda powstało miasto Kościuszko. 

— (Ceniony i poważany do konca swego cennego i za- 
ze pełnego inicjatywy i chęci służenia innym żywota, 
tarł William Dodd w roku 1873, przeżywszy lat 67. Po- 
stawił on sześciu synów i siedem córek. Wnuków i pra- 
luków dziś jest zaś z jego linji tylu, że bardzo wielu 
eszkańców miasta Kościuszko zalicza się do krewnych 
0 pioniera i wielbiciela Kościuszki. We wszystkich 
ielnicach miasta a nawet i poza miastem mieszkają po- 
mkowie Dodda, zaliczający się dziś do miejscowej ary- 
>kracji. Cieszą się oni z coraz większego rozwoju tego 
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tętniącego pełnią życia miasteczka na rubieżach Stanów 
Zjednoczonych. „Przepowiednia Dodda spełniła się w zu- 
pełności. Jakby pod magicznym wpływem tej dziwnej 
dla ucha amerykańskiego brzmiącego nazwy — miasto 
stale rozwijało się i modernizowało. Dzisiaj należy do: 
najsympatyczniejszych i najwzorowiej zagospodarowanych 
miast na Południu Ameryki Północnej. 

Na tem Jobes urwał swe opowiadanie. 

— Komu tam z moich rodaków żyjących na Północy 
przyszłoby na myśl, że jest tu miasto o nazwie polskiej, 
posiadające taką niezwykłą i wysoce ciekawą przeszłość! 
— zawołał żółkiewski. — Wprost uwierzyć trudno! A 
ileż ludności mogło liczyć miasto Kościuszko w latach 
1837-1838? 

— Mogę służyć panu dokładną cyfrą co do mieszkań- 
ców powiatu — odparł na to pan Jobes, sięgając do biur- 
ka po jakąś księgę z wycinkami i notatkami, z której po 
chwili wyczytał: — Ludność całego powiatu Attala w ro- 
ku 1837 wynosiła 1,713 osób, w tem 708 niewolników - 
murzynów. Łatwo domyśleć się, że w mieście Kościusz- 
ko mogło już być wonczas kilkaset osób. Ale skoro mam 
tu cyfry przed sobą, to powiem panu, że na całym obsza- 
rze powiatu znajdowało się 4,137 akrów ziemi pod upra- 
wą, resztę zajmowały lasy i pastwiska. Doroczne zbiory 
bawełny wynosiły wtedy zaledwie 195 bali. 

Żółkiewski zajrzał do wycinków. 

— Ho, ho, posiada pan tu nieprzebrany materjał sta- 
tystyczny i historyczny! 

— Zbieram wszystkie dane dotyczące mego rodzinnego 
miasta. Przypuszczam, że pan.zrobiłby to samo. 

— Zrobiłbym, ale czy robię! Widzi pan, historja naszych 
miast w Europie jest tak dobrze znana, że taki historyk- 
amator nie wiele faktów z przeszłości nazbiera, bo te rze- 
czy już są starannie zgromadzone. Wybitni uczeni zbiera- 
ją tylko fakty takie, które należałoby zaliczyć do kalibru 
«białych kruków.” Ale tu u was, to co innego. Kraj 
młody jeszcze. Żyją jeszcze dzieci założycieli wielu miast, 
można od nich wielu ciekawych rzeczy się dowiedzieć. 
. Skoro zaś tu jestem, a pan zechce łaskawe udzielić mi 
tych faktów, to chętnie je ponotuję, gdyż uważam to So- 
bie za obowiązek, by nie przepuścić tak doskonałej okazji 
i zakonserwować te cenne dane ku wiadomości Polaków 
amerykańskich. Wnikanie w przeszłość miast, w  któ- 
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ch się mieszka, lub w których się urodziło — bo prze- 
eż rodzi się tu z imigracyjnego pokolenia wielu nowych 
laków — nie leży w zwyczaju wielu ludzi. Każdy pa- 
zy tylko w przyszłość, szuka rozwiązania zagadki jutra. 
zeszłość, w dodatku nie rodzinna, mało ludzi obchodzi. 
jy jednak ktoś te materjały zbierze i opublikuje, to chę- 
ie ludzie je czytają. No, a co pan ma naprzykład tu-- 
j? — mówił Żółkiewski, wskazując na inny wycinek. 
— To jest wyjątek z wydawnictwa -p. t. *Beasancon's 
nnual Register of Mississippi,” drukowanego w Natchez 
roku 1838. Tam znajdujemy wiele szczegółów z pierw- 
ych lat istnienia powiatu Attala i miasta Kościuszko. 
'zedewszystkiem jest tu przytoczony fakt, że w roku 
38 ukończono w Kościuszko budowę pierwszego ratu- 
a kosztem $15,000. Był to tak zwany powiatowy gmach 
dowy, w którym odbywały się sądy, mieścił się urząd 
wiatowy i równocześnie ratusz miasta. Procesy prze- 
uchiwano zresztą tylko w kwietniu i październiku każ- 
go roku. Jak pan widzi, ludzie dawniej tak się nie pro- 
sowali, jak dzisiaj, a i przestępców było znacznie mniej. 
— Tu widzę wyniki wyborów — wtrącił Bożymir. 

— A tak, powiat miał w roku 1838 nadwyraz ożywione 
ybory, gdyż chodziło o przyjęcie przynależności partyj- 
j. W prawyborach, mimo całej swej elokwencji, Pren- 
ss otrzymał 27 głosów a Claiborne 164 na terenie po- 
iatu. Do wyborów jednak tak wielka rozgorzała walka 
utrzymanie łączności z partją demokratyczną, że w wy- 
rach Prentiss otrzymał już 147 głosów a Claiborne 127 
wobec tego demokraci zwyciężyli. 

— A tu widzę skład urzędników powiatu Attala w 
ku 1838. Kto sprawował te urzędy?  Niechno pan 
yta — mówił Żółkiewski. 

— Szeryfem był Thomas H. Rogers, sędzią sądu pro- 
cyjnego Samuel N. Gilliland, klerkiem sądu probacyj- 
go John M. Thompson, klerkiem sądu okręgowego Wil- 
am Exim, skarbnikiem powiatowym Michael N. Robert- 
>n, inżynierem mierniczym Alphonse Allen, asesorem 
poborcą podatków Robert McCade, koronerem Thomp- 
n Sims, rangerem Jasper H. Harvey, licytatorem Ben- 
min Tarver. Superwizorami stanowiącymi Radę Poli- 
jną byli Henry J. Munson, Thomas E. Hennington, Ed- 
in Tyrus, John Greenlee i Allen Dodd, brat posła Wil- 
ama Dodda. Senatorem stanowym, reprezentującym w 
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legislaturze powiat Attala był wspomniany już poprzednio 
«ojciec chrzestny” powiatu, Gordon G. Boyd. W wybo- 
rach tegoż rcku odbytych przegrał w kampanji mniejszo- 
ścią jednego głosu William W. Dodd i posłem na jego 
miejsce wybrano Williama Eakina. H. J. Munson był 
„.poczmistrzem miasta Kościuszko, C. R. Clifton sędzią 
okręgowym, J. H. Rollins zaś zajmował stanowisko pro- 
kuratora. 


— A tu jakiś wycinek zatytułowany *Attala w 1837- 
38.” 


— Jest to przedruk z Beasanconu — ciągnął dalej 
Jobes. — Autor maluje piórem obraz powiatu Attala z 
roku 1837 i powiada: *Powierzchnia ziemi powiatu jest 
dość różnorodna, naogół pagórkowata i w niektórych 
miejscach pojawiają się znaczne nawet wzgórza, które 
zazwyczaj pokryte są odłamami skały tego gatunku, z 
którego robione są doskcnałe koła młyńskie. Powiat At- 
tala jest bodajże jednym z najzdrowszych powiatów na 
Południu, z wyjątkiem może małego rejonu nad samą 
rzeką Big Black. Notuje się w powiecie tym wielką ilość 
źródeł, wydzielających wielką ilość nadwyraz dobrej wo- 
dy, tworzącej liczne strumienie i rzeczki, doskonale na- 
dające się na młyny, których też sporo w chwili obecnej 
w powiecie budują. Do największych rzeczek w powiecie 
zaliczają się: Lobutcha, wpadająca wprost do rzeki Pearl, 
eraz Seneasha, Bayne, Falion, Apookta, Muscogee i Zil- 
pha, które wpadają do rzeki Big Black.” 

— Świetnie, dziękuję panu! — entuzjazmował się Bo- 
żymir. — Choć tam nigdy nie byłem, znam teraz ten po- 
wiat tak dobrze, jakbym go trzymał na swej dłoni! Ho, 
ho, a to €o? Trzęsienie ziemi? 

— A tak — odparł pan Jobes. — W roku 1811 silne 
wstrząsy ziemi nawiedziły New Madrit. Te wstrząsy 
odczuto także i w Attala jak i w całej dolinie Mississippi. 
W tej sprawie Beasancon powiada: *W odległości pięciu 
mil od Kościuszko wskutek drżenia ziemi powstało wiel- 
kie źródło znakomitej wody. Leży ono tuż przy drodze 
Natchez, na skraju terfowiska, roztaczającego się nieda- 
leko rzeki Yockanookany. Że źródła tego płynie potężny 
strumień wody, a źródło nazywają Thweatt Spring. Te- 
ren na wzgórzu, z którego woda tego źródła spływa, stwa- 
rza malowniczy zakątek, gdzie odbywają się wycieczki, 
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majówki i zabawy z okazji *Dnia Niepodległości” 4 lipca, 
a także z przyjemnością miłośnicy natury w tej okolicy 
obozują. W pobliżu znajdują się zajazdy, z których roz- 
tacza się piękny widok na okolicę, a zdrowe położenie kli- 
matyczne przyczynia się do tego, że do tych źródeł zjeż- 
_dżają letnicy z całego stanu Mississippi. Ta okoliczność, 
jak niemniej fakt taki, że powiat Attala stanowi geogra- 
ficzny Środek stanu, doprowadziły ostatecznie do tego dzi- 
siaj, że wszędzie najwięcej mówi się wśród mieszkańców 
o zamiarach spędzania wakacyj w Attala, a powiadają 
też, że tam — ze względu na łatwy dojazd z każdej stro- 
ny — powinno powstać stanowe seminarjum, a nawet w 
przyszłości powinna być przeniesiona stołica stanu Missi- 
ssippi.” ! 

— Ho, ho, a to się ten korespondent zagalopował! — 
śmiał się Bożymir z ukontentowaniem. — Musiał to być 
jakiś wielki miłośnik natury, a w szczególności zwolennik 
długich wakacyj, skoro nawet stolicę stanu chciałby do 
Kościuszko przenieść. 

— Proszę posłuchać, co pisał o samem mieście Ko- 
Ściuszko: *Jest to miasto zainkorporowane, Świetnie pro- 
sperujące, rozłożone na bardzo malowniczym terenie, wy- 
soce zdrowym i doskonale nadającym się na kurację lub 
wypoczynek. Oddycha duchem prawości dążeń mieszkań- 
ców, którzy ze wszech miar zasługują na poparcie ze 
strony bardziej uduchowionej publiczności.” 

— Aż tak? No, proszę! Opinja o Kościuszkowia- 
nach zawsze była bardzo dodatnia. 

— Zaraz powiem panu dlaczego. Czytajmy tu: *Z 
chwilą, gdy środkową część stanu Mississippi podzielono 
na powiaty, rozpoczęła się pośpieszna emigracja ze sta- 
nów południowo-wschodnich do Mississippi. Osadnicy 
przybywali przeważnie ze stanów Georgia i obydwu Ca- 
rolin. Byli to ludzie pochodzenia angielskiego lub szkoc- 
ko-irlandzkiego. Przeważała klasa rodzin lepiej urodzo- 
nych, wywodzących się z imigracji rewolucyjnej. Ten na- 
pływ klasy inteligentniejszej stworzył zgoła inne warun- 
ki, a ponieważ tacy przeważnie osiedlali się w powiecie 
Attala, przeto wszędzie tam przebija duch niemal ary- 
stokratyczny.” | 

— Niesłychanie ciekawe. A czy wiadomo coś panu 
o rodzinie Zollicofferów ? 
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— Ależ naturalnie. Feliks Zollicoffer był sławnym 
generałem podczas wojny domowej, a brat jego, to znany 
lekarz w Mississippi. Zmarł około 50 lat temu. 

— (Czy posiada pan jakieś bliższe informacje o tej 

rodzinie? — wykrzyknął prawie bez tchu Bożymir. 
P — Bardzo bliskich, to nie mam. Ale wiele mógłby 
panu o doktorze powiedzieć sędziwy redaktor Wiley San- 
ders z Kościuszko, który będąc młodzieńcem cieszył się 
zaufaniem poważanego już wonczas lekarza. 
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Rozdział 10 


Polacy Pojadą 
G 


Zostawmy jednak teraz na chwilę Bożymira żółkiew- 
skiego w Nowym Orleanie, a zobaczmy co się dzieje w 
Chicago, gdzie rozpoczęły się już przygotowania do zor- 
ganizowania wycieczki polskiej do Kościuszko na wielkie 
uroczystości jubileuszowe w październiku. 





Odtąd w pismach pojawiają się coraz częściej komu- 
nikaty dotyczące tej pierwszej zorganizowanej wyprawy 
Polaków na Południe z wizytą do zgoła nieznanych ale 
przypuszczalnie bardzo życzliwych Polakom ludzi. 


W miarę jak rosło zainteresowanie Polonii chicago- 
skiej sprawą wycieczki, w prasie polskiej na wychodź- 
twie pojawia się wiadomość zatytułowana: *Doniosły 
rok dla miasta Kościuszko,” w treści zaś czytali Polacy co 
następuje: : 

«Wychodzący w Kościuszko tygodnik *The Star- 
Herald” w ostatniem wydaniu umieścił bardzo interesu- 
jacy, życzliwy Polakom artykuł Wileya Sandersa treści 
następującej: Redakcja 'Star-Heralda” otrzymała niedaw- 
no trzy numery miesięcznika polskiego 'Jaskółka, wy- 
chodzącego w Stevens Point, Wisconsin. Ze względu na 
język, nie mogliśmy z żalem treści tych numerów prze- 
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czytać. Ale przyznać musimy, że miesięcznik ten jest 
arcydziełem dokładności, czystości wykonania i perfekcji 
w zakresie mechanicznym sztuki drukarskiej. Pod wzglę- 
dem literackim i artystycznym jest tak bogaty, że bez- 
wątpienia stanowi cenne i interesujące wydawnictwo Po- 
laków w Stanach Zjednoczonych. Jedno zdołaliśmy skon- 
statować, że w tych trzech numerach streszcza się histo- 
rja miasta Kościuszko, napisana przez polskiego dzienni- 
karza Artura L. Waldo, redaktora *Gwiazdy Polarnej” w 
Stevens Point, Wis. 


«Punktem ciężkości zainteresowania się polskiego 
wydawnictwa naszem miastem jest to, że nosi ono nazwi- 
sko sławnego i ukochanego bohatera polskiego, Tadeusza 
Kościuszki, który przybył do Ameryki w okresie wojny 
rewolucyjnej i oddał się w służbę generałowi Washingto- 
nowi, przynosząc wielką i cenna pomoc naszej sprawie 
niepodległościowej. Dziś z zadowoleniem stwierdzić na- 
leży, że nazwisko Kościuszki znane jest w każdym domu 
na Południu, a w szczególności już w naszej okolicy. 


«Okoliczność bohaterskiej służby Kościuszki odegrała 
znamienną rolę w nawiązaniu dzisiejszych tak przyjaz- 
nych stosunków między Stanami Zjednoczonemi a Polską. 
Redakcja 'Star-Heralda” pragnie zapewnić wydawców 'Ja- 
skółki, że my, w Kościuszko, serdecznie jesteśmy wdzię- 
czni tak autorowi tych artykułów, jak i wydawnictwu za 
to zainteresowanie się i uznanie wyrażone na każdej nie- 
mal stronie trzech numerów tego pisma, oddającego z ta- 
ką dokładnością i z tylu ilustracjami szczegóły towarzy- 
skiego, handlowego i przemysłowego Życia miasta Ko- 
ściuszko. 

«IV dniu naszego święta, kiedy obchodzić będziemy 
stulecie istnienia naszego miasta, z przyjemnością powi- 
tamy w naszych skromnych progach wszystkich Polaków- 
przyjaciół naszego miasta, wydawców i redaktorów, pol- 
skich kongresmanów i urzędników, a za zaszczyt najwyż- 
szy byśmy uważali przybycie na nasze święto pana Am- 
basadora i Konsulów Rzeczypospolitej Polskiej. Pragnie- 
my zapewnić ich wszystkich, że miasto Kościuszko przyj- 
mie ich radośnie i serdecznie. 

«Historja przepełniona jest dowodami znamiennej 
roli, jaką wielokrotnie Polska odegrała we wschodniej Eu- 
ropie w ciągu wielu, wielu wieków, dzierżąc w swem ręku 


197] 


| „l SĘ: ; m : v 
z das ż 

SQ W 0 deg: w ze) 
+ 


n = 1 est m 
«A poon | = 

-sodą węg orbol „Bręm 
-ojeid gie rzzwaate fowtammun doo! nę 
-immsisb karri xosrąqą stsziąkn ad 3. sa 
%en1zloj theniw)” siwIAGKST abła W „k stwtrń sł 
ar „miod ZA 









M R 42 R R | .: 
wozątsjnigz teodśęjo mojdnu? 

- G6ISJRBIM Mas Ai 6 wj: simwsbęYw 
s suiedod ozotedzońa | oganwała oda 
; vzódł „JAreułskoj 
law « 

s 3:0W 
; ś rę 
4 . 5 

o 


ł 


kaganek cywilizacji wyżej niż którekolwiek z innych 
państw Europy; a mieszkańcy Pclski zawsze zaliczali się 
de ludów kochających ponad wszystko wolność i pokój. 


<Z radością i zadowoleniem przeto natujemy, że Pol- 
ska dziś należy znów do wolnych narodów. Terytorja wy- 
darte jej przez zarozumiałych i zaborczych tyranów zo- 
stały Polakom urzędowe na zasadzie traktatu wersalskie- 
go zwrócone i dziś Polska nowoczesna zajęła miejsce jed- 
nego z najśmielej i najdalej naprzód patrzących krajów 
Europy. 

«Polska posiada obecnie przeszło ćwierć miljona żoł- 
nierza pod bronia, a rozporządzając także wielkiemi rezer- 
wami, posiadającemi doskonałe przygotowanie wojskowe, 
gotowa jest zawsze pójść w bój o prawa swego bytu, gdy 


tylko któryś z zaborców poważy się sięgnąć ponownie po 


jej odzyskane i scalene ziemie. 


«Smutne doświadczenia z lat niedawnych posłużyły 
Polsce za znamienną lekcję. Gdy w przeszłości, jako kraj 
bogaty, szczęśliwy, pełen miłujących pokój ludzi, wyzna- 
jących hasła pokoju w każdej sprawie, a nawet uczących 
innych sztuki zgodnego współżycia z narodami świata, 
zapragnęli sąsiedzi zgładzić ten przykładny naród z po- 
wierzchni globu, — Polska upadła. Tyrani wykorzystali 
ufność Polski i obdarli ją ze wszystkiego. Dziś jednak 
żyje Polska silna ponownie, a głoszone przez nią hasło: 
«Precz z rękami od polskiej ziemi!” jest już szanowane 
przez wszystkich, nie wykluczając dawnych jej wrogów.” 

Takie myśli i takie prawdy głosi gazeta amerykańska 
na rubieżach tego daleko od Polski leżącego kraju — koń- 
czy ów artykuł redakcyjny. — Serdeczna i gościnna lud- 
ność miasta Kościuszko zna wybornie dzieje Polski i tra- 
dycje polskiego narodu. Dumna czuje się z tego, że na- 
zwisko Kościuszki scementowało ją z narodem polskim i 
gotowa jest zawsze stawać w obronie polskiego honoru. 
Miasto Kościuszko staje się polską warownią na Południu. 


BG wom. | R Zd i 35. WU WAECZJE JENA 


Czytał ten artykuł w domu na głos pan Dzieduszycki, 


a cała rodzina w skupieniu go słuchała. Znaczenie tego 
miasta na Południu łączyło się teraz w rodzinie tej z na- 
zwiskiem Bożymira Żółkiewskiego, który w tym czasie 


już gdzieś w pobliżu miasta tego się znajdował. 
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— Szczęśliwy chłopiec! — westchnął ze szczerym Ża- 
lem pan Eugenjusz. — Jakże mu zazdroszczę, że może 
tam być, a ile bym za to dał, ażeby być na tym jubileu- 
szowym obchodzie. 

—_ Na to trzeba pieniędzy — rzuciła pani Dzieduszy- 
cka. — Bo skoro jechałbyś ty, to ja też nie od macochy, 
a Kasi i Genia też byś tu chyba nie zostawił. 


— Rezygnuję, rezygnuję! — zawołał Dzieduszycki, 
„podnosząc ręce do góry na takie dictum. — Możeby jeszcze 
wszystkie kumcie i wszyscy kumotrowie byli do zabra- 
nia. Ładny prospekt! Ej, taki to los jest żonatego czło- 
wieka. A ten młokos tymczasem, ot, siup i pojechał. 

-—  Niechże tatuś nie nazywa pana Bożymira młoko- 
sem, bo to jest bardzo poważny inżynier — oburzyła się 
lekko Kasia. 

— No, inżynier, inżynier, przepraszam. 

— A gdyby był żonaty, to napewnoby i żonę ze sobą 
w tę podróż zabrał — kontynuowała swe poglądy na świat 
i ludzi panna Kasia. 


— (On tymczasem woli ci przysłać liścik i pozostawać 
zdaleka, łobuz jakowyś! Nie miógł to się ożenić przed 
"wyjazdem? — fuczał dalej tata Eugenjusz, zadowolony, 
że może na kimś złość skrupić. 

— Alboś to go zachęcił do tego? — wpadła teraz z 
tupetem pani Dzieduszycka. — Zawsze przerywałeś roz- 
mowę na ten temat, odkładajac wszystko na później. 
Niech się teraz chłopiec, nie daj Boże, przylepi tam do 
kogo innego, to tyle go będzie Kasia oglądała. 

— No, bo przecież nie bydle jakoweś, żeby już tak z 
miejsca o nią targu dobijać! — bronił się Dzieduszycki. 

— Już ja tam lepiej znam mężczyzn i wiem jak z nimi 
postępować. Lepiej byś zrobił, gdybyś tę sprawę zawsze 
mnie pozostawił. | 


—_ Zostawiam, zostawiam . . . dajcie mi święty spo- 
kój! 

— Mówmy o czem innem, mamusiu — przerwała Ka- 
sia, dotknięta temi uwagami. 

— Jakby nie miał przyjechać, toby nie pisał — zafi- 
lozofował na zakończenie Genio. 

— Pójdziesz mi stąd, smyku! — huknęła na chłopca 


matka tak, że biedny Genio wyskoczył z pokoju o mało 
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nóg nie gubiąc. — Widzisz mi go, będzie przy starszych 
uwagi robił. | 

W tym czasie rozległ się dzwonek u drzwi, a po chwili 
wszedł do pokoju nasz stary znajomy, Fred Nowak, ru- 
baszny i trywjalny wielbiciel panny Kasi. Od czasu wy- 
jazdu Żółkiewskiego odżyły w nim nadzieje zdobycia ser- 


_-€a pięknej dziewoi, więc częstszym teraz stał się gościem 


w domu państwa. Dzieduszyckich. 

Tata Dzieduszycki miałby wprawdzie cchotę przepę- 
dzić roztrzepanego tego chłopaka na cztery wiatry, ale 
mamusia okazywała więcej dyplomacji. Nie wierzyła w 
to, by upartych czy *niedochowanych” — jak mawiała —. 
charakterów nie można było zreformować w razie ko- 
nieczności. Bo nużby się Bożymir rozmyślił, więc w re- 
zerwie zawsze kogoś trzeba mieć. Miłość macierzyńska 
pragnie dla córki wszystkiego najlepszego, ale gdy *naj- 
lepszego” niema, to w pojęciu pani Dzieduszyckiej zado- 
wolić się trzeba i tem, co jest tylko *dobre”. 


W przystani Linji Gdynia-Ameryka w New Yorku 
panował olbrzymi gwar. Tysiące ludzi żegnało odjeżdża- 
jacych w wielkiej liczbie rodaków na Zjazd Polaków z Za- 
granicy w Warszawie. Dawno statek *S. S. Pułaski” nie 
był tak przeładowany pasażerami jak w dniu 6 lipca 
1934 roku. 


Wielka radość promieniowała z twarzy wszystkich. 
Cieszyli się jedni, że jadą do Polski, drudzy zadowoleni 
byli, że taka wielka reprezentacja wychodźczych organi- 
zacyj naraz na ziemi polskiej stanie. 

W gronie dziennikarzy, jadących na Zjazd Polonji 
zagranicznej znajdował się także i red. A. L. Waldo, któ- 
'remu w dniu odjazdu doręczyła poczta okrętowa paczkę 
z ziemią nadesłaną z miasta Kościuszko, aby zawieźć 
ją do Krakowa i dorzucić do mającego tam powstać Kop- 
ca Piłsudskiego, oraz pismo treści następującej: 

*W oddzielnej paczce wysyłamy ziemię z naszego 
„Ogrodu Róż, którą prosimy w imieniu miasta Kościuszko 
dorzucić do Kopca Piłsudskiego w Krakowie podczas te- - 
gorocznych uroczystości tamtejszych, jako znak naszej 
wielkiej przyjaźni dla Polski i polskiego narodu. 

<Załączamy również dedykację, która prosimy prze- 
tłumaczyć i odczytać na uroczystości krakowskiej w na- 
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szem imieniu — Izby Handlowej i miasta Kościuszko. 
(Dedykacja brzmi następująco w tłumaczeniu na język 
polski) : p" 

«Miasto Kościuszko w stanie Mississippi (w A- 
meryce Północnej), pragnie wziąć udział w pod- 
niosłej manifestacji sypania Kopca ku czci Odrodzi- 
ciela Polski, Marszałka Piłsudskiego. 

«Miasto nasze otrzymało przed stu laty nazwi- 
sko szlachetnego patrjoty polskiego, generała Ta- 
deusza Kościuszki, który kochał nietylko Polskę, 
walcząc o odzyskanie Jej niepodległości, lecz także 
przebył morze, ażeby dopomóc bratniemu narodowi 
amerykańskiemu w odzyskaniu wolności. Nazwalie 
śmy miasto nasze Jego imieniem, celem udowodnie- 
nia jego rodakom, że oceniliśmy należycie zasługi 
Kościuszki, oddane Stanom Zjednoczonym. 

«Często żałowaliśmy, że hołdu tego nie zdąży- 
liśmy złożyć dzielnemu generałowi polskiemu za 
Jego życia, lecz skoro ta sposobność nie przypadła 
nam w udziale, pragniemy złożyć nasz hołd mężo- 
"wi, którego z głębi serca ukochałby gen. Kościuszko 
— Marszałkowi Piłsudskiemu. | 

Dążeniem całego życia Kościuszki było odzy- 
skanie wolności swej Ojczyzny, czego niestety nie 
zdołał dokonać. Dziś jednakże ukochany Jego kraj 
zdobył swą niezawisłość, dzięki szczęśliwej walce 
podjętej przez Marszałka Piłsudskiego. Pojmujemy, 

„. jak bardzo fakt ten dziejowy uszczęśliwiłby wiel- 
kiego generała. Dlatego my, obywatele jedynego 
miasta, noszącego nazwisko Kościuszki w całych 
Stanach Zjednoczonych, przesyłamy ziemię z miasta 
Kościuszko na Kopiec Marszałka Piłsudskiego, ja- 
ko dowód naszej przyjaźni, żywionej dla mieszkań- 
ców Polski i zarazem ku czci męża, który żywił te 
same nadzieje, ambicje i ideały, jakie wypełniały 
serce i umysł Kościuszki. 

«Podpisano: Izba Handlowa miasta Kościuszko: 
Warren Potts, prezes; Jones Woodward, sekretarz.” 


«Wydrukowaliśmy już wielką ilość zaproszeń —brzmi 
list dalej — *które stopniowo rozsyłamy nietylko do or- 
ganizacyj polskich i wielu Polaków, ale także do organi- 
zacyj amerykańskich, do wielu wybitnych urzędników po- 
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wiatowych, stanowych i państwowych, jak niemniej stale 
wysyłamy różne komunikaty do przeróżnych pism na 
Południu. Dzięki poruszeniu przez Pana naszych spraw 
w prasie polskiej, napływają teraz listy od Polaków z 
wielu stron. Codziennie poczta przynosi nam stosy listów, 
na które staramy się natychmiast odpowiedzieć. Wczoraj 


otrzymaliśmy pismo od Stow. Dnia Polskiego z Chicago, 


z Fundacji Kościuszkowskiej z New Yorku, od pewnego 
dziennikarza z Milwaukee, od trzech kupców, czterech ro- 
botników i dwu organizacyj z New Jersey, od farmera ze 
stanu Missouri i tak codziennie. To wielkie zaintereso- 
wanie bardzo nas cieszy, bo wskazuje, że Polacy naprawdę 
interesują się naszem miastem. 


«Pański projekt o stworzeniu tutaj klubu młodzieży 
pod nazwą Young Friends of Poland, celem nawiązania 
przyjaźni między młodzieżą w Kościuszko a młodzieżą 
polską w Stanach Zjednoczonych i Polsce, jest bardzo do- 
bry, jak i wszystkie inne plany przedłożone przez Pana 
„w związku z naszym obchodem. Pierwszy tydzień wrze- 
śnia dopiero będzie nadawał się do stworzenia takiego klu- 
bu, gdyż żadne nasze kluby społeczne nie są w stanie 
znieść upałów letnich miesięcy w Kościuszko. Zawiesza- 
my działalność naszych literackich i skonfederowanych 
klubów jak tylko czerwiec nadejdzie, natomiast z ogrom- 
nym entuzjazmem zabieramy się do pracy organizacyjnej 
nanowo z nadejściem jesieni. Zagadnienia stosunków 
międzynarodowych zawsze nas tu ogromnie interesowały. 
Podnoszone są te zagadnienia w klubach szkolnych i na 
konferencjach tak młodzieży, jak i starszych. Wiele na 
ten temat się czyta i dyskutuje. Plan przeto założenia 
klubu Młodych Przyjaciół Polski znajdzie grunt bardzo 
poddatny w Kościuszko. Za przysłane książki i broszury 
w języku angielskim o Polsce i Polakach dla projekto- 
wanego klubu bardzo dziękujemy. Spodziewam się, że 
pod opieką takiego klubu istotnie będzie można stwo- 
rzyć znaczną bibljotekę dotyczącą Polski. 


«Ponieważ jest to ostatni list, jaki przed odjazdem 
Pańskim dosięgnie Pana, przesyłamy życzenia jak naj- 
przyjemniejszej podróży i jak najmilszych wrażeń pod- 
czas pobytu w Polsce. — Jones Woodward, sekretarz Izby 
Handlowej, Kościuszko, Miss.” 
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'W godzinach popołudniowych dnia tego, «S. 8. Pu- 
łaski” odpłynął, zabierając ze sobą nietylko jedną z 
większych zbiorowych wycieczek do Polski, nietylko 
pierwszą wycieczkę dziennikarzy polskich ze Stanów Zje- 
dnoczcnych, ale zarazem powiózł do dalekiej ojczyzny na- 
szej pierwszą garść ziemi z miasta Kościuszko. 


Podczas kiedy w Polsce odbywał się Zjazd Polaków z 
Zagranicy, w Chicago myśl zorganizowania wycieczki doj- 
rzewała.. Na zaproszenie Izby Handlowej z Kościuszko, 
a z polecenia odjeżdżającego do Polski red. Artura Waldy, 
organizację wycieczki z Chicago do Mississippi objęli — 
p. Ed. Odalski, prezes Tow. Chicago "Society, oraz pani 
Aniela B. Górna, prezeska Koła Pań, przy Tow. Chicago 
Society, a także członkini Tow. Polek w Chicago ZPRK., 
kierownicy wielkich spektaklów okolicznościowych, urzą- 
dzanych przez Polonję w Chicago. 

Następujące organizacje i instytucje pierwsze wysła- 
ły swych przedstawicieli na organizacyjne posiedzenie 
Komitetu Wycieczki do Kościuszko: Linja Gdynia-Amery- 
ka — pp. Piątkiewiczowie; Związek Śpiewaków Polskich, 
p. Władysław Panka; Liga Młodzieży Stow. Opieki Spo- 
łecznej — p. Mieczysław Kilanowski; Polski Klub Uni- 
wersytecki — dr. Józef Ulis; Stow. Opieki Społecznej — 
panna Dorota Śmietanka; Tow. Postęp, 1215 Zjednocze- 
nie PRK. — p. Emil Palewicz; Tow. Młodzieży Katolickiej 
Zjedn. PRK., — panna Irena Feran; Tow. *Ladies of 
Isabella” — p. Anna Przygocka; Tow. Pań Opieki przy 
Akademji Najśw. Rodziny — pani Kazimiera Szczepań- 
ska; Chicago Society Auxiliary i Tow. Polek w Chicago 
ZPRK. — p. Aniela Górna. 

Jedną ze spraw głównych był wybór zarządu Komi- 
tetu Wycieczki i przeprowadzone wybory powołały na 
czoło komitetu następujące osoby: panią Anielę B. Górną 
na przewodniczącą; panią Kazimierę Szczepańską na se- 
kretarkę i pana Władysława Pankę na skarbnika. 

Na czele Komitetu Transportacji stanął p. Mieczy- 
sław Kilanowski, a ponieważ uchwalono opracować dwie 
rezolucje, jedną w angielskim a drugą w polskim języ- 
ku i wypisać je na pergaminie, przeto stworzony został 
Komitet Rezolucyj, w skład którego weszli: pani Marija 
Piątkiewicz i pani Aniela B. Górna, którym powierzono 
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zebranie niezbędnych na to funduszów, oraz panowie 
Piotr Bukowski i Władysław Krawiec, którzy mieli zająć 
się treścią i artystyczną stroną wykonania pergaminów. 

Na posiedzenie to przybyli również zaproszeni przed- 
stawiciele linij kolejowych i autobusowych. Firma auto- 
busowa De Luxe Motor Coach Co. ofiarowała się liczyć 
po $11 od osoby za podróż do Kościuszko i z powrotem, 
linja kolejowa zaś, Illinois Central System — za $18 tam 
i z powrotem. 


Komitet Transportacji miał oferty rozważyć i dać 
swe polecenia na następnem posiedzeniu. Drugie posie- 
dzenie odbyło się dnia 6 września również w hotelu Con- 
gress, które zgromadziło już znacznie więcej osób. Spra- 
wozdanie złożył Komitet Transportacyjny, stwierdzając 
między innemi, że kolej godzi się liczyć po $15.90 od oso- 
by za przejazd w obie strony o ile wycieczka przekroczy 
liczbę 75 osób, jeśli będzie mniej, to koszt wyniesie $18 
od osoby, jak brzmiała oferta pierwotnie. 

Ze względu na fakt, że wycieczka wybiera Się do mia- 
sta rdzennych Amerykanów, nie Polaków, p. Jan Piasec- 
ki zaproponował, ażeby zmienić polską nazwę komitetu 
na angielską i taką używać na nagłówkach papieru listo- 
wego, kopertach i wogóle we wszystkich napisach urzę- 
dowych. Wniosek przyjęto i Komitet Wycieczki nazwany 
został: Chicago Kościuszko Centennial Committee. 

Imieniem klerka wyższego sądu p. Franciszka Zin- 
taka, asystent sekretarza p. Franciszek Synowiec złożył 
$10 na fundusz Komitetu i pokrycie drobnych wydatków 
organizacyjnych. | 

Z odczytanej korespondencji, nadesłanej przez p. 
Woodwarda z 'Kościuszko, dowiedziano się, że uroczy- 
stość świetnie się zapowiada, że będzie to olbrzymią ma- 
nifestacją narodowa, wielkiem świętem polsko-amerykań- 
skiem, jakiego jeszcze na Południu nie urządzano. Czy- 
nione są tam również przygotowania do sypania kopca 
ku czci bohatera dwóch światów, na wzór krakowskiego. 
Każde dziecko z powiatu Attala, które maszerować będzie 
w pochodzie na miejsce, gdzie rozpocznie się sypanie kop- 
ca, nieść będzie puszkę ziemi. Delegaci z innych powia- 
tów również przywiozą ziemię, a na prośbę Komitetu Ob- 
chodu garść ziemi z Polski z Kopca Kościuszki w Kra- 
kowie przywiezie redaktor Waldo. 
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Pani Górna podaje do wiadomości, że Zjednoczenie 
Polskie Rzymsko-Katoliekie nietylko moralnie interesuje 
się tą wycieczką, lecz będzie bardzo licznie reprezentowa- 
ne na obchodzie stulecia, zabierając ze sobą sztandar pol- 
„ski dla miasta. Sztandar amerykański dla wycieczki ma 
ufundować p. Fr. Zintak. Pani Helena Chrzanowska, wła- 
Ścicielka wielkiej księgarni The Polish-American Publish- 
ing Co. ofiarowała się udzielić obrazów polskich, książek 
i barwnych strojów polskich, ażeby urządzić wystawę pol- 
ską w Kościuszke. Udział ten jednak odpadł, gdy dowie- 
dziano się, że firma polska z Pittsburgha już urządzeniem 
takiej wystawy się zajęła. 

Przygotowania do programu polskiego na obchodzie 
w tej dalekiej mieścinie postąpiły dużo naprzód, gdyż u- 
dział przyrzekła znakomita chicagoska śpiewaczka opero- 
wa panna Marja Broniarczyk, utalentawana harfistka 
panna Regina Niewińska, oraz zdolna tancerka panna 
Anna Piskorz. Panna Napiętek w żywym obrazie repre- 
zentować będzie *Ducha Miasta Chicago” z godłem — 
<I Will”. Panienki z baletu, który wystąpił w Wieczorze 
Polskim na Wystawie Światowej w Chicago, odtańczą nu- 
mery baletowe i wykonają kilka polskich tańców naro- 
dowych. Wszystkie panienki i panie, zgodnie z zapadłą 
uchwałą, mają zaopatrzyć się w kostjumy narodowe, w 
których wystąpią w Kościuszkowskiej paradzie. Na po- 
siedzeniu drugiem skonstatowano, że już jest około 60 
zgłoszeń, co najwymowniej świadczyło, że wycieczka za- 
powiada się bardzo pomyślnie. 
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Ciągle zabiegając w Washingtonie o fundusze na po- 
_ miary drogi zwanej Natchez Trace a także i o to, by dro- 
ga ta na przestrzeni z Nashville, Tenn., do Natchez, Miss., 
mogła wejść w całość głównego traktu państwowego, 
wiodącego z New Yorku do Meksyku, mieszkańcy miasta 
Kościuszko również pracowali usilnie nad przygotowania- 
mi do wielkiego obchodu jubileuszowego swego miasta. 

Pewnego też dnia wielką konsternację wywołała w 
Izbie Handlowej wiadomość, że redakcja tygodnika the 
*Star-Herald”, wychodzącego w Kościuszko, otrzymała 
list z Poznania od jakiegoś hrabiego polskiego, napisany 
w języku niemieckim. List brzmiał: 


City of Poznań, Poland. 
The Star-Herald 
City of Kosciuszko, Miss. 

Sehr geehrter Herr Redakteur! 

In meinem Privatbesitz befindet sich ein kost- 
bares Portrait des grossen Freiheitskaempfers von 
Amerika Generals Tadeusz Kościuszko gemalt in 
Paris im Jahre 1803 von dem beruehmten Maler 
Wilhelm Reuter. Es ist das einzige Potrait Tadeusz 
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Kościuszkos aus seiner Rueckkehr aus Amerika. Da 
die Stadt Kościuszko in diesem Jahre Ihr 100 jahri- 
ges Gruendungs-Jubilaum begeht, wuerde ich dem 
Herrn Redakteur sehr dankbar sein "wenn er die 
beigefuegte Photografie sammt einen Artickel im 
«Star-Herald” — erscheinen last — und den Buer- 
germeister der Stadt Kościuszko damit interessieren 
wuerde zwecks Ankaufes des Originalportrait — 
fuer die Sammlungen der Stadt. Ich wuerde das 
Portrait fuer 2,000 Dollar verkaufen. Gleichfalls 
erlaube ich mir anzudeuten das Amerikanische 
Museen kein Originalportraits T. Kościuszkos be- 
sitzen. Dieses Portrait ist das schoenstes aller be- 
kannten und wuerde geschenkt von General Ko- 
Ściuszko an meinen Grossvater. Fuer die Zusendung 
von 5 Exemplaren des *Star-Herald” bin ich dank- 
bar. Auf Wunsch sende ich das Portrait zu Handen 
des Herrn Buergermeisters der Stadt Kościuszko. 

In Erwartung Ihrer Geschatzten  Antwort 
zeichnet 


GRAF TADEUSZ SWINARSKI 
Poznań, Ul. Półwiejska, 16. 
Poland. 


Przychodziły już do Kościuszkowian gazety w języku 
polskim, otrzymywali miesięcznik «Jaskółkę”, ale listów 
w języku niemieckim Kościuszkowanie najmniej się spo- 
dziewali. Dlaczego hr. Swinarski z Poznania pisał po 
niemiecku, a nie po polsku, co na jednoby wyszło — nie 
wiadomo. Okazało się atoli, że nikt nie umiał listu prze- 
czytać. Pozostawało tylko jedno wyjście. Redakcja *Star- 
Heralda” napisała następujący list, dołączając doń otrzy- 
many list z Poznania: 


Mr. Arthur L. Waldo, Stevens Point, Wis. 


Dear Sir: We are enclosing a letter that we 
received to-day from Poland. We are unable to 
read it, and are now taking the liberty of sending 
it to you with the request that you please translate 
it for us, together with the name and address of 
the writer, and return to us. We will appreciate this 
favor very much. Thanking you, we are Very truly 
yours — THE STAR-HERALD, By L. S. Sanders. 
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Ponieważ było to jeszcze przed wyjazdem wycieczki 
dziennikarzy wychodźczych do Polski, przeto red. Waldo 
żądane tłumaczenie listu na język angielski wysłał. W 
zrozumialszym dla nas na wychodźtwie języku brzmiało 
ono tak: 


Dear Sir:—I have in my private possesssion a 
valuable portrait of the great fighter for American 
liberty, General Thaddeus Kościuszko, painted in 

"Paris in 1803 by the famous painter William Reuter. 

It is the only portrait Kościuszko posed for after 
his return from America. Since the City of Ko- 
ściuszko is celebrating this year the hundredth anni- 
versary of its existence, I will greatly appreciate 
your kindness, Sir, if you insert the enclosed photo 
with an appropriate article in the *Star-Herald" 
and at the same time arouse the interest of the 
Mayor of the City of Kościuszko as to the purchase 
of the origina! portrait for the City's collection. 
I am prepared to sell the portrait for the price of 
$2,000. At the same time let me remind you that 
the American museums do not own any original 
portraits of Kościuszko. This portrait is the mośt 
beautiful out of all known ones and has been given 
to my grandfather by General Kościuszko himself. 
I will appreciate your sending me 5 copies of the 
«Star-Herald". If so desired, I am ready to forward 
the portrait to the Mayor of the City of Kościuszko. 
Awaiting your highly valued reply I am, Sir, yours 
truly Count Tadeusz Swinarski: Polwiejska street, 
Poznan, Poland. 


Aczkolwiek hr. Swinarski pragnął sprzedać miastu 
Kościuszko oryginalny portret Tadeusza Kościuszki, ma- 
lowany w roku 1803 w Paryżu, za $2,000, to jednak ofer- 
ta nie została przyjęta. Dziwić się temu nie można, gdyż 
miasto wytężało wszystkie swe siły, ażeby zebrać do- 
stateczne fundusze na przeprowadzenie jak najwspanial- 
szego obchodu, a to pociąga za sobą niemałe wydatki. 


Komitet Obchodu z panem Nelsonem Siegristem na 
czele istotnie pracował intensywnie. Pismo *Star-Herald" 
popierało te zabiegi z nadzwyczajną serdecznością, bo już 
w wydaniu z dnia 19 lipca 1934 r. umieściło następujący 
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artykuł, który celem wczucia się w ducha, jaki tam wów- 
czas panował, przytoczymy w języku angielskim: 


NELSON 
SIEGRIST, 


Prezes 
Komitetu 


'Obchodu 





KOSCIUSZKO, GET TO WORK! 


Kosciuszko, your Centennial Celebration is 
going to be on October third, fourth, and fifth! 
That is less than three months off! The Centennial - 
Committe is planning three days full of interesting 
and amusing programs and they are doing their 
best to make it a success. But, before they started 
making definite plans, they asked YOU what you 
thought of it. You said, *Go ahead” and *It sounds 
like a good idea.” Nobody, not one of you, said *Put 
it off.” Now we are getting into it, and YOU are 
not doing your part. 

Did you know that the Polish people over the 
United States are all interested in Kosciuszko? Not 
only because it is the only town in the United 
States named for their beloved hero Thaddeus Ko- 
sciuszko, but also for the interest we have taken in 
all their organizations and clubs. 
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Did you know that we receive letters every day 
from enthusiastic Polish people asking questions 
about our Centennial and about our city? Did you 
know that Polish newspapers all over the United 
States beg for material about Kosciuszko to write 
up? Did you know that all the big Polish societies 
send books cn Poland, pamphlets on their aims and 
work, and badges of greeting to our town and to 
our Centennial committee? Did You know that Ko- 
sciuszko, Mississippi, had a history of itself written 
in three issues of one of the most outstanding Pol- 
ish magazines? Did you know that pictures of our 
court house and our schools and our mills are ap- 
pearing in their papers and magazines? Did you 
know that they give us first page headlines when 
we send news articles to them? No, you didn't. I 
doubt if ycu know the DATES of the Centennial! 


Kosciuszko, these Polish peopłe are planning 
to come down to visit us for our one hundredth 
anniversary. They are working in Chicago, and in 
Detroit to see about getting excursions. The most 
outstanding Polish civic werkers in Chicago write 
to the Committee often and are leading the Poles 
"in Chicago, to come down. We don't know yet how-- 
many will come. It may be, of course, that the 
number will be small, but we don't expect it to be. 
If they come, they should be entertained in our 
homes, they should be welcomed by the entire town! 
What are YOU going to do about it? 

We need every citizen of osciuszko to help 
with this Centennial. You can help the Finance 
Committee, you can serve on some of the commit- 
tees, you can turn over your homes to our guests 
that ycu told us to go on and invite. Shall it be 
a big flop or a big success? 


Kosciuszko, it depends on YOU! 


W tym artykule przemówiła dusza miasta Kościusz- 
ko. Zasługuje on w zupełności na to, aby go w naszym 
języku również przytoczyć, gdyż był tym *”zastrzykiem”, 
który napełnił entuzjazmem i energją niespożytą wszyst- 
kich mieszkańców miasta i zagrzał do pracy nad brzy- 
gotowaniami do uroczystości jubileuszowych: 


[110] 


RPL 
k4 


it | 
bośiat | Jls zr 
atitw ot »łxzuiozoA I00d8 u 
asiloitoe ńzilod uid . e fis agp | 
uru stałe toi mó ajliqmi mi n px | 
ot bna swat wwo 03 zidżysia M wd że 
sA żańj wonń waf A 4 aatiimocow Ł | , 
skór t9a3 vzciaiń s bsń | ięqhadnili wdanoke 
: ' ań lo sono le zodaaei ga1d) "VE 
|) voz bill (aasizagem świ 
p o bas swod t1rwod 










j€ 


p 
3 





«wia 
sqzqą rieńt mi gariasą 
i jań ronmd 
t ; 
; | u b 


KOŚCIUSZKO, STAŃ DO PRACY! 

«Kościuszko, obchód stulecia Twego istnienia odbę- 
dzie się trzeciego, czwartego i piątego października! A 
więc za niespełna trzy miesiące! 

«Komitet Obchodu przygotowuje trzy dni interesu- 
jących i zajmujących programów, wytężając wszystkie 
swe siły, by zamierzenia spotkały się z powodzeniem! 

«Zanim Komitet rozpoczął wprowadzać plany swe 
w życie, CIEBIE zapytał, co sądzisz o tem. A Tyś, Gro- 
dzie Kościuszkowy, powiedział: *'Róbcie”, oraz: «Wygląda 
to na dobry pomysł”. I nikt z Twych mieszkańców nie 
powiedział: 'Odłóżcie to, zawieście!” Dziś pochłania już 
nas praca przygotowawcza, a TY nie spełniasz jeszcze 
swego obowiązku. 

«Czy wiedziałeś o tem, że ludność polska w całych 
Stanach Zjedncczonych interesuje się miastem Kościusz- 
ko? Nie dlatego tylko, że jest to jedyne miasto w Stanach 
Zjednoczonych, noszące nazwisko ich ukochanego bohate- 
ra, Tadeusza Kościuszki, ale również i dła tego, że załn- 
teresowaliśmy się ich życiem, ich organizacjami i ich klu- 
bami. | 

«Czy wiedziałeś o tem, że codziennie otrzymujemy 
listy od rozentuzjazmcwanych Polaków, zadających nam 
różne pytania o naszem mieście i o naszym obchodzie? 

«Czy wiedziałeś, że pisma polskie w całych Stanach 
Zjednoczonych proszą nas 0 materjał o mieście Kościusz- 
ko, by mogli pisać o nas? 

«Czy wiedziałeś, że wielkie organizacje polskie przy- 
syłają nam książki o Polsce, brcszury omawiające ich 
cele i prace i ślą pozdrowienia naszemu miastu i nasze- 
mu Komitetowi Obchodu? 

«Czy wiedziałeś, że miasto Kościuszko, Mississippi, 
miało swe dzieje, swą historję opisaną w trzech wyda- 
niach najwspanialszego polskiego miesięcznika w Ame- 
ryce? 

«Czy wiedziałeś, że widoki naszego miasta, fotogra- 
fje naszego gmachu sądowego, naszych szkół, naszych 
gmachów przemysłowych, pojawiają się w polskich gaze- 
tach i perjodykach? 

«Czy wiedziałeś wreszcie, że wiadomości o nas i © 
naszem mieście pisma polskie podają na pierwszych swych 
stronicach pod głównemi tytułami? 
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«Nie, TY nie wiedziałeś jeszcze o tem. I wątpię, czy 
wiesz o DATACH naszego Obchodu Stulecia! 

*Kościuszko, ci Polacy zamierzają przybyć do nas 
z wizytą pcdczas uroczystości jubileuszowych. W Chicago 
1 w Detroit czynione są przygotowania do zorganizowa- 
nia polskich wycieczek. Wybitni polscy działacze społecz- 
ni z Chicago często do nas pisują i stają na czele wy- 
cieczki, która z Chicago do nas przybędzie. 

«Nie wiemy jeszcze ilu Polaków przyjedzie. Być mo- 
Że nawet, że liczba ich nie będzie wielka, lecz nie spodzie- 
wamy się liczby małej. Gdy jednak przyjadą, powinni być 
podejmowani w naszych domach, powinni być powitani 
przez całe miasto! Cóż więc TY zamierzasz zrobić w tej 
sprawie? 

«Pomoc każdego mieszkańca miasta Kościuszko jest 
niezbędna w przeprowadzeniu Obchodu Stulecia. Możesz 
pomóc pracą w Kamisji Finansowej. Możesz spełniać 
jakieś obowiązki w którejkolwiek innej Komisji! Możesz 
ofiarować swój dom do dyspozycji naszych gości, których 
zaprosić nam kazałeś! 

«Czy więc Jubileusz ten będzie wielkiem fiaskiem 
czy też wielkim sukcesem? 

*Kościuszko, to zależy tylko od CIEBIE!” 

Tak swe miasto do pracy, do czynu nawoływał Ko- 
mitet Obchodu. Skutek takich odezw był znamienny. Nikt 
od pracy, ani od ponoszenia kosztów się nie wymawiał. 

Piszemy o tem, bo o tem pisać trzeba, gdyż to wszyst- 
ko stanowi cząstkę historji polskości w Stanach Zjedno- 
czonych, jest to związane z naszemi pracami, dążenia- 
mi i pragnieniem stworzenia normalnego współżycia mię- 
dzy ludnością polską a inną na obczyźnie. 

Wreszcie czytajmy treść zaproszeń, jakie w wielu 
tysiącach kopij rozesłała Komisja Zaproszeń do różnych 
osób na całym terenie tego kraju: 

The citizens of the City of Kosciuszko, pały 
earnestly invite you to join with them in celebrating their 
one hundredth anniversary on October third, fourth, and 
fifth. They płan to have a real get-together, a Home 
Coming, and a series of entertainments along with their 
annual Fair. Kosciuszko is the only town in the United 
States named for the great Polish general, statesman, and 
patroit, Thaddeus Kosciuszko, and our Centennial Celebra- 
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tion shall be in honor of that noble hero, and of his fel- 
low countrymen who now live in our splendid nation. 

The Ambassador and the Consuls from Poland, and 
the Polish Congressmen and Senators are being urged 
and are expected to be here. All people of Polish extrac- 
tinn will be heartily welcomed and will be entertained 
with genuine Southern hospitality during our Centennial 
C'ebration. 

Governor Conner of Mississippi will be here, and 
tha Senators and Congressmen from our state and the 
ne'rhboring states are being invited. Many former citi- 
zens of Kosciuszko will be here greeting old friends and 
renewing acquaintances; many of Kosciuszko's new 
friends, especially those of Polish descent will be with 
us for the first time.—Won't you join the crowd? 

There will be three days full of interesting, amusing 
and instructive programs including parades, dances, shows, 
concerts, exhibits and tours of loca! manufacturing plants. 
Everything that we can do to make your stay in Kosciusz- 
ko pleasant shall be done. 

Kosciuszko is a busy little city located in the hills of 
central Mississippi among the pine trees and the lakes. 
It is often called the *Bee Hive of the Hills” and has 
many outstanding industrial features... It is easily ac- 
cesible by rail and by automobile, and at present, a com- 
mittee is working to obtain a reduction in the railroad 
rates, so that big excursions of Polish people may be 
arranged. Watch the Polish papers for an announcement 
of the fare to Kosciuszko. 

We sincerely hope that the Polish people all over the 
United States will see this invitation and regard it as a 
personal one from the citizens of Kosciuszko. Come down 
and share our celebration and let us pay homage together 
to the hero for whom we have mutual love and admira- 
tion. We extend a most cordial invitation to you to be 
with us next fall. 

Write the Centennial Secretary that we may expect 
you.—Sincerely, 
RALPH L. LANDRUM, 

Chairman Invitation Com. 


Dosadnie ilustruje zainteresowanie Polonji miastem 
Kościuszko jeden z listów otrzymanych przez redakcję 
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tygodnika *Star-Herald"”, datowanr 28 lipca 1934 ro- 
ku, o treści następującej: 

«Drogi Redaktorze: — Z ezremnem zainteresowa- 
niem czytam w prasie polskiej o przygotowaniach do Ob- 
chodu Stulecia w waszem mieście i zastanawiam się nad 
tem, w jaki sposób moglibyście zdodrć jak najwięcej go- 
ści Polaków, a nawet i nieco polskich osadników. 

«Rodacy moi, to ludzie pracy: wszyscy oni rozmiło- 
wani są w pracy na roli, na której chętnie się osiedlają 
i zdobywają utrzymanie. Nigdy nie żądają niczyjej po- 
„mocy i nie są ciężarem dla miast czy powiatów. Są to lu- 
dzie przyzwyczajeni do trudów życiowych i umieją zado- 
wolić się tem, co ich praca na roli wyda. Mam w tej chwili 
na myśli tych Polaków, którzy urodzili się na roli po 
tamtej stronie Atlantyku. Takich imigrantów mamy ty- 
siące w całych Stanach Zjednoczonych, a szczególnie w 
stanach Nowej Angliji. 

«Bywały wypadki, że imigranci polscy, przybywszy 
do tego kraju, pracowali jakiś czas w mieście, uciułali 
niece pieniędzy, a później wracali do Polski, by tam znów 
osiąść na umiłowanej ziemi, choć może lepiej im było żyć 
w amerykańskiem mieście. Oni jednak wierzą w to, że 
praca na roli i świeże wiejskie powietrze są podstawą 
zdrowia i długiego życia. 

*Ci Polacy, którzy postanowili na stałe tu pozostać, 
"jeśli pochodzili z roli, to kupowali farmy, a jeśli hipo- 
teka na tych farmach była zbyt wielka, to w dalszym 
ciągu pracowali w fabrykach, chodzac pieszo do odległe- 
go nieraz miasta, aby każdy cent zaoszczędzić. Wieczo- 
rami zaś i w soboty po południu uprawiali swą ziemię. 


«Lud polski lubi się grupować i gdziekolwiek Polacy 
mieszkają, tam tworzą własne polskie dzielnice, czy osie- 
dla, gdzie zakładają swój Dom Polski, w którym rozpa- 
trują sprawy społeczne, w którym mieszczą się siedziby 
ich organizacyj. Są religijni, przeważnie wyznania rzym- 
sko-katolickiego, i budują własne kościeły oraz szkoły 
parafjalne. 

«Oczywiście dobry jest sposób obecnie stosowany 
przez Was, zapraszania Polaków na Obchód Stulecia za 
| pomocą prasy polskiej, lecz możeby było dobrze porozu- 
mieć się z działaczami poszczególnych miast, ażeby tam 
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powstawały grupy wycieczkowe. Działać można za po- 
Średnictwem organizacyj (towarzystw kościelnych), aby 
każdy, bez względu na to, gdzie mieszka, mógł przyłączyć 
się do najbliżej tworzonej grupy wycieczkowej. Mojem 
zdaniem jest to plan zupełnie możliwy do zrealizowania. 

«życząc Wam największego powodzenia, pozostaje 
oddany Wam szczerze Mikołaj Świst, 187 Sunapee St., 
Newport, N. H.” 
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Rozdział 12 


Wspomnienia 


Rodzina pana Jonesa Woodwarda, sekretarza Izby 
Handlowej w Kościuszko, to rodzina miłośników piękna, 
natury, a w szczególności kwiatów. Rezydencja ich ginie 
w toni kwiatów każdego lata, gdyż wspaniały ogród przed- 
stawia zbiorowisko najpiękniejszego kwiecia południowe- 
go. Olbrzymie okna prowadzą z sypialń na ogród, a zwy- 
czajem południowym, gdzie jeszcze uczciwość kwitnie na 
równi wspaniale z kwiatami, drzwi wiodące z sypialń do 
ogrodów, otaczających rezydencje, są przez całą noe o0- 
twarte i przemiła woń napełnia obszerne pokoje, w któ- 
rych śpią spokojni i beztrosko żyjący Południowcy. 

— Ho, ho, patrzcież, moi drodzy! — wołał pan Wood- 
ward do żony i córki, siedząc przy obiedzie i przerzucając 
świeże wydanie tygodnika *The Star-Herald”. — Nasz 
stary przyjaciel R. J. Turner dzieli się na łamach pisma 
staremi wspomnieniami o dziejach miasta Kościuszko. 





— Wprost nie do uwierzenia, co się w naszem mie- 
Ście teraz dzieje — zauważyła, uśmiechając się bardzo 
pogodnie pani Woodward. — Wszyscy żyją tylko myślą o 
naszym obchodzie stulecia i wywłóczą na wierzch najtaj- 
niejsze nasze sekrety. 
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— Tylko w ten sposób można zebrać jakiś materja 
historyczny — odpowiedziała na to córka, panna Zaida 
prawa ręka swego rodzica. — Ileż to się nabiegałar 
i ile naszperałam, ażeby choć trochę materjału z prze 
szłości naszege miasta zebrać dla tego polskiego dzienni 
karza ze Stevens Point. Dopiero na skutek jego nalega 
nia poznałam historję naszego miasta, która dotychcza 
pozcstawała w takiem zaniedbaniu. - 

—__ Trzeba jednak oddać uznanie Polakom, że zabra 
się do nas z zawziętością wprost niespodziewaną — zal 
ważył pan Woodward. — Obudzili miasto z drzemki i n 
wem życiem napełnili. Niezmiernie cieszę się, że ta w 
cieczka Polaków z Chicago dojdzie do skutku, be wres 
cie w mieście, które nosi polską nazwę, jacyś Polacy s 


pojawią. 
— Już tu powiadają w mieście — wtrąciła znów pa 
na Zaida, — że Polki są najpiękniejszemi kobietami | 


Świecie. Będziemy się tu miały z pyszna, jak takie pię 
ności złożą nam wizytę. Później nikt z tutejszych mę 
czyzn nie będzie chciał na nas patrzeć. 

— Nie dziwiłabym się wcale — komentowała pa 
Woodward uwagę córki, — gdyby która z młodych p 
skich dziewcząt podbiła serce któregoś z panów z pośr 
tutejszej młodzieży. Byłoby wesele i wreszcie mielibyś! 
jakieś stałe polskie przedstawicielstwo w Kościuszko. 

— Ba, musiałoby to być małżeństwo mięszane — 
powątpiewaniem zauważył pan Jones. 

_  Mięszane? A cóż w tem złego? — zdziwiła 
gospodyni domu. — Od poczatku istnienia Stanów Z 
dnoczonych mamy w tym kraju przeważnie małżeńst 
mięszane. Przyjeżdżali tu przecież od najwcześniejsz; 
lat Anglicy, Niemcy, Hiszpanie, Francuzi, a bywały ' 
padki małżeństw białych z Indjanami. 

— E, ja dowiedziałem się czegoś innego 0 Polak: 
Oni są inni. Trzymają się tylko swojej własnej gro! 
dy, żyją w cdrębnych skupiskach, jak zabarykadow 
Buduja własne kościoły i małżeństwa u nich zawier 
są wyłącznie między swoimi. Dlatego solidarni są 1 ' 
tego są jeszcze w stanie po stu latach istnienia nasz 
miasta zwrócić uwagę na polskość tej nazwy. A weż 
ne narodowości: Zamerykanizowały się, przez małżeńs 
mięszane rodziny stały się odrębnemi ligami narodów 
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każdej rodzinie znajdziesz Francuzów, Niemców, Holen- 
drów, albo ich potomków. To, widzisz, już są typowi Ame- 
rykanie. Tymczasem Polacy zostali Polakami, bo umieli 
tworzyć własne odrębne skupiska i bali się. mięszanych 
małżeństw. U nich, podobno, takie małżeństwo widziane 
jest jako przestępstwo, jako zdrada narodowa. i 

— Czy to możliwe? — dziwiła się pani Woodward. 

— Tak mi przynajmniej opowiadano. Dowiemy się 
więcej, gdy przyjadą i gdy ich zbliska poznamy. 

— Patrzysz na nich, ojcze, jak na jakichś innych niż 
my ludzi — zauważyła córka, słuchajac tych komentarzy. 

— No, bo może są inni. Czyś kiedy Polaka widziała? 

— Nie widziałam, ale opowiadał nam kiedyś pan 
lark, gdy przybył z Washingtonu na wakacje, że zna 
ilku polskich kongresmanów i samego nawet ambasa- 
lora polskiego i powiada, że to są bardzo dystyngowani 
udzie i że w niczem nie różnią się od nas. A po angiel- 
ku mówią zupełnie tak dobrze, jak i my. 

— Bardzo mnie to cieszy. Nie wiem dlaczego, może 
o jakieś uczucie wewnętrzne, podświadome, ze względu 
a generała Kościuszkę, że chociaż Polaków nie znam, 
zuję do nich jakaś nieprzepartą sympatję. Zdaje mi się, 
e jak przyjadą, to się bardzo polubimy i zawiąże się 
liędzy nami a nimi długotrwała przyjaźń. 

— Tak powinno być. Sto lat historji naszego miasta 
szak łączy nas chyba nierozerwalnie z narodem polskim 
- rzekła z pewną dumą pani Woodward. 

— Słusznie, słusznie. Jak się dobrze wszystko ułoży, 
) pojadę jeszcze do Chicago, ażeby się dowiedzieć jak 
rawa z wycieczką stoi. Uważam, że trzeba tu robić wiel- 
le Przygotowania, by przyjąć tych ludzi po królewsku. 

— Każdy chętnie dom swój oddaje im do dyspozycji! 
- powiedziała panna Zaida. 

— A, oddamy im klucze miasta. Przez trzy dni swe- 
> pobytu w Kościuszko, w tem amerykańskiem mieście 
polskiej nazwie, gdzie niema ani jednego Polaka, niechaj 
ądzą Polacy! 

—No, ale jakże tam z temi wspomnieniami pana Tur- 
ra w gazecie? — przerwała pani Woodward. — Czytaj- 
to na głos. 

— A właśnie, właśnie, zapomniałem. Czekajcież. Aha, 
o słuchajcie: "Niniejsze uwagi są wyciągami z listów 
na Washa Tiptona z roku 1906, a więc pisanych na 
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krótko przed jego śmiercią. Lubił on w każdym liśc 
swym przytoczyć coś z lat dawnych i zwyczaj ten bard 
mu się chwali. W. W. Tipton urodził się w Tenness 
dnia 25 listopada 1827 roku. Przywieziony został prz 
rodziców do powiatu Attala, gdy liczył zaledwie jed 
miesiąc życia. W owym czasie karczowano właśnie | 
ren, na którem miało powstać miasto Kościuszko. 

«Jędna z notatek powiada, że pierwszym kupcem, ki 
rego od pierwszej młodości Tipton pamiętał, był w K 
Ściuszko John M. Thompson. Były tam wonczas dwie « 
rzelnie i jedna kuźnia. Stary doktór Lewis był pier 
szym lekarzem Ww mieścinie. Pierwszy zaś- adwokat 1 
zywał się Godfrey. W jakiś czas po założeniu miasta | 
budowano pierwszą świątynię. Był to kościół obrzędu p 
sbiterjańskiego. 

«Pierwszym nauczycielem w szkółce miejskiej był s 
ry Jim Graves, a właściciel pierwszego zajazdu nazy! 
się Dick Ross. Powstało także pismo, którego pie 
szym redaktorem był George Harlow. 

«Żyło tu wtedy jeszcze wielu Indjan. W owym «c 
sie przypadało czterech Indjan na jednego białego, : 
śmy z nimi żyli w wielkiej przyjaźni i dawne antag: 
zmy minęły bezpowrotnie. Nim jednak doszło do zgi 
to często krew 1 Indjan i białych płynęła na tej ziemi 
ficie. Pamiętam, jak stary Sharkey położył kres napat 
Indjan na naszą ludność, gdy stoczył z nimi batalję 
daleko linji granicznej powiatu Madison. Zabił w ted 
pomocą swoich ludzi kilkunastu czerwonoskórych a tz 
ubito i konie pod nimi. Odtąd ustały napady i lepsze 
częły układać się stosunki z Indjanami. 

«Nie obywało się jednak i bez awantur między Sa 
Do bójek dochodziło bardzo łatwo i czę 
ję wzajemnie po jakiejś swarze. I 
ki białego współrodaka w Kościu 


mi białymi. 
gęsto nasi zabijali s 
wszym zabitym z rę 
był McCarter, zabity przez Williama FExuma. W róż 
okresach czasu zachodziły inne wypadki zabójstw, i 
Buck Walker zamordował Ralstona, Dick Payne 
Lonsberryego, Sanders pozbawił życia Treata. Inny 2 
Sanders zabił Bonea Turnera, a Burrell Johnson zabił 
metta Oldhama. Ale to wtedy jeszcze bezprawie rzą 
w tej okolicy. Każdy był sędzią swoich praw i sam: 
wiedliwość wymierzał. Objawy nieuczciwości były € 
[11 


oli zdaj W ZAC 
zw” o 4 * % ug ź z 


ko rordkioj bana c! sat 
teboł stwbalss tywwii vby p isiwag % 
oinasiw ogewosyrzi siaćs? mętwo W. p: tż og 

udsaviyżoŃ oizuim »stewoq atfaine ZR 2 


| .m WĄWGA '71 s Tt 4%, zbsia q Aojałan x atbst* 
vd „ai sq notąiT i w im tosewrię hó og 
RE dT „M ndal odzenih 
| axbał | al MAsĘ 






49 


ł n 
F - 
- 


1) 
| 
1 
|| 


zyczyną tych wymiarów kary Śmierci. Sądów nie było, 
ięzienia też nie, więc wymierzano karę tak jak kto uwa- 
ł za stosowne, lub zależnie od tego, w jakim stopniu 
liewu działał. 

*Kiedy zaś powstał sąd i prawa zaczęły obowiązywać, 
nawet dwaj Indjanie zaraz na początku zostali posta- 
eni przed trybunał. William Tipton, ojciec Washa Tip- 
na był świadkiem skazania dwu Indjan na śmierć za 
mordowanie swych dwu rodaków. Widział też jak ich 
ydwu rozstrzelano. 

*Q wiele częstsze były wówczas bójki na pięści. 
zmocono się bywało przy byle jakiej okazji i przytem 
ecni zawsze odstępowali od dwóch bijących się, pozwa- 
jąc im na przeprowadzenie swych porachunków bez in- 
'wencji reszty obecnych, którzy woleli spełniać rolę 
:rnej publiczności. Często zresztą bierność ta ustępo- 
jła zajmowaniu strony jednego lub drugiego z powaś- 
onych, w takich jednak wypadkach zachęcano tylko 
ego wybrańca okrzykami jak i gdzie ma uderzać, za- 
zewając go do szybszej rozprawy i zwycięstwa. 

<Zdaje się, że z tego z biegiem lat wyrósł oryginalny 
lzaj sportu amerykańskiego, znanego jako boks. Dziś 
ą się w rękawicach, ale dawniej rozprawiano się przy 
tich okazjach *bez rękawiczek.” 

«Gdy podczas pierwszych wyborów doszło do zabu- 
ń w Kościuszko, William Tipton własnoręcznie zastrze- 
Indjanina nazwiskiem Jim Short (Mały James), nazy- 
ny tak dla swego niskiego wzrostu. 

*Tyle przytacza pan Turner z owych listów. Braku- 
tam dat i bliższych określeń, ale uważam, że ze względu 
zbliżający się obchód warto jest przynajmniej tyle z 
eszłości miasta odgrzebać i dzisiejszemu pokoleniu 0- 
*iedzieć.” Na tem artykuł się kończy — rzekł pan 
odward. 
— Bardzo to ładnie z jego strony. Były to dni pełne 
tantyzmu. Wolę jednak dzisiejsze spokojne czasy — 
/yrokowała pani domu. — Człowiek czuje się dziś bez- 
czny, a zgodnie z tem, co Tipton opowiadał, to tu kiedya 

t nie był pewny jutra. 

— Ale czekajcież, moje drogie! — zawołał nagle pan 
es. — Mamy tu jakaś korespondencję w gazecie, na- 
łaną zdaje się przez Polaka, bo nazwisko jakieś nie- 
;kłe: Frank Berowski, pochodzi z St. Louis, IIL 
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— Polak pisze? — wykrzyknęła panna Zaida i poc 
biegła do ojca. — Cóż on nam donosi? Czytaj, ojcze! 

— Jest to artykuł zatytułowany "Generał Tadeus 
Kościuszko” i brzmi jak następuje: 

«This year your City, being 100 years old, will giv 
an official recognition to the obseryance of General Thaxc 
deus Kościuszko by appropriate ceremonies. 

It is believed that a brief sketch of Kościuszko's lif. 
af his valorous activities in America and in Poland shoul 
be of interest to the American public at this time. 


«Kościuszko was born on February 16, 1746, at M 
reczowszyzna in the palatinate of Nowogrodek, near tt 
' birthplace of the poet Mickiewicz. After he had finishe 
his studies, carried on at both Warsaw and Paris in tt 
corps of cadets, he entered the service as an officer « 
engineers. But owing to the unfortunate attachment | 
which the friends of the lady refused to recognize h 
suit, he left his native country again for France, aboi 
the time when the war between England and her Nor! 
American colonies broke out. Kościuszko sailed for Ph 
ladelphia, and on his arrival joined the American army ź 
a volunteer, and was conspicucus for his bravery at tI 
battles of Saratoga and Yellow Springs. Washingtc 
made him a brigadier, and afterwards Governor of We 
Point on the Hudson. When peace was signed in 17 
between Great Britain and the United States, Kościuszi 
returned to Poland. 

In spite of Russian precautions and repressive mea 
ures the insurrection, planned abroad, actually broke o 
when one of the Polish brigade generals refused to su 
mit to the reduction of his troops. Kosciuszko secured p 
pularity for the movement at the very outset by choosir 
for its starting point the old capitol of Cracow, which ha 
pened to be free from Russia troops (1794). The powe 
he assumed from the very first were dictatorial and u 
limited, and he rose to the responsibility of a great hi 
torical movement when he used them in truly unprec 
dent fashion: He proclaimed a general mobilization 
all men fit to bear arms, including the peasants. TŁ 
step was as epoch-making as the Constitution of the Thi 
of May itself. Until that time, in Poland, the gentry h. 
enjoyed their great class privileges on the ground th 
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they were the only defenders of the country. Koscuiszko's 
great and daring experiment was justified by as complete 
success as was at the same time the introduction of con- 
scription in revolutionary France by the mathematician 
Carnot, who became the creator of the first great national 
army in modern Europe. Kosciuszko's purely outside point 
of view of strategic and international prospects, the in- 
surrection, and Poland's freedom with it, was doomed to 
catastrophe and ruin. 


Kosciuszko did not lose his head even after two san- 
guinary defeats of his armies on the Western and Eastern 
front respectively. He boere manfully the blow dealt to his 
cause by the loss of Cracow, and he successfully endured 
a two month's siege of 6 Warsaw. Polish risings in the rear 
of the enemy—in Prussian Poland on the Western side 
and in Lithuania in the East—created diversions, and 
forced the enemies to raise the siege of the capitol. The 
inevitable end was bravely delayed by all their efforts; it 
came at last when the fall of Wilno opened the road into 
Poland for overwhelming Prussian forces. They appeared 
under the command of the famcus Suvorov, who was af- 
terwards to cross swords with Napoleon Bonaparte in 
Italy. The Austrians, on their part, had followed the ex- 
ample of Prussia and invaded Poland. Kosciuszko's forces 
were scattered to fight all these enemies. He himself, re- 
maining at the head of a small portion of his army, and 
attempting to prevent the junction of two large Russian 
armies on the banks of the Vistula, was defeated, wound- 
ed and taken prisoner. This loss took the life out of the en- 
terprise. The Russian forces now closed down upon War- 
saw and taking its suburb, Praga, by storm, massacred 
thousands of its civilian population, including women and 
children. The Tsar even offered him a high military po- 
sition in Russia, but Kosciuszko refused all his gifts and 
repaired to the United States. Here he remained eighteen 
months, and then returned to Europe, Kosciuszko, now 
finding that all his plans were regarded with disfavor, re- 
tired to Switzerland and died there on October 15th. 1817. 
azed 71 vears. 


On the death of the last-named hero, the peasants of 
Poland brought baskets of earth from all parts of Poland, 
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and raised in his honor, near Cracow a great mound, which 
bears his namę to this day. 

The Polish Republic now, will continue its historic 
role as a bulwark of Western civilization in Eastern Eu- 
rope, as a repository of Latin traditions and Western con- 
stitutionalism against extreme socialism and Bolshevik, 
"and against any revival of Imperialism either in Germany 
or in Russia. Poland will be firmly founded on nationalism 
and democracy, and is „already showing that these two 
principles are not incompatible. National ideals are to the 
Poles an incentive to work after a period of depression 
and demoralizaticn. Fears have been expressed in some 
quarters as to the future of Polish nationalism. Will it 
degenerate into mere chauvinism, as the ideals of Kossutł 
were transformed into the ideals of Tisza? Such an evolu- 
tion is hardły possible in Poland. In former days Polanc 
was the most cosmopolitan State in Europe. In fact, il 
was owing to her pacifism, her excessive toleration anc 
her implicit faith in the brotherhood of nations that she 
lost her independence. Polish nationalism is a very recent 
reaction against her earlier internationalism, and once he! 
safety is assured there will inevitably be a revival o! 
those early ideals which were only relinquished in face o! 
the aggression of the neighboring state. Poland was onc« 
cynically called *the Cheese of Europe,” by her neigh 
bors. If she can be convinced of her security today, shi 
will be proud to earn once more such a title. Poland fel 
through a vicious diplomatic system. 


FRANK BEROWSKI, 
535 Collinsville Ave., East St. Louis, II 
Listy takie i temu podobne nadsyłane były do Koś 
ciuszko od wielu innych naszych rodaków, którzy usiło 
wali zamanifestować przed Kościuszkowianami swoją do 
brą wolę i zarazem służyć chcieli informacjami o Polsce 
dzisiejszej, o Polonji amerykańskiej, jak i faktami history 
cznemi dotyczącemi Polski dawnej, Polski *przedkościusz 
kowskiej”. 
W tydzień później Kościuszkowianie czytali w swyr 
tygodniku artykuł treści następującej: 
CENTENNIAL NEWS 
Mrs. Angela B. Gorny of Chicago, who is the Polis 
Chairman of our Centennial Celebration, wired the Cen 
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nial Secretary last week that she estimated the num- 
'of the Polish people who would come on a special train 
around seventy-five. She stated that she could not be 
tain, but that she felt sure there would be that many. 


Seventy-five is about the right number for our citi- 
Is to entertain to the best advantage, and our Hospita- 
' Committee is having no trouble finding homes for our 
sts. Of course, there will be a few who will come from 


er points, but seventy-five seems to be about the best 
nt. 


The Chairman of thę Arts and Crafts Committee, Mr. 
in R. Piasecki of Chicago, has written that he will bring 
arge exhibit of Polish goods, hand carved articles, cos- 
ies, shawls, and piretures. This exhibit will be easily 
n by' all. The owner of an Art Shop in Pittsburgh is 
> coming to bring an exhibit, and a man from New 
mpshire will bring photographs that he took in Poland 
, year. 

The Girl Reserves will have charge of selling large 
ures and posters that have been ordered from Chica- 
The various stores in town will be given an opportunity 
>uy these pictures and exhibit them in their store win- 
s. Thaddeus Kosciuszko in many different poses are 
pictures ordered, and other things like the Polish Na- 
ial Emblem, the Flag and national scenery. 

A young Polish school girl will have the response to 
dedication of the Kosciuszko Mound Ceremonial, when 

earth from all over Attala County will be thrown 
mound by the school children. Mr. Arthur L. Waldo 
ringing back an urn of earth from Kosciuszko Mound 
»oland, which also will g0 into this Mound. 

Many talented Polish artists will take part on the 
sh program scheduled for one of the Centennial 
ts. Mrs. Gorny is planning to bring a ballet to 
ce Polonaise and other Polish dances. i 
The Centennial Committee is requesting everybody 
will have a car to put at the disposal of the Polish 
le to please volunteer for that service. It will be 
icult for them to find their way from one place to 
her, and we are hoping to have tags to put on the 
offered, so that whenever a guest sees one, he may 

it, and ask the driver to take him to his destination. 
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The Girl Reserves and the Boys Hi-Y have been asked 
to be messengers, and to be on the streets to answer 
questions and give information and directions. It will 
require the cooperaticn of the entire town to make this 
Centennial a success. 


Znamienne są te dyspozycje robione dla udogodnie- 
nia i zupełnego zadowolenia polskich gości. Być może, że 
woleliby czytelnicy przeczytać to w języku polskim, więc 
w tłumaczeniu powyższe brzmi jak następuje: 


WIEŚCI OBCHODOWE 


Pani Aniela B. Górna z Chicago, polska przewodni- 
cząca naszego Obchodu Stulecia Miasta, powiadomiła tele- 
graficznie sekretarza obchodu, iż liczba Polaków, mają- 
cych wziąć udział w wycieczce z Chicago do Kościuszko, 
dojdzie prawdopodobnie do siedemdziesięciu pięciu osób. 
Siedemdziesiat pięć osób, mających przybyć specjalnym 
pociągiem, to w rzeczywistości bardzo dogodna liczba Po- 
'laków, którą będziemy mogli przyjąć i ugościć jak najle- 
piej, a nasz Komitet Gościnności nie będzie zgoła miał 
najmniejszych kłopotów z wyszukaniem dla nich kwater. 
Oczywiście, spodziewać się możemy przybyszów także z 
innych miejscowości, przeto nie na mniej jak siedemdzie- 
siąt pięć osób liczyć powinniśmy napewno. 


Przewodniczący Komitetu Artystycznego Pergaminów 
Wycieczki Polaków z Chicago, p. Jan R. Piasecki, dono- 
si nam, że przywiezie ze sobą z Chicago sporą wystawę 
towarów polskich, rzeźb ręcznie wykonanych, kostjumów 
narodowych, szali i obrazów. Wystawa ta będzie uprzy- 
stępniona dla wszystkich. Właściciel Składu Artystycz- 
nego z Pittsburgha również donosi o zamiarze przy- 
wiezienia swojej wystawy, a jest jeszcze jeden Polak w 
New Hampshire, który przywiezie galerję zdjęć fotogra- 
ficznych, dokonanych przez niego osobiście w Polsce w 
roku ubiegłym. 


Organizacja dziewcząt, znana jako Girl Reserves, zaj- 
mować się będzie sprzedażą dużych obrazów i afiszów 
pclskich, które zostały zamówione w Chicago. Różnym 
sklepom w naszem mieście dana będzie sposobność naby- 
cia tych obrazów i eksponatów celem przystrojenia swych 
okien wystawowych na czas uroczystości jubileuszowych. 
Zamówione obrazy przedewszystkiem przedstawiają Ta- 
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deusza Kościuszkę w różnych pozach, inne przedstawia-_ 
ją godło Rzeczypospolitej Polskiej, sztandar polski i pol- 
skie krajobrazy. 


Jedna z polskich dziewcząt zostanie poproszona o od- 
powiedzenie w imieniu Polaków na dedykację Kopca Ko- 
Ściuszki podczas specjalnej uroczystości, na którą złoży 
się sypanie ziemi zwiezionej przez dzieci szkolne ze 
wszystkich zakątków powiatu Attala. P. Artur L. Waldo 
przywozi z Polski urnę ziemi z Kopca Kościuszki w Kra- 
kowie, która również zostanie dodana do Kopca w Ko- 
ściuszko. 

Wielu utalentowanych artystów polskich przybywa, 
ażęby wziąć udzłał w polskim programie, przygotowywa- 
nym na jeden z wieczorów uroczystości jubileuszowych. 
Pani Górna spodziewa się przywieźć balet, który odtańczy 
Poloneza i inne polskie tańce narodowe. 


Komitet Jubileuszu prosi tych, którzyby mogli oddać 
samochód do dyspozycji polskich gości, aby na ochotnika 
zgłosili swe usługi. Trudno bowiem Polakom będzie szu- 
kać drogi z jednego miejsca na drugie, — wobec czego 
mamy zamiar porobić odpowiednie plakaty na samochody 
zaofiarowane, ażeby w chwili, gdy gość takie auto zau- 
waży, mógł na nie skinąć i poprosić kierowcę, aby go za- 
wiózł do miejsca przeznaczenia. Dziewczęta z Girl Reser- 
_ves i chłopcy z Hi-Y zostali już zaproszeni na przewod- 
ników i informatorów. Mają pozostawać na ulicach i od- 
powiadać na wszelkie pytania. udzielać informacyj i wska- 
zywać kierunki, w których goście pragną się udać. Nie- 
zbędna będzie współpraca całego miasta, ażeby ten Ob- 
chód Stulecia spotkał się z zupełnem powodzeniem. 

Tyle mówi artykuł. Spytać teraz należy, czy ktokol- 
wiek z nas spodziewał się podobnej opieki i troskliwości 
tak planowo przemyślanej i tak wczas jeszcze przed uro- 
czystościami? A jednak Kościuszkowianie o niczem nie 
zapomnieli, rozpatrywali każdy szczegół i starali się, aże- 
by pod żadnym względem nikt nie był zaskoczony jakąś 
niespodzianką czy nieprzyjemnościami. 

Nie wszyscy Polacy w osadach polskich wiedzieli o 
tych przygotowaniach, a nawet ci. co wybierali się z wy- 
cieczką, nie zdawali sobie sprawy z tego, jak ich gościć, 
jak podejmować będą uszczęśliwieni tą wizytą mieszkań- 
cy miasta Kościuszko. 
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Przeszłość 


Tymczasem sprawa zbliżających się uroczystości na- 
bierała coraz większego rozgłosu. Byli Kościuszkowianie, 
ludzie, którzy już dawno przenieśli się do innych miast, 
zasłyszawszy o przygotowaniach, nietylko postanowili 
wziąć udział w zjeździe byłych Kościuszkowian, ale na- 
wet zabrali się do pisania wspomnień z przeszłości mia- 
sta Kościuszko. Jednym z najstarszych dziś pozamiejsco- 
wych Kościuszkowian, to pan R. A. Dodd, bratanek Wil- 
liama Dodda, który przed stu laty dał miastu za nazwę 
nazwisko generała Kościuszki. Pan R. A. Dodd jest dziś 
w niezmiernie sędziwym wieku, mieszka w Nicholasville, 
Kentucky, i wspomnienia jego są ogromnie ciekawe. — 
Opowiada co następuje: | 

«Czytając regularnie pismo «*Star-Herald”, znajduję 
tam wiele wspcmnień z lat dawnych różnych osób. Te 
wspomnienia nasunęły mi wiele wspomnień własnych. 
Dziś jestem już starcem. Moje wspomnienia sięgają nie- 
mal czasów starożytnych. Z Kościuszko wyjechałem przed 
pięćdziesięciu laty, lecz wydarzenia z przed pół wieku i 
jeszcze wcześniej żywo mam w pamięci, więc chętnie 
reminescencjami swemi z Kościuszkowianami się podzielę. 

«Urodziłem się i wychowałem w Kościuszko i w mło- 
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dości swej znałem wszystkich literalnie mieszkańców mia- 
sta i okolicy. Wspomnienia moje cofają się do lat tak 
dawnych, że wielu z tych ludzi, których znałem, już dziś 
nie żyje. Żyje jednak jeszcze kilku tych, którym wyda- 
rzenia ówczesne wypełniały życie i stanowiły chwile naj- 
wyższego zainteresowania. Bo oto, jeśli jeszcze przeżyję 
"42 lata, to osiągnę wiek Mojżeszcwy, tylko wątpię, czy 
już tak długo Opatrzność zechce mnie trzymać na ziemi. 

<*Dziwnem się to może wydać niejednemu, że wyda- 
rzenia, które zaszły w okresie mojej wczesnej młodości, 
silniej utrwaliły się w mej pamięci niźli wydarzenia póź- 
niejsze. Jeśli jednak wspomnę nazwiska tych osób, które 
stały na czele życia społecznego w Kościuszko, kiedy by- 
łem małym chłopcem, to okaże się napewno, że nie wielu 
już dziś nazwiska te pamięta. 

«Należałem do licznej rodziny Allena Dodda. Było 
nas trzynaścioro w rodzinie. Mieszkaliśmy w okolicy, w 
miejscowości zwanej wówczas Cunnahoma, lecz do szko- 
ły uczęszczaliśmy w Kościuszko. Z rodziny Allena Dodda 
zostałem już ostatni, aby coś jeszcze o naszej rodzinie po- 
tomności opowiedzieć. 

«Doskonale pamiętam dzień, w którym wojna domo- 
wa została wypowiedziana, kiedy moi bracia, którzy wie- 
kiem odpowiadali, zaczęli ćwiczenia wojskowe, musztrę, 
a wreszcie spakowali najpotrzbniejsze manatki i wyru- 
szyli na krwawy konflikt. Byłem wtedy młokosem, cho- 
dziłem do szkoły jeszcze, a pamiętam jak dziś wizytę na- 
szego Prezydenta Jeffersona Davisa i jego mowę. Był on 
świetnym oratorem, mówił płomiennie, porywczo, tak że 
pod wpływem wywołanego entuzjazmu wszyscy rzucali 
kapelusze w górę i chętnie później przygotowywali się do 
długich i krwawych zmagań, jakie leżały przed nami. 

<Ze wszystkich starych żołnierzy, którzy brali udział 
w wojnie domowej, nie dożył do dnia dzisiejszego już 
żaden, a wydarzenia, jakie wonczas wypełniały nasze 
serca i umysły, okryła już pewna mgła. A mimo to z pie- 
tyzmem wracamy do tych wspomnień i niejednokrotnie 
odczuwamy głęboki ból w sercu, gdy niema już z kim 
tych wspomnień na nowo przeżywać, gdy nie ma już 
człowiek z kim temi chwilami się podzielić. 

*Takie jest jednak życie. Ciągle idziemy naprzód i 
robić możemy tylko to, co tak trafnie określił Horace 
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Greely, gdy kandydował przeciwko generałowi Grantowi 
w roku 1872-im: *Stać, zwróciwszy się plecami do prze- 
szłości, i patrzeć z nadzieją w przyszłość”. 

«Nie mam zamiaru opowiadać tu wiele o wojnie i wy- 
darzeniach, które do wojny domowej doprowadziły, lecz 
zmuszony jestem stwierdzić, że mieliśmy złych przywód- 
ców, którzy nas do tego bratniego przelewu krwi zmu- 
sili. Przecież to Nowa Anglja zaczęła sprowadzać murzy- 
nów z Afryki do tego kraju i później Nowa Anglja pierw- 
sza odmówiła płacenia nam za naszych murzynów kupo- 
wanych na Południu. 5 

«Wychowałem się razem z synami i córami Abisy- 
nji. Ojciec mój traktował jednak zawsze dobrze niewolni- 
ków. Miłowali go i służyli mu wiernie. Starzy ci służeb- 
nicy dziś już wszyscy przenieśli się na tamten Świat. Nie 
byli oni winni temu, że ich przerzucono Z Afryki do A- 
meryki, i jestem po dziś dzień pełen tak wielkiego uzna- 
nia dla tej rasy, żę wszyscy murzyni, których zabrałem 
ze sobą z Mississippi, oraz ich potomkowie, służą mi tu 
dalej wiernie w Kentucky. 

«Łatwo mógłbym napisać książkę o tem wszystkiem, 
co ongiś wypełniało nasze życie, gdy rośliśmy w Cunna- 
homa i uczęszczaliśmy do szkoły w Kościuszko, a następ- 
nie na uniwersytet w Oxford, lub o tem jak wreszcie roz- 
proszyliśmy się po całym kraju. 

«Jest to zawsze smutnem dla mnie wspomnieniem, 
niejako wyrzutem, że nie wytrwaliśmy na starej naszej 
plantacji, by ją zachować jako pamiątkę naszych mło- 
dych dni. Zresztą, cóżby mi dziś z tego przyszło? Gdy- 
bym ja nawet i pojechał tam, to tylko po to, ażeby uro- 
nić kilka łez na kurhanie, pod którym spoczywają pro- 
chy pogrzebanych pionierów naszej rodziny, by popłakać 
nad straconą młodością. 

«vy sąsiedztwie naszem zamieszkiwało wielu szlachet- 
nych cbywateli, których chciałbym wymienić wszystkich 
io wszystkich coś powiedzieć, ale czy to możliwe? Szczę- 
śliwy jestem, gdy nieraz przeżywam miłe godziny, przy- 
pominając sobie ich cnoty, ich zalety, ich niewyczer- 
paną pracę dla dobra ogólnego. Dziś ich ziemskie prochy 
pozostają w drzemce wiecznej, wyczekując na poranek 
zmartwychwstania. Wspomnę tylko tych, którzy byli mi 
najbliżsi, a więc Allen Dodd, William Dodd, pan Jennings, 
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"pan Fletcher, sędzia Ross, James Gilliland, Joe Holling- 
sworth, Leo Fletcher, stary ojciec Nash, Rimmerowie, 
Boyetterowie, Peelerowie, rodzina MeAdamsów, rodzina 
Brooksów i wielu innych, których już trudniej jest sobie 
przypomnieć. Tak jak i dziś, trudniliśmy się produkcją 
bawełny, z której czerpaliśmy głównie zyski, oraz hodo- 
wlą kukurydzy, świń, mniejszą ilością bydła i niewielką 
ilością owiec. 

*W owych czasach wywoziliśmy zazwyczaj bawełnę 
do Yazoo City. Pierwszy ładunek bawełny, który ja wy- 
wiozłem na sprzedaż, poszedł do rąk Toma Freda, który 
odstawiał ją do Goodman. Później myśmy odwozili niemal 





Ludzie dawniej szczęśliwi byli... 
wszystką bawełnę już wprost do Durant. Wtedy to nad- 
szedł ów okres, kiedy rząd nasz wycofał z obiegu papie- 
rowe banknoty a cyrkulowały tylko pieniądze srebrne. 
Pewnego dnia przywiozłem z Goodman 600 srebrnych do- 
larów, umieszczonych w pudełkach. Nie istniało wonczas 
niebezpieczeństwo napadu i rabunku. Żyliśmy szczęśliwi, 
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zadowoleni, miłowaliśmy swych sąsiadów, kto zaś był za- 
sobniejszy — pomagał biedniejszym od siebie. CWA, 
NRA czy AAA nikomu nie były wówczas potrzebne. Każ- 
dy pracował i chociaż mieliśmy mało, to przecie wszyscy 
do tego byli przyzwyczajeni. Nikt nie martwił się z po- 
wodu plajt bankowych, gdyż banków nie mieliśmy i po- 
prostu za to, cośmy kupili, płaciliśmy gotówką. Nie mie- 
liśmy takich udogodnień, jakie posiada społeczeństwo dzi- 
siejsze, nie mieliśmy dróg, któremi możnaby było podró- 
żować zimą, a jeśli ktoś musiał gdzieś zimą jechać, to 
trzeba było zaprządz conajmniej sześć mułów do wozu, 
żeby próżny wóz drogą przedrzeć. Bywały takie czasy, 
kiedy widziałem, jak wóz utknął na środku jednej z naj- 
ruchliwszych ulic w Kościuszko i ani rusz posunąć się na- 
przód. Pół miasta się wówczas zbiegało, ażeby śmiałka 
wydobyć z bagna wraz z jego wozem i koniem. 


«Gdy wybuchła wojna domowa, całe Południe ogar- 
nęła furja wcjenna. Zwoływano mężczyzn Z szybkością 
jak największą, by słać ich na front, w każdej rodzinie 
panował i entuzjazm i żal, bo najbliżsi dom opuszczali. 
Komunikacja pocztowa stała się tak zła, że często nowin 
żadnych nie mieliśmy przez całe tygodnie. Obok tak lichej 
poczty, najbliższe biuro telegraficzne znajdowało się w 
oddaleniu przeszło stu mil od nas. Zamiast przeto szukać 
wiadomości konkretnych, zbieraliśmy się codziennie i ro- 
biliśmy różne przypuszczenia, rzucaliśmy w kurs różne 
domysły. 

«7 właściwej grozy wojny domowej nikt sobie wów- 
czas nie zdawał jeszcze sprawy. Dopiero po pierwszej bi- 
twie pod Bull Run ocknęła się Północ i spostrzegła, co 
staje przed ich obliczem. Klęska Yankesów pod Bull Run 
stała się jednak nieszczęściem Południa, albowiem nasi 
przywódcy Południowi zaczęli sobie sytuację bagatelizo- 
wać, kpili z ludzi Północy, nie przypuszczając zgoła, co 
ich jeszcze może spotkać. A wówczas Północ zabrała się 
inaczej do przygotowań wojennych pod przywództwem 
Lincolna. Był to mądry człowiek, chłodny i wyrachowany. 
Wezwał wszystkie stany Północy do zmobilizowania woj- 
ska i przygotowania armji do walki z Południem. Połu- 
dnie, mając na swem czele Davisa, nie zdawało sobie 
sprawy z niebezpieczęństwa przygotowań wojennych Lin- 
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colna. Znajdowali się między nami nawet tacy, którzy u- 
ważali, że sprawa Południa była już wygrana po zwy- 
cięskiej bitwie pod Bull Run. Na szczęście były jeszcze 
mądrzejsze głowy, które nie ufały Północy i nakazywały 
dalsze tworzenie wojsk i ćwiczenie rekruta w obawie 
krwawszych rozpraw niż ta, która dziejowy konflikt roz- 
poczęła. Wracam do streszczenia wydarzeń, które do woj- 
ny domowej doprowadziły, gdyż jest to tak ściśle zwią- 
zane z naszem życiem na Południu. | 


«Wkrótce też blokada Południa się rozpoczęła. Nasze 
panie na Południu zabrały się do prowadzenia całkowitej 
gospodarki domowej, a także i handlu, na co zresztą nie 
wiele miały czasu, gdyż trzeba było szyć mundury dla 
wojska. Starzy więc pilnowali gospodarstwa, a kobiety 
stanęły do pomocy wojskom. Zafurczały krosna we wszy- 
stkich domach i rozpoczęła się fabrykacja materjałów 
nietylko dla wojska, ale i dla nas wszystkich, gdyż dopływ 
towarów z Północy ustał całkowicie. Zaturkotały krosna i 
w naszym domu. Matka moja zaczęła prząść materje na 
ubranie dla dzieci, dla niewolników i dla wojska. Musia- 
ła uszyć dwa mundury zaraz dla dwóch moich braci, któ- 
rzy pomaszerowali ratować honor Południa. Ja byłem 
wówczas jeszcze dzieckiem, ale wydarzenia owoczesne 
były tak znamienne, że wryły mi się już wtedy w umysł i 
pamiętam wszystko z taką dokładnością, jakgdyby wszy- 
stko działo się nieledwie wczoraj. 


«Pieniędzy na wojnę Południe miało bardzo mało, 
żadnego sprzętu wojennego nie posiadało, z wyjątkiem 
niewielkiej ilości karabinów, a i to były tylko stare musz- 
kiety, które trzeba było nabijać do każdego wystrzału i 
używać staroświeckich kapsli. Nabijało się strzelby przez 
lufę, więc ostrzeliwanie wroga nie mogło być ani szybkie 
ani gęste. W rzeczywistości kobiety bardziej niż mężczy- 
Źni rzuciły swe serca i dusze na usługi wojny. Obok wszy- 
stkich innych ciężarów, jakie spadły na nasz dom z po- 
wodu wojny, znalazła matka czas na darcie szarpi i opa- 
trywanie rannych żołnierzy, co robiła lepiej od niejednego 
doktora. Zawsze pewna była zwycięstwa Południa nad 
Północą i entuzjazmem swym zagrzewała wszystkie ko- 
biety z sąsiedztwa i zachęcała do pracy na rzecz walki. 
Agitowały wśród mężczyzn, ażeby chwytali za karabin i 
szli na front. Zbierały się często na posiedzenia, obradując 


[132] 





„ERA w ddź 11 A A 
ja a poda: % t., 
<MIREREĄ 1 ż ach "TB. 


WA m (x6i mu i *3 A: 
siwzdo w giut: s — <3 umuażcdi 
„z0% TAMInod Coożsiaik mob wóz ! ye m 
„jów ob szofA Masabtw ; 
"+giW alba Asi o? jas RAS oz b tow a 
„inbołod sn msisęż moka: sap 
iabufoT abedołd żoł a534 par W” 
19 ob gia Ties utnbufod sn sinzę | 
-d ) ożdst a Jawomob blushoqzog z "m 
j oj 8 +bę ,UR£BRY tisim  slstw c p 5 
1 sgiw YRIEJE „płziow 3 
s syomoąq ob rlqnaie a 

















nad dalszemi potrzebami wojska, a nieraz dyskutowały 
nad sprawami kraju, szyjąc mundury dla ochotników. 


«Ojciec mój posiadał bardzo wielu niewolników. Ci 
też byli nietylko lojalnymi sprzymierzeńcami Południa, 
ale z takimż samym, jak my, zapałem, pracowali na rzecz 
tych zmagań. Nie jestem zdolny wyrazić całego swego uz- 
nania dla tych starych niewolników. Każdy z moich braci 
zabrał ze sobą na front po jednym niewolniku, ażeby no- 
sili im bagaże i sporządzali strawę. Nie było chyba ludzi 
na świecie, którzyby chętniej służyli wojnie, jak ci murzy- 
ni, pojmując, że to sprawa wyłącznie o nich. W tych dłu- 
gich dniach niepewności i zmagań, ludzie o gorących gło- 
wach znajdowali więcej posłuchu, niż ludzie opanowani 
i spokojni. 

«VW domach naszych nie było nie innego do jedzenia 
jak chleb kukurydziany, gdyż wszystka mąka do owego 
czasu sprowadzana była na Południe z Północy. Na Śnia- 
danie więc był chleb kukurydziany, na obiad to samo i 
na kolację też niec innego. Wkrótce jednak nasze rodziny 
zabrały się do hodowli świń i przy pomocy naszych nie- 
wolników, udało się nam codzienne menu cokolwiek uroz- 
maicić. Nie były to potrawy luksusowe, ale ze względu na 
sprawę, dla której cierpieliśmy, by liśmy bardzo szczęśliwi 
i zadowoleni ze wszystkiego. Pola nasze dawały obfity 
plon jeśli chodziło o kukurydzę i bawełnę. Więcej zaś 
bydła musieliśmy hodować ze względu na zaspokojenie 
potrzeb wojska. Podatki podskoczyły podczas wojny 
ogromnie, ale nie słyszeliśmy, żeby kto narzekał, prze- 
ciwnie, każdy dawał chętnie, z wiarą, że musimy tę wojnę 
wygrać. Pomimo tych wysiłków społeczeństwa stan finan- 
sowy Południa był opłakany i dlatego nadszedł wkrótce 
dzień kiedy nasz Kongres Południowy w Richmond naka- - 
zał drukowanie banknotów konfederackich. „Pieniądz ten, 
jako moneta obiegowa, miał wartość wyłącznie na połu- 
dniu ale ponieważ poza obrębem naszym handlu żadnego 
nie prowadziliśmy, przeto emisję własnych pieniędzy po- 
witaliśmy wszyscy z wielką radością. 

«Przypominam sobie pierwszą kompanję żołnierzy, 
którą w życiu oglądałem, ćwiczącą się codziennie w mie- 
Ście, a gdy później nadciągnęła do nas kawalerja Jackso- 
na, to ja, jako chłopiec, czułem taką dumę, rozpierającą 
się w mojej piersi, że gdy mnie pytano, 'czy wygramy? ”, 
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odpowiadałem, żę "mamy dość wojska, ażeby wybić wszy- 
stkich Yankesów na świecie”. 

«Biedy, w jakiej żyliśmy wonczas, ani braku wszel- 
kich wygód życiowych, nie dostrzegałem wcale. Nie mieliś- 
my dywanów na podłogach, nie było takich wspaniałych, 
jak dziś strojów. Ten chleb kukurydziany był wszystkiem, 
a przecież wykrzykiwaliśmy z niezwykłym entuzjazmem 
<Hurra!” na cześć Niebieskiego Sztandaru Południowego, 
albo śpiewaliśmy bez przerwy "Bonnie Blue Flag”. Pio- 
senki wojskowe nie schodziły z naszych ust. Rozlegały się 
wszędzie od rana do nocy, a wszyscy śpiewaliśmy z wiarą 
w zwycięstwo. Trudy i niewygody były naszą radością, 
gdyż czuliśmy, że sprawiedliwość była po naszej stronie. 
A jednak nigdy już później nie widziałem w życiu więk- 
szego braku zrozumienia celów wojny domowej, jak 
podczas tej wojny bratniej. Tak głęboko byliśmy porusze- 
ni sentymentami w owych krwawych dniach, że zdawało 
się nam, iż cała sprawa ma tylko jedną właściwą stronę, 
to jest tę, po której myśmy stali. Gdyby cała rzecz by- 
ła należycie przemyślana, nigdyby do rozlewu krwi nie 
doszło.” | 

W szeregu całym innych, nie mniej ciekawych wspom- 
nień, przypominano mieszkańcom miasta Kościuszko wie- 
le interesujących faktów historycznych, ale znalazł się 
pewien pan L. S. S., który powiedział, że "aby przy tej 
ogólnej radości, mogło rozlec się nieco płaczu, łkania i 
zgrzytania zębami, przytaczam treść starego kwitu po- 
datkowego, świadczącego wymownie, jak mało wynosiły 
podatki dawniej a jak dużo wynoszą obecnie.” Oto kwit: 

«Received of W. G. Winters the sum of 90 cents in 
full for the State and County Taxes for the year A. D., 
1851, on the following described lands in Attala County, 
Mississippi, viz: Also, this further sum of 55 cents for the 
taxes for the same year on personal property. SW.1/4, 
Sec. 21,.T. 16, R. 9. | 

E. C. SANDERS,  Sheriff and Tax Collector. 

Szczęśliwy ów pan Winters płacił rocznie 90 centów 
podatku powiatowego i stanowego w roku 1851 od swej 
plantacji a podatek majątkowy osobisty wynosił tylko 
55 centów rocznie. Gdy dziś podatki idą w setki dolarów 
rocznie — można istotnie zgrzytać zębami, czytając taki 
kwit z tych dawnych i szczęśliwych lat. 
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Po miesiącu pobytu w Nowym Orleanie, okazało się, 
że narazie przedstawiciele chicagoskiej firmy Renown 
Electric Co., w osobach pana Jeffriesa i Żółkiewskiego, 
- nie spotkają się z koniecznością wyjazdu do Argentyny, 
gdyż spodziewane towary jeszcze nie nadeszły, a zacho- 
dziła możliwość, że wszystko da się załatwić w New Or- 
leans. 


O ile przedtem radby był powitać sposobność zwie- 
dzenia choć pobieżnie Ameryki Południowej, o tyle teraz 
Bożymir Żółkiewski z zadowoleniem został nad Zatoką 
Meksykańską, snując własne i eałkiem inne plany. 

Pewnego więc dnia tak odezwał się do Jeffriesa: 

— Panie Jeffries, czekamy teraz bezczynnie na 
transport, gdyż co można było załatwić na miejscu, toś- 
my załatwili. Lada dzień transport nadejdzie, wracać do 
Chicago niema sensu... 

— Aha, zgaduję, więc pan chce pojechać do Ko- 
ściuszko — zakonkludował rechocząc się potężnie Jeffries. 

— Czyta pan moje myśli, jakby były w druku. Przy- 
tem pozbędzie się pan mego natrętnego towarzystwa, a 
znajdzie sobie na kilka dni świeższą znajomość. Stwier- 


dzam, że kart już mam dosyć — mówił Bożymir. 
— No, tak, karciarz z pana nieszczególny — zgo- 
dził się Jeffries. — To przecie nie dowodzi jeszcze, że 


towarzystwo pańskie mi się uprzykrzyło. Nigdybym bez 
pana nigdzie nie wyjeżdżał w przyszłości. 

—_ Jestem jako *dama” de towarzystwa, co? 

— Jako Świetny doradca, znakomity znawca intere- 
sów firmy i nadwyraz wytrzymały towarzysz podróży. — 
Tu urwał, puknał się w czoło i zawołał: — Hola, ale to 
wszystko nie rozwiązuje kwestji jutra! 

— Chciał pan powiedzieć kwestji dnia dzisiejszego... 

— Jakto, już dziś chce pan odjechać? 

— No, przecież! To jest blisko. A kto prędko działa, 
ten dwa razy działa. Pańska maksyma, czy nie? 

— Moja niby jest, ale to nie żadne działanie. Ach, co 
tam tyle gadania! Kiedy pan wraca? 

— [Ile dni do statku? 

— Trzy. 

— Wrócę za trzy dni. Niech pan trzyma okręt. Po- 
ciąg tymczasem odchodzi za godzinę. Żegnam! 

Zamienili uścisk dłoni. 
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" WYOONÓL< zozcłodnionzch. fego dróo. „pozybsż 
' żółkiewski na stację kolejową, na której napis zgłosi: KO- 
SCIUSKO. 

— Widocznie ci Kościuszkowianie mazurzą, skoro mó- 
wią *Kościusko” — pomyślał sobie Bożymir, uśmiecha- 
jąc się na widok tego szyldu. — Ano *pudźmy obacyć jak 
zyje te Kościuskowioki”. 

Bagaż miał lekki, na sercu teź mu było jakoś lekko 
i radośnie, więc wyszedł ze stacji i gwiżźdźąc jakąś pio- 
lewo i po przejściu kilku bloków, znaleźć się w centrum 
miasta. 

Z rozmowy z panem Jobesem wywnioskował. że n2j- 
lepiej będzie zwrócić się do redakcji miejscowego pisma. 
Adres miał, więc od skweru miejskiego, na którym wznosi 
się piękny gmach sądu powiatowego i równocześnie ratu- 


THE STARĆ: HERALD 
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Nagłówek tygodnika w Kościuszko 


sza, skręcił w ulicę Madison, aby dotrzeć pod numer 223, 
gdzie mieści się "The Star-Herald". Znalazł wydawnictwo 
bez trudu. Redaktora Wileya Sandersa mie zastał, ale w 
biurze urzędował syn jego L. Stokes Sanders, dyrektor 
wydawnictwa. 

Gdy tylko Sanders dowiedział się, że ma do czynie- 
nia z Polakiem, zabrał go odrazu w arendę, rzeczy pole- 
cił chłopcu zanieść do mieszkania Sandersów, gdzie mu 
z miejsca zaofiarowano kwaterę a te trzy dni miały być 
wypełnione zwiedzaniem miasta, okolic, spotykaniem róż- 
nych osób itd. 

Ta niezwykła i tak nagła gościnność była oszałamia- 
jąca. Nie pytano kim jest, skąd przybywa. Najlepszem 
świadectwem przybysza jest w Kościuszko jego polska 
krew i o żadne dokumenty i legitymacje tam się już Po- 
laka nikt nie pyta. 
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— Nie zawiedli się na Kościuszce, więc sądzą, że 
Żółkiewski jest równie dobry — pomyślał sobie znów Bo- 
żymir, zachwycony tem miłem ustosunkowaniem się do 
niego pierwszego mieszkańca, z którym w Kościuszko 
się zetknął. 

W tym czasie drzwi się ctworzyły i chłopiec wniósł 
stos gazet. 

— Dziś wychodzi nasz tygodnik — sodówżyi p. San- 
ders. — Proszę pana, mogę egzemplarz panu podarować. 

Żółkiewski wziął do ręki pismo z zainteresowaniem. 
Przypomniały mu się wycinki, jakie oglądał na plantacji 
państwa Wood w Missouri. Opowiedział Sandersowi 0 
tym zbiorze pana Jobesa, gdzie znajduje się i wiele wy- 
cinków z Kościuszkcwskiego *Star-Heralda.”  Połechtało 
to niezmiernie uczucia dyrektora wydawnictwa, ktory je- 
dnak skromnie tylko podkreślił, że pismo ich stara się 
służyć społeczeństwu w miarę swych sił i możności. 

Ponieważ Żółkiewski nie czuł się jeszcze głodny, prze- 
to Sanders zaproponował złożenie kilku *podstawowych” 
wizyt, a więc do osób we... postawionych” w Ko- 
ściuszko. 

— Przedewszystkiem udamy się do mayora miasta. 
Zacznie pan zawieranie znajomości od szczytu. Jest to 
także jeden z Sandersów, ostatecznie wcale nie groźny 
człowiek, który ze szczerem przejęciem się pracuje nad 
przygotowaniami do obchodu naszego stulecia. 

— Będę to sobie poczytywał za prawdziwy zaszczyt, 
ale ja tu przecież nie jestem w żadnej oficjalnej czy re- 
prezentacyjnej misji — bronił się Bożymir. — Nie chciał- 
bym tu nadużyć niczyjej uprzejmości. 

— Ależa panie, pan tu chcąc nie chcąc przywozi naj- 
poważniejszą reprezentację, jaka kiedy kolwiek nasze mia- 
sto zaszczyciła — oburzył się dyrektor Sanders. — Re- 
prezentuje pan naród polski, a to zastępuje panu wszyst- 
kie tytuły. Sam ten fakt wystarcza, ażeby przyjęty pan 
został przez burmistrza miasta i abyśmy, jako miasto, 
mogli godnie podejmować przedstawiciela tak wielkiego 
narodu. Zostaw pan resztę mnie. Zabieram tu głos jako 
jeden z mieszkańców, a więc pański gospodarz, który nie 
zniesie żadnego sprzeciwu. 

Zakończył to zdanie wybuchając śmiechem. Zażeno- 
wany nie na żarty Żółkiewski, tłumacząc się jeszcze, ale 
już nie tak silnie, wyszedł za Sandersem z biura na ulicę. 
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Bożymir zrozumiał, że wchodzi w okres, który zasz- 
czytnie wynosi go całkiem niespodziewanie do roli jakie- 
goś ambasadora dobrej woli, wysłannika nadzwyczajnego, 
czy coś w tym guście. Nie można się nawet dziwić, że na 
podobnem wyniesieniu zaczął doznawać zawrotów głowy 
i po raz pierwszy czuł się w życiu nieswojo, skrępowany, 
 jakgdyby nagle jakiś ciężar odpowiedzialności spadł na 
jego barki. Ale dyrektor Sanders nie pozwolił sobie nic 
powiedzieć i nie pozostawało nice innego, jak pożegnać się 
całkiem z swobodą zwykłego śmiertelnika, a wejść do roli, 
w jakiej Bożymir nolens volens się znalazł, 

— To tu Polaków, proszę pana, nigdy nie było? — 
pytał ze zdziwieniem Bożymir. — Nie wpadł tu żaden na- 
wet przypadkiem, choćby tak w przejeździe na Południe? 

— Nikt tu jeszcze Polaka nie widział. Pan jest tu 
pierwszy. Czy może się pan dziwić, że wobec tego mu- 
simy pana wszystkim pokazać? 

Krew uderzyła Bożymirowi do głowy. 

— Wszystkim? Co pan mówi? Więc może trzeba bę- 
dzie i przemówienia wygłaszać, a także ... 

— Ależ naturalnie, naturalnie — przerwał mu San- 
ders. — Nic w tem zresztą nadzwyczajnego. Da się radę, 
zrobi się. My, to lud łatwy do zadowolenia. Nie spodzie- 
wamy się świetnych oracyj. Pragniemy tylko pana wi- 
dzieć i usłyszeć. Parę słów pozdrowienia i na tem koniec. 
Zresztą Świetnie pan mówi! Akcent trochę północny, tro- 
chę cudzoziemski, ale pozatem taki pan sam, jak i my, a 
właśnie to jest najciekawsze. Nareszcie społeczeństwo 
nasze dowie się jak prawdziwy Polak wyglada. A pan 
urodził się gdzie? 

— W Polsce. 

— (Cudownie, znakomicie! Więc prawdziwy, impor- 
towany Polak z Polski. Panie, i pan nie chce, żeby pana 
ceglądano? Pan mnie zadziwia! No, dajmy pokój temu. 
Oto nasz ratusz. Proszę pana. i 

Jeszcze chwila i stanęli przed zupełnie pustem biur- 
kiem. Pan Sanders jednak obszedł biurko dokoła, usiadł 
w fotelu, poczem powstał i w te odezwał się słowa: 

— Ach, więc to pan jest tym pierwszym Polakiem 
w naszem mieście. Witam pana. 

Żółkiewski struchlał. 

— Jakto, mayor miasta, to pan? 
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, — Tak, to ja we własnej osobie, tylko w innej roli. 
Teraz chyba nie będzie mi się pan w niczem sprzeciwiał, 
bo to władza do pana mówi. 


Po chwili, kiedy już usiedli. mayor Sanders poszpe- 
rawszy na biurku, wreszcie spojrzawszy na Żółkiewskie- 
go znacząco, położył przed nim na biurku list jakiś i ka- 
zał czytać. 

— Patrz pan, pismo od Prezydenta Stanów Zjedno- 
czcnych, list samego Franklina D. Roosevelta z jego wła- 
snoręcznym podpisem. Niechaj to dumą napełni serce 
pańskie, gdyż oto pisze właśnie o pańskim rodaku, wiel- 
kim generale Kościuszce, któremu swój hołd składa, uzna- 
nie za służbę dla kraju wyraża. Czytaj pan! 

Bożymir wziął list do rąk i czytał: 


The White House, September 11, 1934. 
Washington, D. C. 


My Dear Mr. Mayor: 


In honoring the great men of the past, we not 
only hcnor ourselves but likewise uphold and transmit 
to our descendants the traditions of high sentiment 
and noble deeds which go to compose the best of our 
„country's history. 

Therefore, it is with appreciation that I greet the 
citizens and friends of Kościusko who, by distinguish- 
ing their municipality with the name of a remarkable 
patriot, have thus held in century-long veneration the 
memory of a lofty spirit whose work on behalf of 
American freedom has won him a permanent place in 
the history of our country and in our hearts. 

I trust that the inspiration of Kościuszko's service 
in the cause of wider liberties may animate not only . 
those assembled to celebrate his name, nor yet alone 
the multitude of his countrymen who have followed him 
from Poland to this country, but-also all the citizens of 
whatever origin who today united to form the United 
States of America. 

Very sincerely yours, 


z p 
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Honorable L. S. Sanders, 
Mayor cf Kościuszko, , 
Kościuszko, Mississippi. | z 

W języku polskim znamienny ten list prezydenta 
Roosevelta brzmi jak następuje: 


- «Mój drogi, panie Mayorze: Przez czczenie wielkich 
mężów przeszłości, nietylko pochlebiamy sobie, lecz rów- 
nocześnie podtrzymujemy i przekazujemy naszym potom- 
nym wszystkie te tradycje wysokiego sentymentu i szla- 
chetnych czynów, które składają się na wszystko, co jest 
najlepsze w historji naszego kraju. 


«<A zatem z uznaniem pozdrawiam obywateli miasta 
Kościuszko, którzy przez  zaszczycenie swego grodu 
nazwiskiem tego niezwykłego patrjoty, zachowali w ciągu 
stuletniej czci pamięć wzniosłego ducha, którego praca na 
rzecz wolności Ameryki zdobyła dla niego trwałe miejsce 
nietylko w historji naszego kraju, ale i w naszych ser- 
cach. 


«Jestem pewny, że natchniona służba Kościuszki dla 
sprawy rozleglejszych swobód może ożywić nietylko zgro- 
madzoną publiczność na uroczystości ku czci jego imie- 
nia, nietylko może ożywić wielkie masy jego rodaków, 
którzy podążyli za nim z Polski do tego kraju, ale i 
wszystkich także obywateli wszelakiego pochodzenia, któ- 
rzy złączeni stanowią dziś tę nierozerwalną całość Sta- 
nów Zjednoczonych Ameryki Północnej. 

«Szczerze Panu oddany, Franklin D. Roosevelt.” 


— Więc nawet Prezydent zainteresował się miastem 
i jego stuletnim obchodem! — zawołał Żółkiewski z za- 
ciekawieniem. 


— Daleko fama nasza zaczyna sięgać dzięki nazwisku 
tego wielkiego i zasłużonego Polaka — odpowiedział ma- 
yor Sanders. — Dumni jesteśmy z tej nazwy i szczycimy 
się nią niezmiernie. Rodaków zaś swoich proszę zapew- 
nić, że żywimy dla nich głęboki szacunek i że czekamy 
na ich zbiorową wizytę w tym roku podczas trzydniowych 
uroczystości z okazji stulecia miasta. 

Jeszcze chwilę trwała rozmowa, poczem, żegnany 
bardzo serdecznie przez wszystkich współpracowników 
urzędu miejskiego, Bożymir ratusz opuścił, udając się z 
mayorem Sandersem do Banku Kupiecko-Rolnego (Mer- 


[140] 


dobitsi% 
svel „idoz p oaóań "a 
MYSBRA TMAŁU <sdsziq | qmojumr es Ą 


"WUT 





oln3583 "zy 


A 24 wś 
u7$u9m YJNDA 


jjuyzzw AI $1 


z 


iurd wy3SŁBi 


ą 
a” Pow 


LJ a . ę 


A 


"PR 


,gsbłoz4 w ą4>tbs1! CU sjłtaęs zew m 1 
„w drrtTd prze 


gisbatda B1031A 


)eoqĄ m SABA 


5% S45TO 


itro3eiA w szaq% 


al | 


za "R 










< msiaz K* 


's7033 wiszuistod 


ag3%1 nspistwzana 
q 1553 łsłnisł018 


+ fożoniow SgoszST 
iG4.o%a2 
oń1 15M 
A3585 
.. 






chants and Farmers Bank), ażeby zapoznać się z szefem 
tej instytucji, a zarazem znanym działaczem miejscowym, 
Warrenem Pottsem. Stał on właśnie na czele Izby Han- 
dlowej w Kościuszko, która kierowała wszystkiemi przy- 
gotowaniami do wielkiej manifestacji jubileuszowej. 


Tu również spotkało Żółkiewskiego serdeczne przy- 
jęcie. Pan Potts żywo interesował się Polską i Polonją w 
Ameryce. Zadawał wiele pytań i specjalnie cieszył się z 
poznania Polaka z Chicago, skąd miała przybyć wyciecz- 
ka polska, pierwsza tego rodzaju w dziejach miasta Ko- 
Ściuszko. Po dłuższej pogadance, w której Żółkiewski po- 
znał bliżej szczegóły z życia mieszkańców miasta, po- 
żegnano prezesa Pottsa, aby złożyć jeszcze wizytę Jone- 
sowi Woodwardowi, sekretarzowi Izby Handlowej. Miał 
on wkrótce wybrać się do Chicago, ażeby osobiście za- 
prosić Polaków tamtejszych do wzięcia udziału w obcho- 
dzie stulecia miasta. 

W domu pana Woodwarda spotkała Żółkiewskiego 
bardzo sympatyczna atmcsfera typowego domu na połu- 
dniu. Wszyscy prześcigali się w uprzejmościach dla nie- 
go, a młodsze dzieci przygladały mu się z wielkiem zdzi- 
wieniem, widząc w nim prawdopodobnie jakiegoś krew- 
niaka samego Tadeusza Kościuszki. 


— Pierwszy Polak w naszem mieście! — egzaltowała 
się panna Zaida Woodward. | 
— (Czy naprawdę pierwszy? — upewniał się jeszcze 


Bożymir. — Zaczynam przyzwyczajać się do tego tytułu, 
a może wcale mi nie przysługuje. 

— Ależ napewno, pierwszy pan jest — potwierdził 
pan Wocdward. — Właśnie dla jednego z polskich redak- 
torów na półnecy przeprowadzała córka tutaj dochodze- 
nia. 

— No i co się okazało? — zapytał żółkiewski. 

— Że nie było tu wogóle żadnych Polaków. 

— Zaraz, zaraz, przepraszam państwa. Coś mi się 
przypomina! — przerwał nagle tę rozmowę mayor San- 
ders. — Ojciec mi coś o tem wspominał. Był tu Polak w 
tych stronach . . 
| — A widzicie państwo! — zawołał na to Bożymir. — 

Niemasz na świecie zakątka, gdzieby Polak nie zawędro- 
wał! Od początku czegoś podobnego się spodziewałem. 
Więc któż to był, racz pan mówić _ prędzej, gdyż ciekawość 
mnie pożera. 
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— Mów pan, mów! — wołali członkowie rodziny 
Woodwardów. 

— Czy ma pan tę gazetę, którą panu w biurze dałem? 

— Ależ naturalnie. Służę „panu — odparł Bożymir, 
wyjmując z kieszeni gazetę. 

„ . — Wspominał mi ojciec, że coś o tem napisze, gdyż 
nie wiele ludzi o tym fakcie wie, nawet tu, wśród nas. 

— My pierwsi nic o tem nie wiemy — rzekł Wood- 
ward z iście południową otwartością. 

— Nie dziwnego, wszak uważano go powszechnie za 
Amerykanina — mówił dalej Sanders, pośpiesznie prze- 
rzucając stronice gazety. — A oto jest. Ojciec mói poświę- 
ca artykuł redakcyjny Polakom i między innemi tak pi- 
sze: "There has never been but one Polish resident of 
this section that we can recall: Dr. Frederick Zollicoffer.” 

— Gwałtu! — wykrzyknął Żółkiewski. W pierwszej 
chwili zbladł, potem krew uderzyła mu tak silnie do gło- 
wy, że zarumienił się jak pomidor. 

— (Co się panu stało? — zawołał Woodward do Żół- 
kiewskiego i zaraz zwrócił się do Sandersa. — Coś pan 
powiedział? Dr. Frederick Zollicoffer był Polakiem? 

— Tak twierdzi mój ojciec. 

— Przecież to jest jeden z naszych przodków! — za- 
wołała panna Zaida. — Mój wujaszek F. Z. Jackson jest 
w prostej linji wnukiem doktora Zollicoffera. A jeśli wu- 
jek mój jest wnukiem Polaka, więc i on ma krew polską, 
a ponieważ my idziemy w tej samej linji, to ja też . .. 
Chryste! 

Panna Zaida aż siadła na krześle. 

— To ja po całem mieście biegam, ażeby dowiedzieć 
się, czy tu kiedy był Polak w Kościuszko, a nic o tem nie 
wiem, że sama jestem Polką! 

— Błagam pana, niech pan czyta dalej! — wołał Bo- 
Żymir, targając Sandersa za rękaw. 

— Dobrze, tylko uspokójcie się państwo, bo już sam 
dostaję w wysokim stopniu rozstroju nerwowego. Więc 
czytajmy: Dr. Frederick Zollicoffer, who lived a few 
miles south of this city, and passed away a number of 
years ago. Some of his descendents still live here, Mr. 
F. Z. Jackson, one of our leading citizens, is a grandson 
of Dr. Zollicoffer. Dr. Zollicoffer, we believe, was a na- 
tive of Tennessee, and had a distinguished brother, Gen- 
eral Felix Zollicoffer .. . 
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— Stać! stać! Błagam was! Wody, choć jeden łyk 


wody! 


— (o panu jest? — dziwili się obecni, sadzając Żół- 
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kiewskiego na krześle, podczas kiedy panna Zaida coprę- 
dzej pobiegła po wodę. 

— Panowie, to niesłychane! To poprostu jakby z baj- 
ki wykrojone! Ja szukam śladów tego właśnie generała 
Zollicoffera. Jestem z ta rodziną spokrewniony, a ten ar- 
tykuł przedkłada mi fakty. 

'-—- Pan jest spokrewniony z Zollicofferami? — za- 
wołał Woodward. 

— Prawie jestem tego pewny. 


— Słuchajcie, ten pan jest naszym krewnym! — wy- 
krzyknęła pani Woodward. | 
—- Kto jest naszym krewnym? — zapytała panna 


Zaida, wnosząc wodę. 

— Wyobraź sobie, że nasz gość jest właśnie spokrew- 
niony z Zolliccfferami. 

— Oj, bierzcie wodę, bo upuszczę! 

— Co za zbieg okoliczności! Panie kochany, jak pan 
tu zawędrował w tę strony? — dziwił się burmistrz San- 
ders. 

Niemal jednym haustem Bożymir opróżnił szklankę. 
Wszystko to nie mogło pomieścić mu się w głowie. 

— Prcszę państwa, dzieją się rzeczy wprost niesa- 
mowite — począł mówić po chwili. — Wiedziałem o gene- 
rale Zollicofferze, ale nigdy nie byłem pewny, czy to ten 
— czy to jeden z linji wywodzącej się z Żółkiewskich. 
Radzono mi właśnie jechać do Tennesse, gdyż tam wła- 
Śnie ów generał swego czasu żył, a tu przyjechałem przez 
samą ciekawość, ażeby zobaczyć, jak to miasto o polskiej 
nazwie wygląda. Nikt mi nigdy nie mówił, że generał 
Zollicoffer miał brata dcktora, i że ten mieszkał właśnie 
w okolicy miasta Kościuszko! Ach, jakże jestem ojcu 
pańskiemu niezmiernie wdzięczny za poświęcenie wzmian- 
ki temu człowiekowi. I cóż tam jeszcze piszej dalej? 

— No, już wyczerpuje na tem sprawę. Powiada na 
zakończenie tak: "General Felix Zollicoffer, who repre- 
sented Tennessee in the United States Senate, was a 
General in the Confederate army, and later was slain in 
the battle of Mill Springs.” 

— Więc Zollicoffer był Polakiem! Tu zatem będę 
mógł zakcńczyć swoje poszukiwania i zdobyć niezbędne 
dowody pochodzenia tej rodziny i naszego pokrewieństwa! 
— mówił Bożymir, wzruszony do glębi 'temi odkryciami. 
Patrzył na tych ludzi, ale ich nie widział. Radość przy- 
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ssłoniła mu wzrok. Mówił jakby do siebie. Wreszcie zła- 
pał się za głowę, zamknał oczy i starał się myśli zebrać, 
które wirowały teraz jak burza, jak huragan, bez ładu i 


składu, rozpierając mu całą głowę. — Trzeba będzie za- 
raz pisać list do ojca, do matki! Trzeba im zakomuniko- 
wać tę nowinę! — myślał w głos. — Boże, jestem oszoło- 


miony, odurzony! 

— Ależ niech pan tak tego nie bierze do serca, bo 
to panu jeszcze zaszkodzi! — martwiła się pani Wood- 
ward. — Jacyż ci Polacy uczuciowi, jacy wrażliwi! Krew- 
niaku kochany, na miłość Boską, opamiętaj się, bo będzie- 
my musieli przywołać doktora! 

— Ale nie, nie. Już mi zupełnie przeszło — mówił 
Bożymir, ocierając pot z czoła. — Nie byłem na to tylko 
przygotowany. Właśnie dlatego, że stało się to tak nagle, że 
było taką niespodzianką, to straciłem na chwilę pancwanie 
nad sobą. Więc cóż teraz robimy, kochany panie San- 
ders? Jak najprędzej chciałbym zobaczyć się z pańskim 
zacnym ojcem, ażeby z nim pomówić i czegoś więcej się 
dowiedzieć o Zollicofferach. 

— Właśnie od państwa Woodward udamy się do nas. 
Ponieważ zatrzymuję pana u siebie na noc, więc ... 

— Ależ przepraszam! — przerwał Jones Woodward. 
— Przecież to nasz krewny. Pierwszeństwo po naszej 
stronie. 

— No, to na jutro. Na:-dziś już plany porobione. Przy- 
tem nasz gość pragnie zobaczyć się z moim ojcem, więc 
narazie pierwszeństwo po mojej stronie. 

— Jacyście państwo zacni i serdeczni! — powiedział 
na to Bożymir. — Tyle czaru, tyle uroku znajduję w tem 
życiu waszem i życiu waszego miasta, że czuję się tu u 
was, jak w Pelsce. 

Wziął teraz sam gazetę do rąk i począł odczytywać 
całą wiadomość na nowo. W języku polskim brzmi ona jak 
następuje: 

<Q ile mcżemy sobie przypomnieć, to w tej okolicy 
przebywał tylko jeden Polak: dr. Fryderyk Zollicoffer, któ- 
ry mieszkał w odległości kilku mił na południe od nasze- 
go miasta, a który zmarł już szereg lat temu. Niektórzy 
jego potomkowie jeszcze tu żyją, jak pan F. Z. Jackson, 
jeden z czołowych naszych obywateli, który jest wnukiem 
dra. Zollicoffera. Zdaje się nam, że dr. Zollicoffer pocho- 
dził z Tennessee. Miał on wybitnego brata generała Fe- 
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liksa Zollicoffera, który reprezentował stan Tennessee w 
Senacie Stanów Zjednoczonych, później był generałem w 
armji konfederackiej. Poległ w bitwie pod Mill Springs.” 

Więc nie ulegało żadnej wątpliwości — generał Zol- 
licoffer był Polakiem, skoro brat jego przyznawał się do 
pochodzenia polskiego. Bożymir postanowił należycie 
sprawę tę rozpatrzyć, choćby mu przyszło jeszcze jechać 
do Tennessee. Tymczasem zadowolony i z tego, co odkrył, 
pożegnał się z rodziną Woodwardów i udał się z dyrekto- 
rem Sandersem do jego ojca, redaktora Wileya Sandersa. 


Wchodząc do rezydencji Wileya Sandersa, nie można 
pominąć dwu faktów, a mianowicie: że pan Sanders jest 
jednym z bardzo cenionych publicystów w stanie Missis- 
sippi, liczy już lat 82, i od lat 40 redaguje *Star-Heralda , 
a następnie, że w maju 1934 roku właśnie obchodził 50- 
lecie swego pożycia małżeńskiego. Z tej ckazji odbył się 
zjazd całej rodziny redaktora Sandersa. Z Aberdeen przy- 
byli dwaj synowie R. W. Sanders i H. B. Sanders. Pierw- 
szy jest wydawcą a drugi redaktorem pisma *Aberdeen 
Examiner”. Z Jackson przybył P. R. Sanders, dyrektor 
stanowego departamentu rolnictwa i zarazem redaktor 
stanowego wydawnictwa **'The Market Bulletin”. Z Amery 
przybyła pani Marcie Webb, jedna z trzech zamężnych 
córek. Dwie pozostałe, pani Fannie Lacey i pani Ethel 
Stewart, zamieszkują stale w Kościuszko. Do tej grupy 
należy dodać także jeszcze jednego syna, pułkownika L. 
S. Sandersa, którego mieliśmy sposobność już poznać ja- 
ko dyrektora wydawnictwa i mayora miasta. 

Mimo swego późnego wieku, redaktor Sanders pisze 
sam artykuły redakcyjne i tylko w okresach, kiedy zdro- 
wie mu mniej dopisuje, co zresztą rzadko się zdarza, po- 
zostaje w domu i wypcczywa, a zastępuje go ktoś inny 
z tej dziennikarskiej nawskroś rcdziny. Właściwie mayor 
Sanders jest właścicielem *Heralda". 

W życiu politycznem redaktor Sanders odznaczał się 
rozległą działalnością. Przez cztery łata był posłem do 
legislatury a 16 lat pozostawał na stanowisku stanowego 
senatora. Jako przedstawiciel powiatu Attala potrafił 
przeprowadzić bardzo wiele pożytecznych ustaw, których 
sam był najczęściej autorem. Z legislatury ustąpił dobro- 
wolnie. Później piastował urząd marszałka federalnego a 
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przez dwie kadencje był nawet mayorem miasta Ko- 
ściuszko. 

Żółkiewskiego przyjął bardzo życzliwie. 

Cmokał redaktor Sanders raz po raz i głową potrzą- 
sał. Choć wiele przeżył w ciągu swego życia, to jednak 
czegoś podobnego się nie spodziewał, ażeby doczekać się 
kiedyś spotkania z jakimś krewniakiem  Zollicofferów, 
przybyłym szlakiem Kościuszki z Polski, z tej dalekiej 
krainy zamorskiej, której nigdy nie miał nadziei zobaczyć. 

Przyglądał się starzec młodemu Polakowi, słuchał 
wszystkiego, wreszcie odetchnął głębiej i tak mówić po- 
czął: 

— Tak jest, Zolicofferowie byli istotnie Polakami, 
mój młody przyjacielu. Wiem o tem dobrze, gdyż pozo- 
stawałem w bardzo zażyłych stosunkach z doktorem Fry- 
derykiem. Było to lat temu 75, kiedy znajomość z nim 
zawarłem, znałem go jeszcze lepiej lat temu 50. Będzie 
to już pół wieku temu, kiedy Zollicoffer umarł. Wszystkie 
jego dzieci już także nie żyją. Są prawnukowie rozrzu- 
ceni po wielu stanach, z tych tylko jeden tutaj pozostał. 
Wszelkie dokumenty rodzinne, zapiski, zostały pozarzu- 
cane, zniszczone, a częściowo rozebrane przez wnuków i 
prawnuków. Pan F. Z. Jackson z Kościuszko, wnuk dokto- 
ra Fryderyka, rejestrów familijnych niestety nie posiada. 

— A na czem opiera się pańska pewność, panie redak- 
torze, że Zollicofferowie byli Polakami? — zapytał Bo- 
żymir, pilnie słuchając, co starzec mówi. 

— Chciałbyś pan, abym podał dowody, dlaczego taką 
a nie inną wyraziłem opinję o pochodzeniu Zollicofferów. 
Dobrze. Otóż spędziłem młodość swoją i lata dojrzałości 
w odległości niespełna mili od domu doktora Zollicoffera. 
Znałem go bardzo intymnie nawet, szanowałem i odnosi- 
łem się z ogromnem zaufaniem do niego. Był to zacny 
człowiek i nadzwyczaj mądry. Opinje jego były dla mnie 
najwyższym nakazem. Stykając się z nim codziennie, do- 
wiedziałem się, że jest Polakiem i zawsze go za Polaka 
uważałem. Był on nietylko Polakiem, ale pochodził z pol- 
skiego szlacheckiego rodu. , 

— Taka zresztą była opinja o pochodzeniu doktora 
Zollicoffera w całej okolicy. Pozostawałem i pozostaję 
po dziś dzień w mniemaniu, że wybranie nazwiska gene- 
rała Kościuszki na nazwę dla naszego miasta zawdzięcza- 
my nie tyle Williamowi Doddowi, ile właśnie doktoro- 
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wi Zollicofferowi, bardzo serdecznemu przyjacielowi po- 
sła Dodda, który nakłonił posła do przedłożenia tej na- 
zwy w projekcie ustawy, wniesionej do legislatury stanu 
Mississippi. Oczywiście jest to tylko moje przypuszcze- 
nie. Może ono jednak nie być pozbawione pewnych pod- 
staw, jeśli się zważy, że w wielu, wielu sprawach dr. Zol- 
licoffer był zaufanym doradcą posła Dodda. Z drugiej zaś 
strony zdaje się potwierdzać moje przypuszczenie i fakt, 
że przecież dr. Zollicoffer sam też podawał się często za 
Amerykanina pochodzenia polskiego. 

— O polskości Zollicofferów pisałem ja — i to już 
przed laty. — Pisali także inni, podając fakt ten jako 
pewnik. Nigdy znikąd nie było słowa zaprzeczenia, ani 
sprestowania. Był to zawszę fakt zanadto znany, by mógł 
budzić jakiekolwiek watpliwości. 

— A czy w prasie nie przytaczano kiedy pewnych 
dokumentów, czy spraw związanych z dokumentami ro- 
dziny Zollicofferów, coby potwierdzało w druku ten fakt 


polskości tego rodu? — zapytał jeszcze Bożymir. 
— Nie było nigdy żadnej potrzeby przytaczania w 
prasie dokumentów, — mówił dalej Sanders — gdyż nikt 


w polskość pochodzenia Zollicofferów wśród dawnych po- 
koleń nie wątpił. Mówił mi później o tem zupełnie wy- 
raźnie i z całą pewnością Sam Jackson, starszy brat ży- 
jącego pana F. Z. Jacksona. Zawsze podzielał opinię tych, 
którzy wiedzieli napewno, że jednym z rodaków Kościusz- 
ki w tych stronach był dr. Zollicoffer. Zresztą pan Jack- 
son posiadał różne księgi rodzinne, na podstawie których 
utwierdzał swoje opinje. Co do mnie, nie mam najmniej- 
szych wątpliwości co do poprawności mojej opinii, i pew- 
ny jestem, że gdyby odszukano jakieś polskie rejestry, to 
napewno wszystko to najdokładniej i najściślej one by 
potwierdziły. 

— Wreszcie przypominam sobie pewną wiadomość o 
artykule redakcyjnym, opublikowanym w piśmie *The 
New York Daily Sun”. Było to zdaje się w roku tysiąc 
osiemset siedemdziesiątym którymś, kiedy Charles A. Da- 
na, według mnie najwybitniejszy amerykański dzienni- 
karz, stał na czele tego pisma. Było to w okresie życia 
doktora Zollicoffera. Wzmianka dotyczyła warunków ist- 
niejących w Polsce i ubolewała nad faktem, że wiele ro- 
dzin polskich zmuszały do opuszczenia kraju surowe rzą- 
dy zaborcze, tak jak to z różnych przyczyn bywało w 
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wiekach dawnych, kiedy różne rodziny polskie przenosi- 
ły się do Szwajcarji, jak rodzina Zollicofferów, przodków 
doktora Fryderyka i generała Feliksa Zollicofferów. Wia- 
domość podawała dalej — to pana zaciekawi, gdyż ukaza- 
ło się to w druku, — że doktór Fryderyk Zollicoffer, na- 
ówczas już mieszkaniec stanu Mississippi, był potomkiem 
polskiej wybitnej rodziny szlacheckiej. Wszystko to ma 
najwidoczniej swoje uzasadnienie, nie wyobrażam sobie 
bowiem, ażeby dr. Zollicoffer niesłusznie 0 kg dybadą S0- 
bie polskie pochodzenie. 


Długo jeszcze dyskutowano na ten temat przy kola- 
cji. Gdy wreszcie Bożymir znalazł się w wyznaczonej mu 
sypialni i rozciągnął się w wygodnem łóżku, nie mógł 
usnąć przez kilka godzin, rozmyślając nad wszystkiem, 
czego w tym długim i niezwykłym dniu się dowiedział. 
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Rozdział 14 


Przyjaźń 
© 


Mieszkańcy miasta Kościuszko, to ludzie przedsię- 
biorczy i sprężyści. Dzięki ich niewyczerpanej energji 
miasto stale się rozrastało i już przed wielu laty stało się 
. ośrodkiem handlowym w promieniu czterdziestu mil do- 
okoła, przyciągając coraz więcej firm handlowych i prze- 
mysłowych. 


Przed kilkunastu laty zaproponowano dla miasta od- 
powiednie godło, któreby nieść mogło w Świat wieść, że 
Kościuszko rwie się do życia wartkiego i do ekspansji jak 
największej. (Godło przedstawia otoczony pszczołami ul, 
na którym widnieje napis: "Kościuszko, the Bee Hive of 
the Hills” (Kościuszko, Rojny Ul Wśród Wzgórz). Por- 
tret Tadeusza Kościuszki jest w Kościuszko marka han- 
dlową niektórych firm, jak naprzykład banku Kupiecko- 
Rolniczego, który używa portretu bohatera polskiego jako 
<trade mark” od przeszło dwudziestupięciu lat. 

Z rzadko zaludnionego powiatu rolniczego, Attala roz- 
winął się do rozmiarów powiatu liczącego obecnie prze- 
szło 26,000 mieszkańców. Według ostatniego spisu lud- 
ności z roku 1930-go, miasto Kościuszko liczyło dokładnie 
3,237 mieszkańców, w tem 1,545 mężczyzn i 1,692 kobiet. 
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W liczbie tej na rasę białą przypadało 2,080 osób a na 
czarną 1,153 csoby. 'W całym powiecie Attala 80 procent 
stanowi ludność biała a 20 procent ludność murzyńska. 
Od roku 1930 przybyło miastu Kościuszko sporo nowej 
ludności i w roku jubileuszowym 1934-ym, wliczając za- 
ludnienie rozrzucone tuż za granicami miasta, czyli tak 
zwanego Wielkiego Kościuszko, liczba mieszkańców mia- 
sta doszia już do 5,000 osób. 

Poza miastem Kościuszko, powiat Attala liczy 25 mia- 
steczek i dużych wsi, nie licząc wiosek i osad małych. 
Największemi miasteczkami są MeCool, Ethel i Zama, li- 
czącemi mniejwięcej po 1,000 mieszkańców. O mniejszem 


KOŚCIUSZKO 


jako 
Marka 


Ochronna 





zaludnieniu są miejscowości: Auris, Center, Eades, Gre- 
gory, Hallum, Hesterville, Hollingworth, Hughes, Me- 
Adams, Newport, Nile, Pleasant, Riley, Sallis, Smyrna, 
Sims, Steadman, Turkey, Weeks, Zemuly i Zilpha. 

W roku 1873-im kompanja Illinois Central Railroad 
połączyła Kościuszko ze stolicami innych powiatów. Linja 
przechodzi od zachodu przez most na rzece Big Black (sta- 
nowiącą zachodnią granicę powiatu Attala) do Kościuszko, 
i ciągnie się dalej na północny-wschód, idąc wgórę sta- 
nu. Charakterystycznem jest to, że niedaleko wschodniej 
granicy stanu Mississippi linja ta przechodzi przez mia- 
sta West Point, będące stolicą pewiatu Clay. Jest to 
rzeczą ogólnie wiadomą, jak Ściśle nazwa ta, nazwa miej- 
scowości, gdzie znajduje się akademja wojskowa Stanów 
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Zjednoczonych, West Point, N. Y., jest związana z naz- 
wiskiem Tadeusza Kościuszki, twórcy pierwszych fortec 
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Plan miasta Kościuszko i objaśnienie planu 





Objaśnienie Planu 6. Chevrolet Sales Co. 
7. Merchants 8: Farmers Bank. 
1. Gmach sądowy. 8. Miss. L. 68 P. Co. 
2. Ratusz. 9. Elektrownia miejska. 
3. Hotel Kościuszko. 10. Dworzec kolejowy. 
4. Kosciuszko Bank. 11. Nu-Grape Bottling Works. 
5. Hotel Orleander. 12. Ford Motor Sales. 
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13. Wydawnictwo *Star-Herald.* 27. Perrin and Curtin edia Co. 


14. Wytwórnia lodu. 28. Miller $ Qzier Gin $: Plaining 
15. Boyd Wholesale Grocery Co. Mil. | 
16. High School. 29. Pet Milk Co. of Mississippi. 
17. Szkoła publiczna. 30. S. J. Peeler Co. Lumber, Flour 
18. Bibljoteka miejska. and Feed 
'19. Kosciuszko Creamery. 31. Attala Milling $: Produce Co. 
20. Gmach Poczty. 32. Potato Drying Plant. 

21. Kościół presbiterjański, 33. Hatchery. 
a zek mę czzeżiah 34. Planters Oil Mill £ Gin Ce. 
oc czary 35. Bell Brickyard. 


24. Szkoła publiczna dla murzynów. 
25. Standard Oil Co. 


26. Attala Warehouse and Compress””* Kolegium murzyńskie. 
Co, 38. Gobers Dairy. 7 


36. Nehi Bottling Works. 


na Hudsonie, gdzie po dziś dzień jeszcze szkolą się ofi- 
cerowie armji Wuja Sama, i gdzie w ogrodach wznosi 
się piękny pomnik Kościuszki. 

Miasto Kościuszko nie jest kompletnie zabudowane, 
natomiast silnie jest rozrzucone poza swoje granice. Ma 
33 ulice główne, wytknięte, i kilka ulic *przygranicznych”, 
nieoficjalnych. Pierwsze noszą następujące nazwy: 
Adams, Allen, Atkinson, Bachman, Bell, Boyd, Brantłey, 
Colman, Comfort, Crawley, East, Elm, Fairground, Good- 
man, Gregory, Huntington, Jackson, Jefferson, Landrum, 
Lewis, Love, Lucas, Madison, Maple, Monroe, Natchez, 
North, Oden, Peachtree, Railroad, South, Tipton, Washing- 
ton i Wells. 

Ponieważ Kościuszko posiada własny wodociąg i 
własną elektrownię, przeto tak dzielnica handłowa, rozpo- 
Ścierająca się dokoła skweru, na którym wznosi się piękny 
gmach powiatowy, jak i całe miasto, oświetlane jest przez 
władze miejskie bez żadnych kosztów dla mieszkańców, 
przytem oświetlone jest w ciagu całej nocy tak silnie, 
że Kościuszko uchodzi za najlepiej oświetlone miasto w 
okolicy. 

Miejscem wypoczynku i rozrywki jest pięknie zadrze- 
wiony park miejski, rozłożony dość daleko od zgiełku 
Śródmiejskiego, przy północne-wschodniej granicy miasta, 
zajmujący znaczny obszar ziemi. 

Skwer, na którym wznosi się gmach sądu powia- 
towego otaczają ulice Washington, Jefferson, Madison 
i Jacksen. Nawprost sądu wznosi się ratusz. W 
skład rządu mayora Sandersa w roku 1934 wchodzili: 
Houston Potts, klerk miejski; R. I. Landrum, rzecznik 
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miejski; H. C. Miller, superintendent wodociągów i elek- 
trowni; aldermanami zaś byli: W. D. Musselwhite, L. W. 
Jordan, R. J. Turner, J. ©. Shanks i W. HR. Cain. 

Dnia 27-go września 1933-go roku w Kościuszko ot- 
warto doroczną wystawę powiatową z niezwykłą  uro- 
czystością w dniu inauguracji. Obchodzono w roku 1933- 
im stulecie założenia powiatu Attala, powiat ten bowiem 
powstał w roku 1833-im. W inauguracyjnym dniu przeto 
odbył się zjazd tych wszystkich Attalan, którzy powyjeż- 
dżali do miast i powiatów okolicznych. Zjechało kilkaset 
osób na ów *Homecoming Day”, uświetniając wielką rocz- 
nicę powiatu. Zjazd odbył się pod egidą miejscowego 
posterunku Amerykańskiego Legjonu. który jest niezmier- 
nie czynny w życiu miasta, oddając ogółowi niespożyte 
usługi. 

Żółkiewski odwiedził biura Izby Handlowej, mieszczą- 
cej się przy ulicy Washington nawprost gmachu powia- 
towego. Ta właśnie Izba Handlowa czuwa stale nad dal- 
szym i szybszym rozwojem miasta i całego powiatu. Zor- 
ganizowano ją w roku 1927-ym i odtąd wiele dla dobra 
ogólnego zdziałała. Na czele tej organizacji w roku 
1934-ym stali: Warren Potts, prezes; Nelson Siegrist, 
wiceprezes; Jones Woodward, sekretarz; Zaida Woodward, 
asystentka sekretarza; J. M. Knotts, skarbnik; C. H. Wil- 
liams, organizator. Skład dyrekcji tej organizacji poza 
członkami zarządu stanowili znani kupcy, przemysłowcy 
i pracownicy społeczni, jak: S. J. Woodward, W. C. Leo- 
nard, B. G. Webb, L. S. Sanders, Z. O. Graham, L. W. 
Jordan, E. O. Doty, J. H. Hammcnd, C. M. Ozier, B. E. 
Scott, J. D. Shanks, J. O. Ashworth, dr. €. A. Pender, B. 
Rose, O. K. Power, F. Z. Jackson, Sr. i J. C. Maxwell. 

W dniu następnym Żółkiewski niemal wszystkich tych 
ludzi poznał i z nimi się zaprzyjaźnił. Zetknał się także 
z zarządem Klubu Rotarystów, który służy inicjatywą i 
w rozwoju miasta stale współdziała. 

Kościuszko przeżyło dwa wielkie pożary. Pierwszy 
pożar wydarzył się w roku 1892-im. Ogień wyrządził 
wówczas wiele szkody, niszcząc zabudowania, wznoszące 
się po północnej stronie skweru miejskiego. Drugi pożar, 
znacznie większy, był w roku 1894-ym. Tym razem z dy- 
mem poszły zabudowania po wschodniej stronie skweru. 
Ogień ten jednak nietylko miastu nie zaszkodził, ale prze- 
ciwnie, pomógł ogromnie mieszkańcom w osiągnięciu szyb- 
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szego rozwoju miasta, ponieważ na miejscu staroświeckich 
budowli drewnianych, jak karczmy, zajazdy, stajnie i ku- 
Źnie, stanęły piękne i nowoczesne gmachy handlowe, z 
tych wiele już nie z drzewa, ale z cegły. 

Do najpiękniejszych gmachów i najokazalszych w Ko- 
ściuszko należą: gmach sądu, gmach szkoły średniej, 





Gmach Sądu Powiatowego w Kościuszko 


gmach poczty, budynki bankowe, a także kościoły. Gmach. 
pocztowy jest nowoczesny, gdyż pobudowano go przed 
kilku laty. Urząd pocztowy znajduje się pod zarządem 
poczmistrza Swansona Nilesa. 

Szkoły i kościoły istniały w Kościuszko, gdy miej- 
scowość była jeszcze wioską. Pierwsza szkoła powstała 
za nazwy Redbud Springs. była to szkoła jednak prze- 
znaczona wyłacznie dla chłopców. Dziewczęta pobierały 
lekcje w domach rcdzicielskich, gdyż w owych czasach nie 
uważano tego za właściwe, ażeby młode panienki prze- 
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bywały w wspólnych szkołach z chłopcami, a szkół żeń- 
skich jeszcze wówczas nie było. Z chwilą jednak, kiedy 
Kościuszko zostało miastem, założono tam dwa pensjo- 
naty. Jeden nazwano Seminarjum Żeńskiem i w tej in- 
' stytucji po raz pierwszy zaczęły się wychowywać dziew- 
częta, a drugi nazwano Akademją Męską. Później po- 
wstało w Kościuszko Kolegjum Babtyskie, lecz uczelnię tę 
zniszczył doszczętnie pożar i nowego gmachu już nie 
pobudowano. 

W roku 184l1-ym Kościuszko ubiegało się o uzyskanie 
uniwersytetu stanowego. Między miastami, ubiegającemi 
się o ten zaszczyt, rozegrała się zacięta walka, która zna- 
lazła swój finał w legislaturze. Ostatecznie Kościuszko 
przegrało, zdobywając w trzech głosowaniach 12, 16 i 18 
głosów. Kilku głosami większości wygrało miasto New 
Oxford, gdzie uniwersytet stanął w reku 1848-ym i gdzie 
w tym samym roku dnia 6-go listopada nastąpiło otwarcie 
stanowej uczelni. W Kościuszko natomiast stan pobudo- 
wał kolegjum dla murzynów, do którego co roku uczę- 
szcza około 200 studentów. Jest to niejako urzeczywistnie- 
niem pragnień Tadeusza Kościuszki, który w testamencie 
swym z dnia 5-go maja 1798-go roku przekazał przeszło 
50,000 dolarów na kształcenie murzynów, "ażeby mogli 
być dobrymi ojcami, dobremi matkami, dobrymi synami i 
dobremi córkami.” Podczas swego pobytu w Ameryce, 
Kościuszko wielokrotnie wzywał naród amerykański do 
obdarzenia murzynów wolnością, do wyzwolenia ich z hań- 
biącego niewolnictwa i nadania im praw obywatelskich 
narówni z każdą ludzką istotą. 

W całym powiecie, łącznie z miastem Kościuszko, 
istnieją dwadzieścia dwie szkoły skonsolidowane, w któ- 
rych uczy dziatwę od dwóch do czterech nauczycielek. 
Szkoły skonsolidowane zastąpiły dawne szkółki, w któ- 
rych według pierwotnych systemów szkolnych, utrzymy- 
wano po jednej tylko nauczycielce. Z takich pozostało 
jeszcze w powiecie osiem szkół, lecz i te z biegiem czasu 
obejmie system konsolidacyjny. 

Poza tem w powiecie są dwie niższe szkoły rolnicze 
i jedna szkoła rolnicza Średnia. Nauczyciele i nauczycielki 
w tych zakładach pesiadają wykształcenie  kolegjalne, 
Ogółem powiat Attala ma jedenaście szkół średnich (high 
schools) e kursach czteroletnich. Młodzież płci obojga 
może bez trudności kontynuować studja wyższe bez wzglę- 
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du na miejsce zamieszkania, gdyż zewsząd odległość do 
szkół średnich nie jest wielka. 

Wszystkie budynki szkolne są nowocześnie wyekwi- 
powane. Dają nietylko maksimum wygody dla młodzieży, 
ale i pozwalają na stosowanie najwydatniejszych metod 
nauczania we wszystkich salach klasowych. 

Poziom szkolnictwa w stanie Mississippi jest dziś 
bardzo dobrze utrzymany, a szkolnictwo w powiecie At- 
tala w niczem nie ustępuje szkolnictwu innych powiatów. 

Około 500 dzieci korzysta z obsługi transpertacyjnej 
między rczrzuconemi dystryktami szkolnemi. Ogółem po- 
wiat utrzymuje 75 linij transportacyjnych, umożliwiając 
łatwy dojazd dla dziewięć-dziesiatych dzieci całego po- 
wiatu, przytem dzieci najczęściej wysiadają wprost z au- 
tobusu na dziedziniec szkolny. 

''W zestawieniu ogólnem, w powiecie Attala wraz z 
miastem Kościuszko, do szkół uczęszcza 10,000 dzieci, a 
w szkołach zatrudnia się 275 sił nauczycielskich. 

W samem mieście Kościuszko jest ogółem siedem koś- 
ciołów, w tem kilka murzyńskich. 

W centrum miasta są dwa hotele, jeden nowccześnie 
urządzony — hotel Orleans — i drugi znacznie starszy 
i dziś w dość opuszczonym stanie, hotel Kościuszko, który 
jednak imponuje swemi olbrzymiemi kolumnami, nadając 
miastu charakter typowo południowy. 

Łączność ze światem zewnętrznym utrzymują Koś- 
ciuszkowianie za pośrednictwem swej tygodniowej gazety 
«The Star-Herald”. Pismo to powstało w roku 1866-ym 
pod hasłem *a good paper in a good town” (dobre pismo 
w dobrem mieście). Dewizę tę znajdzie czytelnik na 
pierwszej stronicy każdego wydania przy nagłówku pis- 
ma. Zwyczajem południowym, pismo nie wiele poświęca 
miejsca sprawom międzynarodowym, trochę krajowym, a. 
najwięcej sprawom lokalnym a zwłaszcza przejawom Ży- 
cia towarzyskiego we własnym obrębie, notując z niezwy- 
kłą starannością wszystkie wydarzenia w mieście i naj- 
bliższej okolicy. 

W październiku roku 1933-go, z okazji 150-lecia służ- 
by Tadeusza Kcściuszki dla Stanów Zjednoczonych i zwią- 
zanej z tem emisji ku jego czci amerykańskiej marki pocz- 
towej, "The Star Herald” umieścił szereg artykułów tre- 
ści historycznej, sławiąc imię wielkiego Polaka. Oprócz 
artykułów redakcyjnych w numerze z dnia 19-go paździer- 
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nika tegoż roku ukazał się Świetny artykuł Charltona M. 
„ Clarka z Washingtonu, o którym wspominaliśmy już na 
początku niniejszego opowiadania. Wkrótce będziemy mie- 
li sposobność bliższego zetknięcia się z tym bardzo ser- 
decznym przyjacielem Polaków. 
Nazwisko Kościuszki znaleźć raożna w _dziesiątku 
miejsc na każdej stronicy *Star Heralda” w każdem jego 
wydaniu. Jeśli nazwisko to nie jest wymienione w tekście 
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łub ogłoszeniach jako nazwa miasta, to wymienione jest 
często jako część nazw firm handlowych. Jest więc Koś- 
ciuszko Stave Mill, Kościuszko Creamery Co., Kościuszko 
Drug Co., Kościuszko Bakery, Kościuszko Ice and Coal 
Co., Kościuszko Mercantile Co., Kościuszko Hotel, Koś- 
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ciuszko Implement Co., Kościuszko Furniture Co., Koś- 
ciuszko Steam Laundry, Kościuszko Dry Goods Co., Koś- 
ciuszko Restaurant, Kościuszko Market, jest nawet Koś- 
ciuszko Bank (zamknięty w roku 1933-im z powodu de- 
presji ogólnej, ale w którego gmachu mieszczą się biura 
wielu profesjonalistów ). 

Na pierwszej stronicy *Star Heralda” znaleźć można 
często takie nagłówki, jak "Kościuszko versus  Louis- 
ville”, *Kościuszko versus Europa”, albo *Central Hi- 
Team Defeated by Kościuszko”, lub *Kościuszko Exten- 
ded to Turn Back Tigers in Thrilling Game”. A więc *Koś- 
ciuszko przeciw Europie”, '*Kościuszko pokonał drużynę 
szkoły centralnej”, "Kościuszko zmusił Tygrysów do od- 
wrotu” i inne temu podobne wyczyny Kościuszki są re- 
klamowane, ale to tylko mowa o sukcesach miejskiej dru- 
żyny piłkarskiej, w czem osoba Kościuszki już udziału 
nie bierze. Drużyna Kościuszkowska graczy w piłkę noż- 
ną składa się z tak świetnych zawodników, że w roku 
1933-im zdobyła szampjonat stanowy, a mówiono o niej 
wszędzie, że *walczy jak Kościuszko”. W skład tej dru- 
żyny, która także rozsławiła nazwisko Kcściuszki w ca- 
łym stanie, w roku 1933-im wchodzili następujący studen- 
ci: Burdette, Cooper, Dyle, Gober, Hardison, Jackson, 
Land, Pope, Sweatt, Weeks i Williams. Nigdy zapewne 
nie śniło się nawet gen. Kościuszce, że będzie miał dru- 
żynę futbalistów swego imienia, w której w dodatku nie 
będzie ani jednego Polaka. 

Gdy zauważymy w nagłówku tego pisma nazwę ta- 
ką jak "Kościuszko Legioners”, to nie oznacza to bynaj- 
mniej, że mowa jest o jakowychś *Legjonach Kościuszki”. 
Właśnie redakcja ma wówczas na myśli najniewinniej 
tylko weteranów Amerykańskiego Legjonu z miasta Ko- 
Ściuszko, a stanowczo nice innego. 

W dziale skrzętnie notującym kronikę towarzyską 
bywa nieraz kilka kolumn nazwisk i z działu tego czytel- 
nik dowiaduje się, że ci lub owi mieszkańcy wyjechali 
z Kościuszko gdzieś z wizytą, lub ci czy owi przybyli do 
Kościuszko na krótki pobyt. Miasto Kościuszko ma wielu 
mieszkańców, biorących wybitny udział w polityce stano- 
wej, więc często w prasie całego stanu wymieniani są 
kościuszkowscy notable, jako *ci i ci z Kościuszko.” 

Jest w Kościuszko także świetna kapeła Kościuszki, 
składająca się z 33 osób obojga płci, strojnych w barwne 
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kostjumy. Oczywiście panienki maszerują w spodniach na 
równi z przedstawicielami płci brzydkiej i tylko po locz- 
kach, zwieszających się z pod nasadzenych na bakier cza- 
pek, i po drobnego rozmiaru bucikach na wysokich obca- 
sach odróżnić można jedną płeć od drugiej wśród człon- 
ków tej kapeli, która rok rocznie zdobywa mistrzostwa 
stanowe. 

Droga między miastami Kościuszko a Durant nazy- 
wa się Kościuszko-Durant Highway. Wreszcie zapomnieć 
nam nie można o Kościuszko City Sehool i Kościuszko 
Grammar School. 

Jednem słowem wszędzie i na każdym kroku, mimo 
tego, że w roku 1934-ym minęło 116 łat od śmierci Koś- 
ciuszki, nazwisko wielkiego generała polskiego żyje na 
Południu jakby za życia Naczelnika w Sukmanie. Histo- 
rycznem tem nazwiskiem posługują sie Kościuszkowianie 
wszędzie i chętnie a nawet z wielką dumą do nazwy tej 
się odnoszą. Tak się wszyscy z nazwiskiem tem zżyli, że 
trudna pisownia nazwiska nie zwraca niczyjej uwagi i 
przykrości żadnych nikomu nie nastręcza. 

Rozsadnikiem kultury wielkiego świata, krzepicielem 
duchowym jest dla Kościuszkowian  kinoteatr o bardzo 
rzadkiej nazwie. Oczywiście nie nazywa się teatrem Koś- 
ciuszki, jak to mamy lub mieliśmy w wielu polskich osa- 
dach w Ameryce, gdzie różni agenci filmowi, przyzwy- 
czajeni do tego, że teatry nosiły najczęściej nazwiska 
swych właścicieli, niejednokrotnie domagali się rozmowy 
z samym "panem Kościuszką”, ale nazywa się zachęcają- 
co *A-muse-U Theatre” czyli "Teatr, Który Was Ubawi”. 
Wyświetlane tam są najnowsze filmy a także odbywają 
się na scenie tego teatru przedstawienia, dawane przez 
różne objazdowe zespoły artystyczne. Tam też mieszkań- 
cy miasta spędzają swe wieczory zimewe, jeśli ciepłe 
zimy południowe można wogóle zimą nazywać. 

Pozatem są liczne i dobrze zaopatrzone bibljoteki przy 
wszystkich szkołach i organizacjach, a także duża bibljo- 
teka miejska. 

Do większych firm handlowych w Kościuszko, poza 
wymienionemi pcprzednio, należą: Pet Milk Co., wytwór- 
nia mleka kondensowanego; Mleczarnia J. L. Gobera; At- 
tala Milling and Produce Co., Planters Oil Mill and Gin 
Company, dostawcy nasienia bawełny; S. J. Peeler Co., 
skład budulcu, dostarcza żółtej sosny i drzewa twardego; 
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Wytwórnia Lodu Hammondsa; Apanang Manufacturing 
Co.; Love's Nursery; Charles Bell and Son, cegielnia; 
Stave Mill, największa fabryka klepek w stanie Mississip- 
„pi; J. Niles Boyd, hurtownia artykułów spożywczych; 


Zakłady Pet Milk Co., w mieście Kościuszko 





Nehi Bottling Works i Nu-Grape Bottling Plant, wytwór- 
nie wody sodowej; skład departamentowy W. C. Leonard 
and Co. i wiele innych. | 

Od upadku banku Kościuszko, wszystkie sprawy fi- 
nansowe załatwiane są w banku Merchants and Far- 
mers, którego zasoby wynoszą $1,077,269. 
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Roczny obrót handlu bawełnianego w Kościuszko do- 
chodzi obecnie do 15,000 bali, a suma wypłat pracowni- 
kom i robotnikom w tej branży przekracza dwa miljony 
dolarów rocznie. j 

Bożymir oglądał wszystko i słuchał wszystkiego 
chętnie, gdyż pragnął to miasto poznać jak najlepiej i 
jak najwięcej o niem się dowiedzieć. Niemile uderzyło go 
to, że mieszkańcy wymawiają nazwisko Kościuszki a tak- 
że i nazwę swego miasta jako *'Kozyjesko”, a często na- 
wet skracają sobie do '*Kozy”. Ta ostatnia nazwa jest po- 
pularna wśród młodzieży, zwłaszcza w dziedzinie sportu. 
Tam często mówią "Kozy team”, czyli "drużyna Kozy”, 
co zresztą nie uchodzi za drwiny, lecz przeciwnie, jest jak- 
by zdrobnieniem imienia jak z Kazimierza na Kazik w 
naszym języku polskim. | 
| — Dziwi mnie to, że nie możecie państwo przyzwy- 
czaić się tutaj do poprawnego wymawiania nazwiska ge- 
nerała Kościuszki — mówił Żółkiewski do towarzyszących 
mu w zwiedzaniu miasta osób. 

—Nie tak dawno temu — odparł jeden z obywateli — 
* zrobiono bardzo poważny wysiłek we wszystkich szko- 
łach tutejszych za radą pana Clarka z Washingtonu, aże- 
by przynajmniej dzieci nauczyć poprawnej wymowy tego 
polskiego nazwiska, ale na nic się to nie zdało. 

— Dzieci wprawdzie wymawiały nazwisko popraw- 
nie — dodał inny — ale tylko między sobą. Gdy wyszły 
poza mury szkolne, musiały tak nazywać swe miasto, jak 
nazwę najłatwiej powszechnie rozumiano. 

— Jest to rodzaj zaczarowanego koła — zauważył 
Bożymir — trwać to tak może wieki całe. 

— Niestety tak. Sto lat, to zbyt długi okres czasu, 
ażeby można było zmienić to, co stało się przyzwyczaje- 
niem. 

— A jednak radziłbym nie odstępować od zasady na- 
kłaniania dzieci w szkołach de wymawiania nazwiska Ko- 
Ściuszki poprawnie. Z biegiem czasu to swoje zrobi. Za 
lat kilkanaście nie będzie tu już nikogo, ktoby poprawnej 
formy nie znał, a wtedy już poprawna wymowa nazwy 
miasta może wejść w powszechne użycie. 

— Może — rzekł powątpiewająco informator Bożymi- 
ra, — ale tu znów liczyć się trzeba z wpływami poza- 
miejscowemi. W całym stanie Mississippi błędnie wyma- 
wiają nazwę naszego miasta. 
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— Cierpliwości, mój drogi panie, a czas wszystko 
zrobi — odparł Żółkiewski. — Za przykład weźmy sobie 
miasto Los Angeles w Kalifornji. Wszyscy w całym kra- 
ju wymawiają tę nazwę *Los Andżeles” a tymczasem Sa- 
mi mieszkańcy tego miasta wymawiają nazwę *Los An- 
geles”, litera *g” jak w słowie «good. Turystyka w tym 
kraju wzmaga się, więc coraz więcej już osób dowiaduje 
się o poprawnej formie wymowy nazwy miasta Los Ange- 
les. Może to samo stać się i w sprawie nazwy miasta 
Kościuszko. 
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Stan Mississippi leży w pasie tak zwanego półpod- 
zwrotnikowego klimatu. Zimy są krótkie i bardzo łagodne. 
Śnieg jest rzadkością. Temperatura zimowa wynosi prze- 
ciętnie 45 stopni według Fahrenheita. W rzadkich wy- 
padkach tylko, kiedy śnieg spada, temperatura dochodzi 
do 10-ciu stopni powyżej zera. Wówczas dla mieszkańców 
dzień taki staje się świętem nadzwyczajnem. Wszyscy 
porzucają pracę, zamykają interesy, idą bawić się Śnie- 
giem i saneczkować. 


Na Boże Narodzenie w Kościuszko śniegu nigdy nie- 
ma. W innym więc zupełnie nastroju tam to święto się 
obchodzi. Wskutek tego w dniu 25-ym grudnia mieszkań- 
cy Południa mogą pozwolić sobie na piękne uroczystości 
na wolnem powietrzu. Na Święta skwer miejski w Koś- 
Ściuszko zostaje pięknie iluminowany kolorowemi lamp- 
kami elektrycznemi, zawieszonemi na rozstawionych do- 
koła choinkach, poczem odbywa się widowisko wodewilo- 
we i fajerwerkowe. Podczas Bożego Narodzenia w roku 
1933-im panował tak silny w Kościuszko upał, że nawet 
w tamtejszych warunkach utrudnił osiągnięcie nastroju 
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świątecznego i dopiero późnym wieczorem, gdy już zbaw- 
czy chłód nastąpił, zabawa Świąteczna rozpoczęła się na 
dobre. 


W lecie upały są umiarkowane. Dochodzą przeciętnie 
do 81 stopni. Rzadkię są wypadki, ażeby temperatura 
podniosła się do stu stopni. Bliskość morza dostarcza w 
lecie wiele pożądanego przewiewu, czyniąc klimat tego ro- 
dzaju nadwyraz miły. Specjalnie umiarkowanym klima- 
tem odznacza się powiat Attala a więc i miasto Kościusz- 
ko. Kwiaty kwitną tam przez cały rok okrągły. Wiosna 
przychodzi wcześnie, a pogodne i ciepłe "babie lato” trwa 
do połowy listopada. Nic też dziwnego, że wiele wybitnych 
osób stanu Mississippi stałe mieszka w Kościuszko lub w 
okolicy, albo tam spędza długie wakacje. Śpieszą tam 
niejedni głównie z powodu zdrowotnego położenia powia- 
tu Attala. Śmiertelność w tej strefie stanu jest znikoma. 
Przeciętnie wypada 12 wypadków śmierci na 1,000 osób. 


Większe deszcze spadają tylko z końcem zimy lub 
wczesną wiosną, gdy prąd wiatru ciepłego, pędzący od 
strony morza, z Południa, zetknie się z prądem wiatru 
zimnego, wiejącego od Północy. Przeciętna chyżość wia- 
tru nie przekracza siedmiu mil na godzinę. 


Tak miasto Kościuszko, jak i powiat Attala, leżą w 
bardzo małowniczem położeniu. Piękno natury z jej prze- 
ślicznemi krajobrazami budzi słusznie ogólny zachwyt. 
Urocze są lasy tamtejsze, w których pełno jest zawsze 
kwitnącego dzikiego kwiecia, łaki malowniczo rozpoście- 
rają się na wzgórzach i dolinach. Jeziora i strumienie są 
liczne, jak niemniej źródła, tryskające z pośród pięknie 
ugrupowanych mistrzowską ręką natury skał. 


Wśród drzew w lasach tamtejszych znajdziemy cy- 
prysy, topole, długoiglaste sosny, tupelo (nyssa), czarny 
orzech, platany, katalpy, heban wirginijski, magnolje, 
holly (ilex), orzech hickory, drzewa nazywane ''sweet 
gum” (liquidambar styraciflua), także wiąz i klon. Jest 
w lasach wiele drzew owocowych, masa orzechów, a my- 
śliwi mają obfitość zwierzyny. Polują na sarny, jelenie, 
pumy, wilki, niedźwiedzie, dzikie koty, kuny, opossy, wie- 
wiórki, dzikie kaczki i kuropatwy. 

Poza budulcem i materjałem na wyrób mebli, lasy 
dostarczają terpentyny i żywicy. 
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W rzekach jest obfitość ogromna najrozmaitszych 
gatunków ryb, co dla zawołanych rybaków jest spełnie- 
niem najśmielszych pragnień i długich marzeń. 

Właścicielami gruntów w powiecie Attala są prze- 
ważnie drobni farmerzy, posiadający przeciętnie od 120 
do 160 akrów ziemi. Ostatni spis ludności w Ameryce z 
roku 1930 wykazał, że w całym powiecie Attala jest 
około 4,000 farm. Na farmach tych hodują drób i nieroga- 
ciznę dla własnych potrzeb, a mleko i wyroby mleczar- 
skie na handel. Każda niemal farma leży przy drogach, 





Pole bawełniane w pełni rozkwitu 


po których kursują mleczarskie treki, skupujące towar 
nabiałowy. Mleko bywa zazwyczaj odstawiane do Pet Milk 
Condensary, a Śmietana do Kooperatywy Mleczarskiej. 
Wytwórnie te płacą farmerom za produkty według obo- 
wiązujących na rynkach cen i ponadto pomagają farme- 
rom rozwijać przemysł nabiałowy za pośrednictwem swych 
agentów objazdowych. i 

Farmerzy powiatu Attala mają około 18,000 krów 
dojnych w wieku produktywnym. Przemysł mleczarski 
naogół w powiecie zrobił i robi dalej kolosalne postępy 
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zwłaszcza od roku 1928-go, kiedy w Kościuszko założono 
filję wytwórni mleka kondensowanego przez znaną w ca- 
łej Ameryce firmę Pet Milk Company. W ciagu pierw- 
szych trzech lat istnienia tej firmy farmerzy okoliczni 
zakupili 50 rasowych buhajów zarodowych dla rozmna- 
żania nowych stadeł w obrębie całego powiatu. 

Powiat Attala dostosowany jest wybornie do upra- 
wy najróżnorodniejszych ziemiopłodów, jak bawełna, ku- 
kurydza, soja, słodkie kartofle, proso japońskie, cukier 
trzcinowy, fasola pastewna, crzeszki ziemne (peanuts), 
siano lespedeza”, owies, wyka, grochy jadalne i pa- 
stewne i tak dalej. 

Rozmiary zbiorów zależne są oczywiście od stopnia 
„użyźnienia gleby nawozami. Podkreślić należy, że właśnie 
w powiecie Attala przypadają najwspanialsze zbiorv na 
cały stan Mississippi. Pierwsze miejsce zajmuje w po- 
wiecie hodowla bawełny, tak jak w całym stanie. Missis- 
sippi jest wogóle stanem bawełnianym. Dalej idą słodkie 
kartofle i kukurydza. Nasze kartofle z Północy tam nie- 
stety się nie rodzą. Zbiory bawełny wynoszą od 150 fun- 
tów włókna na lichej ziemi do 1,000 funtów włókna na 
lepszej glebie. Hodowla słodkich kartofli daję od 75 do 
225 buszli z akra gruntu. Kukurydzy zbiera się od 15 
do 120 buszli z akra. Pozatem gleba powiatu Attala świet- 
nie nadaje się na uprawę jarzyn, warzyw, tak zwanych 
ziemiopłodów trokowych, jak fasola, kapusta, truskawki, 
sałata, brukiew, pieprze, kiel, kalarepa, szpinak, a sezo- 
nowo sadzić można i nasze kartofle. W niektórych rejo- 
nach powiatu uprawa truskawek i bezwłóknistej zielonej 
fasoli strączkowej stanowi poważne źródło dochodów dla 
farmerów. 

W powiecie Attala jest także obfitość najlepszego ga- 
tunku owoców, którym równych trudnoby znaleźć w ca- 
łych Stanach Zjednoczonych. Najpopularniejszym owocem 
są brzoskwinie. Sady owocowe można znaleźć na każdej 
farmie czy plantacji. Rosną tam brzoskwinie, jabłka, 
gruszki, śliwki i figi, stanowiace główne owoce stanu 
Mississippi. Sady wielkie, prowadzcne na wielką skalę 
handlowa, przynoszą doskonałe dochody. W sadach orze- 
chowych hodowane są w wielkich ilościach orzechy pika- 
ny (pecans) także dla celów handlowych i przynoszą ho- 
dowcom Świetne zyski. Niektóre drzewa pikanowe docho- 
dzą do tak kolosalnych rozmiarów i są tak wydajne, że 
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przynoszą setki buszli orzechów rocznie. Wielu tamtej- 
szych farmerów zajmują się wyłącznie produkcją pika- 
wór EEE ' 


Gdy na jednej z okolicznych farm odbywa się targ na bydło 


nów, a całe ich farmy stanowią wielkie sady orzechowe. 
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Grunty w powiecie Attala, to po części piaskowate 
glinki, po części próchnice, a przeważają glinki z podgle- 
biem próchnicowem. Przy tym nadzwyczajnym klimacie, 
na glebie tej doskonale rośnie niemal wszystko, co się 
posieje czy zasadzi. Powiat, jako całość, należy do tere- 
nów pagórkowatych, lecz około czwarta część wszyst- 
kich gruntów farmerskich rozciąga się nad brzegami 
rzek i strumieni. Gleba więc tam nadaje się wskutek tego 
pod uprawę wszystkich ziemiopłodów, a posiada i tę za- 
letę, że bardzo łatwo może być użyźniania zielonym na- 
wozem, jak łubinem i wyką. Zasiewa się łubin albo wykę 
w jesieni, a zielone przyorywa się na wiosnę, poczem na 
takim gruncie można z powodzeniem uprawiać bawełnę, 
kukurydzę, lub inne płody. Nawet najgorsza w powiecie 
gleba, po pięcioletniem takiem zasilaniu nawozem zielo- 
nym staje się zupełnie urodzajną, gdyż przeciętna przy- 
orywka wiosenna łubinu lub wyki równa się dawce czte- 
rystu do pięciuset funtów sztucznego nawozu azotowego. 
Wszystkie gleby powiatu Attala nadają się specjalnie 
pod uprawę traw pastewnych, jak podzwrotnikowe *car- 
pet”, Bermuda, biała koniczyna chmielikowa, *lespede- 
za”, Dallas grass i inne gatunki traw, które dostarczają 
nietylko pastwiska zielonego od lutego do 1-go listopa- 
da, ale również dostatecznej ilości siana dla bydła. 


Prawie każda farma w powiecie Attala posiada do- 
stęp do bieżącej wody, co w niemałym stopniu ułatwia 
hodowlę bydła. | 


Ziemia w powiecie Attala jest stosunkowo tania. 
Grunty na zrębach nie karczowane można nabywać po 
cenie bardzo niskiej, jak nawet po dolarze za akr. Ziemia 
zaś uprawna, oczyszczona, sprzedawana jest od pięciu do- 
larów wgórę za akr. 


Podatki w powiecie Attala są również bardzo niskie, 
wynoszą od 20-tu do 30-tu centów od akra. Taniość zie- 
mi i niskie podatki pozwalają farmerom na uprawianie 
ziemi z dobrym zyskiem. Stosunki zaś takie na Południu 
panują dlatego, że wydatki stanowe są tam znacznie 
mniejsze niż na Północy i stąd utrzymały się tam jeszcze 
niskie podatki. 
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Izba Handlowa w Kościuszko wyłoniła specjalny ko- 
mitet realnościowy, który broni nowoprzybywających rol- 
ników przed możliwością wyzysku ze strony nieuczciwych 
"agentów, służy radą i wskazówkami, często służy pośred- 
nictwem w zakupywaniu ziemi w powiecie Attala. Za u- 
sługi swoje komitet nic nie liczy, a hasłem jego jest: 
«Dać przybyszom sposobność dorobienia się i znalezienia 
zupełnego szczęścia na własnej zagrodzie w Attala”. 

> 
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Rozdział 16 


Poszukiwania 


W trzecim i ostatnim dniu swego pobytu w Kościusz- 
ko Bożymir Żótkiewski prowadził dalej swe dochodzenia 
w związku z pochodzeniem rodziny Zollicofferów. Wszyst- 
ko wyglądało raczej na bajkę, jednak teraz już nie tracił 
nadziei doszukania się wątka, po którym mógłby dojść 
do niezbitych faktów. Zdawał sobie z tego aż nadto do- 
brze sprawę, że w Kościuszko wszystkiego nie zdobędzie. 
Tak się to tylko złożyło, że jeden z Zollicofferów zawę- 
drował w te strony i zostawił potomków. Trzeba jednak 
zwrócić się tam, gdzie znajdowała się siedziba tej rodzi- 
ny, aby natrafić na wszystkie fakty i dokumenty histo-_ 
ryczne, a miejscem tem, to zapewne jakieś miasto w sta- 
nie Tennessee, którego nazwy Żółkiewski jeszcze nie zdo- 
łał się dowiedzieć. 

Jednakże zależało mu na tem, ażeby wykorzystać 
swój pobyt w Kościuszko i zebrać w tem mieście wszyst- 
kó, co było możliwe w związku z pochodzeniem przynaj- 
mniej doktora Fryderyka Zollicoffera. 

Trzeci dzień pobytu w tem mieście zastaje Bożymira 
w domu państwa Woodwardów, którzy nietylko goszczą 
go z niezwykłą serdecznością, teraz już jako swego krew- 
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nego, ale i służą mu wszelką niezbędną pomocą. Panna 
Zaida bohatersko przedarła się na strychu przez grubą 
warstwę kurzu i na kilka godzin utonęła w olbrzymich 
starych kufrach rodzinnych, ażeby odgrzebać tajniki prze- 
szłości Woodwardów, Jacksonów i Zollicofferów. Pan 
Woodward przypomniał sobie wreszcie także, że swego 
czasu, kiedy był jeszcze młodym chłopcem, opowiadał 
mu ojciec o Zollicofferach, którzy przybyli do Ameryki 
zę Szwajcarji, a także i o tem, że pierwej rodzina ta 
przywędrowała do Szwajcarji z Palski. To jeszcze bar- 
dziej zachęciło Woodwardów do robienia poszukiwań, tem 
więcej, że zbliżała się uroczystość jubileuszowa miasta i 
że przybywali na to święto do Mississippi Polacy z wielu 
stron kraju. 

Przypomniał sobie wówczas pan Woodward i o tem, 
jak to ojciec opowiadał, że w Szwajcarji Zollicofferowie 
byli bardzo rozgałęzieni i przy końcu istniało już wiele 
różnych odłamów tego rodu. 

-. Przypomniała sobie także panna Zaida, że ma ku- 
zyna w Texas, (matka jego była z domu Zollicofferowa), 
u którego znajduje się obszerniejszy zbiór dokumentów 
rodzinnych. Natychmiast więc wystosowała do niego list 
z prośbą o wyszukanie wszystkich ważniejszych dat hi- 
storycznych, cofając się wstecz jak najdalej. 

W jednym z kufrów wreszcie znalazła genealogję 
krótką, rozpoczynającą się od doktora Fryderyka. Treść 
brzmiała: 


«Genealogja rodziny dra. Fryderyka Zollicoffera, 
który od roku 1855 do 1874 był najstarszym czyli Se- 
njorem z linji Kaspra i Jerzego Zollicofferów, osia- 
dłych na zamku Altenklingen pod St. Gall w Szwaj- 
carji. 

<Dr. Fryderyk Zcllicoffer urodził się 21 marca 
1806 roku w Occonome, powiatu Halifax, w stanie 
North Carolina. Zmarł w Kościuszko, w powiecie At- 
tala dnia 26 kwietnia 1874 roku. Rodzicami jego byli: 
Jan Jakób Zollicoffer, który przeniósł się ze stanu 
North Carolina do powiatu Maury w stanie Tennessee 
w roku 1807, i Marta z domu Kirk, córka lzaaka Kir- 
ka”. 

Dalej ciągną się szczegóły rodowodu, ale już wiążą- 
cego Zollicofferów z rodziną Draperów, z której pocho- 
dziła matka Woodwarda, z domu Doty. Rodzina Drape- 
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rów przybyła do Ameryki z Irlandji w roku 1729 i osia- 
dła w Pennsylvanji. Późniejsze koleje życia wprowadziły 
ją na drogę Zollicofferów na Południu i tam się obie ro- 
dziny połączyły. | 

— Mogłabym panu czytać te szczegóły teraz przez 
kilka dni, ale z tego i tak nie wiele by się pan dowiedział, 
bo to już jest zupełnie inna gałęź rodzinna — ' powiedziała 
panna Zaida. 

— No tak, genealogja innych rodzin jest nam w tej 
chwili obcjętna, skoro badamy linję Zollicofferów — zgo- 
dził się Bożymir. — A jednak tu robimy ważne odkrycie. 
Dowiadujemy się, że tutejsi Zollicofferowie wywodzą się 
*'z rodziny z Altenklingen w Szwajcarji. Teraz trzeba do- 
wiedzieć się jeszcze skad tamci pochodzili, a wówczas bę- 
dziemy wiedzieli, czy to istotnie Zollicofferowie z Żół- 
kiewskich. 

— Więc moja szperanina na coś się jednak przydała 
— zaśmiała się panna Zaida bardzo zadowolona. — A mo- 
glibyśmy panu dać o wiele więcej szczegółów, bo u nas 
„były. Widzi pan, wszystkie te akty rodzinne swego cza- 
su zaginęły i nikt nie wiedział, gdze są. Dopiero po wiel- 
kich staraniach dziadek je odszukał. Obawiając się zaś, 
że mogą znów zaginąć, odesłał wszystko do mego kuzy- 
na w Texas. Napisałam do niego list i skoro odpisze, to 
chętnie materjałem nadesłanym będę nanu służyła. 

— Bardzo pani jestem wdzięczny. Z Orleanu będzie- 
my się komunikować, gdyż zależy mi na tem, ażeby jak 
najwięcej potrzebnych faktów: zebrać. 

— Niech pan żałuje, że nie może pan być u nas któ- 
rego roku na czwartego lipca. W tym dniu rok rocznie 
odbywa się zjazd naszej rodziny, więc przyjeżdżają naj- 
rozmaitsze ciocie i babcie, które niezmiernie wiele wiedzą 
o wszystkich linjach naszej rodziny. Na taki zjazd rodzin- 
ny przybywa nieraz około 300 esób ze wszystkich stron 
Południa i wszyscy zbierają się zawsze w tem samem 
letnisku tu nad jeziorem. Nigdy nie mogę zapomnieć 
zgiełku, jaki w takich razach powstaje. Najbardziej odbi- 
ja się to na młodzieży, na dziatwie, bo odbywają się ge- 
neralne oględziny wszystkich latorośli, obcałowywanie 
ich przez wszystkich i wypytywanie o tysiącach rzeczy ku 
największemu zmartwieniu dzieciarni, która chodzi oszo- 
łomiona i odurzona, nie wiedząc, skad się tyle ludzi naraz 
wzięło, którzy tak chętnie przyznają się do jakiegoś po- 
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krewieństwa, a których dzieciarnia dawniej na oczy nie 
widziała. Nieraz przyjeżdżają całkiem inni ludzie, zmie- 
niając się tak naprzemian. *Ach, jak to dziecko urosło!” 
wołają jedni, albo: "Jones, ona do złudzenia podobna 
jest do ciebie!” Wówczas ktoś wpada z drugiej strony: 
«Co? Przecież to czysta matka, wykapana matka” i tak 
ciągle. Ostatecznie człowiek już nie wie, do kogo jest 
podobny. Największem nieszczęściem dla dzieciarni nato- 
miast w takim dniu jest moment, kiedy objadłszy się tak, 
że już żadne schylić się nie może, musi słuchać wykła- 
dów genealogicznych. Któryś z dziadków zasiada wów- 
czas na środku salonu i rozpoczyna opowiadać e swoim 
rodowodzie, z którego niejeden szczegół umiemy już wszy- 
scy na pamięć jak pacierz i meglibyśmy przyłączyć się 
do opowiadania chórem. No, ale wtedy są i uzupełnienia 
różne. Naprzykład, któraś z przybyłych wujenek prze- 
rwie opowiadanie co kilka minut i zawoła: *Fred, po- 
wiedz im coś o Dotych, powiedz im o Dotych, Fred.” Znów 
inna kuzynka zawoła: *Nie dzieciom nie opowiedziałeś o 
Zollicofferach!” Tam znów pewna babcia zgromadziła 
własne audytorjum i opowiada z entuzjazmem o de Graf- 
fenreidach. Czyż dziwić się można, że ten okres zjazdu 
bywa postrachem dla około stu dzieci, które robią wszyst- . 
ko w swej mocy, ażeby w jakiś sprytny sposób wymknąć 
się z mieszkania. Ale wszystko to napróżno, gdyż naj- 
częściej wcale im się ucieczka nie udaje. 


— Kapitalne, kapitalne! — śmiał się na cały głos 
Żółkiewski. — Ale pani cudownie opowiada o tych mi- 
łych zjazdach! 


— Więc nasłuchałby się i pan, gdyby tu był w lipcu, 
a napewnoby nie potrzeba było nigdzie już dalej jeździć, 
bo taki zjazd, to prawdziwa rodzinna encyklopedja. 

— Rzyczywiście. Ale zjazdu niestety niema, więc w 
jaki sposób moglibyśmy się jeszcze coś dowiedzieć o samym 
generale Zollicofferze? Czy posiada tu kto o nim bliższe 
szczegóły ? 

— O generale, o generale Feliksie... czekaj pan! Aha, 
wiem. Pojedziemy do pewnego najstarszego Kościuszko- 
wianina, Ephraima S. Dodda, syna tego, który dał na- 
zwę naszemu miastu. Liczy on dziś około 80 lat a jesz- 
cze dobrze się trzyma. Ma on doskonałą pamięć i jeśli 
cokolwiek pamięta z przyjaźni łączącej jego ojca z dok- 
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torem Zollicofferem, który mógł im. coś opowiadać o ge- 
nerale, to od tego starca napewno się dowiemy. 

Żółkiewski bardzo chętnie zgodził się i w chwilę póź- 
niej samochód już ich wiózł za miasto na plantację rodzi- 
ny Doddów. 

W domu zastali niezmierny gwar, gdyż była to rodzi- 
, na wielka, składająca się nawet z wnuków i prawnuków. 

Sędziwy pan Ephraim siedział sobie wynegliżowany do 
koszuli, jak to zazwyczaj w lecie w Ameryce jest przy- 
jęte, i pykał dość sporą faję. Na pierwszy rzut robił 
wrażenie człowieka najwyżej 50-letniego. Opałony, sma- 
gły, krzepki, był najlepszym dowodem długowieczności 
mieszkańców Południa. 

Przyjazd gości cokolwiek go ożywił. Córka pana Dod- 
da postawiła na nogi z miejsca całą rodzinę. Przyjęła go- 
Ści bardzo życzliwie, tak jak i cała rodzina. Wiedzieli już 
© tem, że w *Jaskółce” podany był dokładny opis miasta 
a także podobizna Williama Dodda. Wypytywali się, czy 
historja miasta Kościuszko ukaże się w języku angiel- 
skim, gdyż kilkanaście egzemplarzy znalazłoby nabywców 
w rodzinie. Pragnęliby też posłać po egzemplarzu swym 
krewnym, zamieszkałym w różnych częściach Stanów 
Zjednoczonych. 

Panna Zaida powiadomiła ich jednak, że dotychczas 
historja ta w języku angielskim wydana nie została, ale 
jeśli kiedy takie wydanie się. pcjawi, to nieomieszka ich 
zawiadomić. : 

Pan Ephraim jest mężczyzną niezmiernie wysokiego 
wzrostu, poprostu olbrzym, mierzący dobrze ponad 6 stóp. 
Mówi z zasady mało, chyba tylko o tem, o czem mówić 
musi. Jest jednak niezmiernie interesujący, gdy się roz- 
gada, i widać, że to wcielenie dobroci, jak riemal każdy 
kolos. Kazał podać gościom ciasta owocowe i wino i po- 
toczyła się rozmowa o rozlicznych dzieciach, wnukach i 
prawnukach, a imion taka masa, że nie każdy nawet z ro- 
dziny wszystkichby spamiętał. 

Doddowie, to ludzie w rzeczywistości bardzo skrom- 
ni. Gdy rozmowa przeszła na temat zasług jego ojca w 
związku z nadaniem nazwy miastu, to wyraził ździwienie, 
że tyle się z tego teraz robi. 

— Jestem bardzo szczęśliwy z wszystkich względów 
okazywanych memu ojcu. Specjalnie cieszę się, że takie 
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wielkie zainteresowanie budzi jego osoba wśród Polaków. 
Ale nie wiem, czy dokonał on naprawdę czegoś tak wiel- 
kiego. | 

— Ależ proszę pana, wybrał nazwę dla miasta Ko- 


ściuszko — protestował Bożymir. — Dziś to właśnie ma 
znaczenie. 


— Jeszcze mnie pan nie przekonał — cdparł po chwi- 
loyym namyśle pan Ephraim Dodd. — Widzi pan, sto 
lat temu powstawały tu w tej okolicy przeróżne wioski 
i osiedla. Trzeba było nadawać im jakieś nazwy. No i na- 
dawano różne. Nikt ani wtedy ani dzisiaj nie widział w 
tem rzeczy nadzwyczajnej. Ot, poprostu ojcu memu przy- 
padło w udziale nadać nazwę miastu Kościuszko. 


— Właśnie dlatego. Czy zauważa pan, że był to in- 
cydent niezwykły? Wybrane zostało nazwisko cudzoziem- 
ca dla waszego miasta. A nas Polaków specjalnie cieszy 
to dlatego, bo jest to nazwisko naszego rodaka. 

h — A tak, z tem się zgodzę. No, oczywiście, to ma 
,pewne znaczenie historyczne. | 


— Dziś naród polski jest wdzięczny ojcu pańskiemu 
za dowód tej sympatji do naszego rcdaka przed stu laty. 

— *Naród polski jest wdzięczny” — powtórzył ci- 
szej Dodd za Bożymirem — tak, tego ojciec mój się ni- 
gdy nie spodziewał. To jest rzecz niezwykła, wiełka. Na- 
ród polski mu to zapamiętał i wdzięczny mu jest. Jakby 
się ojciec cieszył, gdyby żył i mógł to sam słyszeć i wi- 
dzieć. Zawsze on wierzył w to, że ojczyzna Kościuszki 
wolność jeszcze odzyska. Nie spodziewał się nigdy tylko 
tego, że Polacy zainteresują się jego osobą tak bardzo, 
jak to mamy teraz. Biedny ojciec... bardzo to był dobry 
człowiek, szanowany... 


Przez chwilę nikt nie przerwał zaległego milczenia, 
jak gdyby tą cisza wszyscy chcieli uczcić pamięć Willia- 
ma Dcdda. Później rozmowa przeszła na rodzinę Zollicof- 
ferów. 


— Najwięcej wiem o doktorze Fryderyku, bo tego 
dobrze jeszcze pamiętam — ciągnał Dodd. — Byłem wte- 
dy młody. On był już starcem. Mniej wiem o jego bracie 
generale. Wspominało się nieraz i o jednym i o drugim. 
„, Dr. Fryderyk też czasem o swym bohaterskim bracie o- 
powiadał... 
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— Właśnie, co mówił o nim? — przerwał Bożymir. 
— Czy mówił kiedy, że byli cbydwaj pochodzenia pol- 
skiego. 

-— Hm, tego nie mówił, ale wie pan, że to prawda. 
Jak przez mgłę przypomina mi się, że uważano ich za 
Polaków, ale to tak mało się podkreślało, gdyż w osobach 
ich nie było nic cudzoziemskiego. Myśmy się tu do siebie 
wzajemnie odnosili jako Amerykanie. Szkoci, Anglicy, Ir- 
landczycy nie uwypuklali swego pcchodzenia. Nie mówio- 
no nigdy o Zollicofferze, że był polskim generałem, tak 
jak mówiono o Kościuszce. Może to dlatego, że ta pol- 
skość Zollicoffera była już za silnie zatarta w przeszłości. 

— Tak prawdopodobnie było — zgodził się żółkiew- 
„ski — bo to bardzo stara rodzina. Co jest jednak panu 
wiadomem o generale? 

— Wiem, że urodził się w powiecie Maury w sta- 
nie Tennessee dnia 19 maja 1812 roku. Matka jego na- 
zywała się Kirk z domu. Był on najpierw drukarzem, a 
później został dziennikarzem i wydawcą, mieszkając jakiś 
czas w Paris, Tennessee. W roku 1841 przystąpił do wy- 
dawania pisma w Nashville, Tenn., pod nazwą *Nashville 
Banner”. Był to najlepszy crgan partji Whigów. W roku 
1845 drukarnia Zollicoffera otrzymała wszystkie roboty 
drukarskie rządu stanowego. W życiu politycznem Zolli- 
coffer tak wybijał się jak i w życiu publicystycznem. 
Kontrolerem skarbu stanowego był od roku 1845 do 1849. 
W roku 1849 wybrano go senatorem stancwym. Od 1853 
do 1859 zasiadał przez trzy terminy w Kongresie w Wa- 
shingtonie, gdzie walczył o zachowanie autonomji poszcze- 
gólnych stanów. W roku 1861 powołano go na konferen- 
cję pokojową. Gdy jednak wojna domowa wybuchła, mi- 
mo tego, że nie miał za sobą służby wojskowej, mianowa- 
ny został generałem w naszej południowej armji konfe- 
derackiej i objął komendę nad wojskami wschodniej czę- 
ści stanu Tennessee. Dzielnie walczył na froncie i zdoby- 
wał sobie wiele uznania aż do pcrażki odniesionej w bi- 
twie pod Camp Wilde-cat w Kentucky dnia 21 październi- 
ka 1861 roku. Pokonały go wojska Północne pod komen- 
„dą generała Schoepfa. Odtąd już mu się nie szczęściło i 
zginął na polu bitwy dnia 19 stycznia 1862 roku pod Mill 
Springs. Śmierci jego towarzyszyły jakieś tajemnicze 
okoliczności, ale już o tem dokładnych inofrmacyj nie 
posiadam. 
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— Bardzo panu jestem wdzięczny za to, co mi pan 
powiedział — mówił Żółkiewski, chowając do kieszeni no- 
tes, w którym skrzętnie wszystkie daty i nazwy sobie za- 
pisał. — Jeśli są jakieś dane, dotyczące Śmierci generała 
Zollicoffera, to jeszcze postaram się je odgrzebać. Bar- 
dzo serdecznie państwu dziękuję za uprzejmość i sądzę, 
że pożegnamy. Dziś wracam do Nowego Orleanu, gdzie 
pozostanę jeszcze jakiś czas przed powrotem do Chicago. 

Tego dnia Żółkiewski zakończył swoją wizytę w Ko- 
Ściuszko i wieczorem wyjechał pociągiem, przyrzekając, 
że starać się będzie zawitać do Kościuszko jeszcze raz w 
październiku, w okresie zapowiedzianych uroczystości 
Stulecia Miasta. 
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Rozdział 17 


Plan Obchodu 





Do uroczystego trzydniowego obchodu było już co- 
raz bliżej. Podczas kiedy w Chicago odbywały się co 
tydzień posiedzenia i załatwiano różne sprawy związane 
z organizacją wycieczki, z Pittsburgha nadeszła wiado- 
mość od Sokolstwa Polskiego, że organizacja ta wysyła 
delegację z czterech osób, która w darze dla miasta za- 
wiezie statuetkę Tadeusza Kościuszki. 

W Kościuszko tymczasem praca wrzała coraz bar- 
dziej. Rozliczne komitety i podkomitety załatwiały tysiące 
różnych spraw, bo zważyć należy, że łacznie z obchodem 
odbyć się miała trzydniowa wystawa powiatowa, w ro- 
dzaju "targów powiatowych”. 

Wystarczy przejrzeć program, ażeby  zorjentować 
się w rozmiarach trzydniowych uroczystości: 

Środa 3-go października: Rano — regestracja gości. 
Otwarcie i zwiedzanie wystawy powiatowej. W południe 
przyznawanie nagród za wszystkie eksponaty za wyjąt- 
kiem bydła i koni. 

O 4-tej po południu widowisko w sali Gmachu Po- 
wiatowego — *Fantazja Starego Południa”. 

O 7:30 wieczorem — parada dzieci. 
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O 8:30 — program z okazji zjazdu Kościuszkowian, 
poczem występ chóru murzyńskiego w repertuarze mu- 
rzyńskich pieśni religijnych. 

W tym samym czasie na stadjonie miejskim odbywać 
się będzie mecz miękkiej piłki metowej między drużynami 
z miast Kościuszko i Sallis. 

O godz. 9-ej wieczorem — przyjęcie polskich gości 
przez Garden Club w gmachu Wystawy Kwiatów. 

O godz. 10:30 — Wielki Bal Jubileuszowy w Skating 
Rinku, zabawa przy dźwiękach orkiestry Lou Harrisa. 
Tamże odbędzie się pierwszy występ uczestniczek konkur- 
su o tytuł '*Królowej Stulecia”. 

Czwartek, 4 października: Od godz. 8:30 zawody 
sportowe, wyścigi terapijskie, walki kogucie i mecze 
pięściarskie na stadjonie miejskim. 
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Kościół baptyski w mieście Kościuszko 


O godz. 9:00 — przyznawanie nagród za bydło na 
terenie Wystawy. 

O godz. 10:30 rano — mowa kongresmana Pata Har- 
risona na stadjonie. 

O godz. 11:15 rano — *Dożynki Polskie”. Wykona 
w polskich kostjumach narodowych Grupa Rekreacyjna 
z miasta Kościuszko na stadjonie miejskim. 

O godz. 1:30 Parada Stulecia Postępu. 

O godz. 3:00 pp. — zawody piłkarskie drużyn indjaś. 
skich. 

O godz. 7:30 wieczorem -— polski program w wyko- 
naniu przez wycieczkę polską z Chicago na stadjonia 
miejskim. 
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"O godz. 9:30 wieczorem — wojenne tańce indjańskie. 

O godz. 10:00 — widowisko fajerwerkowe na sta- 
djonie miejskim. 

QO godz. 12:30 — Bal w Skating Bónka. 

Piątek, 5 października: O godz. 9 rano nadawanie na- 
gród za konie na terenie Wystawy. O tej samej porze 
wyruszy parada bydła z Wystawy do skweru miejskiego 
i z powrotem; w tym czasie na skwerze odbywać się bę- 
dzie koncert kapeli. 

O godz. 10:00 rano popisy gimnastyczne studentów 
murzyńskich z Kolegjum Stanowego w Kościuszko na 
stadjonie miejskim. 

O 10:30 — występ chórów z repertuarem starych pie- 
śni południowych. 

O godz. 11:00 rano — konkurs dojenia krów na te- 
renie Wystawy. 

O godz. 1:00 pp. — parada młodzieży szkolnej i po- 
chód z puszkami ziemi na miejsce sypania kopca Ko- 
Ściuszki. 

O godz. 2:00 pp. — uroczystość sypania Kopca Ko- 
Ściuszki oraz sadzenia drzewek przy udziale gubernatora 
Connera. 

O godz. 3:00 pp. — mecz piłki nożnej między druży- 
nami z Sallis i French Camp na stadjonie miejskim. 

O godz. 7:30 wieczorem — zawody sportowe oraz wi- 
dowiska na terenie Wystawy. 

Program sypania Kopca Kościuszki i sadzenia drze- 
wek miał mieć porzadek następujący: 

1. Marsz Kościuszki, kompozycji pani  Lesterowej 
Brown, wykona kapela Kościuszki pod batutą pana W. 
G. Skipwortha. 

2. Sypanie ziemi na Kopiec przez dzieci szkolne z ca- 
łego powiatu Attala. | 

3. Hymn polski narodowy wykona kapela Kościuszki. 

4. Przyjęcie Kopca w imieniu Polonji przez Radcę 
Władysława Sokołowskiego. 

5. Fragment historyczny w kostjumach: "Sadzenie 
drzewek w Mount Vernon”. Obsada: 


Jerzy Washington ...................-..-... dr. Clifton P. Clark 
Marta Washington ...................... panna Evelyn Atkinson 
Nellie Custis ................. Mary Elizabeth Leonard 
Generał Kościuszko  ....................--.......-...... Charlton M. Clark 
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Markiz de Lafayette .............................. Garland Boyd 
Generał Ven Steuben ............................. . John Clark Love 


6. *Boże coś Polskę” odegra ję Kościuszki. 

7. Zasadzenie drzewka polskiego. 

8. Zasadzenie drzewka Woodrowa Wilsona, sprowa- 
urazę ze Stanton, Va., — sędzia T. Percy Guyton. 


p 9. Przyjęcie drzew imieniem miasta — mecenas Ralph 
Landrum, rzecznik miejski. 


10. Złożenie aktów obchodu Stulecia Miasta Kościusz- 
ko w żelaznej skrzyni w Kopcu Kościuszki — Nelson Sie- 
grist, przewodniczący Komitetu Obchodu Stulecia. 


Gdy do tego doda się jeszcze fakt, iż różne organi- 
zacje przygotowywały piękne i kosztowne rydwany, któ- 
re miały wziąć udział w paradzie Stulecia Postępu, to 
łatwo pojmie każdy, że Kościuszkowianie podjęli się na- 
prawdę zadania nie lada, pragnąc uczynić wszystko, ażeby 
jubileusz wypadł jak najwspanialej. 

W tym czasie na ręce sekretarza Izby Handlowej 
miasta nadeszło pismo z Warszawy, które ukazało się 
w *Star-Heraldzie” pod tytułem: *Mr. Waldo sends re- 
grets — and Greetings”. Treść pisma brzmiała: 


Warsaw, Poland, Sept. 10, 1934 
My Dear Friends of Kosciuszko, Miss.: 


With the deepest regret I am forced to abandon my 
most cherished desire of being with you personally during 
your Centennial Celebration. An unforseen illness held 
me as its victim fer a fortnight, during which time my 
steamer scheduled ta depart, sailed from Poland leaving 
me behind. 


I find it difficult to express my keen dissappoint- 
ment and sorrow, at my inability to be with you on this 
momentous occassion. For some time, plans for this trip 
to Mississippi and those charming Mississippians of whom 
I learned so much during the time when preparations for 
the Centenniał were in progress, have been uppermost 
in my mind. , 


Unable to be okaonaDi M I am, however, with you 
today in spirit. I wish to be close to all of you on that 
day of days, which will mark a new page in ycur town's 
history, and bring forth a new era of a greater social 
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and economic life. I hope it will tie a stronger knot of 
friendship not only among the residents of your fair city, 
. but between the people of your state and the Poles. 

Although I do not live in your city, nevertheless 
I did learn te love and truly admire it. I do not recognize 
"any national differences and oftentimes think of you as 
of Poles, my countrymen, very close and dear friends of 
mine. 

There is nothing greater in this world than a true 
and  loyal friendship. The large circle of your loyal 
friends is continually growing and will never cease, keep- 
ing in pace with the progress you are making. 

The number of your friends in Poland totals millions. 
Tt will not be an easy task to bring before you a picture 
of what had transpired in Cracow during the dedication 
of the soil sent from Kosciuszko to the Pilsudski Memo- 
rial to be erected there. 

Thousands of dęlegates and guests from the United 
States and all sections of the world, who came to the 
World Congress of Poles, witnessed the dedication. From 
Warsaw, where the Congress convened, we all—in num- 
erous trains—went to Cracow, former capitol of Poland, 
and the final resting place of Polish national heroes. 
There the installation of officers in the newly organized 
World Union of Poles was performed. 

I had been called upon to come to the foot of the 
Marshall Pilsudski Monument to deliver an address in 
your name, and to present the soil from your city, sent 
to me by the Attala County Development Associaion. 
The public address sysem carried to the masses present, 
and all cver Poland, the best that could be said of you, 
and your high sentiments regarding Poland and its 
people. At the conclusion of your dedication, the enthu- 
siasm of the enormous crowds reached its highest point. 

The cries of *Long live the people of Kosciuszko!” 
echoed through the city, as the Committee deposited the 
Kosciuszko soil in a special vault, together with the 
dedication. 

«Please convey to the peoplę of Kosciuszko City my 
most sincere thanks in the name of the residents of 
Cracow, and all the Poles”, said Mayor Klimecki of Cra- 
cow, in answer to your dedication during that ceremony. 
*We send them our love, the very best wishes for con- 
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tinued success and words of our deep appreciation. The 
Polish-American friendship is everlasting, and today we 
renew the old bonds bringing not only our two cities, but 
countries much closer. We thank the Citizens of Ko- 
sciuszko for their century old friendly attitude to Poland 
and her people, and are grateful to them for remember- 
ing us during this great convention of Poles living abroad, 
and also for honoring one of the greatest living Polish 
ledders, Marshall Joseph Pilsudski. 

«We will return that warm feeling, friendship for 
friendship, and lovę for love. Through good and sincere 
fellowship we shall build better men and a better world 
to live in. Good luck to the City of Kosciuszko and its 
Residents. May God protect and help them in all their 
endeavors.” 


These were the words of the Mayor of Cracow, and 
such were his sincere wishes for you. The Polish press 
has given a prominent space in its columns to the city 
of Kosciuszko. The history of your town published in the 
Polish press in the United States, has been reprinted in 
many newspapers cf Poland, while the news about the 
presentation of American soil for the Memorial in Cra- 
cow was wired all over Europe. [hę newspapermen of 
various dailies lingered long trying to obtain as many 
facts as possible about Kosciuszko, Mississippi. 

This shows expressively that the interest in your 
city has grown considerably in Eurepe, and that you 
may soon hear from many distant places. 

"I am glad, and feel happy that such recognition 
comes to the city of Kosciuszko. In my estimation you 
deserve still higher honors, and may you receive them 
plentifully. I hope, in years to come, to see Kosciuszko, 
Miss., developed into a large city, rich and prosperous, 
with a wide recogniticn which you so righteously deserve. 

Nothing else can I add to this. Simply accept the 
heart of your true friend and servant, 


Arthur L. Waldo. 


EDITOR'S NOTE: Mr. Jones Woodward, A.S.D.Ass'n 
Secretary, brought this letter he received from Mr. Wal- 
' do to us to publish. He explained that Mr. Waldo deserves 
the credit for Centennial idea, for he was the one who 
wrote to him, making all kinds of suggestions, and plans 
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for a successful celebration, honoring the Polish hero. 
Mr. Waldo would have been a guest of honor had he been 
able to come, and all those who have heard of his splendid 
work, will be sorry to hear that his illness will prevent 
his attending the Centennial! 


We would also like to call special attention to the 
splendid things said about Kosciuszko by the Mayor of 
the City of Craccw. If nothing else but our friendship 
with them is gained by the Centennial, it will be well 
worth the time and energy spent. 


W języku polskim powyższe brzmi następująco: 


Warszawa, Polska, 10 września, 1934. 
Drodzy przyjaciele z Kościuszko! 


Z głębokim żalem zmuszony jestem porzucić nadzieję 
wzięcia udziału w Obchodzie Stulecia Waszego miasta. 
Nieprzewidywana choroba zatrzymała mnie w Warsza- 
wie w czasie, kiedy okręt mój odchodził. Nie znajduję 
słów, aby wyrazić swe rozczarowanie i smutek, że nie 
<będę mógł uczcić wraz z Wami tej doniosłej rocznicy. Od 
dłuższego już czasu plan tej podróży do Mississippi i ser- 
decznych Kościuszkowian, których tak dobrze poznałem 
w okresie naszych długich przygotowań do Obchodu, wy- 

pełniał stale mój umysł. 

Nie mogąc być z Wami osobiście — będę jednak 
z Wami duchem. Pragnę być blisko Was w onych dniach, 
w których wypisywać będziecie nowa kartę historji mia- 
sta, kiedy rozpoczynać będziecie erę wspanialszego eko- 
nomicznego i towarzyskiego życia. Pragnę, aby dni te 
zacieśniły węzły przyjaźni nietylko między mieszkańca- 
mi Waszego miasta ale i między ludnością Waszego stanu 
a Polską. 

Aczkolwiek nie mieszkam zgoła w Waszem mieście, 
pokochałem je prawdziwie. Dziś nie widzę już u nas żad- 
nych różnic narodowościowych 1 często myślę o Was jak 
o Polakach, jak o swoich rodakach własnych i przyjacio- 
łach bardzo bliskich. 

Bo też niemasz na tym Świecie nic wznioślejszego 
nad prawdziwą i wierną przyjaźń. Wielkie koło przyja- 
ciół Waszych stale wzrasta i wzrastać napewno nie prze- 
stanie, idąc krok w krok z postępem, jaki robi Wasze 
sympatyczne miasto. 


[185] 







sdi ot nałinośia” lałssqa 1 al 
to wrsM sdł td odyzuiizojł iwad R 
qidebasirt 100 ŚW szło qgmtdłow u" „ad k W. 
Mow sd lim 41 Jainnojns 4) gł vd baniag osi m | ar = 
Jneqa <uteno bak std midi firtow g 


asa va4q4 » 4 wod mińżlog vdezęj w 


. +29 . 
„ ) | 44 
; , >ai r 5 14 ę+zber(l 
4 
' iAodgig hi 
nin! i wy "W 
4 


Liczba Waszych przyjaciół w Polsce idzie już w mi- 
ljony. Nie łatwo mi przyjdzie roztoczyć przed Wami obraz 
tego, co się działo w Krakowie podczas dedykacji ziemi 
nadesłanej z Kościuszko na Kopiec Piłsudskiego, który 
ma tam być wkrótce wzniesiony. 

Tysiące delegatów i gości ze Stanów Zjednoczonych 
"1 wszystkich zakątków świata, przybyłych na Zjazd Po- 
laków z Zagranicy, były świadkami tej dedykacji. Z War- 
szawy, gdzie Zjazd obradował, przybyliśmy licznemi po- 
ciągami do Krakowa, dawnej stolicy Rzeczypospolitej 
i miejsca ostatecznego spoczynku królów i bohaterów pol- 
skich. Tam odbyła się instalacja zarządu nowoutworzo- 
nego Związku Polaków z Zagranicy. 

Powołany zostałem pod pomnik Marszałka Piłsud- 
skiego, abym przemówił w imieniu miasta Kościuszko 
i ziemię nadesłaną przez Stowarzyszenie Rozwoju Po- 
wiatu Attala na Kopiec wręczył. Wszystkiego. co naj- 
piękniejsze o Was powiedzieć można, wysłuchały zebrane 
tłumy, a prasa rozniosła po całej Polsce. Gdy wreszcie 
padły ostatnie słowa Waszej dedykacji, zebrani dali upust 
swym uczuciom, wołając: *Niech żyją Kościuszkowianie! 
Niech żyje miasto Kościuszko!”. Podczas tych okrzyków 
Komitet Budowy Kopca przejął ziemię wraz z dedykacją, 
by je umieścić w specjalnej metalowej skrzyni w kopcu. 

«Proszę wyrazić mieszkańcom miasta Kościuszko sło- 
wa naszej najszczerszej wdzięczności imieniem miasta 
„Krakowa i wszystkich Polaków” — mówił podczas tej 
uroczystości prezydent Klimecki w odpowiedzi. — *Ślemy 
im nasżą miłość i najszczersze życzenia dalszego rczwoju 
wraz z wyrazami najszczerszego uznania. Przyjaźń pol- 
sko-amerykańska jest wieczna, a dziś odświeżamy te sta- 
re więzy, zbliżające nietylko dwa nasze miasta, ale i na- 
sze obydwa kraje jeszcze bardziej. Dziękujemy cbywate- 
lom miasta Kościuszko za ich stuletnią sympatję dla Pol- 
ski i polskiego narodu, i wdzięczni im jesteśmy za pa- 
mięć o nas w okresie Zjazdu Polaków z Zagranicy i za 
cześć wyrażoną dla jednego z największych żyjących wo- 
dzów polskich, Marszałka Piłsudskiego. 

*Odpłacamy się za to gorace uczucie przyjaźnią za 
przyjaźń, miłością za miłość. Prawdziwa i szczera przy- 
jaźń wydaje lepszych ludzi i uszlachetnia Świat cały. 
Szczęść Boże miastu Kościuszko i jego mieszkańcom. Nie- 
chaj prosperuje i rozwija się przez wieki ” 
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Serdeczne było przemówienie prezydenta miasta Kra- 
kowa i szczere były jego życzenia. Prasa polska nie 
szczędziła miejsa opisom miasta Kościuszko, a  wiado- 
mość o złożeniu ziemi nadesłanej przez Amerykanów na 
Kopiec Piłsudskiego rozniesiona została telegraficznie po 
całej Europie. Wydawnictwa wszystkie dobijały się o 
szczegóły o Waszem mieście, co wymownie wskazuje, jak 
bardzo zainteresowanie miastem Kościuszko w Europie 
wzrosło. 

Szczęśliwy jestem i czuję się zadowolony, że uzna- 
nie dziś spotyka miasto Kościuszko. W mniemaniu mo- 
jem zasługujecie na jeszcze więcej. Mając nadzieję, że 
w latach następnych Kościuszko rozrastać się będzie 
„w wielkie, bogate i presperujące dobrze miasto, łączy się 
w dniach jubileuszu z Wami duchem i sercem Wasz odda- 
ny przyjaciel i sługa 

Artur L. Waldo. 


Dalej *Star-Herald" umieszcza pod listem następu- 
jącą notatkę: 


UWAGA REDAKTORA: Pan Jones Woodward, se- 
kretarz Izby Handlowej, przyniósł otrzymany przez niego 
od p. Waldy list do redakcji, celem ogłoszenia. Wyjaśnił 
zarazem, że myśl Obchodu Stulecia wyszła od p. Waldy, 
ponieważ on to napisał do p. Woodwarda, podając plan 
obchodu i wiele wskazówek, jak uezcić pamięć polskiego 
bohatera. P. Waldo byłby gościem honorowym, gdyby 
mógł na uroczystość tę przybyć, i dlatego ci wszyscy, któ- 
rzy znają jego znamienne dla tej sprawy zasługi, z żalem 
przyjmą wiadomość o jego chorobie, która uniemożliwiła 
mu przyjazd na jubileusz! Pragniemy również zwrócić 
uwagę na piękne słowa powiedziane o mieście Kościuszko 
przez mayora miasta Krakowa. Jeśli nie innego jak tylko 
przyjaźń zdobyliśmy z nimi w Polsce przez nasz obchód 
Stulecia, to wysiłki nasze warte są i czasu i energji, jakie 
obchodowi poświęciliśmy. 
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Dnia 20 września 1934 roku przybył do Chicago Jones 
Woodward, sekretarz Izby Handlowej w Kościuszko. Po- 
witał go Komitet Wycieczki Polskiej z ogromną serdecz- 
nością. W licznej asyście pan Woodward odwiedził 
zarządy największych polskich organizacyj i osobiście za- 
prosił przedstawicieli Polonji do Kościuszko na Jubileusz. 
Złożył również wizyty redakcjom pism polskich. Zbadał 
plany przygotowań do wycieczki i wyraził zadowolenie 
z entuzjazmu żywionego dla tej sprawy wśród chicagos- 
kiej Polonji. W piatek 21 września o godzinie 3-ej popo- 
łudniu pan Woodward udał się pod pomnik Tadeusza Ko- 
"Ściuszki w parku Humboldta i tam w obecności przed- 
stawicieli rozlicznych organizacyj polskich złożył wieniec 
imieniem miasta Kościuszko. Przedstawiciele prasy pol- 
skiej i angielskiej dokonali zdjęć fotograficznych i po- 
święcili sporo miejsca opisom o zbliżającej się uroczysto- 
ści w Kościuszko, Miss. Ażeby upamiętnić wizytę pod pom- 
nikiem polskiego bohatera, grono panienek wystąpiło 
w kostjumach polskich. Wśród tych wyróżniała się ma- 
lutka Marysia Konopa, której towarzyszyły uczennice 
Akademji Najświętszej Rodziny. Skauci Zjednoczenia, 
harcerze Związku; red. Fr. S$. Barć, reprezentował Zje- 


[188] 








dnoczenie; dr. Konopa — Macierz Polską; pani Marja 


'Piątkiewicz — Ligę Morską; panie Górna i Szczepańska 
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— Komitet Wycieczki, itd. 

Wkrótce później prezes Zjednoczenia Polskiego 
Rzymsko-Katolickiego, p. Józef L. Kania, wystosował na 
ręce przewodniczącej wycieczki pismo treści następującej: 


Z Biura Prezydenta. , 
29 września, 1934. 


Szanowna Pani! 


Łaskawe pismo z dnia 20go bm. otrzymałem i prze- 
dłożyłem na ostatniem plenarnem posiedzeniu Zarządu 
Głównego. Stosując się do życzeń w liście wyrażonych, 
poleciłem dziś p. Redaktorowi F. S. Barciowi, aby się 
udał jako reprezentant Zjednoczenia na uroczystości stu- 
lecia założenia miasta Kościuszko w stanie Mississippi 
w dniach 3, 4 i 5 października. Również starać się bę- 
dziemy, aby dać tej uroczystości jak najwięcej rozgłosu 
przez łamy naszych pism, aby członkowie nasi i rodacy 
wzięli jak najliczniejszy udział w wycieczce. 

Żałując, iż pomimo najlepszych chęci nie będę mógł 
sam wyjechać na powyższe uroczystości, lecz życząc, by 
obchód udał się pod każdym względem jak najlepiej, 
kreślę się 

Z należnym szacunkiem, 
JÓZEF L. KANIA, 
Prezes Z. P. R.K. 


I tak oto wkrótce nadszedł dzień 2 października, wy- 
znaczony na odjazd reprezentacji polskiej z Chicago. Na 
dworcu kolejowym po 5-ej godzinie wieczorem tłumy pu- 
bliczności przybyły, ażeby pożegnać odjeżdżajacych. Ruch 
i gwar nieopisany. Dokonuje się tam pamiątkowego zdję-. 
cia fotograficznego. Wreszcie padają ostatnie słowa po- 
żegnania, gwizdek i pociąg punktualnie o godz. 6tej sta- 
cję opuszcza. 

Atmosfera na *specialu'” panowała niezwykła. Na- 
strój wysoce Świąteczny i niezmierna serdeczność cecho- 
wała wszystkich jadących. Podróż przez kilka stanów 
zapowiadała się interesująco, więc ciągle oczy jadących 
skierowywały się ku oknom. Mało kto spał w ciągu nocy, 
ciągle gwarzono i omawiano program *wystąpienia pol- 
skiego” w Kościuszko, emocjowano się wszystkiem nie- 
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zmiernie, gdyż każdemu zależało na tem, ażeby ten wy- 
stęp Polonji wśród obcych wypadł jak najwspanialej. 

Nazajutrz śliczny poranek powitał jadacych. Minięto 
stan Tennessee i dotarto do Mississippi. Dzień mijał bar- 
dzo szybko i bardzo wesoło. Wszyscy już byli znacznie 
spokojniejsi, bardziej opanowani. Przekonanie, że wizyta 
się uda, było powszechne. Wszak jechali wybitni działa- 
cze społeczni, dla których tego rodzaju misje nie były 
nowóścią, wszak jechała w tej delegacji panna Marja 
Broniarczyk, znakomita polska śpiewaczka operowa, ja- 
kiej napewno w Kościuszko jeszcze nie słyszano, także 
tańcząca i muzykałlna panna Annette Piskorz, wreszcie 
panna Irena Napientek, "królowa polska” z Wystawy, 
albo grono panienek z baletu **Dnia Polskiego” na Wy- 
stawie Stulecia Postępu w Chicago, to wszystko atrakcje 
niezawodne. Więc i nie martwiono się. Tylko serca biły 
szybciej na myśl, że to jednak wkrótce zetknie się Północ 
z Południem, dwie kategorje ludzi z tego samego niby 
kraju, a jednak rozdzielonych przestrzenią około 700 
mil pojęć i różnie obyczajów. 

Na stacji Durant, leżącej w odległości około 20 mil 
od miasta Kościuszko, spotkała wycieczkę niezwykła nie- 
spodzianka. Delegacja miasta Kościuszko przybyła tam 
wcześniej i czekała na Polaków. Powitano jadących imie- 
niem miasta i Izby Handlowej. Odtąd jechano do Ko- 
Ściuszko już razem z gronem sympatycznych i rozrado- 
wanych Kościuszkowian, którzy rozdali jadącym karty 
kwaterunkowe i zarazem opowiedzieli im, że goście już 
przybywają z innych stron na obchód, że przyjechał już 
samochodem p. Marjan Czajkowski z żoną, najsławniej- 
szy brzuchomówca na scenie amerykańskiej, znany 
z pseudonimu scenicznego jako "Lester", a jeszcze lepiej 
jako *The Great Lester”. Jest to już dziś człowiek w wie- 
ku sędziwym. Ze sceny też już ustąpił, ale ciągle jeszcze 
sprawami polskiemi się interesuje i Polonję chętnie re- 
prezentuje przy różnych okazjach, tem więcej, że i Połu- 
dnie zna go doskonale. Bywał on wszędzie w okresie swej 
długiej i wspaniałej karjery. W największych teatrach 
amerykańskich stanowił zawsze główną atrakcję. Równe- 
go też sobie w zdolnościach po dzień dzisiejszy jeszcze 
nie ma. 

Po drodze do pociągu wycieczkowego z Chicago 
wsiadł w Mamphis, Tennessee, także przedstawiciel Amba- 
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sady Rzeczypospolitej Polskiej w Washingtonie, radca 
"dr. Władysław Sokołowski, który przybył wobec tego do 
Kościuszko wraz z Chicagowianami. Fakt ten ogromnie 
uszczęśliwił polskich wycieczkowiczów, gdyż obecność tak 
wibitnego rodaka, zastępcy samego Ambasadora Rzplitej 
w Ameryce, nadała wycieczce bardzo dużo powagi. 

Gdy pociąg zajechai na stację w *mieście wybra- 
nem”, oczekiwały tam już gości tysiączne tłumy. Powia- 
dają, że całe miasto wyległo na powitanie Polaków, wraz z 
wielu gośćmi przybyłymi z różnych stron stanu Mississi- 
PPi. 

Do łez wzruszeni zostali Chicagowianie, gdy nagle 
Kapela Kościuszki, składająca się z młodzieży niepol- 
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skiej w liczbie 40 osób w barwnych mundurach, zagrała 
polski hymn narodowy *Jeszcze Polska Nie Zginęła”, a 
następnie *Boże coś Polskę”, do których to utworów nuty 
dla kapeli ofiarował p. Franciszek S. Barć, redaktor na- 
czelny pism Zjednoczenia Polskiego Rzymsko-Katolickie- 
"go, i które Komitet Wycieczki wysłał z Chicago na długo 
przed obchodem na żądanie Kościuszkowian, wraz z całym 
wyborem mazurków, oberków i wogóle tańców polskich, 
których Kapela Kościuszki na gwałt zaczęła się przed 
obchodem uczyć. 

Nosy wszyscy mieli jeszcze zarumienione i oczy wil- 
gotne od płaczu i nadmiernego wzruszenia, gdy p. Sie- 
grist, przewodniczący Komitetu Obchodu, odnalazł w wa- 
gonie radcę Sokołowskiego, do którego przyniesiono mi- 
krofon radjowy, połączony z miejscową radjową stacją, 
aby przemówił kilka słów powitania do Kościuszkowian. 
Radcę Sokołowskiego witano ze szczególnemi honorami, 
ciesząc się niezmiernie, że Kzeczpospolita Polska jest 
urzędowo reprezentowana na Jubileuszu. 

Lista członków tej pierwszej wycieczki chicagoskiej 
do Kościuszko przedstawia się w porządku „NEA, 
następująco: s 

Franciszek S. Barć, naczelny redaktor pism Zjedno- 
czenia i przedstawiciel Zjednoczenia na Jubileuszu; Laura 
Barć, małżonka redaktora; Franciszek Brandt; Elżbieta 
Brandt; Marja Broniarczyk; Helena Dziubak; Bronisława 
Eichler, redaktorka *Dziennika  Chicagoskiego”; Irena 
Feran; Eleonora Feran; Zofja Gawińska; Aniela B. Gór- 
na; Paweł Hadamik, sekretarz generalny Macierzy Pol- 
skiej; Piotr Jezierny; Fred Jezierny; Marja Kuflewska; 
Mieczysław Kilanowski; Julja Kuszykowska; Władysława 
Makarska; [Irena  Napientek; A. Piasecka; Annette 
Piskorz; Jan Peont-Piątkiewicz, przedstawiciel Linji Gdy- 
nia-Ameryka; Marja Piątkiewicz, przedstawicielka Ligi 
Morskiej; Stanisława Perlińska; Adela Radecka; Rozalja 
Radecka; Marjan Rom; Irena Sadowska; Tadeusz O. 
Sarna; Kazimiera Szczepańska; Karolina Wróbel, Kazi- 
mierz J. B. Wroński; Gertruda Wysocka; Lucyla Ziół- 
kowska; Joanna Ziółkowska. Wszyscy  chicagowianie. 
Z nimi jednak jechał Antoni E. Koziczeński z Racine, 
Wis.; Magdalena Zarówna z córeczką Karoliną z Ham- 
mond, Ind.; i Ignacy K. Werwiński z South Bend, Ind., 
dyrektor i przedstawiciel Związku Polskiego Narodowego 
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na Jubileuszu. Ogółem wycieczka chicagoska składała się 
'z 39 esób. Nie było około 75, choć pierwotnie więcej się 
zgłosiło. Wiele osób w ostatniej chwili z różnych przyczyn 
musiało z wycieczki się wycofać. 


Tego dnia przed Chicagowianami przybyły wycieczka 
z Pittsburgha samochodami. W skład tej grupy wchodzili: 
Pictr Kempisty, przedstawiciel Konsulatu Rzeczypospoli- 
tej Polskiej z Pittsburgha z małżonką i dziećmi; Gustaw 
Pieprzny, naczelnik Sokolstwa Polskiego; F. J. Kłosowicz, 
sekretarz generalny Sokolstwa; Mieczysław Wasilewski, 
redaktor ''Sokoła Polskiego”; T. Kanclewski i Jan Kem- 
pisty, przedstawiciel firmy towarów importowanych 
z Polski *Centropol” z New Yorku, który przywiózł wiele 
eksponatów polskiej wytwórczości i wystawił je podczas 
obchodu na widok publiczny. 


Stowarzyszenie Polskich Lekarzy i Dentystów przy- 
słało delegata w osobie dra. A. E. Szczytowskiego z Cle- 
veland, któremu towarzyszyła małżonka. 


Do grupy chicagoskiej dołączyli się jeszcze: mecenas 
Edmund Odalski i małżonka Marija, a także George Ja- 
worowski, znany chicagoski anonser radjowy, którzy przy- 
byli samochodami. 

Z Altoona, Pa., przyjechał Stanisław C. Gusior. Li- 
cząc przybyszów wraz z dziećmi, to delegacja polska 
w Kościuszko na uroczystościach stulecia doszła do około 
60 osób. 

Przy dworcu kolejowym czekała niezliczona moc pry- 
watnych samochodów, do których kolejno i w bardzo 
sprawnym porządku zabierano przeznaczone sobie osoby 
na kwatery w domach prywatnych. Na 7:30 wieczorem 
wszyscy mieli być gotowi do udziału w rozpoczęciu pro- 
gramu wieczornego pierwszego dnia Jubileuszu. Nie wiele 
więc było czasu na wypoczynek, umycie się i przebranie. 
A trzeba było znaleźć jeszcze chwilę czasu na posiłek, gdyż 
we wszystkich kwaterach, gospodarze uraczyli swych go- 
ści smacznemi obiadami. 

Na wzmiankę zasługuje czyn pana Jaworowskiego, 
który przywiózł ze sobą głośniki, baterje i gramofon i z 
okna hotelu w czasie kolacji nadawał na całe miasto pro- 


"gram polskiej muzyki. Inowacja ta wywołała wśród miesz- 


kańców wiele entuzjazmu. 
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Na krótko przed czasem oznaczonym Polacy podą- 
żyli na główny skwer miejski przed Gmach Sądowy. 
Przedstawiciele delegacji udali się do kancelarji mayora 
L. S. Sandersa, który oficjalnie wycieczkę powitał, a de- 


„legacja wręczyła miastu na ręce mayora rezolucję Wy- 


chodźtwa Polskiego wykonaną artystycznie na pergami- 
nie w dwu językach, polskim i angielskim, przez dwu 
pclskich artystów w Chicago — Bukowskiego i Krawca. 


JNa pierwszej stronie pergaminu w pięknej winietce wid- 


niały portrety Tadeusza Kościuszki i Williama Dodda, za- 
łożyciela miasta Kościuszko, dalej szkic Kopca Kościusz- 
ki pod Krakowem oraz pomnik Kościuszki w parku aka- 
demji wojskowej w West Point, N. Y. 

Sporządzenie tego artystycznego prezentu pochłonęło 
znaczny wydatek i wymienić na tem miejscu należy na- 
zwiska wszystkich tych osób, dzięki ofiarności których 
tak piękny i trwały dar można było Kościuszkowianom 
doręczyć: Dr. Juljusz Szygowski, Konsul z Chicago; Ks. 
Tadeusz Ligman, Jan Nering, Dr. Franciszek Dulak, 
Franciszek V. Zintak, Charles S$. Dewey, były doradca 
Banku Polskiego; Lecn Kociałkowski, kongresman; sędzia 
Michał Kasper, Helena Sambor, Helena Fleming-Czahor- 
ska, Franciszek Peska, restaurator Ignacy Lenard i mał- 
żonka, Wiktorja Łatwis, mec. Leon C. Nyka i małżonka, 
Wilhelm Link, Stanisław Kuflewski i małżonka, W. W. 
Wieczorek. Pozatem donacje złożyły organizacje: Ma- 
cierz Polska, Tow. Chicagoskie, Gr. 1450 Z. N. P., Tow. 
Młodzieży Katolickiej Z. P. RK., Kluby Małopolskie, 
Związek Polek, Polski Klub Motorowy, Klub Pan z Chi- 
cago, restauracja *'Oaza”” — pp. Michalscy, właściciele. 

Polacy byli przedewszystkiem świadkami malowni- 
czej parady dzieci, następnie udali się do sali Gmachu 
Sądowego na uroczystość otwarcia zjazdu Kościuszko- 
wian, tzw. *Home Ccming”. Przewodniczącym wieczoru 
był Nelson Siegrist. Pierwszą mowę wygłosił mayor San- 
ders. Powitał gości bardzo serdecznie, poczem zobrazował 


„dzieje miasta Kościuszko od samego założenia przed stu 


laty. Następnie dr. Charlton M. Clark, wychowanek mia- 
sta Kościuszko, reprezentant departamentu wojny z Wa- 
shingtonu, witał przybyłych imieniem ministerstwa wojny 
i wyraził serdeczną radość, że jego rodzinne miasto nosi 
imię wielkiego Polaka, bohatera walk o wolność Stanów 
Zjednoczonych. 
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Dr. Władysław Sokołowski wyraził przedstawicielom 
miasta szczere podziękowanie i uznanie za urządzenie 
obchodu i uczczenie polskiego imienia, podkreślając bar- 
dzo silnie wysoki poziom kulturalny miasteczka. Zasta- 
niem tak nadzwyczajnych stosunków w Kościuszko, jak 
niemniej niezwykłą serdecznością mieszkańców miasta 
był pan Radca szczerze zdumiony. Wyraził także uznanie 
młodzieży i panie Zaidzie Woodward za zorganizowanie 
Koła Przyjaciół Polski, które powstało celem szerzenia 
dalszego zbliżenia polsko-amerykańskiego w Kościuszko. 

Mayor miasta Kościuszko, p. L. S. Sanders, przemó- 
wił w te słowa: 


L. S$. SANDERS, 


mayor 
miasta 
Kościuszko 





Mr. Chairman, Honored Guests, Ladies and Gentle- 
men: 

This is the most auspicious eccasion in all hundred 
years of existence of the city of Kościuszko. 

First, this is a celebration of the one hundreth birth- 
day of our fair city, and, as you know, birthdays are al- 
ways important events to cities—to men—and especially 
to ladies. The ladies only have two birthdays—16 and 21 
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—-the first is best known for the famous saying, "sweet 
sixteen and never been kissed,” and the latter for the rea- 
son that it clothes them with the right of suffrage. 

Second, this is a "*homecoming,” and a great many 
"of our boys and girls who have wandered away are back 
with us. We are glad to have them. Many of you left 
when Kościuszko was in its swaddling clothes and some 
of you are back fer the first time. We trust that you 
approve of the changes that you find. As for those of us 
who stuck to the ship, we are proud of Kościuszko as she 
is today. 

Our little City is modern in every respect. We have 
every convenience, we have our industries, a thriving trade 
territory, our fine schcols, our spiendid churches, our 
alert business men, the finest citizenship on earth. 

Probably the only thing New York City has on us is 
her elevated transportation system and her subways, but 
we have decided to add both here if we have much more 
traffic on our streets. 

But we are also proud of you who have gone out into 
the world and made names and reputations for yourselves 
and thereby adding to the glory of the city of your birth. 
Kościuszko has produced some of the biggest and best 
men and women in the nation: statesmen, jurists, pro- 
fessors, educators, Divines, financiers. 

Thirdly, another purpose of this celebration is to hon- 
or Thaddeus Kościuszko, the great Polish hero and states- 
man, for whom our city was named. 

We especially appreciate the presence here of our 
Polish friends from Chicago and other points. I know of 
no more appropriate way to greet them than to read the 
letter which I received as Mayor of the City of Kościusz- 
ko from that matchless leader and statesman, Franklin 
D. Roosevelt, President of the United States. 

W tem miejscu Mayor Sanders odczytał przytoczony 
przez nas już pcprzednio list, poczem mówił dalej: 

My dear friends, it affords me great pleasure to ex- 
tend to you the official greetings of the City of Kościusz- 
ko and to bid you welcome. We extend to you all the 
rights and immunities of citizenship. [In fact, we will go 
further than that. If you don't see what you want, ask 
for it and it will be forthcoming. We want you to make 
yourself at home. If the coffee is too hot you may blow 
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'as loud as you please to cool it, and if that is not suffi- 
cient you may pour it out in the saucer just like you used 
to do. 


Seriously, we want you to enjoy yourselves. 
May this occasion be a green spot in your memory. 
And may Got bless you each and every one. 


Dr. Sokołowski, radca Ambasady Polskiej w Washing- 
tonie, odpowiedział na to przemówienie powitalne: w słowa 
następujące: 

Mr. Chairman: 

In accepting the invitation to participate in the cere- 
monies marking the one hundredtk anniversary of the es- 
tablishment of your City, I confess I had a certain curi- 
osity as to what the City bearing the name of a great 
Polish-American hero was like. 

For here was a city, bearing a distinguished Polish 
name, having, as far as I know, no people of Polish orig- 
in among its inhabitants. Today my curiosity has been 
satisfied. | can go back and tell my countrymen that 
they can justly be proud that this community of earnest, 
generous, bighearted Americans had adopted a Polish 
name. 
| I have been in Kościuszko only a few hours but I 
have already fallen under its spell. I have already łearn- 
ed to likę its people. You have made me feel at home in 
your midst and you have shown to me yet another exam- 
ple of the deep sentiment and affection which exists be- 
tween our two nations. i 

Kościuszko has been honored in America before. Mon- 
uments to his memory grace the thoroughfares of Ameri- 
can cities. His likeness has adorned your official stamps, 
many ceremonies have been held in his honor. But I feel 
certain that no tribute could be more fitting, no memorial 
more permanent, than this stirring City with an already 
traditional past, and a still more important future. 

You are celebrating today the one hundredth anniver- 
sary of your City. For one hundred years you have re- 
minded the people of your State and of your Country that 
a Polish hero, Tadeusz Kościuszko, came to your country 
„to help in the hour of need. 

I hope that in the many years to come your City will 
continue to grow in prosperity and importance and will 
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continue to remain a living monument to the Polish con- 
tribution in the cause of American independence. 


Piękna mowa wygłoszona w mieście Kościuszko 
przez radcę Sokołowskiego brzmi w języku polskim jak 
następuje: 

Panie Przewodniczący: — Przyjmując zaproszenie 
do wzięcia udziału w uroczystościach z okazji stulecia za- 
łożenia waszego miasta, przyznam się, że z pewną cieka- 
wością myślałem o tem, jak wygląda to miasto, noszące 
nazwisko wielkiego polsko-amerykańskiego bohatera. 


Bo jest to miasto, które wprawdzie nosi wybitne pol- 
skie nazwisko, lecz które — o ile mi wiadomo — wśród 
swych mieszkańców nie posiada ludności pochodzenia 
polskiego. Dzisiaj ciekawość moja została zaspokojona. 
Mogę wrócić i powiedzieć swym rodakom, iż słusznie po- 
winni być dumni z tego, że ta osada zacnych, szlachetnych 


i wielkodusznych Amerykanów przyjęła za nazwę swego 
miasta to polskie nazwisko. 


Bawię w Kościuszko zaledwie kilka godzin, a już u- 
ległem czarowi tego miasta, już zdołałem polubić jego 


mieszkańców. Wasze otoczenie działa tak, że czuję się po- 


śród was jak w domu, gdyż dajecie tu jeszcze jeden przy- 
kład głębokiego uczucia i przywiązania, jakie istnieje 
między dwoma naszemi narodami. 

Generał Kościuszko bywał już czczony w Ameryce 
niejednokrotnie. Pomniki, wzniesione ku jego pamięci, o- 
zdabiają rozliczne miasta amerykańskie. Pedobizna jego 


' ukazała się nawet na waszym urzędowym znaczku pocz- 


towym. Wiele już uroczystości odbyło się w Ameryce ku 
czci Kościuszki. Jestem jednak pewny, że żaden hołd nie 
był bardziej odpowiedni, żaden pomnik nie jest trwalszy, 
jak istnienie tego miasta, posiadającego już piękną trady- 
cję i patrzącego w jeszcze piękniejszą przyszłość. 

Obchodzicie dzisiaj państwo stuletnią rocznicę swego 
miasta. Przez pełne sto lat przypominacie ludności swego 
stanu i swego kraju, że bohater polski Tadeusz Kościusz- 
ko przybył na tę ziemię, aby służyć ludności RAA w go- 
dzinie potrzeby. 

Mam nadzieję, iż w długich latach przyszłego istnie- 
nia, miasto wasze wzrastać będzie w dobrobyt i znacze- 
nie t zawsze pozostawać będzie żywym pomnikiem udziału 
Polaków w walce o niepodległość Stanów Zjednoczonych. 
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Z kolei przystąpiono do odczytywania życzeń nadesła- 
nych. 


Życzenia Konsulatu Generalnego z New Yorku: 


Consulate General of the Republic of Poland, 
149-151 E. 67th St., New York, N. Y., October 1, 1934. 
Dear Mr. Mayor: | 

To my infinite regret, I find myself unable to attend 
in person the ceremonies in which the City of Kościuszko 
will celebrate the one hundredth anniversary of its nam- 
ing in honor of the great Polish and American patriot and 
lover of liberty, Tadeusz Kościuszko. 

Allow me therefore to take at least this means of 
conveying to you, dear Mr. Mayor, to the citizens of Ko- 
ściuszko and to all guests and visitors taking part in the 
Centennial celebrations my hearty greetings and good 
wishes. 

May your festivities serve not only to honor the mem- 
ory of a great and inspiring figure whose devotion to the 
sacred cause of liberty will be a living example for men 
of all time, but to renew, reaffirm the traditional friend- 
ship between the people of the United States and people 
of the Republic of Poland. 

May the good City of Kościuszko flourish and pros- 


per and grow in welfare and happiness. 


Very sincerely yours, 
Dr. Mieczysław Marchlewski. 
Consul General of Poland. 


Telegram z życzeniami od Stowarzyszenia Wetera- 
nów Armii Polskiej. 

New York, N. Y., Oct. 3, 1934. 

Mayor and City Council, 

Kosciuszko, Miss. 

We take this opportunity and pleasure to extend 
sincere congratulations to the people of Kosciuszko, Mis- 
sissippi, on the occasion of the one hundredth anniver- 
sary of the fcunding of your great city. May it prosper 
and grow to be one of the South's great metropolis and 


_ continue to forever be a living monument to the great 


Polish patriot of the American Revolution after whom it 
was named. 
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Polish Army Veterans Association of America, 
F. W. Dziób, Commander; L. Krzyżak, Adjutant Gen- 
eral. | 


Telegram od obywatelstwa polskiego z Pawtucket, 
R": 
| Pawtucket, R. I., Oct. 3, 1934. 

Mr. Sanders, Mayor of Kosciuszko, Miss. 

On the 100 anniversary of the Kosciuszko City, please 
accept our congratulations and wishes of progress and 
prosperity for many years. 

Kościuszko Polish-American Citizens Club of Paw- 
tucket, R. I. 


Telegram od jednego z Sandersów, który nie mógł 
przybyć na zjazd Kościuszkowian: 

Grand Island, Neb., Oct. 3, 1934. 

L. S. Sanders, Mayor, Kosciuszko, Miss. 

Felicitations and congratulations to *Ole” Kosy cen- 
tennial celebration. Am with all in heart and spirit if not 
in person.—Jesse Frank Sanders, Grand Island, Neb. 


Życzenia od superintendenta Szkół Publicznych z 
Vicksburga, Miss.: 

Hon. L. S. Sanders, Mayor, Kosciuszko, Miss., Oct. 3, 
1934. - 

Dear Stokes: 

I have been watching with a great deal of interest 
the accounts of the preparations for your centennial cele- 
bration. You are to be congratulated on this fine move 
and also thę success of the event. It has given the old 
town a lot of deserved advertisement. As you know, I 
have always maintained that Kosciuszko, due to its for- 
tunate geographical location and its progressive citizen- 
ship, is due to be a real city. If you get the Natchez 
Trace and continue to stress diversified agriculture you 
can't go wrong. 

I wanted very much to get away for at least one 
day during your celebration, but my work is such that 
I cannot very well leave it at this time. I am very sorry 
not to have been there. 

Please convey to your father, the members of the 
Development Association, Rotary Club, and many others 
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"who had a part in this program, my sincere good wishes 
and congratulations. Cordially your friend, H. V. Cooper. 


Fall River, Mass., Oct. 3, 1934. 
Mayor of Kosciuszko, Miss. 

The Polish Citizens Club of Thaddeus Kosciuszko is 
pleased to extend its heartiest congratulations on your 
Jubilee Celebration. 

Władysław Wojech, President. 
Błażej Bendarz, Secretary. 

Telegram od Florjana Piskorskiego z Chicago: 

Chicago, Oct. 3, 1934. 

Mr. Jones Woodward, Secretary, Attala County De- 
velopment Association. 

Dear Sir:—Unable to attend your great Kosciuszko 
Centennial Celebration, however, I wish to express my 
sincere greeting to ll of the ciiizens of Kosciuszko. Wish 
all continued success and further growth of Kosciuszko 
City. Long live the American-Polish friendship—Florian 
Piskorski. 
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Rozdział 19 


Na Uwięzi 
© 


Pan Jeffries chodził po biurze niezmiernie poirytowa- 
ny. Już nie wiadomo po raz który był w firmie ekspedy- 
cyjnej Chestera Sherwina w New Orleans, aby wyrazić 
swe niezadowolenie ze stanu rzeczy. Sherwin siedział za 
biurkiem z wyciągniętemi na biurko nogami. W ustach żuł 
pałone od kilku godzin cygaro. Był to człowiek w kwiecie 
wieku, ale odznaczał się właściwą południewcom powol- 
nością, która już dobrze dała się we znaki zarządowi Re- 
nown Electric Company, nie uznającej południowych me- 
„tod w prowadzeniu handlu. 





— Zwarjować poprostu można! — wykrzykiwał Jeff- 
ries. — Tyle czasu tu zmarnowałem i nie posunęliśmy 
sprawy ani o odrobinę naprzód. Jak nie wina ekspedycji 
w Argentynie, to wina kompanii transportacyjnej; jak 
nie transportacja, to urząd celny w Nowym Orleanie i tak 
w kółko i tak dookoła. Tylko wy panowie jesteście nie- 
winni. Tak, umywacie ręce cd wszystkiego. Ale o rachun- 
kach nie zapominacie, którymi zasypywać nas w Chicago 
umiecie z niewłaściwą wam wcale szybkością. 

— Pali pan zawiele gazu. Zrujnuje pan przedwcze- 
śnie swoje motory — odparł na to lakonicznie Sherwin. 
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' Wysłał pan swego kolegę aeroplanem do Argentyny 
przed tygodniem i co panu to pomogło? Tydzień minął 
a o nim ani słychu. : 

— To jest zmowa, najwyraźniej nowy spisek połud- 
nia przeciw północy! — irytował się dalej Jeffries. — 
Sherwin, jestem przekonany, że wy swem postępowaniem 
„doprowadzicie do nowej wojny domowej! Tamci w Ar- 
gentynie, to takie żółwie, jak wy tutaj. Gdzie jest tem- 
po, rozmach interesu? Tego biednego Żółkiewskiego po- 
chwycił napewno oktopus powolności południowej w swe 
macki i go tam trzyma, tak jak mnie tutaj! Wy, pano- 
wie, zjecie moje nerwy, zrujnujecie mi zdrowie, jeśli ja 
jeszcze tu tak z miesiąc będę musiał przesiedzieć. Nawet 
- nie przesiedzę. Znajdą mnie chyba leżącego w grobie. 

Sherwin wyjął z ust cygaro i śmiał się. Był to ba- 
sowy, leniwy rechot. 

— No, tak. Wy się tu wszyscy tylko śmiejecie! — 
wołał dalej Jeffries. — Gdyby Nowy Orlean się palił, to 
gralibyście na lutni, jak Neron, gdy Rzym płonął! W tej 
chwili, ja jestem cały w ogniu, a pan gotów jest mi za- 
śpiewać wesołą piosenkę kabaretową. 

— Panie Jeffries, niech pan siada. Że też temperatu- 
ra północy wcale was nie oziębiła. Widziałem ja tu już 
niejednego z waszych, jak pienił się i szalał, a potem o- 
stygł jak wulkan po wyładowaniu lawy. Gdy od nas wra- 
cał, to wyrażał nam uznanie za zdrowe metody życia. 
Długowieczność u nas kwitnie. Ludzie tu nie żyją jak mo- 
* tyle, ale jak dęby, panie, jak dęby. Bo to przez życie tak 
pędzić na oślep nie można. Jedziemy wolniej, ale pewniej 
i wcale nam z tem dobrze. Popędzanie nas na nic się nie 
zda. Wy musicie zwolnić biegu, bo zginiecie. Zniszczy was 
własna maszyna, którą stworzyliście. Jesteście swymi 
własnymi katami. Biczujecie się, jak męczennicy, kamie- 
nujecie się wzajemnie. I gdzie to ma was doprowadzić? 
W piekle takiem urodziliście się i żądacie, ażeby tak by- 


ło wszędzie. Nie będzie tak wszędzie — przynajmniej nie 
u nas. 
— Dobrze, dobrze — żachnął się Jeffries. — Nie 


przyjechałem się tu interesu uczyć, bo tego to już nas 
uczyć nie będziecie. Zrozum pan jednak, że machina na- 
. sza na północy idzie innem tempem i stąd pochodzi po- 
trzeba, ażeby wszelka podaż z południa mogła iść w tem- 
pie naszem, bo inaczej hamujecie nasze normalne życie 
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przemysłowe. Chcemy was popierać i z wami żyć, ale 

wobec tego wymagamy jakiejś współpracy z waszej stro- 
ny, jakiegoś dostrzegalnego wysiłku. Okręt już zawinął 
do portu, a tu teraz cała masa komplikacyj i trudności. 
Te wszystkie badania, formy i formułki celne, to pogrzeb. 
Stać tylko przy nich z kapelą i marsza żałobnego grać. 
Nie widzę już żadnych przygotowań do przeładunku i do 
przyśpieszenia ekspedycji koleją. Kiedyż to wszystko się 
źąpobi, kiedy? Ostatnie kudły ze łba sobie wydzieram, a wy 
na to nic. 

— Wiele zależy od tego, jak sprawy załatwi na przy- 
„szłość pański towarzysz w Argentynie. Ekspedycji tam- 
tejszej mamy wiele de zarzucenia. Niewłaściwe opakowa- 
nie i numerowanie towarów. Od lat już z tymi ludźmi do 
ładu dojść nie mogliśmy. Nie liczyli się z ekspedytorami, 
być może, że potraktują inaczej bezpośredniego przedsta- 
wiciela firmy z Chicago. Wierzę, że pański towarzysz z 
nimi wszystko załatwi, bo to rzutny i energiczny czło- 
wiek. 

— Biedny Żółkiewski! Współczuję z nim głęboko. 
Umyślnie zgodził się podjąć tę niebezpieczną podróż aero- 
planem, ażeby w pierwszych dniach października być tu 
z powrotem i udać się do Kościuszko, Miss., na uroczysto- 
ści stulecia tego polskiego miasta. Dziś jest 3go paź- 
dziernika, pierwszy dzień uroczystości, a on jeszcze jest 
w Argentynie. Widzi pan, ileby to można było już spraw 
pozałatwiać, gdzie być i co widzieć, gdyby nie te wasze 
metody? Łazicie tu jak w glinie. Do was się mówi, was 
się prosi, a wy i tak swoje robicie. Czyż dziwić się przeto 
należy, że doszło już raz do wojny domowej? Dziwię się 
_ raczej temu, że wojny te nie powtarzają się częściej! 

— Niech się pan uspokoi — odparł na to już poważ- 
nie Sherwin — zaręczam, że w tygodniu towar stąd ru- 
szy do Chicago. Pański towarzysz należycie wszystko za- 
łatwi w Argentynie i na przyszłość tam już żadnych nie- 
dociągnięć nie będzie. O ile tam pójdą nam na rękę, to 
szybciej pójdzie tu w urzędzie celnym i uprości, a za- 
razem przyśpieszy przełądunek do wagonów. QOdkła- 
dam żarty na stronę i zapewniam pana, że przy zharmo- 
nizowanym wysiłku zupełnie inaczej sprawy na przyszłość 
załatwiane będą. 

— Chyba śnię, panie Sherwin, chyba śnię. Błagam 
pana, niech mię pan teraz z tego snu nie zbudzi — mówił 
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Jeffries i usiadł, jak człowiek, który ciężko pracował i 
strasznie wskutek tego był zmęczony. — Ozłociłbym pa- 
na, gdyby tak wszystko poszło, jak pan zapowiada. Jesli 
bowiem odtąd nie na lepsze się nie zmieni, to przysięgam 
panu, że nie z grzecznym i dobrze ułożonym Polakiem do 
was przyjadę, ale wezmę sobie *ccwboya” z Dzikiego Za- 
chodu, takiego co to chwyta ludzi na lasso, a później do 
nich strzela z dwu rewolwerów odrazu. 

— Niezwykle wojowniczo jest pan dzisiaj uspesobio- 
ny, panie Jeffries — mówił z pewnem rozgoryczeniem 
Sherwin. — Wy na Północy umiecie być bezwzględni dla 
siebie i dla innych i nawet nie jesteście inni, gdy zjawia- 
cie się wśród nas. Między nami a wami jest tak koloszl- 
na różnica, że tego żadna siła ludzka zmienić nie zdeła. 
Jesteśmy ludźmi Południa, a wy ludźmi Północy. Przyj- 
mijmy więc to jako fakt niewzruszalny. Następnie pod 
rozwagę weźmy wszystko zło, które wynika z niewłaści- 
wej ekspedycji w Buenos. Trzeba uzdrawiać sytuację od 
podstaw. Jeden transport wykonany należycie w Argenty- 
mie zdoła wyeliminować wszystkie trudności później na 
dalszej drodze. 

— Przekonał mnie pan — odparł Jeffries, pawstając. 
— Czekam teraz tylko na Żółkiewskiego. Przebaczam pa- 
nu wszystko do następnego transportu. No, nie patrz pan 
na mnie takiemi oczami! Usiądź pan. Ja się was gorzej 
boję, gdy stoicie. My jesteśmy ludzie popędliwi, tacy, wie 
pan, z ogniem, ale też robota u nas idzie z tupetem i łes- 
kotem. Zapal pan to cygaro. To uspokaja nerwy. Jesli 
wszystko pójdzie po myśli na przyszłość, to odwołam 
wszystko, com przed chwilą powiedział — to mówiąc, 
roześmiał się rubasznie. — Powiem panu nawet, że ja 
bardzo Pcłudniowców lubię. Zresztą pan sam o tem do- 
brze wie. Bywałem tu nie raz. 

— [I będzie pan tu jeszcze wiele razy. Służymy fir- 
mie pańskiej od lat i służyć będziemy. 

— Ale naturalnie, niezawodnie. Przecież do kogo in- 
nego bym nawet nie poszedł. Sherwin, daj rękę. Do wi- 
dzenia. 

— Do widzenia, Jeffries. Szczęśliwy jestem, żeś pan 
mnie odwiedził i otwarcie się rozmówił. 

— Ba, my tam nic między sobą nie ukrywamy, praw- 
da? Dlatego lubię robić interes z wami, Południowcami. 
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— Ja przepadam zaś za przemysłowcami z Północy. 
To kupcy w krwi i kości. 

— Ha, ha — i wam nic nie brakuje. Well, good bye, 
zobaczymy się jeszcze. 

— Napewno, good bye ! „ 

Rozstali się wybitnie po amerykańsku — po batalji 
pokój i zupełna zgoda. 

Gdy Jeffries wrócił do hotelu, czekały już na niego 
p: Aadn z Buenos Aires od Żółkiewskiego, który dono- 
sił, że poświęcił obchód w Kościuszko byleby dopatrzyć 
sprawy firmy Renown Electric Company. Umyślnie zo- 
stał dłużej, ażeby we wszystkich urzędach osobiście być 
i wszędzie z urzędnikami przejść przez wszystkie szcze- 
„góły produkcji i ekspedycji. Jest teraz pewny, że zmiany 
jakie zarządził, zostały zrozumiane, a skoro je przyjęto, 
to można się spodziewać zupełnie innej obsługi i szyb- 
szej dostawy surowców i materjałów zamawianych. 

— (Cudowny człowiek, znakomity pomocnik, aż miło 
"jest takie telegramy czytać! — myślał Jeffries. — Eks- 
pedytorów miejscowych tak osztorcowałem, że też nie za- 
pomną danego mi słowa. Więc i tutaj można wszystko 
uważać za pomyślnie załatwione. Szkoda mi tylko Żół- 
kiewskiego, że z powodu niezaradności tych ludzi zmuszo- 
ny był przedłużyć swój pobyt w Argentynie tak dalece, 
że na stulecie miasta Kościuszko już nie zdąży. 

— Ale lojalność dla firmy zdumiewająca. Nie ustą- 
pił, póki nie załatwił, a że dobrze załatwił, w to nie wąt- 
pię, bo to okropnie zawzięty człowiek. Za kilka dni mo- 
żna się go spodziewać, a wtedy będziemy mogli wrócić 
do Chicago. 

Nie wiadomo, jak długo byłby jeszcze Jeffries roz- 
myślał na ten temat, gdyby nie odczuł głodu i gdyby 
wkrótce nie znalazł się w restauracji hotelowej, gdzie 
trzeba było skoncentrować całkowicie umysł na wybór 
dań, bo smakosz z Jeffriesa był, jakiego nie znalazłby 
z latarnią nawet. 

Nie zdążył Jeffries rozpocząć jeść, gdy do jednego 
z sąsiednich stołów zbliżył się znany mu pan Chafin Wood. 
Jeffries, ujrzawszy go, chciał się jakoś odwrócić, bo z za- 
sady, jak to już wcześniej wyznał, wolał towarzystwo lu- 
dzi młodszych, niż starszych od siebie, lecz było już za- 
późno. Spojrzenia się skrzyżowały i trzeba było się ukło- 
nić. W chwilę później obydwaj siedzieli przy jednym stole. 
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— Byłem pewny, że jest pan na uroczystościach w Ko- 
ściuszko — zauważył Jeffries. 

— Pojechał mój zięć. 

— Ach, tak, pan Percy Jobes. Jeśli mnie pamięć nie 
zawodzi, to stamtąd on pochodzi. 

— Tak jest istotnie. Dlatego pojechat—odparł Wood. 
— Obydwaj jechać nie mogliśmy, bo ktoś powinien na 
plantacji pozostać. Zresztą on, jako Kościuszkowianin, 
jest tam osobistością ważniejszą. Bierze nawet udział w 
zjeździe byłych Kościuszkowian. Ciekawym, jak się tam 
bawi ów młody pański towarzysz, Polak. 

— Świetnie, świetnie, ale nie w Kościuszko — rzucił 
z pewną złością Jeffries, chlipiąc dość głośno zupę. 

— Nie w Kościuszko? — zdziwił się bardzo szczerze 
Wood. 

— Nieco dalej — rzucił znów Jeffries. 

-_  — Więc może jest w New Orleans. Radbym go zo- 
baczyć. 

— Za kilka dni, to i owszem, ale nie teraz. Przyleci 
aeroplanem z Argentyny. 

— Z Argentyny? Więc jednak pojechał! Szkoda, szko- 
da, rzeczywiście, bo tak pragnął być w Kościuszko na uro- 
czystościach jubileuszowych. Popatrz pan, jak to życie 
człowiekiem rzuca. No, przyznaj pan sam, czy nie jesteś- 
my niewolnikami nawet w dwudziestym wieku? 

— (o zrobić, mój panie. Czasy się zmieniły. Dawniej 
wyście mieli niewolników, a teraz jesteście niewolnikami 
swych dawnych niewolników. Tak jest wszędzie, a zwła- 
szcza w handlu. Dawniej ogół był na usługach handlu, 
a dzisiaj handel poszedł na usługi ogółu. Od czasu jak 
wprowadzono da handlu i przemysłu słowo *service” — 
przepadła cała nasza swoboda. Jesteśmy ciągle na usłu- 
gach. 

— A jednak źle z tem panu nie jest — zaśmiał się 
Wood. — Wcale na panu nie znać kryzysu. Przeciwnie — 
zadaje pan kłam swoim wyglądem najśmielszym dowo- 
dem ciężkich czasów. 

— No, głodzić się nie będę. W tych właśnie trudnych 
warunkach bytu człowiek znajduje jedyną rozrywkę przy 
stole w porządnej restauracji i przy takim, jak ten, obie- 
dzie. 


[207] 






„boo W rodlio wiola pe siniotei łat 
an mołniwoq żŻoją od „rmaligom sia 3 logt i 
ningiwowzenokod odst „na piszori Aałaasoq if | s 
fsłsbu dswan szt „pzetoiniuw piskołzkinaa mał śeok. . 
:) sie dał „mywadsł) nniwodzzwiokcA ibęjzd sicbiojz 


rzizwoj Uleńoq vrbolm wó imad.. 


% ” "je 4.2 Z wd -©LR- 1444361 mę. „sinjsiwi p 
sżośz prwzq z 


Tra 
MMA — 





£ nineczi 
Po ay, < meg uiy 





Rozdział 20 


Uroczystości 
© 


W środę o godz. 4tej po południu w sali gmachu po- 
wiatowego rozpoczął się *pageant”, przedstawiający *fan- 
tazję Starego Południa”. Było to wspaniałe widowisko, 
opracowane przez kościuszkowską działaczkę, panią Cur- 
tiscwą Webb, a wystawione pod egidą pań z Korpusu Po- 
mocniczego przy Amerykańskim Legjonie. Widowisko 
obrazowało romantyczne dzieje Starego Południa, przed- 
stawionego w pieśni, prozie i strojach. Uniosła się kur- 
tyna przeszłości, cdsłaniając najwspanialszy okres postę- 
pu cywilizacji świata, znany wśród narodów kulturalnych, 
a zarazem wskazując, że ideały i cnoty minionych dni 
nie powinny być nigdy skazane na zagładę. 

Pierwsze sceny widowiska odsłoniły całe piękno na- 
turalne Starego Południa, ukryte w nigdy niegasnącym 
czarze jezior, rzek, strumieni, albo malowniczych pól ba- 
wełnianych, kraśniejących dojrzałem kwieciem pól, roz- 
brzmiewających śpiewem czarnego ludu roboczego. 

Proza odmalowała ważną rolę, jaką gospodarstwa 
plantatorów odegrały w przeszłości Południa, podnosiła 
gościnność Południowców, zrczumienie piękna życia, szczę- 
ścia, zgody i zaufania promieniujących obficie we wszyst- 
kich kołach rodzinnych. Każdy dom otaczał sympatyczny 
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staroświecki ogród, bogaty w duże klomby, obciążone buj- 
nem kwieciem. Na środku stał nieodzowny zegar słonecz- 
ny, a z każdej ścieżki, z każdego zakątka, wypływały mi- 
łe wspomrmenia dla wszystkich domowników, a także roz- 
lewała się bajkowa wprcst woń z masy rosnących wszę- 
dzie kwiatów. z 

"W kwaterach murzyńskich na plantacjach panował 
niepodzielnie pokój, wszędzie widniało niczem niemącone 
szczęście, którego dziś już wśród wyzwolonej z niewoli ra- 
sy murzyńskiej znaleźć nigdzie nie można. Spektakl pod- 
kreślił, że dzisiejsi mieszkańcy Południa okazują tenden- 
cję ku zapominaniu tego "dziedzictwa przeszłości”, a cze- 
go zapominać nie powinni, przeciwnie, powinni zachowy- 
wać one stare zwyczaje, stare prawa społeczne, starą li- 
teraturę, pieśń i muzykę, aby przekazać to bogactwo 
przeszłości pokoleniom następnym. 

Pani 5. R. Jones z Amory, Miss., wystąpiła w roli 
młodej mieszkanki Południa. Grała świetnie, zdradzając 
prawdziwie wyjątkowy talent dramatyczny. Matkę Połu- 
dnia dobrze odtworzyła pani E. L. Garrett, a doskonałą 
młodą malarką była panna Helen Kelly MeCool. 

Cały zespół, składający się z sześćdziesięciu pięciu 
osób, pochodzących przeważnie z Kościuszko, wykazał ty- 
le zdolności scenicznych i zrozumienia odtwarzanych ty- 
pów, że miasto może czuć się dumne z rodzimego talentu. 
Przewspaniale przedstawiały się kostjumy historyczne. 
Barwność krynolin z roku 1860 z wstążeczkami i piękne- 
mi, a ręcznie wykonanemi koronkami, stara biżuterja, 
męskie stroje z okresu wojny domowej — stanowiły pięk- 
ny i niezapomniany obraz. Na wyróżnienie zasługuje strój 
pani C. A. Stewart, który należał do jej babki, ta zaś 
przedtem cdziedziczyła kostjum po swojej matce. Orygi- 
nalny ten strój przechował się dotąd w zupełnie dobrym 
stanie. 

Program *Fantazji Starego Południa” przedstawiał 
się następująco: 

Wiązanka Pieśni Południa — Kapela Kościuszki. 

«Dawne, dawne lata”, duet — pp. W. G. Skipworth. 

Prolog — p. Curtisowa Webb. | 

Matka Południa z dziećmi — pani E. L. Garrett, Bes- 
„sie Lynn Dorsey, Stokes Sanders, Jr. 

Bohater . narodu — Tadeusz Kościuszko. 
Malarka — panna Helen Kelly MceCool. 
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Stare Południe — pani S. R. Jones. 
Leśne boginki, taniec — Dorothy Wadlington, Ma- 
«ą rion King, Mildred Sherard, Billie Koch, Eleanor Grace 
Lucas, Fannie Lee Fuller. 
Taniec solo — panna Hortense Beckham. 
«Nad Rzeką”, żywy obraz — panna Margaret Ray 
i p. Bennei Brister. 


«Listen to the Mocking Bird”, śpiew solo — pani 
R. Medley. 
Murzyńskie pieśni religijne, chór mięszany — panie 


Sallis, Web, Medley, Ward, Stewart, Lacey, Campbell, 
Thornburn, Hines, May, Bennett; panny Prescott, Wal- 
lace. Sallis; panowie Thorburn, Sherard, Robertson, Fer- 
guson, Atkinson, Day, Brister, May. 
"Carry Me Back to Old Virginia”, śpiew solo — Icey 
Day. 
«Gospodarze domu na Południu”, żywy obraz — dr. 
W. R. Lacey z małżonką. 
«Panicz Jan”, odczyt — pani Doule Dorsey. 
"Silver threads among the gold” — duet wokalny — 
dr. D. F. Sallis z małżonką. 
<[he old sweetheart of mine”, Śpiew przy własnym 
akompanjamencie na fortepianie — Norman Nason. 
«Loves Old Sweet Song”, duet wokalny — pani B. 
G. Webb i Norman Nason. 
<Mammy's lullaby”, solo — pani Mims Boswell. 
<Settin' on a log, pettin' a dog”, Śpiew z tańcem — 
Eleanor Grace Lucas, Fannie Lee Fuller. 
*«Brer fox loses his hide”, pogadanka wuja Remusa, 
djalog — Allen Burns i Clifton Lucas. 
«Bohaterowie Południa” — żywy obraz. 
Żołnierz z powstania — Harold Jordan. 
Żołnierz konfederacki — Uncle Dock MeCool. 
Żołnierz wojny z Hiszpanją — sędzia T. P. Guy- 


ton. 
Żołnierz wojny Światowej — pułkownik L. S. 
Sanders. 
Wiązanka starych pieśni — Chór. 
«Kadryl — taniec panie DeLoach, Rimmer, Ste- 


wart, Sanders, Bennett, May, Sallis; oraz panowie Kuy- 
dendoll, Rimmer, Newell, McKinnon, Robertson, May, dr. 
Sallis. 
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«Córy Południa”, Żywy obraz — panie Wileyowa 
Sanders”, E. L. Lucas, C. A. Stewart, L. S. Sanders, J. C. 
Lucas; oraz panny Margaret Ray, Marcie Stewart, Bettie 
Crmwley. 


*Królowa Miasta Kościuszko” — panna Eucharist 
Koch. 


«Annie Laurie”, Śpiew solo — pani B. G. Webb. 

«Dixie”, śpiew — Chór. 

Hymn *Star Spangled Banner” — Chór. 

Na tem "Fantazję Starego Południa” zakończono. Na 
podkreślenie zasługuje fakt, że w spektaklu tym udział 
brali najwybitniejsi obywatele z mayvorem Sandersem na 
czele. Śmietanka mieszkańców podzieliła się rolami, ażeby 
widowisko to uczynić jak najwspanialszem. Dodać jeszcze 
należy, że chorążyniami były panny Jane Owen Lucas, 
Phyllis McCool, Sarah Guyton i Sarah Pender. Muzyki 
dostarczyli: panna Mary Warren, W. G. Skipworth z mał- 
żonką, pani W. D. Musselwhite, pani Scott Landrum oraz 
orkiestra Blailocke. 

Całość była imponująca i więcej niż przeciętna. Za 
zrealizowanie tego widowiska na uznanie zasługują panie 
Marcie Webb, L. S. Sanders, C. A. Stewart i J. C. Lucas. 

Aferą *ekstrordinary” było zgotowane w Środę wie- 
czorem przyjęcie dla Polaków w Klubie Przyjaciół Kwia 
tów i Ogrodów (Kościuszko Garden Club), szerzącego 
ideę zakładania ogrodów przy rezydencjach prywatnych 
oraz budzenie przywiązania do kwiatów. Południowcy ko- 
chają się w kwiatach, posiadają prześliczne ogrody i w klu- 
bach tego rodzaju gromadzą się najwytworniejsi miesz- 
czanie. Nic przeto .dziwnego, że panie pojawiły się tego 
wieczoru w wspaniałych toaletach, a panowie w smokin- 
gach — elegancko zgoła, jak gdzieś w klubie przy Fifth 
Avenue w New Yorku. Nasze panie, przybyłe z wyciecz- 
ką polską, mimo przebytych trudów podróży, nie dały się 
zakasować, a panowie — jak się okazało — także nie za- 
pomnieli zabrać ze sobą swej galanterji wieczorowej. W 
gmachu Wystawy Kwiatów odbyło się przyjęcie na tle 
najprzecudniejszych okazów flory południowej. Można so- 
bie wyobrazić, co to była za rozkosz chodzić po tych 
ogrodach i wdychać woń powodzi kwiecia. 

Wszystkim przybywającym paniom komitet przypi- 
nał piękne bukieciki do gorsów, a panom butonierki, 
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Gości przy wejściu witał mayor Sanders w towarzy- 
stwie małżonki oraz radcy Sokołowskiego, pani Górnej, 
pani G. Smythe, pp. Nelsonoówstwa Siegrist, pp. W. Ham- 
mond, pp. W. Potts, pp. E. Boeth, sędziego Johna Allena 
z małżonką, sędziego T. P. Guytona z małżonką, pp. J. 
Woodward, panną Zaidą Woodward i p. Jamesem Newell. 
Przeszło 400 gości podejmowano tego wieczoru w klubie, 
w tem wszystkiem przybyłych gości na "Zlot Kościuszko- 
"wian”. Stoły biesiadne przystrajały również bogato kwia- 
ty, całość więc, mająca wspaniały. agród wystawy zą tło, 
przedstawiała się naprawdę jak jakiś wymarzony, bajko- 
wy sen. Nie można też zostawić bez wzmianki znakomite- 
go ponczu owocowego, podawanego gościom przez wysoce 
uprzejmą panią Houstanową Potts, której asystowały nie- 
mniej miłe panie J. B. Davis, Elsie Cochran i panna Com- 
fort, oddające honory gospodyń domu. Czyż dziwić się 
należy, że *Star-Herald"”, pisząc o tem, dał tytuł: *Recep- 
tion for Polish Guests was a brilliant affair”. Trafniej 
w jednem zdaniu tego ująć nie było można. 

Wspaniały bal na sali Skating Rinku zakończył 
pierwszy dzień uroczystości jubileuszowych. 
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Rozdział 21 
Dni Przemówień 


Już od samego rana, Ściślej mówiąc, od godziny 9-ej, 
Polacy nie mieli spoczynku w Kościuszko. Było to w 
czwartek, drugiego dnia uroczystości jubileuszowych. Na 
stadjonie miejskim mogli podziwiać zawodników sporto- 
wych, walki bokserów, a nawet popularne na Południu 
walki kogutów. Na terenie Wystawy Powiatowej odbywał 
się pokaz bydła, połączony z ceremonją przyznania na- 
gród za najładniejsze okazy. 

Drugi dzień uroczystości miał mieć charakter wybit- 
nie polski. Występ pielgrzymki polskiej oznaczono na wie- 
czór, ale już i przed południem publiczność miała <pol- 
ski” posmak tego, co przez cały dzień będzie. O 11-ej ra- 
no *Polskie Dożynki” odtworzone przez samych Kościusz- 
kowian w stadjonie miejskim, popołudniu parada *Stule- 
cia Postępu” z *'polską dywizją” w pochodzie, a na wie- 
czór polskie widowisko, urządzone przez polskich gości 
z Chicago! Nie mylimy się twierdząc, że czwartek był 
dniem uroczystości, odbywających się pod znakiem Orła 
Białego. 

Z szczerem wzruszeniem patrzyli się Polacy na mło- 

dych Amerykanów, którzy ubrani w polskie stroje naro- 
"dowe, wystąpili w *Dożynkach”. Zaledwie senator Sta- 
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nów Zjednoczonych, Pat Harrison z Mississippi zakończył 
swe podniosłe przemówienie. sławiąc zalety i zasługi Ta- 
deusza Kościuszki, a także Pułaskiego i całego narodu 
połgkiego, nastąpiło otwarcie dożynków, których wykona- 
nanie przeszło wszystkie oczekiwania 0 wę 2: 45] do Ko- 
Ściuszko Polaków. 

Przy dźwiękach polskich melodyj poczęły sypać się 
na estradę młode pary młodżieży różnego wieku, przyby- 
łej ze wszystkich zakątków powiatu Attala, a wszyscy 
ubrani w malownicze stroje polskie. Na przeciwległej 
stronie estrady pojawił się dziedzic z małżonką”, których 
odtworzyli William Thorburn i panna Rebecca Willis, 
a orszak żniwiarzy prowadzili przodownicy w osobach 
panny Eucharist Koch i Samuela Moore Jordana. Żniwia- 
rze kolejno składali wianuszki u stóp dziedziców. Na ski- 
nienie gospodarza wynieśli parobcy chleb i miód, i poczęli 
częstować rozstawiajacych się dokoła żniwiarzy, a wtedy 
na front wysunęła się para grackich tancerzy w osobach 
panny Hortense Beckham i pana G. C. Teague, którzy 
z werwą odtańczyli krakowiaka. Po tym numerze większa 
liczba żniwiarzy rzuciła się w pląs. Zdumienie Polaków 
doszło do punktu kulminacyjnego, gdy w pewnej chwili 
wyłonił się na forum kwartet męski Kościuszkowian i od- 
śpiewał polską pieśń p. t. '*Naprzód, Bracia!”, a potem 
młoda Amerykanka zadeklamowała wierszyk, zatytułowa- 
ny "Pod Krakowem”. Entuzjazmowi poprostu nie było 
miary. Wykonawcom sprawiono serdeczną i zasłużoną 
owację. 

Na zakończenie tego tak rzeczywiście troskliwie, tak 
starannie wystawionego programu, młodzież odtańczyła 
*Krakowiaka”, a później wszyscy. chórem  odśpiewali 
pieśń polską *O, Ty, Panie Boże”. 


Wzruszeni do łez Polacy z trudem hamowali swe 
uczucia. W jednym tym numerze dożynkowym Kościusz- 
kowianie wykazali swe niezmierne chęci przypodobania 
się Polakom i pokazania nam, że nie straszne są dla nich 
żadne trudności, byleby należycie i bez mała całkiem «po 
polsku” uczcić pamięć Tadeusza Kościuszki. Czegoś po- 
dobnego nie mógł się spodziewać najoptymistyczniej na- 
strojony Polak z Chicago. Dowodów lepszych dobrej woli 
naszych przyjaciół na Południu wymagać by nie było mo- 
żna. 
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Pani Danowej Rimmer, dyrektorce rekreacyjnej po- 


wiatu Attala, oraz jej asystentce, pani B. Landrum, za 


zrealizowanie tego numeru, należy się jak najgorętsze 
uznanie ze strony Polonji. Pani Rimmer podjęła się trud- 
nego zadania i wykonała je tak znakomicie, że Radca So- 
kołowski osobiście złożył jej podziękowanie, uzyskując 
wzamian zapewnienie, że pani Rimmer uważać to będzie 
za swój obowiązek, ażeby co roku podczas następnych ob- 
chodów rocznicy miasta Kościuszko, urządzać *Polskie 
Dożynki”. 


Świetnie, poprostu wspaniale! Amerykanie sami od- 
tąd propagować będą na Południu polskie zwyczaje ludo- 
we; a każdy taki wysiłek będzie nietylko propagandą 
imienia polskiego, ale i nową nicią przyjaźni polsko- ame- 
rykańskiej. 


Krzywdę byśmy wyrządzili senatorowi Harrisonowi, 
gdybyśmy nie przytoczyli choć niektórych ustępów z jego 
długiego i pięknego przemówienia. Pominiemy fragmenty 
biograficzne Kościuszki, któremi senator często mowę swą 
przeplatał, a zacytujemy tylko jego sąd o Polakach, o ich 
zasługach i o przyjaźni, istniejącej między dwoma nasze- 
mi narodami. 

*Jest to wielki dla mnie zaszczyt i przywilej, że mo- 
gę przemawiać do was, patrjotyczni Kościuszkowianie, 
podczas tej niezwykłej uroczystości, w której połączyliście 
się ze swymi drogimi gośćmi, Polakami, aby uczcić pa- 
mięć naszego wspólnego wielkiego bohatera, generała Ta- 
deusza Kościuszki. 


«Podczas kiedy czujemy się dumni z naszych anglo- 
saskich dokonań, nie możemy zapomnieć e należnej z na- 
szej strony wdzięczności wobec Polski, z którą dziś jesteś- 
my związani najsilniejszemi węzłami przyjaźni i dla któ- 
rej żywimy jak najszczersze uczucia. Z chwilą, gdy Ko- 
Ściuszko i Pułaski przyłączyli się wraz ze swymi towa- 
rzyszami do szeregów naszych ojców, walczacych o wiecz- 
nie aktualne zasady wolności i samorządu, pozyskali oni 
dla Polski trwałą wdzięczność amerykańskiego narodu. 
W najczarniejszych dla Polski godzinach posłaliśmy naj- 
dzielniejszych naszych mężów, aby Polsce pomóc do wy- 
zwołenia się z wiekowej tyranji i zaborczego ucisku. Stało 
się to za wpływem naszego nieśmiertelnego prezydenta 
Woodrowa Wilsona, który zapewnił dla Polski dumne sta- 
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nowisko między narodami Świata. Obok zasług, oddanych 

dla Stanów Zjednoczonych, obok czci, żywionej dla niej 

tutaj, imię tego prezydenta czczone, wielbione i kochane 

jest jako prawdziwego przyjaciela i szczerego obrońcy 
«narodu polskiego. 

«Historja poucza nas, że tylko narody, ożywiane naj- 
wznioślejszemi ideałami, są zdrowe w myśli i czynie. Tym 
pięknym swym ideałom, swemu szlachetnemu sentymen- 
towi, swej odwadze i bohaterstwu, swej kulturze i szczyt- 

4 nym aspiracjom, swemu wrodzonemu wstrętowi do tyra- 
nji i prześladowania, swemu umiłowaniu wolności — od- 
wiecznym wartościom polskiej cywilizacji — Polska za- 
'wdzięcza swoje istnienie dzisiaj. 

«Ze świętej ziemi Krakowa i Warszawy, z krwią 
uświęconych swych pól bitewnych, patrzy dziś Polska od- 
ważnie w przyszłość pewnym i jasnym wzrokiem. Dziś 
salutujemy, składamy hołd i cześć szlachetnej Matce wiel- 
kiego i w dziejach świata zasłużonego narodu, jake jed- 

nej z najlolajniejszych konserwatorek cywilizacji i chrze- 

ścijaństwa. Od czasu Kazimierza Wielkiego i Sobieskiego, 
który pod murami Wiednia ocalił Europę od zagłady tu- 
reckiej, tudzież od czasów patrjotycznego Tadeusza Ko- 
ściuszki, prześladowana nieraz Polska należała zawsze do 
najwybitniejszych obrońców wolności i swobody ludów 
świata. Takiego to narodu jesteśmy przyjaciółmi i nimi 
pozostaniemy na zawsze. 


*Dzielę się dziś z wami uczuciem, że założyciele tego 
miasta oddali przedewszystkiem wysoki honor sobie przez 
nadanie miastu nazwiska Kościuszki. Gratuluję wam do- 
brego wyboru i trafnego sądu wykazanego przez waszych 
przodków w wyborze pełnego natchnienia i trwałości hi- 
storycznej nazwiska bohaterskiego patrjoty polskiego. 


<«Historja Polski wykazuje jasno, że odwaga i duch 
jej parodu nie dadzą się zniszczyć ani nienawiścią, ani ty- 
ranją rozbójniczych narodów. Polska padła ofiarą nie- 
sprawiedliwości i drapieżności otaczających ją państw, 
mimo tego, że Polska zajmowała co do swego znaczenia 
szóste miejsce wśród krajów Europy. Długa niewola nie 
zdołała jednak narodu tego zgnębić ani zniweczyć. Odro- 
dzony powstał jeszcze silniejszy, wspanialszy i kultural- 
"niejszy. Nie mogę powstrzymać swego głębokiego uwiel- 
bienia dla genjuszu takiego narodu i niech mi wolno bę- 
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dzie jeszcze dodać, że my w tej wielkiej republice jesteś- 
my dumni z kontrybucyj ludności polskiej w akcji rozwoju 
cywilizacji i kultury Stanów Zjednoczonych”. 

Spontaniczna owacja ze strony Polaków była nagro- 
dą senatorowi Harrisonowi za wyrzeczone miłe nam sło- 
wa. Tak może myśleć i mówić prawdziwie oddany Pola- 
kom przyjaciel. Tak wyrozumiały i kulturalny przedsta- 
wiciel w Senacie Stanów Zjednoczonych, może być na- 
prawdę dumą stanu Mississippi. 

«Pielqgrzymom” polskim obiad tego dnia smakował 
jak nigdy. Przy obiedzie nie mówiono o czem innem jak 
tylko o kościuszkowskich *dożynkach” i o tej wspaniałej 
hołdowniczej mowie senatora Harrisona. Niebawem jed- 
nak miało spaść i uznanie dla Polaków ze strony tysiącz- 
nych tłumów, które ze wszystkich części stanu przybyły, 
ażeby przyjrzeć się paradzie "Stulecia Postępu.” 

Parada rozpoczęła się około godziny 2-ej po południu. 
Znów spektakl monstrualny, jeśli weźmie się pod uwagę 
wielką liczbę wystawionych wspaniałych i kosztownych 
rydwanów. Takich rydwanów nie powstydziłoby się Chi- 
cago ze swemi miljonami mieszkańców, podczas kiedy w 
Kościuszko zdobyło się na ten wysiłek niecałe 5,000 mie- 
szkańców. | 

Gdy pochód ustawił się w długą kolumnę, okazałe, 
się, że zajmuje przestrzeń mierzącą przeszło milę. Na 
czele ustawiony był wspaniały rydwan, cały w kwiatach 
lila i białych, rydwan *Stulecia Postępu. A na nim, 
na wspaniałym tronie zasiadała *Królowa Stulecia Po- 
stępu”, panna Zaida Woodward, znana nam już asystent- 
ka sekretarza Izby Handlowej, którą za wytrwałą pracę 
tym zaszczytem cbdarzono. 

Pochód ruszył. Czołowe miejsce w pochodzie za- 
jęli także mayor L. S. Sanders i *Uncle” Dock MeCool, 
popularnie nazywany — *the noblest Roman of them all”. 
Indjanie z powiatu Neshoba w malowniczych swych stro- 
jach, setka dziarskich jeźdźców z Ilkem Lewenbergiem i 
szeryfem Blantonem na czele. Honorowe miejsce między 
rydwanami zrobiono dla delegacji polskiej, która wystą- 
piła in gremio i przeważnie w kostjumach narodowych. 
Znalazły się w paradzie stare przedpotopowe wozy, stara 
lokomotywa linji Illinois Central, jakiej dziś już nigdzie w 
użyciu niema, karoce, bicykle stare, a wszystko to prze- 
platane kilkudziesięciu wspaniale zbudowanemi i przy- 
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strojonemi rydwanami. Na czele orszaku polskiego sa- 

mochodem jechała panna Irena  Napiętek jako *Miss 

Chicago”; panie Szczepańska i Makarska  usadowione 

były w tyle i trzymały piękny transparent z napisem 

sz Miss Chicago”. Śliczne krakowianki szły parami i nio- 
sły ogromne łuki ozdobione żywem kwieciem różnobarw- 
nem. 

Publiczność,  obserwująca cały pochód, najhuczniej 
oklaskiwała Polaków, pragnąc wykazać jak naprawdę jest 

4 im rada i za ten udział wdzięczna. 

Cały pochód przedstawiał się nietylko imponująco 
ale naprawdę bogato. Trudno wprost było uwierzyć, 
ażeby tak wspaniała parada odbywała się w tak małem 
mieście. Starzy bywalcy, tacy, co to zjeździli nietylko 
stan Mississippi ale i inne stany, opowiadali, że parady 
takiej jeszcze wogóle nie widzieli. 

Budowa samych rydwanów pociągnęła olbrzymi wy- 
datek, ale nikt nie żałował grosza, byleby ten dzień u- 
czynić naprawdę godnym imienia Tadeusza Kościuszki i 
miasta jego imienia. Z najwyższym szacunkiem należy 
pochylić czoła przed V. K. Smithem, przewodniczącym 
Komitetu Parady i wszystkiemi osobami, które czy to 
funduszami, pracą, czy inicjatywą przyczyniły się do suk- 
cesu parady *'Stulecia Postępu”. 

Oczywiście były i nagrody za najładniejsze rydwany. 
Nawet więc i pod tym względem gest nieprzeciętny, bo 
o ile sobie przypominam, to za rydwany podczas parady 
"Stulecia Postępu” w Chicago nagród żadnych nie było. 

Rydwan wystawicny przez Merchants and Farmers 
Bank zdobył nagrodę pierwszą. 

Rydwan miasteczka Vaiden zdobył nagrodę drucie, 

Rydwan wystawiony przez Garden Club otrzymał 
nagrodę trzecią. 

Rydwan Królowej Stulecia Postępu — nagrodę 
czwartą. 

Rydwan firmy W. C. Leonard and Company — nagro- 
dę piątą. 


Rydwan wystawiony przez Rotary Club — nagrodę 
szóstą. 

Rydwan organizacji Religious Liberty — nagrodę 
siódmą. 


Ponadto przyznawano jeszcze oddzielne nagrody za 
rydwany z ośrodków rolniczych. 
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Te nagrodzono w porządku następującym: 

Rydwan z miejscowości Zama zajął pierwsze miejsce. 

Rydwan z miejscowości Zemuli zajął drugie miejsce. 
" Rydwan z miejscowości Ethel zajął trzecie miejsce. 

I Sąd konkursowy miał zadanie bardzo trudne do wyko- 
nania, każdy bowiem rydwan miał w sobie coś charakte- 
rystycznie pięknego i godnego wyróżnienia, ale wywią- 
zali się sędziowie z zadania bez zarzutu. 

Wśród notablów, którzy dokonali rewji tej wspania- 

4 łej parady, znajdował się Walker Wood, sekretarz stanu, 
a towarzyszyli mu stanowy komisarz rolnictwa i dziekan 
wydziału agrarnego z Kolegjum Stanowego. 

Piękny to był moment i dla wszystkich miły. Ale... 
wreszcie i ta Śliczna parada przeminęła. 

Wprost z parady bezmała trzeba było jechać na za- 
wody piłkarskie Indjan, które rozpoczęły się po paradzie 
na polach Lucasa u północno-wschodniej granicy miasta. 
Prawdziwi Indjanie grali w piłkę! Być może, iż dla 
Południowców to nie nowość, ale Polacy podążyli licznie 
na te zawody, ażeby przyjrzeć się zbliska  indjańskiej 
sprawności. [Istotnie było co podziwiać, a i Południow- 
ców było na zawodach mrowie niezliczone. 
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Rozdział 22 


Występ Polaków 
© 


Później odpoczynek krótki, kolacja i przygotowanie 
do momentu dla Polaków najważniejszego. Oto 'o T-ej 
wieczorem miał się odbyć oddawna zapowiadany *Polish 
Program” na miejskim stadjonie. 





Jeśli ktoś sądzi, że ta gromada Polaków przybyłych 
do Kościuszko, nie była zorganizowana, to się bardzo po- 
ważnie myli. Patrząc na ten występ, zdawałoby się, 
że ci ludzie od niewiadomo jak dawna współpracowali, 
współżyli i do wystąpienia publicznego się przygotowy- 
wali. Tym, którzy tam nie byli, wystarczy przejrzeć pro- 
gram Polskiego Wieczoru w Kościuszko, jaki rozdawano 
publiczności bardzo licznie zgromadzonej w stadjonie, by 
zobaczyć, co też ci nigdy przez nich niewidziani Polacy 
potrafią, a przekonają się łatwo, że był to spektakl wcale 
nie przeciętnych rozmiarów. W języku angielskim pro- 
gram zapowiadał: 


Jeszcze Polska Nie Zginela — Kosciusko Band — 
W. G. Skipworth. 


Greetings from *Miss Chicago” — Miss L Napientek. 
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Opening Address — Mrs. Angela B. Gorny. 


«Kujawiak”, violin soło by Scharvenka — Miss Anna 
Piskorz — Accompanist — Mrs. Skipworth. 
__ Felicitations from the Polish Alma Mater — Mr. Paul 
Hadamik, Sec. Gen. 
| American Humor by a Polish American: *The Great 
Lester” King of Ventriloquists — Marjan Czajkowski, — 
Accompanied by Mrs. Jones Woodward. 

Flower Song from the Operetta "*Zakleta Wyspa” — 
«Enchanted Island.” 


Flower Girls — Eleanor Feran, Anna Piskorz, Helen 
Dziubak. 

Flower Boys — Irene Napientek, Irene Sadowski and 
Irene Feran — Accompanied by Mrs. Jones Woodward. 


Address — Editor in Chief, Polish Union Daily — Mr. 
Frank S. Barc. 

Greetings — Mitchell Kiłanowski, President Junior 
League of the Polish Welfare Association. 

Soprano Solo — Miss Marja Broniarczyk; — *Szumi 
w Gaju Brzezina” — Paderewski-Pierrot — by Ribner; 
«Pamiętam Ciche Jasne Zlote Dni” — Karłowicz — by 
Y. Herbert; Aria from *Romeo and Juliet”; Accompanied 
by Miss Summerville. 

Address and Presentation of Pilsudski Statuette — 
Mrs. Marja Piatkiewicz, Vice-President of the Sea and 
River League. 

Address and Presentation of Kosciuszko Statuette — 


Captain Gustaw Pieprzny, — Polish Falcons and Polish- 
American Veterans. 
Address — Counselor Dr. Ladislaus Sokolowski, 


Representative of the Polish Embassy, Washington, D. C. 

Presentation of Resolutions from American Poles of 
Chicago — Mrs. Angela B. Gorny. 

Introduction of Delegations from Chicago, Pittsburgh, 
South Bend, Wis., Racine, Wis. Hammond, Ind. — by Mrs. 
Angela B. Gorny. 

Boże Coś Polskę, Polish National Anthem — by AII 
Present. 


Band Music — Kosciusko Band, — W. G. Skipworth, 
Conductor. 
Śpiewy, muzyka, tańce, humor, przemówienia — oto 


całość polskiego programu. Jak *Wieczór Polski” się 
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, udał, niechaj świadczy krótka opinja *Star-Heralda”, któ- 
ry tak pisał: 

«Qne of the most beautiful, one of the most im- 
_pressive, and one of the most highly appreciated pro- 

grams of the entire celebration was the one given by the 
Polish guests on Thursday night!” 

«Jednym z najpiękniejszych, jednym z najwspanial- 
szych i jednym z najbardziej docenionych programów ca- 
łej uroczystości, był program dany w czwartek wieczorem 
przez polskich gości!” 


Takie świadectwo jest chyba dostatecznym dowodem, 
że delegacja polska na uroczystości w Kościuszko spełniła 
swoją misję należycie. 

Nie wypada nam jednak na tem skończyć i przejść 
nad *Polskim Wieczorem” do porządku dziennego. Godzi 
się szczegółowo omówić niektóre numery, aczkolwiek 
wszystkie niezmiernie podobały się Kościuszkowianom. 

Najpierw więc część artystyczna. Tu oczywiście kró- 
lowali — choć każde w swoim charakterze — panna Ma- 
rja Broniarczyk, znakomita polska Śpiewaczka operowa, 
oraz Marjan Czajkowski, znany ongiś (dopóki ze sceny 
nie ustąpił) jako '*'The Great Lester”. Jako brzuchomów- 
ca był jeszcze i teraz Świetny i dowcipami swemi ubawił 
publiczność do rozpuku. Niezmiernie było to uprzejmie 
ze strony pana Czajkowskiego, że zechciał przybyć do 
Kościuszko i swoim talentem urozmaicić ten wielki pro- 
gram. To samo można powiedzieć i o pannie Broniarczyk. 
„Boć to przecież tylko poświęcenie ze strony artystów. 
Ani karjera, ani zysk, lecz zwykła nasza polska, bez- 
graniczna ofiarność. A czyż inni jechali dla nagrody? 
Także nie. Wszystkimi kierowało jedno tylko pragnienie 
— odwiedzenia Kościuszkowian i wspólnego a jak najuro- 
czystszego uczczenia pamięci generała Kościuszki i stu- 
lecia 'jego”” miasta. 

Młoda skrzypaczka i solistka, panna Anna Piskorz, 
również zbierała zasłużone brawa, jak niemniej *Miss 
Chicago” w osobie panny Ireny Napientek, tudzież pa- 
nienki Elecnora Feran, Helena Dziubak, Irena Sadowska, 
Irena Feran 1 inne zasłużyły sobie na uznanie. 

Do śpiewów i tańców przygrywały na fortepianie 
pani Jonesowa Woodward, żona sekretarza Izby Handlo- 
wej, i panna Summerville, obydwie bardzo zdolne  pia- 
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nistki. Nie można też zostawić bez uznania W. G. Skip- 
wortha, dyrygenta, i jego doskonałej kapeli, wygrywa- 
jącej polskie utwory z iście polską werwą. 

Jemu najbardziej przypadł do serca projekt red. 
Waldy, ażeby zorganizować wycieczkę Kościuszkowian do 
Polski i z nią wysłać Kapelę Młodzieży Kościuszkowskiej. 
Marzył o zetknięciu się z najwybitniejszymi kapelmistrza- 
mi Polski, ponieważ słyszał już o tem, że wojskowe ka- 
pele polskie należą do najświetniejszych w całej Europie. 
Z przyjemnością nawet zostałby w ojczyźnie Polaków na 
czas dłuższy, ażeby w tej dziedzinie muzyki jaknajbar- 
dziej się wydoskonalić. 

Po odegraniu przez kapelę hymnu polskiego, po- 
zdrowienia imieniem miasta Chicago złożyła panna Na- 
pientek (Miss Chicago), poczem następujące przemówie- 
nie w języku angielskim wygłosiła pani A. B. Górna: 


Honorable Gentlemen and Dear Friends 
of Kosciuszko, Mississippi! 

When the news of the death of Thaddeus Kosciuszko 
reached thę shores of America, William Harrison, the 
ninth President of the United States, uttered the foilow- 
ing significant and prophetic words: 

«His fame will last as long as liberty remains upon 
earth; as long as a votary offers incense upon her altar, 
the name of Kosciuszko will be invoked.” 

_ On the 15th of October one hundred and Seventeen 
years will have elapsed since these words were uttered, 
and today: this entire concourse of people is proof that 
the name of Kosciuszko has never died in the memory 
of his grateful American friends. The people of Kos- 
ciuszko were not satisfied with an occasionał mention of 
that great patriots' name in books of history. They were 
determined never to forget this champion of American 
Independence. And so today wherever their eyes cast 
their glance the name of Kosciuszko imprints itself 
indelibly upon their minds. This has been transpiring 
for one hundred years, one hundred years during which 
the citizens of this city have been showing the entire 
world that it is not in vain or without reason that their' 
home bears the name cf a great man. 

So great was your enthusiasm in celebrating this 
Centenniał that your joy knew no bounds. It seems that 
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your determination to make this occasion a memorable 
one was so great that you spared neither time nor effort 
to give a worthy name a corresponding tribute. You have 
invited the Poles of Chicago in order that they might 
have some share in this great jubilee. You have received 
us not so much as if we were contributors to a glorious 
celebration but rather as friends and patroits united in 
a common bond of love, loyalty, and friendship. 

After being liberated from a prison camp, Kosciuszko 
set out for America, which he called his *beloved 
' country.” Since our arrival we have learned to call this 
city our *beloved city.” I am sure that he will not object 
to our using his very own words on this festive occasion. 

Just as Kosciuszko's passage through Sweden and 
England, as he wended his way toward America, was a 
triumphal procession, just as he was received with such 
great enthusiasm in Philadelphia that the citizens insisted 
upon drawing his carriage to his lodgings, so also you 
have spared no efforts in giving us a welcome to your 
city. As evidence of the heartfelt gratitude that we feel 
toward you for the great honor that you have bestowed 
upon us in €xtending an invitation to this congress of 
recognition of a great man, we give you our entire selves. 
We are your guests and we stand at the service of you, 
our hosts. Our one hope and desire is that we and 
whatever we have to offer will be up to your expecta- 
tions. t 

In the name of the Poles of Chicago I congratulate 
the chairman and the members of the executive board 
and all the assisting committees on the success of their 
carefully executed plans. As loyal and appreciative 
Americans they have called upon you, their fellow 
citizens, to assist them in paying worthy tribute to the 
man whose name this city bears. You have responded as 
true Americans, Americans whose forefathers braveły 
answered the clarion call of great leaders to fight for 
independence. Just as they were prepared to sacrifice 
their lives on the field of battłe, so also you, their child- 
ren, gather here to manifest a proper regard for them 
and their leaders. As Poles we congratulate you and we 
thank you because you have honored one with whom 
we are proud to share a common mother-country. As 
Americans we congratulate you because you have built 
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-+this city as a temple dedicated to Kosciuszko whose brow 
is adorned with a wrseath of laurel entwined with the palm 
of virtue. Kosciuszko is dead, but today he lives and 
'we fully realize that 


His dust in Poland rests— 
His urned Heart a Shrine! 
Poland! He is Thy Son! 
Columbia! Also Thin=! 


Panna Piskorz z kolei wystąpiła z numerem solowym 
na skrzypcach. Ponieważ w okresie obchodu gościnni ci 
i serdeczni Południowcy wchłaniali poprostu wszystko, co 
„dotyczyło Polaków, przeto i "Kujawiak" Szarwenki nie 
omieszkał wywrzeć na nich właściwego wrażenia. Z wzru- 
szeniem przemówił później Paweł Hadamik, sekretarz 
generalny organizacji Macierz Polska, dziękując Kościusz- 
kowianom za gościnne przyjęcie i gratulujae miastu z o- 
kazji stulecia miasta a także z okazji tak wspaniałe zor- 
ganizowanego olbrzymiego obchodu. 


„Od łez wzruszenia do łez śmiechu przeszli zgromadze- 
ni, gdy na estradzie zjawił się niezrównany brzuchomów- 
ca Czajkowski ze swemi manekinami. Sypał dowcipami 
jak z rękawa, a wszystko co powiedział tehnęło aktualno- 
ścią tak żywą i bliską, że humor jego jeszcze bardziej 
stawał się zaraźliwy, poprostu epidemiczny. Jeśli tam 
nie wynoszono ludzi zmarłych zę śmiechu, to tylko dla- 
„tego, że każdy pragnął wziąć jeszcze udział w atrakcjach 
obchodowych dnia następnego. Występ panienek z Chi- 
cago w fragmencie z operetki *Zaklęta Wyspa” wywołał 
spontaniczne oklaski. Wreszcie do przemówienia progra- 
mowego powołano urzędowego przedstawiciela Zjednocze- 
nia Polskiego Rzymsko-Katclickiego, p. Franciszka S. 
Barcia, naczelnego redaktora pism tej organizacji, który 
w lot się orjentując, że zbyt wiele powiedziano dotychczas 
na obchodzie o zasługach i wydarzeniach minionych a zbyt 
mało o tem, kim są dziś Polacy w Ameryce, ku poinfor- 
mowaniu Południowców, tak mało znających Polaków, w 
te głowa do zebranej publiczności mówić zaczął: 


Mówię — jako jeden z 4 miljonów Polaków amery- 
kańskich — przywożąc Wam serdeczne pozdrowienie ze 
stolicy Polonji amerykańskiej, tak bowiem nazywamy 
Chicago. 
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Przywożę wam, dzielni obywatele miasta Kościuszko, 
pozdrowienie od Zarządu Głównego Zjednoczenia P. R. K., 
organizacji bratniej pomocy, skupiającej pod swymi sztan- 
darami około 200 tysięcy członków i członkiń. 

Witacie nas tak serdecznie, otwieracie dla nas swe 
domy i serca, choć nas nie znacie i nie wiecie kim są w 
tym kraju Polacy. 

Pozwólcie więc, że choć w pobieżnych słowach, opowiem 
wam podczas waszej tu setnej uroczystości założenia mia- 
sta Kościuszko, jaką Polacy odgrywają rolę w Ameryce. 

Polaków w Ameryce znał już Prezydent Washington 
— walczyli oni pod jego rozkazami w chwili, gdy wrogo- 
wie Polski rozdzierali jej żywe ciało i wolność kradii. 

Była to imigracja polityczna. Nie mogąc za swoją, 
walczyli Polacy za wolność innych narodów. 

W czytankach amerykańskich znane są nazwiska tak 
znamienne jak Kościuszko i Pułaski. 

Od 75 lat przybywa do Ameryki imigracja ekonomi- 
czna. Niewola i niedola ich tu pędziła, aby zarobić na 
kawałek chleba uczciwie. Nie znając kraju ani języka, 
zabrał się polski robotnik do pracy rzetelnie. Z latami 
przybywało do wolnych brzegów Ameryki coraz więcej 
Polaków — a dziś liczbę ich w tym kraju obliczają na 
4 miljony zgórą. 

Polacy własnem staraniem i kosztem wybudowali w 
Stanach Zjednoczonych zgórą tysiąc kościołów i przeszło 
700 szkół katolickich do których posyłają swe dzieci. 

Mamy 13 polskich dzienników i jakie 60 tygodników, 
a wszystkie uczą swych czytelników, jak mają postępo- 
wać, by krajowi służyć jak najlepiej. 

Mamy liczne polskie organizacje bratniej pomocy i 
ideowe. 

Mamy Związek Narodowy Polski z 300 tysiącami 
członków. : 

Mamy Zjednoczenie P. R. K. liczące 200 tysięcy 
członków. 

Mamy Związek Polek z 60 tysiącami członkiń. 

Mamy Unje różne, Stowarzyszenia i Macierz Polską. 

Mamy Sokołów polskich, mamy także Związek Śpie- 
waków Polskich — artystów i aktorów — Spółki Budow- 
lane i Związki Literacko-Dramatyczne. 

Miljonerów może niema wśród Polaków w Ameryce, 
ale są nas za to miljony, chętne do pracy, do wybijania 
się i gotowe do służby krajowi. 
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Naszej młodzieży nie wystarcza już szkoła parafjal- 
na, ona już idzie do szkół wyższych i uniwersytetów, 
gdzie chlubnie swe studja kończy. 

Mamy my Polacy wiele cnót i wad. Cnoty rozwija- 
my, wad chcemy unikać, 

Cieszymy się, że tu jesteśmy. Radzi wam jesteśmy 
— i z chęcią przybędziemy co roku, bo już od wczoraj 
jesteśmy przyjaciółmi. 

Niech żyją obywatele miasta Kościuszko! 


Czy trzeba dodawać, jaka burza oklasków spotkała 
mówcę? W odpowiedzi zaczęto nawet wołać: *Niech ży- 
ją Polacy!” 

Występ polskiej gwiazdy operowej, panny Marji Bro- 
niarczyk, zrobił niczem nieopisaną furorę. Mogli się byli 
Kościuszkowianie spodziewać wszystkiego po swych go- 
ściach z Chicago, ale usłyszenia śpiewaczki takich zdolno- 
ści przewidzieć nie mogli. Oto pod pretekstem Wieczoru 
Polskiego wdarł się do Kościuszko potężny ułamek praw- 
dziwej opery, co na tak małe miasto jest ewenementem 
wprost trudnym do uwierzenia. A panna Broniarczyk 
śpiewała prześlicznie, jaj arja z *Romea i Julji”, a póź- 
niej melodyjne pieśni polskie wprawiły słuchaczy w tru- 
dny do objęcia słowem zachwyt. Wątpić należy, czy na- 
wet między najbardziej polską i najpatrjotyczniej uspo- 
sobioną publicznością, mogła wychodźcza nasza gwiazda 
znaleźć wdzięczniejszych słuchaczy. 

Ale niespodziankom Kościuszkowian zda się nie było 
końca. Oto zjawia się następnie na estradzie pani Marja 
Piątkiewicz, przedstawicielka Ligi Morskiej z Chicago, któ- 
ra wzniosłą ideologję ukochania Morza Polskiego repre- 
zentowała nietylko swoją osobą ale i pięknym mundurem 
marynarskim. Po złożeniu miastu życzeń, ku upamięt- 
nieniu pobytu Polaków na obchodzie wręczyła przedstawi- 
cielowi miasta Kościuszko piękną statuetkę Marszałka Jó- 
zefa Piłsudskiego. 

Zkolei występuje w mundurze Armji Błękitnej kapi- 
tan Gustaw Pieprzny, naczelnik Sokolstwa Polskiego, 
wygłasza płomienne żołnierskie przemówienie,  poczem 
przedstawicielowi miasta wręcza statuetkę Naczelnika 
„Kościuszki, również ku upamiętnieniu wizyty wycieczki 
polskiej w Kościuszko. 
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A zgromadzeni Kościuszkowianie patrzą i dziwią się 


temu, co się dzieje. Bo oto Polacy nietylko przyjechali, 
ażeby wspólnie uczcić wielką ich rocznicę, ale dary różne 


przywożą, dary piękne i cenne, a nawet dary historycznej 


wartości, gdyż zjawia się na podjum kierownictwo pol- 
skiej wycieczki z rezolucjami wypisanemi na pergaminie, 
by je odczytać i urzędowo, podczas Polskiego Wieczoru, 
włodarzom miasta wręczyć. 


Rezolucja w języku angielskim: 


1834 — 1934 

To the Citizens o Kosciuszko, Mississippi: 

To those qualities, in recognition of which your 
founders bestowed upon your fair city, the name of 
an illustrious American, by right of service, a pa- 
triotic Pole by reason of birth, 


TADEUSZ KOSCIUSZKO, 
time has but added luster during the passing of the 
years. 

The nobility of character, fidelity to high ideals, 
and love of freedom, for which he drew upon the hi- 
story and culture of his people, he left here in gen- 
erous measure to continue as an inspiration not only 
to the succeeding generations of Poles finding a new 
homeland here, but also to all Americans in whom 
lives the spirit of patriotic devotion. 

On this occasion of your Centennial, we re-dedi- 
- cate ourselves, with you, te the perpetuation of the 
illustrious name now symbolizing those human qua- 
lities which serve as a guarantee of the well being 
and happiness of mankind. 


Drugi pergamin zawierał rezolucję napisaną w języ- 
ku polskim: 


1834 — 1934 

Do Obywateli Miasta Kosciuszko, Mississippi: 

Wartościom, w uznaniu których założyciele na- 
dali Waszemu pięknemu miastu nazwisko znakomite- 
go człowieka, Amerykanina z racji swej służby, a 
Polaka z racji swego pochodzenia, | 

TADEUSZA KOŚCIUSZKI, 

czas z biegiem lat nadał tylko jeszcze większego bla- 
sku. 
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Szlachetność charakteru, wierność wzniosłym 
ideałom i ukochanie wolności, te wybitne cechy tak 
często notowane w historji i kulturze polskiego na- 
„rodu, zostały w spuściźnie po Nim w tak obfitej ilo- 
ści, że nadal będą natchnieniem nietylko dla następ- 
nych pokoleń Polaków, którzy znaleźli tutaj swoją 
nową ojczyznę, ale zarazem i dla wszystkich Amery- 
kanów, w których żyje duch patrjotycznego poświę- 
" cenia. 

W tej chwili uroczystej obchodu stulecia, ofiaru- 
jemy się wraz z Wami podtrzymać nadal to wybitne 
nazwisko, które dziś symbolizuje już te wszystkie 
wartości ludzkie, jakie służą za gwarancję pomyślno- 
ści i szczęścia narodów. 


Hołd Kościuszce w przemówieniu swem złożył Ignacy 
K. Werwiński, dyrektor i delegat Związku Narodowego 
Polskiego na uroczystości w Mississippi, który mówił: 

Mr. Chairman, Ladies and Gentlemen: — 

The Board of Directors of the Polish National Al- 
liance of America, has accepted your invitation and I feel 
very happy to have been delegated here, to assist you 
in celebrating the one hundreth anniversary of the 
existence of your city of Kosciuszko which thru the Act 
of Mississippi Legislature has been named some one 
hundred years ago in honor of Brigadier General Thad- 
deus Kosciuszko, Revolutionary War Hero and Hero of 
two hemispheregs. 

The Citizens of your City, State and the United 
States are grateful for the blessings of liberty that they 
enjoy and appreciate the invaluable aid of those who 
came to succor the Colonists in their struggle for free- 
dom in the Revolutionary War. 

As for our Republic of the United States, Thaddeus 
Kosciuszko did more to make this Nation possible than did 
any other lover of liberty from a foreign shóre. Kosciu- 
" szko came from Poland a trained soldier to offer his 
military knowledge and life in the name of liberty. 


Thaddeus Kosciuszko was the first foreign patriot 
to heed the call of the American Colonies in their strug- 
gle for freedom. Today his name is familiar to and 
revered not only by the citizens of this beautiful City 
"but by the entire Nation. 
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Thaddeus Kosciuszko offered his services to George 
Washington and served continuously in the Continental 
Army from the summer of 1776, to the close of the war. 
"He was a man of lofty character, and distinguished him- 
self as.a military genius in building the fortifications at 
Philadelphia, Saratoga and West Point. He only asked 
a chance to serve this Nation in attaining its objective. 
We all know the material with which our first army was 
being formed — raw, undisciplined men, unacquainted 
with everything that pertains to war. To such an army 
this young Pole became a treasure. 


His work won only the highest of praise.  Con- 
cerning it, Washington said: *fo his care and sedulous 
appreciation the American people are indebted for the 
defense of West Point.” 


Congress of the United States rewarded Kosciuszko 
with a brevet of Brigadier General on October 13, 1783, as 
a token of the "high sense of his long, faithful and meri- 
torious services” and on October 13, 19338, Citizens of 
the Nation, celebrated the 150th anniversary of that 
honor bestowed upon Thaddeus Kosciuszko, this true son 
of liberty and *hero of two worlds,” of whom the poet 
said: *Freedom shrieked when Kosciuszko fell.” 


On behalf of the Board of Directors of the Polish 
National Alliance of America, I came here to join your 
Citizens of this City and State, as well as other States 
to pay the due tribute to the Citizens and Pioneers of this 
beautiful, growing City of Kosciuszko, Mississippi, and to 
celebrate the Centennial anniversary of the existance of 
your Town. 


We American citizens of Polish descent appreciate 
twofold the high spirit of the focunders of your beautiful 
Beehive of the Hills in honoring the great Pole by adopt- 
ing his name for your City. We are equally thankful 
for your kind and appreciative thought of having us 
invited to your great festival. 


On behalf of the Polish National Alliance I am happy 
to have the opportunity to welcome and to congratulate you 
on the treshold of the second century of your City's in- 
dustrious and successful life. May this beautiful City 
thrive in the future and bring her sons and daugthers 
comfort and happiness: Vivat, crescat, floreat! 
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W języku polskim przemówienie to brzmi jak na- 
stępuje: ob ! 

Panie Przewodniczący, Panie i Panowie: — 

Wydział Dyrektorów Związku Narodowego Polskiego 
w Ameryce przyjął wasze zaproszenie i szczęśliwy się 
czuję, że zostałem do was wydelegowany, by wziąć udział 
w uczczeniu stuletniej rocznicy istnienia miasta Kościu- 
szko, które mocą uchwały legislatury stanu Mississippi 
około sto lat temu zostało nazwane imieniem generała 
brygady Tadeusza Kościuszki, bohatera wojny rewolucyj: 
nej, bohatera dwóch Światów. 

Obywatele waszego miasta, stanu i Stanów Zjedno- 
czonych żywią głęboką wdzięczność za błogosławieństwa 
wolności, jakiemi się cieszą i uznają nieocenione usługi 
tych, którzy przybyli, aby pomóc kolonistom w walce o 
tę wolność w czasie pamiętnej rewolucji. 

Tadeusz Kościuszko przyczynił się więcej do stwo- 
rzenia naszego państwa, niźli którykolwiek inny miłośnik 
wolności z zagranicy. Przybył on tu z Polski jako wy- 
ćwiczony żołnierz i ofiarował swe zdolności wojskowe i 
życie dla dobra wolności. Był on pierwszym patrjotą za- 
granicznym, który poszedł na zew kolonij amerykańskich, 
domagających się niepodległości. Dziś nazwisko jego zna- 
ne jest i szanowane nietylko przez obywateli tego piękne- 
go miasta, ale przez cały naród amerykański. 

Tadeusz Kościuszko ofiarował swe usługi Jerzemu 
Washingtonowi i pełnił służbę w armji kontynentalnej od 
roku 1776 aż do końca wojny. Był to człowiek wzniosłego 
charakteru i wyróżnił się jako genjusz wojskowy przy 
budowie fortyfikacyj w Filadelfji,j w Saratodze i West 
Point. Prosił on tylko o sposobność pomożenia temu kra- 
jowi w osiągnięciu wielkiego celu. Wszyscy wiemy z jakiego 
materjału pierwsza armja nasza była tworzona — suro- 
wego, z ludzi nieuznających dyscypliny, nie przyzwyczajo- 
nych do wielu rzeczy, które stanowią treść wojny. Dla 
armji takiej ten młody Polak stał się prawdziwym 
skarbem. 

Praca jego zdobywała dlań tylko najwyższe pochwa- 
ły. W związku z tem Washington mówił: *Jego staran- 
ności i zdolnościom naród amerykański zawdzięcza obronę 
West Pointu.” 

Kongres Stanów Zjednoczonych wynagrodził Kościu- 
"'szkę awansem na generała brygady w dniu 13-go paździer- 
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nika 1783 roku, jako *wysoki wyraz uznania za jego 
długą, wierną i pełną zasług służbę,” zaś dnia 13-go paź- 
dziernika roku 1933 obywatele tego kraju uczcili 150- 
lecie tego hołdu złożonego Tadeuszowi Kościuszce, praw- 
dziwemu synowi wlności, "bohaterowi dwu światów”, o 
którym poeta powiedział: *Wolność jękła, gdy Kościuszko 
padł.” 

W imieniu Rady Dyrektorów Związku Narodowego 
Polskiego w Ameryce, przybyłem, ażeby przyłączyć się do 
was, obywatele tego miasta i stanu, jak i do obywateli 
innych stanów, aby złożyć należny hołd mieszkańcom i 
pionierom tego pięknego, wzrastającego miasta Kościu- 
szko w Mississippi, tudzież ażeby uczcić stuletnią roczni- 
cę jego istnienia. 

My, Amerykańscy obywatele pochodzenia polskiego 
doceniamy podwójnie wzniosłego ducha założycieli tego 
ślicznego *Ula wśród wzgórz”, jaki cechował uczczenie 
wielkiego Polaka przez nadanie jego nazwiska waszemu 
miastu. Również wdzięczni jesteśmy za waszą uprzejmą 
troskę, by zaprosić i nas na ten wielki wasz festyn. 

Szczęśliwy jestem z posiadania okazji powitania was 
w imieniu Związku Narodowego Polskiego i wyrażenia 
gratulacyj na progu nowego stulecia życia tego praco- 
witego i rozwijającego się miasta. Niechaj to piękne 
miasto prosperuje jaknajlepiej w przyszłości i niechaj 
przyniesie swym synom i córom komfort i szczęście: Vivat, 
crescat, floreat! | 

Zkolei przedstawieni zostali wszyscy polscy goście 
tak z Chicago, jak z Pittsburgha, South Bend, Racine i 
Hammond. 

Na zakończenie kapela Kościuszki odegrała pieśń 
«Boże coś Polskę”, którą wszyscy obecni Polacy odśpie- 
wali za kapelą. 

Nie na tem jeszcze jednak dzień ten się zakończył, 
ponieważ o 9:30 wieczorem, a więc natychmiast po pol- 
skim programie, odbyły się niezwykłe tańce indjańskie, 
budzące pcwszechne zainteresowanie, a o godzinie 10-ej 
odbył się spektakl ogni sztucznych pod kierownictwem 
Z. O. Grahama, który przy pomocy fajerwerków wprost 
cudownych dokonywał efektów. 

Zbierając powszechne pochwały, szczere wyrazy 
uznania, wracali znużeni Polacy do miejsc swego za- 
mieszkania, ażeby rzucić się na łóżka i wypocząć, aby 
przygotować się do nowych uroczystości dnia ostatniego. 
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"Fair" Powiatowy 


W piątek, dnia 5-go października, o godzinie 9-ej 
rano odbyło się przyznawanie nagród za najładniejsze 
okazy koni na wystawie stanowej. 

W tymże samym czasie odbywał się koncert kapeli 
na podjum przed gmachem sądowym na miejskim skwe- 
rze. Równocześnie też odbyła się parada bydła z terenów 
wystawy do skweru miejskiego i spowrotem. 

O godz. 10-tej rano miały miejsce na stadjonie po- 
pisy kompanji przysposobienia wojskowego studentów 
Stanowego Kolegjum. 

O godz. 10:30 w sali głównej gmachu sądu odbył się 
koncert starych pieśni. 

O godz. 1l-ej rano kontest dojenia krów na terenie 
wystawy. 

Po tem wszystkiem obiad, a o godz. 1l-ej, a więc nie- 
tylko bez drzemki poobiednej, ale nawet bez wytchnienia, 
udano się przed gmach szkolny, gdzie szykowała się pa- 
rada dzieci szkolnych. Dzieci te przybyły z wszystkich 
zakątków powiatu i niosły kubełki papierowe o barwach 
polsko-amerykańskich, a w nich ziemię ze swych okolic. 
Ziemię tę miały wysypać na zapoczątkowany Kopiec Ko- 
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miejsca, gdzie wznosić się ma przyszły kopiec. Zasługuje 
na podkreślenie, że wśród maszerującej dziatwy znajdo- 
wało się wielu potomków posła Williama W. Dodda, któ- 


"ry wybrał nazwę dla miasta. | 
% Podczas kiedy kapela Kościuszki grała hymny polski 


3% 


i amerykański, dzieci podchodziły do wyznaczonego miej- 
sca i wysypywały ziemię. Usypano minjaturę Kopca Ko- 
ściuszki, mierzącą około czterech stóp wysokości. Nieopo- 
dal miejsca kopca stała specjalnie wzniesiona estrada, na 
której miał się odbyć uroczysty program dedykacyjny, 
połączony z sadzeniem drzewek. 

Kapela odegrała Marsza Miasta Kościuszko, kom- 
pozycji pani Lesterowej Brown, na otwarcie uroczystości. 
Panna Marilyn Ray wygłosiła przemówienie dedykacyj- 
ne, a w imieniu Polski odpowiedział na dedykację radca 
Władysław Sokołowski. 

Serdeczna przemowa panny Ray i po polsku wyma- 
wiane nazwisko Kościuszki wywołały szczere zadowole- 


"nie wśród Polaków. W uroczystości tej główną rolę od- 


grywał oczywiście Radca Sokołowski. W dłuższem prze- 
mówieniu dostojny mówca przytoczył cały szereg faktów 
historycznych dotyczących Polski, jej podziału między za- 
borców, długoletniej niewoli, a wreszcie oswobodzenia. 
Podniósł zasługi i przymioty charakteru Kościuszki, jego 
nieustanną walkę 0 wolność, wreszcie opowiedział 
o śmierci bohatera na obczyźnie. '*Kościuszko nigdy jed- 
nak w rzeczywistości nie umarł, gdyż żyje w sercach 
wszystkich” — mówił pan Radca. — *Niech zatem przy- 
jaźń nasza rośnie tak szybko, jak sadzone dzisiaj drzewka 
rosnąć będą, a ży przyjaźni naszej Foe jeszcze 
bardziej się zacieśnią.” 

Uroczystość sadzenia drzewek ZBROI się od za- 
sadzenia drzewka Mount Vernon na cześć Jerzego Wa- 
shingtona. Sześć postaci historycznych pojawiło się na 
wzniesieniu i po przedstawieniu każdej, rozpoczęto 
sadzenie drzewka. Następujące postacie oddane przez wy- 
bitnych obywateli zajęły się kopaniem dołu i sadzeniem: 


George Washington ... ..... Dr. Clifton P. Clark 
Martha Washington ... Miss Evelyn Atkinson 
Nellie Custis ........ Mary Elizabeth Leonard 
Tadeusz Kościuszko _........ OM sę Charlton Clark 
Markiz de Lafayette ............ ....... Garland Boyd 
Fridrich von Steuben ................ John Clark Love 
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Gdy drzewko zasadzono, odbył się krótki obrazek 
sceniczny z udziałem powyższych osób. Mówiono o woj- 
nie rewolucyjnej i całej kampanji, przyczem Jerzy Wa- 
shingtoen zwrócił się do generała Kościuszki i złożył mu 
gratulacje, dziękując za ofiarną i tak znamienną służbę 
dla Stanów Zjednoczonych. Wreszcie "ojciec narodu” zwró- 
cił się do markiza Lafayette i Nellie Custis, polecając im 
uczcić służbę Kościuszki przez zasadzenie "drzewka po|l- 
skiego”. Obydwoje zeszli z podjum i drzewko zasadzili 
„ a podczas tej ceremonji kapela grała polski hymn naro- 
dowy. 

Następnie zostało zasadzone drzewko ku czci Pre- 
zydenta Wocdrowa Wiisona sprowadzone za Staunton, 
Virginia, przyczem wspaniałe przemówienie wygłosił 
sędzia T. Percy Guyton. 

Po tej uroczystości ukazała się na scenie panna Anna 
Piskorz i, wręczając sztandar amerykański w prezencie 
miastu Kościuszko w imieniu Polonji chicagoskiej, w te 
odezwała się słowa: 

«The American Flag, the flag of free heart's hope 
and home. By angel hands to valor given. This flag whose 
stars have lit the heavenly dome, and whose colors were 
born in heaven, the flag that has braved hundreds of 
years of battle and storms, I present to the people of 
Kosciuszko with the hope that it will ever serve as a flag 
of truce between the American Poles of Chicago and our 
beloved co-patriots of Kościuszko, Mississippi.” 

W tłumaczeniu brzmi to: 

«Sztandar amerykański, to sztandar nadziei wolnych 
serc i obywatelskiego domu. Podarowany męstwu z rąk 
aniołów. Ten sztandar, którego gwiazdy jaśniały na firma- 
mencie niebieskim, którego barwy pochodzą z niebios; 
sztandar, który przez wieki dumnie powiewał na polach 
bitew i w obliczu burz — wręczam mieszkańcom miasta 
Kościuszko w nadziei, że zawsze służyć będzie jako sym- 
bol przymierza między Polonją chicagoską a naszymi dro- 
gimi współpatrjotami z Kościuszko, Mississippi.” 

Zkolei nastąpiło wręczenie miastu Kościuszko sztan- 
daru polskiego, czego dokonał redaktor Fr. S. Barć, mó- 
wiąc co następuje: 
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«Wręczam miastu Kościuszko drugi sztandar, sztan- 
dar narodu, który ukochał wolność, dla wolności żył, wol- 
nością oddychał i sprawie wclności nietylko własnej ale 
i obcej zawsze służył. Z dumą pragnę podkreślić, że jest 

% to sztandar, pod którym Polska nigdy nie walczyła w celu 
„podbijania obcych krajów, obcych ziem, a zawsze tylko 
stawała do walki pod hasłem: *Za naszą i waszą wol- 
ność”. | 


p) Za dary wręczone dziękował bardzo serdecznie p. Nel- 
son Siegrist, przewodniczący Komitetu Obchodu. Stwier- 
dził, że nie jest w stanie wyrazić pełni wdzięczności mia. 
sta za otrzymane wszystkie cenne upominki od Polaków, 
które jako skarby prawdziwe przechowywać u siebie będą. 
Sztandary przywiezione spoczną w ratuszu, a w skrytce 
stalowej wmurowanej u podnóża kopca, umieszczone będa 
pergaminy, ziemia przywieziona spod pomnika Kościusz- 
ki, a także tam znajdzie miejsce ziemia z Kopca Ko- 
Ściuszki z Krakowa. Ziemię spod pcmnika Kościuszki 
z Chicago przywiozła pani doktorowa Kuflewska, córka 
pioniera polskiego, Władysława Dyniewicza. Tamże u- 
mieszczono ziemię z grobu Williama W. Dodda. Siegrist 
zaznaczył, że William Dodd był wnukiem Johna Dodda, 
który znajdował się w służbie wojskowej w czasie wojny 
rewclueyjnej pod komendą tego samego wodza, któremu 
podlegał i Tadeusz Kościuszko, generała Nathaniela 
Green'a, i którego uwielbienie dla wielkiego Polaka zo- 
stało przekazane z pokolenia na pokolenie, dzięki czemu 
wnuk niepodległościowca amerykańskiego znalazł wyraz 
dla uczuć, jakie w rodzinie żywione były w stosunku do 
Kościuszki, nadając nazwisko jego miastu, które repre- 
zentował w legislaturze stanowej. Historycznych tych 
faktów dostarczyły panu Siegristowi panie Anna M. 
Burkhalter i Nina D. Boyd, wnuczki Williama W. Dodda. 


Przewodniczący dalej zaznaczył, że w skrytce tej 
umieszczone będą wszystkie specjalne wydania pisma 
«Star-Herald", opisująca przebieg przygotowań do obcho- 
du i następnie sprawozdania. Tam też znajdą się egzem- 
plarze pisma *Commercial Appeal”, jak niemniej 'odpisy 
wszystkich przemówień, oraz dckumenty i historja Ob- 
chodu Stulecia Miasta Kościuszko, wraz z oddaniem uzna- 
nia wszystkim tym, którzy do zrealizowania obchodu się 
przyczynili, czy to inicjatywą, czy swoją pracą. 
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| Pan Siegrist zaznaczył, że w niedalekiej przyszłości 
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pod opiekę Klubu Dwudziestego Wieku, który zajmie się 
"rozbudową kopca, a także urządzać będzie co roku uro- 
czystości przy kopcu, a dopiero za lat sto, to znaczy 
"w. roku 2034, wszystkie  zapieczętowane dokumenty 
w skrytce będzie wolno rozpieczętować i na obchodzie 
dwóchsetlecia istnienia miasta Kościuszko odczytać. 

Na zakończenie pan Siegrist podziękował pani Gor- 
donowej Smythe, przewodniczącej komitetu kopca, oraz 
pani Wiktorcwej Hammond, przewodniczącej komitetu sa- 
dzenia drzewek za tak sprawne wykonanie przygotowań 
i programu. 

Ze śpiewem wystąpiła jeszcze raz panna Marja Bro- 
niarczyk, która odśpiewała w języku angielskim pieśń 
o Kościuszce pt. 'Kościuszko, Polish Hero”, otrzymując 
w nagrodę burzę oklasków. 

Następnie imieniem miasta przemówił rzecznik miej- 
ski, mecenas Ralph L. Landrum. Treść mowy jego 
brzmiała: 

Honored Counsellor, Distinguished Guests, Ladies and 
Gentlemen: 

Just as many of you came long distances at great 
expense, and probably at a personal sacrifice, to help us 
celebrate our Centennial and to join with us in honoring 
that great patriot, whom we all love, Thaddeus Kosciusz- 
ko, so has this small tree come a much łonger distance, 
and across two continents and a wide ocean, to play its 
important part in this great celebration. It is with un- 
bounded pleasure that I accept, on behalf of the City of 
Kosciuszko and the people of Attala County, this splendid 
living gift. We shall always regard it as a living memo- 
rial of that great hero, Thaddeus Kosciuszko, and it will 
also serve to recall to our memories the happy hours 
when we had our most distinguished Polish guests and 
other friends with us. 

Just as this little tree will grow and develop, so 
may our friendships with the Polish  Americans, the 
American Poles, and the Polish people generally, grow. 
Our friendships shall ripen and grow more fruitful as 
this small tree grows larger. Whereas, at present - 
a comparatively small number of us know a comparatively 
small number of you, it is our hope and our earnest 
desire and belief that these friendship shall increase and 
grow fuller as the years go by. 
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We have enjoyed and are enjoying your stay with us, 
but we, and generations yet unborn, shall reap pleasure 
and benefit from this small tree. It shall serve us as 
a shelter, a shrine and a sanctuary. 

You have given us other wonderful gifts and have 
presented a most remarkable program, and these may or 
may not be long remembered, but we shall never forget 
this living gift. I am reminded of the words of a 
beautiful song, which are in part: *For poems are written 
by those like me, but only God can make a tree”. 

We appreciate this splendid gift coming from your 
great people. In valuing a gift one takes into considera- 
tion not only the gift, but the spirit of the giver. We have 
never seen or heard of a people of a finer, a greater, 
a more generous or a more patriotic spirit than your 
wonderful Polish people. This makes us appreciate this 
gift all the more and adds to the gift value that money 
or other things could not possibły give it. 

Distinguished and beloved guests, accept again our 
sincere and heartfelt thanks for this wonderful and living 
gift to us, and let us here and now and henceforth take 
this tree as a living reminder of that great and beloved 
hero and patriot whom we have all assembled to honor, 
Thaddeus Kosciuszko. As it grows may the friendship 
and contacts of the citizens of Kosciuszko and your good 
and great people grow. 

I thank you! 

Ta sama mowa w języku polskim: 

Szanowny panie Radco, Dostojni Goście, Panie i Pa- 
nowie: Jak wielu z was przebyło długą drogę ponosząc 
wielkie koszty, oznaczające raczej osobiste wasze poświę- 
cenie, byleby nam dopomóc w obchcdzie i przyłączyć się 
do uczczenia wielkiego i przez nas wszystkich umiłowa-. 
nego patrjoty Tadeusza Kościuszki, tak to małe drzewko 
przebyło o wiele większą przestrzeń, przebyło dwa kon- 
tynenty i szerokie wody oceanu, ażeby odegrać swą ważną 
rolę w dzisiejszej uroczystości. Z trudną do opisania 
przyjemnością przyjmuję w imieniu miasta Kościuszko 
i mieszkańców powiatu Attala ten wspaniały żywy dar. 
Zawsze uważać to drzewko będziemy za żywy pomnik 
wielkiego bohatera, a równocześnie przypominać ono nam 
będzie miłe godziny, w których gościć mogliśmy najwy- 
bitniejszych Polaków i wielu naszych przyjaciół. 
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W miarę jak rosnąć i rozwijać się będzie to małe 
drzewko, taki nasza przyjaźń z polskimi Amerykanami, 
amerykańskimi Polakami i z całym narodem polskim wo- 
góle, niechaj stale wzrasta. Nasza przyjaźń dojrzeje i 
stąnie się owocniejsza w miarę jak to drzewko rosnąć 
będzie. Bo dzisiaj stosunkowo mała liczba nas zna sto- 
sunkowo małą liczbę was, lecz mamy nadzieję, że przy- 
jaźń ta wzrastać będzie stale po obydwu stronach w mia- 
rę, jak mijać będą lata. 


Wasz pobyt tutaj sprawił nam i dalej sprawia wiel- 
ką przyjemność, lecz nietylko my, bo i generacje dziś 
jeszcze niezrodzone, dzielić się będa tą przyjemnością 
i pożytkiem, jakie to małe dziś drzewko kiedyś przyniesie. 
Służyć ono nam będzie za PY, za Świątynię, za 
sanktuarjum. 


Obdarzyliście nas innemi prześlicznemi podarunkami 
i urządziliście najwspanialsze widowisko na obchodzie. 
Tak jedno jak i drugie może być i może nie być długo 
pamiętane, lecz nigdy nie zapomnimy tego daru żyją- 
cego. Przypominam sobie słowa pięknej pieśni, które w 
części brzmią: "Poezje tworzyć może każdy śmiertelnik, 
lecz tylko Bóg stworzyć meże drzewo.” 


Z szczerem uznaniem przeto przyjmujemy ten wspa- 
niały dar pochodzący od waszego wielkiego narodu. 
Pragnąc jednak należycie dar ten ocenić, należy wziąć 
pod rczwagę nietylko samą wartość daru, lecz i ducha 
ofiarodawców.. Nigdy nie widzieliśmy dotąd wspanialsze- 
go, większego, szlachetniejszego lub patrjoetyczniejszego 
ducha nad ducha Polaków. Sam ten fakt podnosi jeszcze 
bardziej wdzięczność naszą za ten dar i dodaje darowi wa- 
szemu wartości, jakiej nie znaleźlibyśmy ani w pienią- 
dzu ani w jakichkolwiek innych przedmiotach. 


Dostojni i kochani goście, przyjmijcie raz jeszcze na- 
sze szczere i sercem odczute podziękowanie za ten cu- 
downy żywy podarek nam ofiarowany. My zaś, tak dzisiaj 
jak i w przyszłości, uważać będziemy to drzewko za wie- 
cznie żyjącą pamięć o wielkim i ukochanym bohaterze i 
patrjocie, którego dzisiaj czcimy, Tadeuszu Kościuszce. 
Wraz z wzrostem tego drzewka niech wzrasta przyjażń i 
współżycie mieszkańców miasta Kościuszko z waszym do- 
brym i wielkim ludem. 
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Mayor Sanders na zakończenie podziękował obecnym 
za udział w uroczystościach, poczem oznajmił, że co roku 
w październiku podobne uroczystości połaczone z wysta- 
wą urządzane będą w Kościuszko, a przyrzeczenie Pola- 
ków, że będą starali się co roku odbywać taką pielgrzym- 
kę do Kościuszko, mayor przyjął ze szczerem zadowole- 
niem, zapewniając, iż każdą pielgrzymkę polską miesz- 
kańcy przyjmą radośnie i gościnnie. 

Kapela odegrała na zakończenie hymn amerykański, 
poczem dokonano szeregu zdjęć fotograficznych. O go- 
dzinie 3-ej nastąpił mecz piłki nożnej na stadjonie miej- 
skim, gdzie stanęły przeciwko sobie drużyny z miejsco- 
wości okolicznych Sallis i French Camp. Zwycięstwo od- 
niosła drużyna z Sallis z wynikiem 21 do 0. 


W tym czasie ogłoszono wynik konkursu Śpiewackie- 
go, jaki odbył się przed południem w sali gmachu sądowe- 
go. Pierwsze nagrody otrzymali: Kwartet damski skła- 
dający się z pań Flory Pullin, Eveliny Ellis, Idy Thornton 
i F. Peelerowej; duet — pani Iva Reynolds i panna Gladys 
Doss; kwartet mięszany — Frank Peeler i małżonka, pa- 
ni Williamcwa Moore i pani Royowa Braswell; solo — 
prof. Hemphill. Kierownikiem konkursu był dr. D. F. 
Sallis. 


Wieczorem niektórzy zwiedzali jeszcze wystawę po- 
wiatową, inni udali się na zawody miękkiej piłki metowej, 
wreszcie wycieczka polska zabrała się do wyjazdu. Po- 
żegnanie Polaków było jeszcze serdeczniejsze niż powita- 
nie. Były to nigdy nie zapomniane chwile tak dla miesz- 
kańców jak i dla przybyłych. Nie od rzeczy będzie tu 
przytoczyć wyjątek z listu, jaki ukazał się w *Star-He- 
raldzie” po uroczystościach, w wydaniu z dnia 11 paździer- 
nika, nadesłany do redakcji przez *R. J. Turnera z Kosh- 
chew-schko,” tak bowiem, na dowód, iż wie, jak nazwę 
miasta poprawnie po pobycie Polaków wymawiać należy, 
pan Turner na korespondencji się podpisał. List brzmiał: 

«Drogi Redaktorze: — Jeśli zechcesz Pan poświęcić 
w piśmie swem nieco miejsca moim spostrzeżeniom, ci- 
snącym się pod pióro po tych niezwykłych uroczysto- 
Ściach, jakich nigdyśmy w naszem mieście jeszcze nie wi- 
dzieli, to będę Panu serdecznie wdzięczny. Słównik mój 
nie obejmuje dostatecznej ilości słów, by należycie wszy- 
stko opisać i wszystkiemu należną sprawiedliwość oddać. 
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Spędziłem tu wiele lat i w ciągu całego mego pobytu w 
Kościuszko czegoś podobnego jeszcze nie przyżywałem. 
*W związku z naszymi wybitnymi i drogimi nam 
gośćmi, tak sympatycznymi Polakami, podkreślić chcę 
całkowite już ubóstwo mego słównika, wskutek czego wą- 
pię, czy złożyć im należyty hołd będę dziś w stanie. Jak 
długo żyję, nigdy nie miałem szczęścia spotkać tak wy- 
soce sympatycznych ludzi. Faktem jest, że wogóle nie 
wiedziałem o tem, iż tacy mili ludzie gdzieś żyją. Zako- 
Ichałem się w nich tak bezgranicznie, że rozpacz mnie o- 
„ garniała na myśl, iż wkrótce odjadą. Myślałem sobie 
już w duchu, coby tu zrobić, ażeby ludzi takich nazawsze 
wśród nas zostawić, lecz niestety, jak przysłowie stare 
powiada, że *najlepsi przyjaciele rozstać się muszą,” tak 
i mnie przyszło z żalem pożegnać się z Polakami. 


«Czyżby mieli przyjeżdżać do nas tacy zacni ludzie 
tylko na stuletnie obchody? Czyżby przypadało nam cze- 
kać drugie sto lat, by spędzić tyle przyjemnych chwil z 
tymi kochanymi i tak serdecznymi gośćmi? Nie, to by- 
" łoby już wyczekiwanie zbyt długie. Proponuję, abyśmy 
uczynili tych ludzi obywatelami miasta Kosh-chew-schko, 
a wtedy, ilekroć razy urządzać będziemy zjazd Kościusz- 
kowian, a odbywamy zjazdy te co roku, to już automaty- 
cznie zmuszeni by byli przybyć do nas i Polacy. Pozwo- 
lę sobie już dziś zaprosić ich na nasz zjazd w roku przy- 
szłym i będę serdecznie rozczarowany, jeśliby do nas nie 
przyjechali. 


«Qbserwując wszystko, co się tutaj działo, stwierdzić 
pragnę, że program zainscenizowany przez polskich gości 
był najwspanialszym fragmentem naszych uroczystości. 
Był to spektakl, który porwał mnie najbardziej. Każdy 
numer wzbudził we mnie szczere uznanie, każdy numer 
interesujący począwszy od akrobatycznych tańców mło- 
dej Polki i kończąc na występie Wielkiego Lestera. Ca- 
łość była poprostu tak wspaniała, iż nie przypominam So- 
bie, abym kiedykolwiek w życiu przyjemniej chwile spę- 


dził. 


«Nigdybym nie zaznał spokoju, gdybym w tym liście 
zapomniał o panu Marjanie Rom, sekretarzu finansowym 
organizacji znanej jako Chorągiew Laudańska' (Banner 
of Laudyn). Pan Rom był chorążym wycieczki i podczas 
wszystkich występów wycieczki polskiej z zadowoleniem 
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dźwigał sztandar amerykański. Chcę jeszcze wspomnieć 
o p. Pawle Hadamiku, człowieku bardzo miłym, z którym 
ogromnie się zaprzyjaźniłem, nawet zawiązała się mię- 
dzy nami przyjaźń tak dalece intymna, żeśmy sobie wkró- 
tce mówili po imieniu. 

«Wszyscy goście pclscy, których mieliśmy szczęście 
gościć w 'Kosh-chew-schko, bez względu skąd przyjechali, 
byli wprost wspaniali, wszyscy niezmiernie dystyngowani 
i kulturalni. Pewny jestem, że wypowiem sentyment ca- 
łego miasta Kościuszko, gdy podkreślę, że byliśmy bez- 
granicznie szczęśliwi mając ich wśród siebie, choć pobyt 
ich był tak istotnie krótkotrwały.” 


Ślicznie to wszystko pan Turner powiedział i ten wy- 
lew uczuć na łamach *"Star-Heralda” jest tylko rzeczywi- 
stem odzwierciadleniem tego, co ci serdeczni, szczerzy i 
gościnni Kościuszkowianie w sercach swych w stosunku 
do Polaków żywili. 


Należy tu jeszcze podkreślić, że według pierwotnego 
planu, wycieczka polska z Chicago miała odjechać z Ko- 
ściuszko w trzecim dniu uroczystości o godz. 3-ej po po- 
łudniu. Ze względu jednak na uroczystość sadzenia drze- 
wek, rzecz ta stała się niewykonalną, wobec czego za radą 
pana Siegrista godzinę odjazdu wyznaczono na 3:15 po 
północy. Nic na tem nie stracono ponieważ teraz dopiero 
znalazł się czas wolny, aby należycie i bez przerw zwie- 
dzić miasto, kluby, towarzystwa i wiele gościnnych do- 
mów prywatnych. 

Przed odjazdem, na zaproszenie mayora Sandersa, 
kilku członków wycieczki polskiej udało się na przyjęcie 
w klubie Rotary, gdzie dyrektor Ignacy K. Werwiński 
zaproponował, ażeby Kościuszkowianie na następnej sesji 
legislatury stanowej wnieśli rezolucję, domagającą się 
uczczenia przez stan Mississippi *'Dnia Pułaskiego” w 
dniu 1l-ym października. 

Propozycję tę przyjęto gromkimi oklaskami i przy- 
rzeczono zająć się tą sprawą na najbliższem posiedzeniu 
klubu. Przyjęto również z entuzjazmem i drugą propo- 
zycję dyrektora Werwińskiego, ażeby w 150-lecie konsty- 
tucji Stanów Zjednoczonych, przypadające dnia 17 wrześ- 
nia 1937 roku, jako "United States Sesquicentennial Con- 
stitution Day,” miasto Kościuszko urządziło odpowiednią 
uroczystość. Ze względu na to, iż w obydwu wypadkach 
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mają być zredagowane specjalne rezolucje do legislatury 
stanowej, żądające, by obydwie te uroczystości obchodzo- 
ne były uroczyście przez cały stan, klub Rotary zamiano- 
wał dyr. Werwińskiego członkiem swej Komisji Rezolucyj. 
- Przemówienie krótkie w imieniu pań z wycieczki wy- 
głosiła” panna Kuczkowska, właścicielka dwóch składów 
departamentowych w Chicago i Oak Park, a p. Mieczy- 
sław Kilanowski złożył klubowi życzenia dalszego rozwo- 
ju, oraz podziękowanie za udział w tak serdecznem przy- 
jęciu Polaków w Kościuszko. 

W tym czasie reszta wycieczki składała różne wizyty 
i zwiedzała miasto. Napisy *Witajcie Goście” widniały 
wszędzie, a we wszystkich oknach umieszczone były por- 
trety Tadeusza Kościuszki. Na miejscowej wystawie po- 
wiatowej znajdował się kicsk pełen rozmaitych przedmio- 
tów z Polski, a w śródmieściu urządzono wystawę obra- 
zów ma!arzy polskich. 


Jedna z członkiń wycieczki tak o swych wrażeniach 
z Kościuszko opowiadała: *Gościnncść Kościuszkowian nie 
miała granic. Z nadzwyczajna uprzejmością i grzeczno- 
ścią odnosili się oni do polskich gości, których poznawali 
po wstążce z napisem: '*American Poles of Chicago.” Ob- 
wozili ich po plantacjach, podejmowali wszędzie, pragnąc 
na każdym kroku uprzyjemnić im pobyt na Południu.” 

O godzinie 10:30 wieczorem wycieczkę polską odwie- 
ziono samochcdami do ratusza, jako miejsca zbornego, a 
stamtąd w godzinę później przewieziono wszystkich do 
nowego i bardzo wygodnego wagonu, przysłanego przez 
zarząd kolei Illinois Central na żądanie chicagoskiej wy- 
cieczki. Kierownicy uroczystości jubileuszewych wraz z 
przewodniczącym komitetu wykonawczego panem Siegri- 
stem na czele, pozostali wśród wycieczkowiczów w wago- 
nie i na stacji aż do chwili odjazdu. 

Rczstanie było tak serdeczne, jakby między odjeżdża- 
jacymi a mieszkańcami miasta Kościuszko istniała nie- 
tylko wieloletnia przyjaźń, ale jakieś pokrewieństwo. By- 
ło to jednak tylko pokrewieństwo ducha, nić serdeczności, 
która jest poprostu niemożliwa do zerwania. 

W drodze powrotnej wycieczki chicagoskiej miały 
miejsce dwa incydenty. Pierwszy, to postanowienie ro7z- 
losowania tej masy kwiatów, jakiemi Kościuszkowianie 
cdjeżdżających obdarzyli. Uchwalono przy pomocy kwie- 
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cia urządzić wybór najpopularniejszej członkini tej gro- 
madki Chicagowian, wybór "Królowej Wycieczki.” Naj- 
większą ilość kwiatów zdobyła panna Marja Broniarczyk, 
wobec czego została *Królową.” Następnie zaś wyciecz- 
kowicze wręczyli pani Anieli B. Górnej rezolucję, dzię- 
kując jej za pracę położoną nad przeprowadzeniem wy- 
cieczki i całego tego pięknego programu. 


W sebotę dnia 6 października o godzinie 9:15 wie- 
czorem delegacja polska z Chicago na uroczystości ju- 
bileuszowe w Kościuszko stanęła na dworcu kolejowym w 
Wietrznym Grodzie, witana przez krewnych i znajomych 
poszczególnych wycieczkowiczów.  Przywieziono do do- 
mowych pieleszy moc przemiłych wspomnień, nigdy nie 
zapomnianych wrażeń i gorące postanowienie wybrania 
się w niedalekiej przyszłości ponownie do Kościuszko. 
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W ostatnim dniu uroczystości Kościuszkowskich, w 
godzinach popołudniowych w chwili zakończenia uroczy- 
stości sadzenia drzewek, nadszedł do Izby Handlowej te- 
legram z New Yorku od Artura L. Waldy, który tego dnia 
„właśnie, 5 października, wrócił okrętem *Kościuszko” z 
Polski ze Zjazdu Światowego Polaków z Zagranicy w 
Warszawie. Treść telegramu brzmiała: 


«Drodzy Przyjaciele: — Telegram Wasz, proponujacy 
mi przyjazd w dniu dzisiejszym do Kościuszko aeropla- 
nem, został mi doręczony, lecz mimo najszczersze chęci, 
nawet tego ostatniego dnia uroczystości Stulecia Miasta 
razem z Wami spędzić nie mogę ze względu na trudność 
komunikacji lotniczej. Jak mnie tu poinformowano, przy- 
jechałbym do Was dopiero nocą, a więc już po zakończe- 
niu uroczystości. 'Tą przeto drogą przesyłam Wam naj- 
serdeczniejsze swe pozdrowienia i wyrazy nigdy niegasną- 
cej przyjaźni.” 


Jones Woodward, sekretarz Izby Handlowej, przyjął 
wiadomość z żalem podwójnym — raz dlatego, że Waldo 
nie mógł na obchód przybyć, a powtóre dlatego, że tele- 
gram nadszedł tak późno, iż podczas ostatniej ceremonii 
obchodowej — sadzenia drzewek — nie można już było 
treści telegramu zebranym odczytać. 

W liście wysłanym do Waldy dnia 6 października 
Woodward pisał: 
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«Niezmiernie odczuliśmy brak Pana na naszych uro- 
czystościach. Więc nawet i ostatniego dnia nie mógł 
Pan z nami spędzić. A tak bardzo na to liczyliśmy, gdy 
nas poinformowano, że okręt *Kościuszko” zawinie do 
New Yorku 5 października. Od samego rana patrzyliśmy 
ciągle na nieboskłon w nadziei, że ujrzymy samolot, który 
nam Pana przywiezie. 


«Nie wiemy kiedy Pan teraz do nas zawita. Może 

obchód w roku 1935, gdyż Polacy przyrzekli nam od- 
Aż: pielgrzymki do Kościuszko każdego października. 
Wyczekiwać będziemy przeto wizyty Pańskiej z utęsknie- 
niem, a tymczasem chcę podkreślić, że powinien Pan pozo- 
stawić swym potomnym nakaz, aby byli napewno w Ko- 
Ściuszko na obchodzie za lat sto, kiedy to otwarta zostanie 
kaseta metalowa, a z niej kierownicy obchodu wyjmą 
wszystkie akty obchodu, jakie tam umieściliśmy teraz i 
przeczytają Pańskim potomnym te wszystkie piękne rze- 
czy, które o Panu i jego pracy dla naszego miasta napi- 
saliśmy ku wiecznej rzeczy pamiątce.” 


W piśmie *Star-Herald" z dnia 25 października 1934 
roku ukazał się artykuł pod tytułem: *The Man Who 
Helped To Put Kościuszko, Miss. on the Map.” Treść 
artykułu brzmiała: 


<«Sometime in October, 1933, the Attala County De- 
velopment Association received a letter from Hon. Arthur 
L. Waldo, an editor of *The Polar Star,” a Polish weekly 
paper of Stevens Point, Wisconsin, proposing to put the 
City of Kościuszko 'on the map. ..Since that time on, he 
remained in constant touch with Kościuszko until a full 
success of his plans was reached. 


*Every person that has been in Kościuszko during 
those eventful days of Oct. 3, 4 and 5 is aware of what 
the City owes to Mr. Waido, 'the human dynamo” as we 
call him now, for starting the movement which has turned 
a new page in Kościuszko's social and public activities. 


*He has always been active in the Polish national or- 
ganizations and political groups. Held many offices, and 
in 1931 he initiated and actually started the movement to 
issue a Kościuszko Stamp, which thanks to his two-year 
efforts finally won the approval of the U. S. Government 
and was issued Oct. 13, 1933. 


1250] 


as my 









-bo mss iliorręziq r>sio% Żybę „2 [ nałot W 
„adiaszizhiaą oąsbia? pyt o i ! ob tór (sr 
„gjędnąiw $ WARE xdysiw oiswtą * goslstięd b 
rot i a £ smi" 4 tycj 4ż Xilżowibog gado mis | of 
oh. w owwsąsn Urd TB „ZENEŃ MYATT nieq w 
boj odu Sal RE six Sodsów sn p” zał: 1 
id teła w m „swoł lajem eos 
hist Abońzia qhła siłisęzew | 
1 MK ! tłańa't stał tsesiq | , 
;/1 o sidółł KON M 












„ ud ymiilag | 


a ' 2) 


«Soon after that date he communicated with the At- 
tala County Development Association, wrote a history of 
the City of Kościuszko and published it in various Polish 
* newspapers. While working on the compiled historical facts 
he disclosed the date of origin of the City and at once 
proposed a Kościuszko Centennial Celebration, also prom- 
ised to give an initiative and his help to organize a first 
Polish excursion to Kościuszko. . Naturally he is the chief 
instigator of that wonderful manifestation, which has be- 
come a most outstanding event in the state of Mississippi 
for many, many years. 


<Mr. Waldo was unable, however, to attend the Cen- 
tennial personally as he has been in Poland at the time. 
In Kraków he delivered some earth sent him from Koś- 
ciuszko, Miss., for the Pilsudski Mound, and took some 
earth from Kościuszko Mound in Kraków tc be added to 
the Kcściuszko Mound in Kościuszko. Miss. 


«With a real pleasure we dedicate this space in the 
Star-Herald in an effort to pay our tribute to this bene- 
factor and a real friend of the City of Kościuszko and 
its citizens.” 


W tłumaczeniu artykuł brzmi: 


*'W październiku 1933 roku Izba Handlowa otrzymała 
list od Artura L. Waldy, redaktora *Gwiazdy Polarnej” w 
Stevens Point, Wisconsin, który przedłożył plan wy- 
- sunięcia miasta Kościuszko na szerszą widownię. Od owej 
chwili Waldo pozostawał już stale w kontakcie z miastem 
Kościuszko aż plany jego osiągnęły zupełny sukces. 


«Każda osoba, która była świadkiem tych niezwykłych 
uroczystości w dniach 3, 4 i 5 października, zdaje sobie 
sprawę z tego, ile miasto nasze zawdzięcza p. Waldzie za 
rozpoczęcie ruchu, jaki przełożył nową kartę w dziejach 
społecznych i publicznych poczynań miasta Kościuszko. 


«Był on zawsze czynny w kołach polskich organizacyj 
społecznych i politycznych. Piastował wiele urzędów, a 
w roku 1931 zainicjował i rczpoczał ruch w kierunku wy- 
dania marki z podobizną Tadeusza Kościuszki, która o0- 
statecznie po dwuletnich jego wysiłkach zdobyła aprobatę 
rządu Stanów Zjednoczonych i ukazała się w obiegu w dniu 
13 października 1933 roku. 
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*Wkrótce po tej dacie skomunikował się z Izbą Han- 
dlową w Kościuszko, napisał historję miasta i opublikował 
ją w wielu pismach polskich w Ameryce. Pracując nad 
gromadzonym materjałem historycznym, zwrócił uwagę 
na rok założenia miasta i natychmiast zaproponował mia- 

stu urządzenie obchodu stulecia oraz przyrzekł zainicjo- 

wanie i pomoc w zorganizowaniu pierwszej wycieczki pol- 

skiej do Kościuszko. Oczywiście został przez to inicjato- 

rem tej wspaniałej manifestacji, która stała się jednym 

z najwspanialszych ewenementów w stanie Mississippi od 
wielu, wielu lat. 

| *Nie mógł jednakowoż p. Waldo przybyć osobiście na 
nasz obchód Stulecia. ponieważ w tym czasie bawił w Pol- 
sce. W Krakowie złożył posłaną na jego ręce ziemię z 
miasta Kościuszko na Kopiec Piłsudskiego, a z Kopca Ko- 
Ściuszki w Krakowie wziął nieco ziemi na Kopiec Ko- 
Ściuszki w mieście Kościuszko w Ameryce. 

<Z prawdziwą przyjemnością dziś poświęcamy szpal- 
ty "Star-Heralda” osobie tego opiekuna i prawdziwego 
przyjaciela miasta Kościuszko, w nadziei, że przynajmniej 
w ten sposób wyrazimy mu swe uznanie za oddane usługi.” 
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Rozdział 24 


Powrót Do Chicago 


Niemal śladem wycieczki polskiej z Chicago mknął 
pociąg z Nowego Orleanu w stronę stanu Illinois. Na 
purpurowym pluszu siedzieli nawprost siebie dwaj nasi 
znajomi — Żółkiewski i Jeffries. Ten ostatni nie posia- 
dał się z radości, że nareszcie wyrwał się z nad Zatoki 
Meksykańskiej i że znów będzie mógł nasładzać swój 
wzrok widokiem jeziora Michigan, które dla takiego rdzen- 
nego mieszkańca Północy nigdy uroku swego nie traci. 
Ale żółkiewski jechał smutny. Już zaniechał całkiem wy- 
jazdu do Tennessee, gdzie zamierzał prowadzić dalsze 
poszukiwania rodowodu Zollicofferów, a decyzję wręcz | 
odwrotną powziął głównie na podstawie listu, jaki zastał 
w New Orleans, od panny Zaidy Woodward. 





Gdy zniechęcony milczeniem swego towarzysza pod- 
róży Jeffries wykręcił głowę niemal całkowicie w tył i 
zamęczał swoją długą tyradą jakiegoś innego podróżnego, 
siedzącego za jego plecami, Bożymir wyciągnał z koper- 
ty jeszcze raz ten sam list i czytał wszystko od początku. 
Nie dziwił go zachwyt młodej dziewczyny w opisie uro- 
czystości jubileuszowych. Prawdopodobnie sam byłby 
jeszcze bardziej tem wszystkiem zachwycony, gdyby mógł 
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był tam być świadkiem tego co się działo. Dręczyły go 
wyrzuty, że nie wypełnił obowiązku Polaka i nie wziął 
udziału w uroczystościach. Z drugiej strony bolał go 
jeszcze silniej następujący ustęp listu: 

«Mój kuzyn z Texas pisał, że wbrew najlepszych chę- 
ci zaeuszony jest rozczarować mnie co do mego polskiego 
pochodzenia. Badał on dość głęboko rodowód Zollicof- 
ferów i nie doszukał się niczego, co mogłoby wskazywać, 
że nasze przypuszczenia, lub twierdzenia doktora Zolli- 
coffera były słuszne. Przejrzał wszystek materjał histo- 
ryczny wstecz do roku 1437 i ustalił, że Zollicofferowie 
zawsze przebywali w Szwajcarji. Znalazł dowody zażyłej 
przyjaźni między Zollicofferami a Polakami. Dowody 
wspólnoty interesów handlowych, zwłaszcza bankowych 
między dwoma narodami są aż nadto jawne, ale nigdzie 
nie mógł ustalić faktu, że Zollicofferowie przybyli kiedy- 
kolwiek z Polski. Jednakowoż i on przypuszcza, że mo- 
gli byli istotnie być jacyś Polacy, którzy przybrali w 
Szwajcarji nazwisko Zollicofferów i że rodziny te połą- 
czyły się później bez wywołania jakiegokolwiek rozgłosu. 
lub większej uwagi rodzinnych historyków. Może braku- 
je mu w rejestrach pewnych gałęzi familijnych. W ta- 
kiej masie materjału trudno mu jest tak odrazu się zor- 
jentować. Zwrócił się on jednak z tą sprawą do innych 
osób, które znają dobrze rodowód nasz, by ci przepro- 
wadzili także dochodzenia. Przecież zbagatelizować nie 
możemy opinji doktora Fryderyka i generała. Nie tracę 
przeto jeszcze nadziei. A podobało mi się to odkry- 
cie, że byłam Polką. Szkoda byłaby  niepowetowana, 
gdyby mi ktoś udowodnił, że jestem mieszaniną krwi 
szwajcarsko-irlandzkiej mimo wszystko. Sprawy tej teraz 
nie zaśpię i gdy odbywać się tu będzie następny nasz 
zjazd rodzinny, to wybadam wszystkie babcie i ciocie, 
wszystkich dziadków i wujków; nikomu nie daruję, aż 
prawdy się dowiem.” 

A więc tak — mogło coś w tem wszystkiem być i 
mogło nic nie być. W ręce swej trzymał wątek i widział, 
jak mu się poweli wyślizguje. Czy ten wątek utrzyma? 
Czy zdoła w Ameryce związać dwie rodziny — Żółkiew-" 
skich i Zollicofferów ? | 

Nie umiał w tej chwili na to sobie odpowiedzieć i 
dlatego z zadowoleniem niemal zadręczał się ponuremi 
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myślami, zapomniawszy zupełnie o Jeffriesie, o czekają- 
cej na niego pracy w Chicago, a nawet o pierwszych 
swych sukcesach handlowych w Ameryce Południowej. 
Czy myślał o pannie Kasi Dzieduszyckiej? Kto wie? — 
może... 

Nie ten sam to już jednak był Bożymir Żółkiewski po 
powrocie do Chicago. W zrosło jego znaczenie w firmie, 
która podniosła go do stanowiska kierownika wydziału. 
Na nowej posadzie był tak ustabilizowany, jak gdyby zaj- 
mował ją od lat. Dyrekcja patrzyła na niego jako na 
swego doradcę w bardzo wielu sprawach. Jego światopo- 
gląd był niezmiernie rozległy, a teraz rozszerzył się jesz- 
cze bardziej. Bożymir stał się już w pełnem iego słowa 
znaczeniu światowcem, a to stawia takiego człowieka 
zawsze znacznie wyżej ponad przeciętnym Amerykaninem. 

Tak zastał go rok 1935. 

Powodziło mu się świetnie. Teraz już programowo” 
zajął się swemi rodzicami w Polsce i pośpieszył im ze 
stałą i znamienną pomocą. Sprawę dalszych poszukiwań 
Żółkiewskich-Zollicofferów odłożył na czas późniejszy. 
Ponieważ mieszkał w dalszym ciągu: u państwa Dziedu- 
szyckich, więc nic dziwnego, że po roku panna Kasia stała 
się czemś więcej dla Bożymira niż «młodą sroką”, jak ją 
nieraz dawniej nazywł. Rzecz zrozumiała, że Fred Nowak 
ustąpił z placu. Później przepadł gdzieś całkiem bez wie- 
ści. Krążyła pogłoska, że dostał się w podejrzane jakieś 
nocne towarzystwo. Któryś z gangsterów popełnił zbrod- 
nię, *nakryto” później wszystkich i rezolutny Fredzio 
znalazł się na jakiś czas za kratkami. 

Genio pojechał do szkoły kadeckiej, bo w krwi swej 
czuł powołanie do wojskowości. A Bożymir pogodził się 
łatwo z zrządzeniem Opatrzności, które zawyrokowało, 
że przyszłość jego przędzie się na dobre w Ameryce. 
Pewnego dnia oświadczył się o rękę panny Kasi, został 
nie tyle przyjęty ile wprost porwany i zamaszyście przy- 
ciśnięty do piersi pani Dzieduszyckiej. No, a potem — 
łatwo się domyśleć — odbyły się tak bardzo upragnione 
przez wszystkich Dzieduszyckich gody weselne. 

W podróż poślubną państwo młodzi pojechali do 
Polski nowym polskim linjowcem M. S. *Piłsudski,” 

KONIEC 


[255] 


4 





ó 
ń 


"WTZ pew” 
- ma R: 2 sżoż s ę 4 
oq idawajajdż staękólł boł żu 


„imi w stnęzyńnz ogsj olac W ozasid” 

„kału bęw adinworshł audziwonsłia 2 — np | 

-|BR dęby Aat „Ynaweoxjlidałen As) fęd aisbi +00) rk pw sej <A 

n east czoła an Bl tęwiteq atsałory(] Jul ba st te >£ TzŁ, ; 
"BQG 2 ogół. wy "eq uistw „oOŃ w +>bsxob og5wz 

ł olu 1 1 1619) |galzar Altrrsiaszoką Fęd bętg 

D slx simyęśolł .jołsbhtsd sz5 

i9owołgiwa winessana 

(isSY' N% BBR S18WBR 









22! a z r 


Kx 





773 "m 











a u" ">ĘTy" 40 PSĄ 712 lBA_A JAR - U2- 4-0 
3 Nd" FM _Fa_4 . RAA EPL By PoE AŻ INA M, 0 i age 1 LO OE WA 2. NE EK) daj 
dlia.4 44 z "a-3 E 2 iw z e e EN Z 0 PY e CK BE M 0 aaa 20 2 
> _ + rąk = śaryr$ w > M 24 Pa2 YABŁ" Ami pż pÓ 0 7 "2 are owi AR ls A za > 
i Ą NE ya : 
>12r : 


















p "= z e 1 ATE WSW TWE W 
. . u rą4 y= 33 rdpZwa oczna „z s s w" EWA 0 KI YO R A ROA 
- 3 WS W ELPCZ W =» a e” Wkgo, 714,7, la - w ydy ww W tc A Tay "ZĘ GE GZ 
o) > * © ać PR 7 SYN wy py . - c ż _ k IPA PE - 
. : w PRZ ż 
a "" +8 k 
||w 
. > 
Jy w 
, « e 
W www 4 « 
w. z 
, - 3 e 
I » Do ZONE, 
€ $ , PAW O TAL SAZ SE Or WO ŃA z 
A v 3 = wyw Taa W 
21 _ RÓ 
RZ 
dy KŻ 
ZĘ Sy 
RKA RZ 
a da ÓW FA - 
r e 
- 4 _ 
"wsz 
> z Edi b A OE. ARE 





EINE 20 doj 
z waży yny 
"qe wsręszay 


E ww yny 











yy ydy Ty 
Rf WLR LD » 
kl oto mę 0 AAA 

















ER RAA m AO 
Powy U ww Ę > 
* RAT A O 
ATE A PAW W YW PW 

6 DY TŻ Bzy WNE AW WIERĘ FE „r 


ZZ RCW 








eMRII i 
OGR wi G W 
2 AR AP2 





B La 
wu+ 
- Ca 
rata" esz b 
Re +-t" pienic 37 Śro Z 
r O WYYĄ 
wyw 
, „Arys 
b 
, 


Syr 





ŁINŚA 
zy wir 
spie G-t 


ca 





I 


2% 





* 


, $Ę"r 
17 
"e 





